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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  


  Witamy w Czeluściach Piekła


  Lake zamknęła oczy, słysząc dźwięk metalu, a dokładniej tłumika samochodu, ciągniętego po chodniku. Jej ojciec miał starego cadillaca, który z pewnością powstał przynajmniej w latach osiemdziesiątych i któremu przydałaby się gruntowna naprawa.


  Kompletny śmieć.


  Jakimś cudem ojcu zawsze udawało się naprawiać go na tyle, żeby w dalszym ciągu jeździł. Jej tata używał do tego części z najróżniejszych samochodów, a niektóre nawet sam robił. Lake mówiła na to auto Frankenlac.


  Ojciec mógłby kupić jakiś samochód wyprodukowany między 1981


  a 2014 rokiem, ale nie. Wolał przeznaczać pieniądze na inne rzeczy.


  No, na przykład na stawianie na jakiegoś konia albo rzucanie żetonów na środek stołu do pokera.


  Chociaż ojciec Lake był hazardzistą poziomu dwunastego w skali Richtera, to za nic w świecie by go nie zmieniła, ponieważ Lake zbyt dobrze znała drugą stronę medalu.


  Pokręciła głową, nie chcąc myśleć o czekającym ją weekendzie.


  Większość nastolatków cieszyłaby się, że to już piątek, ale nie ona.


  Nie, dla niej weekendy były kompletną torturą. Dosłownie.


  Jej ojciec w końcu dojechał na miejsce i zaparkował samochód.


  – Dobra, dzieciaku. Miłego dnia. Do zobaczenia w poniedziałek.


  Lake odwróciła wzrok od ludzi stojących nieopodal i wpatrujących się w samochód, i spojrzała na uśmiechającego się do niej ojca.


  – Tobie też, tato. Do zobaczenia w poniedziałek. – Kończąc zdanie, posłała mu wymuszony uśmiech.


  Lake otworzyła drzwi i wyszła z samochodu, chwytając swoją torbę.


  – Kocham cię, dzieciaku.


  Tym razem Lake nie musiała zmuszać się do uśmiechu.


  – Ja ciebie też, tato.


  Po zamknięciu drzwi przyszedł czas na kolejną dawkę dźwięku metalu, ocierającego się o chodnik. Popatrzyła przez chwilę za oddalającym się samochodem ojca, po czym w końcu odwróciła się i stanęła twarzą w twarz ze znaczącymi spojrzeniami nastolatków.


  Naprawdę nie było tak źle, jak mogłaby się spodziewać; zawsze mieli ciekawsze rzeczy do obgadania. Nie wspominając już o ich mocno ograniczonej zdolności do koncentracji.


  Otóż Lake nie była popularna ani niepopularna; była po prostu…


  cóż, Lake.


  Bum!


  Po chwili kompletnej ciszy powietrze wypełniło się głośnym śmiechem i czarnym dymem wydobywającym się spod maski samochodu jej ojca. Lake spuściła wzrok i naciągnęła kaptur na głowę, próbując ukryć twarz.


  Świetnie. Nie mogło być gorzej, co? Ruszyła przez parking, klucząc między ludźmi i samochodami.


  Lake usłyszała zbliżającą się do niej głośną muzykę. Odwróciła głowę i zobaczyła dużego białego jeepa jadącego w jej stronę.


  Musiała odskoczyć, żeby uniknąć zderzenia z pojazdem, który zatrzymał się z piskiem opon.


  Lake stała, zszokowana tym, jak blisko było wypadku, czując jak serce łomocze jej w piersi. Jeszcze zanim z jeepa wysiadły cztery dziewczyny, Lake dobrze wiedziała, kto go prowadził.


  Ashley. Ciężko było jej wypowiedzieć to imię nawet w myślach.


  – O bosz. Kompletnie cię nie widziałam – powiedziała sarkastycznie Ashley, chichocząc.


  Lake postanowiła skorzystać z tej wspaniałej okazji i jej odpyskować. Coś takiego nie zdarzało się zbyt często.


  – O bosz. Naprawdę? Może powinnaś sprawić sobie okulary.


  Szybko, ile palców widzisz? – Lake pokazała Ashley środkowy palec i usłyszała przytłumione śmiechy.


  Ashley skrzywiła się, po czym powiedziała najgłośniej, jak mogła:


  – Przykro mi, ale nie znam języka ludzkich śmieci.


  Właśnie tak spora część świata postrzegała Lake – jako śmiecia.


  A dokładniej ludzkiego śmiecia.


  Lake po prostu stała, patrząc na piskliwie śmiejące się dziewczyny.


  I właśnie wtedy zdała sobie sprawę z tego, że jednak mogło być gorzej.


  Postępując wbrew zdrowemu rozsądkowi, postanowiła iść dalej.


  Miała nadzieję, że później nie pożałuje swojego wybuchu, choć w tamtej chwili była z siebie dumna i postanowiła się tym cieszyć.


  Przynajmniej póki co.


  Kiedy Lake zbliżyła się do drzwi wejściowych szkoły, spojrzała na żółty napis wyróżniający się na tle ceglanej ściany: „Witamy”


  wiszące tuż nad słowami „Liceum Eastern Hills”. Według niej powinni tam umieścić raczej coś w stylu: „ Witamy w Czeluściach Piekła”.


  W końcu była w ostatniej klasie – dzięki Bogu – i właśnie zaczynał


  się pierwszy tydzień po przerwie świątecznej.


  W szkole przywitało ją ciepło. W Kansas City, Missouri, było zimno, a ciepło produkowane przez budynek przyjemnie odmrażało jej nos i policzki.


  Gdy dotarła na pierwszą lekcję tego dnia, chemię, od razu usiadła na swoim miejscu i jak tylko jej tyłek dotknął krzesła, rozbrzmiał


  dzwonek zapowiadający początek lekcji.


  Lake spojrzała na puste krzesło stojące obok niej, kręcąc z uśmiechem głową. Dzień w dzień.


  Przez kolejne pięć minut wpatrywała się w zegar, nie słuchając nauczyciela, aż w końcu usłyszała, jak ktoś otwiera drzwi i zobaczyła w nich brunetkę, która próbowała cicho zająć miejsce, licząc na to, że jej nie zauważono.


  Siadając obok Lake, dziewczyna wyszeptała:


  – Myślisz, że zauważył?


  – Codziennie przychodzisz spóźniona, Adalyn – oznajmił


  nauczyciel, przerywając swój wywód w połowie zdania, żeby skomentować spóźnienie uczennicy.


  – Nom – odpowiedziała Lake, mamrocząc cicho pod nosem.


  Adalyn zrobiła długi wydech i zaczęła opowiadać swoją historię.


  – Przepraszam, proszę pana. Widzi pan, miałam okropny tydzień, ponieważ Bóg postanowił ukarać wszystkie kobiety za to, że Ewa zjadła jabłko. A teraz, kiedy odwiedziła mnie ciotka…


  – Okej, rozumiem. – Pan Wade uniósł dłonie, poddając się.


  Lake z całych sił starała się nie roześmiać. I właśnie dlatego jest moją przyjaciółką.


  Ona i Adalyn przyjaźniły się od pieluch. Ich ojców łączyła profesja, więc matka Adalyn często pilnowała małej Lake, kiedy jej rodzice chcieli gdzieś wyjść. No, zanim się rozeszli.


  Na początku, gdy lata wcześniej rodzice Lake się rozstali, spędzała po tydzień u każdego z nich. Lecz wtedy jej matka znalazła sobie faceta, którego poślubiła zaledwie po kilku miesiącach. Po tym wszystkim Lake w ciągu tygodnia mieszkała u ojca, a w weekendy u matki.


  Lake potarła skronie, starając się nie myśleć o nadchodzącym weekendzie. Nie myśl o tym, bo sobie zniszczysz dzień.


  Dopóki nie zadzwonił ostatni dzwonek tego dnia, była wolna.


  Później mogła zacząć się dołować.


  Drryń.


  – Wow, kiedy oni w końcu naprawią ten żałosny dzwonek? –


  zapytała Adalyn, wstając i rozprostowując kości.


  Lake nie mogła uwierzyć w to, że lekcja już dobiegła końca.


  – Adalyn, wiesz, że chodzimy do szkoły publicznej, prawda?


  Adalyn oparła rękę na biodrze.


  – I co z tego? Moi rodzice płacą podatki.


  – Chwila, a pieniądze podatników idą do szkół? – zwątpiła Lake.


  – A skąd mam to wiedzieć? Pewnie utrzymują się z pieniędzy od rządu.


  Lake rozejrzała się po brudnej sali.


  – No, masz rację. – W końcu wstała i razem z przyjaciółką wyszła z sali na równie brudny korytarz.


  Kiedy zatrzymały się przy swoich szafkach, Lake wprowadziła kod i otworzyła drzwiczki, po czym zaczęła opróżniać torbę, którą następnie wypełniła innymi rzeczami.


  – Och, spójrz! W naszą stronę zmierza diablica i muszę powiedzieć, że wygląda na bardziej niezadowoloną niż zwykle. –


  Adalyn zatrzasnęła szafkę i oparła się o nią, przybierając swój najbardziej sukowaty wyraz twarzy.


  Lake zrobiła to samo, starając się wyglądać równie „sukowato” co jej przyjaciółka. P rawdopodobnie w ogóle mi to nie wychodzi.


  – Pewnie dlatego, że rano pokazałam jej środkowy palec, kiedy próbowała mnie przejechać.


  Adalyn wybuchnęła śmiechem.


  – Z czego się, kurwa, śmiejesz, suko? – powiedziała Ashley, przerzucając włosy przez ramię.


  Adalyn z trudem wydobywała z siebie słowa, zanosząc się śmiechem.


  – Po prostu próbowałam sobie wyobrazić twoją brzydką twarz, kiedy Lake pokazała ci środkowy palec. – Kiedy Ashley skrzywiła się, Adalyn dodała – O, chwila, jest!


  Nie śmiej się, nie śmiej się. Lake się zaśmiała.


  – Sama się o to, kurwa, prosisz, co, siostrzyczko? Nie chciałam psuć ci zabawy, ale powinnaś wiedzieć, że mamusia wychodzi dzisiaj na miasto.


  Lake przytrafiło się coś najokropniejszego na świecie – jej mama poślubiła ojca tej diablicy, więc Ashley była jej przybraną siostrą.


  Jej matki miało nie być cały wieczór, co oznaczało… Kurde, nie, nie, nie, nie, nie.


  Patrząc na sadystyczną twarz Ashley, Lake poczuła, że musi coś szybko wymyślić.


  – Przykro mi, ale ja i Adalyn coś już sobie zaplanowałyśmy. Ashley próbowała nie zakrztusić się od śmiechu.


  – Ta, jakbyście w ogóle gdziekolwiek wychodziły, suki.


  Lake miała już dość wszystkiego, co wydarzyło się tego dnia.


  Chciała postawić się Ashley.


  – No to mam nadzieję, że będziesz się dzisiaj świetnie bawiła w domu, kiedy ja i Adalyn pójdziemy do Poison.


  Gdy Ashley i jej przyjaciółkom opadły szczęki, Lake uśmiechnęła się szeroko. Raz w życiu udało jej się kompletnie uciszyć Ashley.


  A teraz czas zwiewać!


  Lake nie była głupia; wiedziała, kiedy należało spadać.


  Szczególnie, kiedy ma się do czynienia ze złem. Złapała Adalyn za rękę i przepchnęła się z nią tuż obok zszokowanej Ashley.


  – Eee… Lake, kiedy postanowiłyśmy tam pójść? – Twarz Adalyn wyrażała kompletne zdumienie.


  Lake od razu pożałowała swoich słów.


  – Nie mogłam nic na to poradzić. Po prostu wyrzygałam te słowa!


  – W końcu doszło do niej to, co się wydarzyło i zaczęło jej odbijać. –


  Musimy tam pójść. Wiesz, że ona cały czas siedzi na Facebooku i będzie śledziła nasze tablice!


  Każda dziewczyna z ich szkoły chciała pójść do Poison, czyli horrendalnie drogiego klubu dla nastolatków, tylko po to, żeby wstawić post na Facebooka. Jednakże większości dziewczyn nie pozwalano chodzić do tego pełnego napalonych ludzi miejsca, a nawet jeśli mogły, to nie potrafiły znaleźć sobie kogoś, z kim mogłyby pójść. Chłopcy ze szkoły publicznej albo byli na to zbyt spłukani, albo nie chcieli marnować pieniędzy na dziewczyny, jeśli nie mieli pewności, że na koniec randki będą coś z tego mieli.


  – Słuchaj, wiesz, że z chęcią bym je zgasiła i poszła do Poison, ale skąd, do cholery, weźmiemy pieniądze na to, żeby się tam dostać?


  Wiesz, że rodzice kupili mi nowy telefon i ubrania tuż przed rozpoczęciem semestru, więc nie dadzą mi szybciej kieszonkowego.


  – Zaczynało jej odbijać – tak samo jak Lake.


  Jest jeden sposób na to, żeby się tam dostać…


  Lake przystanęła i złapała swoją przyjaciółkę za ramiona.


  – Adalyn, jak bardzo mnie kochasz?
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  ROZDZIAŁ DRUGI


  


  Coś ci się, kurwa, pomyliło


  Chwilę zajęło, zanim Lake przywykła do neonowego oświetlenia klubu. Gdy tylko tak się stało, zrozumiała, dlaczego zdawało jej się, że w powietrzu czuła seks. Na parkiecie roiło się od ocierających się o siebie napalonych nastolatków.


  Nawet nie zauważyła strefy, gdzie można było coś zjeść. Ona i Adalyn skupiły wzrok na jednej rzeczy. Pomyślała, że z pewnością nie można nazwać tego tańcem.


  Lake poczuła, jak chłopak, z którym tu przyszła, łapie ją za rękę.


  – Zatańczmy.


  – Za chwilę, muszę skorzystać z łazienki. Sorry, wrócimy za chwilę, Michael. – Lake szarpnęła Adalyn za rękę i odeszła z nią szybkim krokiem.


  Lake wiedziała dokładnie, co zrobić, by dostać się do Poison.


  Dwóch chłopaków ze szkoły błagało je przez cały rok, żeby poszły z nimi na randkę, więc tego dnia w końcu się zgodziły… Oczywiście pod jednym warunkiem.


  Michaela i Tima nie obchodziło, ile będą musieli wydać, ponieważ mieli być pierwszymi chłopakami, z którymi Lake i Adalyn zgodziły się pójść na randkę. Dzięki temu mogli zyskać pełne prawo do przechwałek, a facetom tylko na tym zależy.


  Więc pozostawało już tylko pytanie: dlaczego jeszcze nigdy nie były z nikim na randce? Cóż, to było skomplikowane.


  Wreszcie znalazły się w łazience i mogły porozmawiać, słysząc dochodzące zza ściany dudnienie muzyki.


  – Widziałaś twarz Michaela, kiedy powiedziałaś, że musisz iść do łazienki? – zachichotała Adalyn.


  Lake zrobiła to samo.


  – No, nie wyglądał na zbyt zadowolonego.


  – Miejmy nadzieję, że nasz plan wypali i nas nie znajdą.


  W szkole musiały opracować jakiś plan i postanowiły wykorzystać stary scenariusz: „pójdźmy do łazienki, odczekajmy dziesięć minut, a następnie udajmy, że się zgubiłyśmy”. I módlmy się, że znajdą inne dziewczyny, z którymi postanowią zatańczyć.


  Lake podeszła do lustra, żeby zobaczyć swoją transformację.


  Z pewnością nie zmieniła się za bardzo; miała na sobie tylko trochę więcej makijażu i sukienkę. Kupiły stroje w ulubionym sklepie Adalyn, korzystając z karty podarunkowej, którą ta dostała na Boże Narodzenie. Lake zapewniała ją, że ma co na siebie włożyć, ale kiedy jej przyjaciółka zobaczyła tę czarną sukienkę na wieszaku, namówiła Lake do przymierzenia jej. No i ostatecznie Adalyn kazała jej ją kupić.


  Sukienka była niesamowicie krótka i ledwo zasłaniała tyłek, a góra była luźniejsza i odsłaniała nieco mniej. Lake była wyższa od innych dziewczyn i miała dłuższe nogi, a co zyskała na wzroście, to straciła na krągłościach. Chociaż Lake nie jadała mało, to nie wiedziała, gdzie to jedzenie szło, ponieważ niezmiennie pozostawała szczupła.


  Wierzyła, że seksowniejsza nie będzie, a „seksowna” i tak nie było słowem, którego użyłaby w stosunku do siebie.


  Lake myślała o sobie jako o kimś przeciętnym, niewyróżniającym się. Miała proste jak drut, jasnobrązowe włosy i piwne oczy. Chociaż się malowała, to i tak wyglądała jak dziecko. Nawet grzywka na bok jej nie postarzyła.


  Kończąc z krytykowaniem siebie, spojrzała na odbicie idealnej twarzy Adalyn w lustrze.


  – Myślisz, że minęło już dziesięć minut?


  Adalyn złapała Lake za rękę, gotowa opuścić azyl.


  – Minęło już wystarczająco dużo czasu. Jestem gotowa zatańczyć!


  Kiedy wyszły z łazienki, muzyka rozbrzmiała o wiele głośniej.


  Zmierzając szybkim krokiem w stronę parkietu, pochylały się nieco.


  Po chwili zaczęły przeciskać się między spoconymi parami, aż
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  w końcu dotarły na środek. Przekonane, że nie zostaną zbyt szybko odnalezione, wyjęły telefony i zrobiły sobie kilka zdjęć.


  – Chyba wystarczy! – krzyknęła Lake, gdy udało jej się zrobić sobie dobre zdjęcie. W tle znajdowała się para, która wysysała sobie twarze.


  Podnosząc telefon, Lake postanowiła choć raz w życiu się zabawić.


  Cholera, skoro już tu jestem, to równie dobrze mogę to wykorzystać.


  Zaczęła tańczyć z Adalyn. Nie mogłaby być szczęśliwsza. Razem organizowały wiele imprez z tańcami, kiedy Lake nocowała u Adalyn, a teraz w końcu znalazły się na prawdziwej.


  Do kogo na tej boskiej ziemi należy ten słodki tyłek?


  Vincent kompletnie zamarł, wpatrując się w perfekcję znajdującą się przed nim. Patrzył na dziewczynę z najdłuższymi i najbardziej seksownymi nogami, tańczącą w czarnej sukience, która powinna być nielegalna. Szczególnie, jeśli ma się taki cudowny tyłeczek.


  – Kto to? Muszę ją, kurwa, poznać. – Vincent planował szczerze podziękować swoim przyjaciołom, Nerowi i Amo, że to wszystko ustawili. Może i przyszedł do Poison z inną dziewczyną i planował


  wziąć dla siebie także dziewczynę Nera, lecz teraz nie miało to już znaczenia. Dziewczyna trzęsąca tyłkiem w rytm muzyki z pewnością miała być o wiele lepszą opcją od trójkąta, jaki mógł zaliczyć.


  Zaliczałem już trójkąty, ale ona… Właśnie jej pragnę.


  Z pewnością miał konkurencję, sądząc po tłumie facetów otaczających ją i jej przyjaciółkę, jednak te ich odpychały. Chciałbym zobaczyć, jak odpycha mnie.


  Vincent był w pełni gotowy, myśląc o całej tej zabawie i wspaniałym ostrym seksie, który go…


  – Chwila, chyba je znam. – Neonowe światło rozbłysło, oświetlając twarze dziewczyn na kilka sekund. Wtedy nabrał


  pewności, że skądś znał dziewczynę w fioletowej sukience –


  przyjaciółkę tej seksownej.
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  Vincent w dalszym ciągu je obserwował, czekając, aż zwrócą się twarzami do niego i znowu rozbłyśnie światło. A gdy w końcu się to stało, zapragnął cofnąć czas.


  – O kurwa, to moja siostra! – Zabiję Adalyn i spalę tę pierdoloną fioletową sukienkę.


  – No, ale kim jest ta, którą muszę mieć w swoim łóżku? – Amo był


  równie oczarowany.


  Z jakiegoś powodu Vincentowi nie spodobały się słowa Amo. Jego słowa zabrzmiały jak ponure mruknięcie, kiedy obserwował, jak seksowna dziewczyna odrzuca swoje długie, jedwabiste włosy: – Lake, najlepsza przyjaciółka mojej siostry. Amo nie odrywał


  wzroku od jej tyłka.


  – Cholera, ukrywałeś ją przed nami?


  – Nie, stary. Znam ją od przedszkola, więc nawet, kurwa, o tym nie myśl. – Tym razem Vincent specjalnie zadbał o to, żeby ostatnia część tego zdania zabrzmiała jak warknięcie.


  Starał się nie słuchać śmiechu Nera, którego najwyraźniej bawiła walka, jaką toczyły dwie głowy Vincenta. Nie myślę o niej w ten sposób. Nie myślę o niej w ten sposób…


  – Kurde, stary, pomyśl tylko o tych wszystkich latach, które przez to przegapiłeś – zażartował Amo, w dalszym ciągu nie odrywając oczu od tyłka przyjaciółki jego siostry, przez co Vincent miał ochotę wyrwać mu je z głowy.


  Zamorduję je.


  – Już nie żyją. – Chociaż Vincent starał się utrzymać swoje ciało pod kontrolą, to przez śmiech Nero było mu trudno. Wtedy zjawiło się jakichś dwóch typów, którzy zaczęli obmacywać dziewczyny, a wtedy Vincent postanowił mieć w dupie opanowanie.


  – Nie, to oni już nie żyją!


  Wraz z upływem godzin, Lake i Adalyn złapały rytm i teraz już nic nie mogło ich powstrzymać. Dużo facetów próbowało się do nich


  przyłączyć, ale wszystkich od siebie odpychały. Tańczyły tylko ze sobą, co jeszcze bardziej przyciągało mężczyzn.


  W pewnym momencie Lake zauważyła, że chłopcy, z którymi tutaj przyszły, w końcu je odnaleźli i dołączyli do grupki otaczających je mężczyzn. Postanowiła potraktować ich tak samo jak wszystkich innych próbujących ją obmacywać facetów i odpychała ich od siebie.


  Na szczęście nie oponowali za bardzo, poprzestając na oglądaniu tańczących przyjaciółek.


  Właśnie wtedy Lake i Adalyn zostały pochwycone przez dwóch facetów, którym znudziło się to odtrącanie.


  Puść mnie! Lake próbowała odepchnąć od siebie faceta i w tej samej chwili usłyszała, jak jej przyjaciółka woła:


  – Vincent!


  – Hę? – Zdezorientowana, z całej siły popchnęła przytrzymującego ją faceta. Gdy się odwróciła, zobaczyła Vincenta idącego w ich stronę.


  O kurde. To nie mogło wróżyć nic dobrego. Lake i Adalyn pomknęły do niego.


  Otóż Vincent był bratem Adalyn. Cóż, tak właściwie, jej przyszywanym bratem. Byli niemowlętami, kiedy jego matka poślubiła ojca Adalyn. Więc Vincent i Adalyn nawet nie wiedzieli, że nie byli spokrewnieni, dopóki nie podrośli. Ponieważ byli w tym samym wieku, równie dobrze mogli być bliźniakami.


  Nic się nie stało. Nie wie, że przyszłyśmy tu z chłopakami. Jednakże jego wkurzona twarz mówiła coś zupełnie innego.


  – Co wy tu, kurwa, robicie? – warknął Vincent. Michael i Tim przyciągnęli je do siebie.


  – Są z nami.


  No, teraz wie.


  Vincent wskazał chłopaków, których Lake i Adalyn próbowały od siebie odpędzić.


  – Okej, w takim razie, kim wy, kurwa jesteście?


  Nagle Lake i Adalyn znowu zostały gwałtownie odciągnięte przez tych samych dwóch obcych facetów, którzy nie lubili być odrzucani.


  Kiedy oni z tym skończą?!


  Ten, który trzymał siostrę Vincenta, miał czelność się odezwać:


  – My będziemy je dzisiaj pieprzyć. Więc znajdźcie sobie jakieś inne.


  Lake poczuła, jak ktoś chwyta ją mocno za pośladek.


  – Hej, puść mnie! – powiedziała, wymierzając mu cios na oślep.


  Z kolei Adalyn pozostawała bardzo spokojna.


  – Nie powinieneś był tego mówić.


  Wzrok Lake powędrował na Vincenta – zaczął podwijać rękawy swojej czarnej koszuli. Z jakiegoś powodu w tej chwili ujrzała go w zupełnie innym świetle. Jednak nie rozumiała, dlaczego.


  Vincent miał wszystko i zawsze wyglądał nieskazitelnie.


  Przystojna twarz, idealne blond włosy i bajeczne jasnoniebieskie oczy. Był bogiem. I, co najgorsze, świetnie o tym wiedział.


  Podwinął rękaw do końca.


  – Coś ci się, kurwa, pomyliło. Trzymasz moją siostrę i, niestety, jest to ostatnia dziewczyna, którą będziesz w stanie trzymać.


  Lake zamrugała kilka razy. O ja pierdo…


  – Ta suka nie jest twoją siostrą. – Facet trzymający Lake zaczął się śmiać. Spoglądając na nią, dodał – Wygląda na to, że jesteś moja.


  W oczach Vincenta coś się zmieniło. Zacisnął szczękę.


  – Biorę na siebie tych kutasów, a wy zajmijcie się tymi gnojkami, którzy je tu przyprowadzili.


  Lake w końcu zauważyła dwóch chłopaków stojących obok Vincenta. Gdy zaczęli z uśmiechem podwijać rękawy, tak jak zrobił


  to przed chwilą Vincent, doszła do wniosku, że jeden z nich był


  straszny i przepiękny, podczas gdy drugi był duży i przerażający.


  Dziewczyny znowu zaczęły być szarpane na różne strony, ponieważ chłopcy, z którymi przyszły próbowali je odzyskać. To naprawdę zaczyna mnie już wkurzać!


  – Stary, już myślałem, że nigdy nie poprosisz – powiedział


  przepiękny, łapiąc Vincenta za ramię.


  – Później podziękujecie mi za to, że was tu przyprowadziłem –


  zaśmiał się duży. Teraz zdawał się jeszcze straszniejszy.


  Wiedziałam, że to nie skończy się dobrze.
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  ROZDZIAŁ TRZECI


  


  Horror z psychopatycznym


  Vincentem w roli głównej


  Lake nie mogła uwierzyć w to, co widziała. Stała w środku kręgu, słuchając ludzi krzyczących „Bójka! Bójka! Bójka!”. Naprawdę przypominało to film akcji rozgrywający się na jej oczach.


  Omiotła wzrokiem scenę walki – trzech przyjaciół prało pozostałych facetów. Ci idioci nie mają szans. Straszny Przepiękny po prostu bawił się Michaelem, stojąc bez ruchu, udając, że pozwoli mu się uderzyć. Gdy tylko Michael się do niego zbliżał, Przepiękny szybko wymierzał mu cios w twarz. Cały czas robił to samo, a Michael cały czas się na to nabierał. Co za głupek.


  Tim praktycznie zesrał się w gacie, kiedy spojrzał na przerażającego Dużego. Próbował uciec, ale oczywiście, nie udało mu się to. Duży chwycił Tima za szyję i podniósł go nad podłogę.


  Tim był od niego praktycznie o połowę mniejszy.


  Vincent z kolei postanowił sprawić, żeby faceci, którzy obmacywali je na parkiecie, zapłacili za to, co zrobili. Naprawdę zapłacili. Gdy próbowali zaatakować go w tym samym czasie, Vincent robił unik i kończyło się na tym, że trafiali w siebie. Lake próbowała nie krzywić się, kiedy ten, który złapał ją za tyłek, znowu ruszył na Vincenta i tym razem udało mu się go zaskoczyć. Uderzył go kolanem w jądra i Vincent ukląkł.


  Na szczęście szybko się pozbierał i od razu złapał chłopaka za głowę, a następnie uderzył go kolanem w twarz, przez co tamten upadł.


   Czy on oszalał? Pomyślała, gdy Vincent się zaśmiał, podchodząc do faceta, który obmacywał Adalyn, a teraz klęczał i błagał Vincenta o zmiłowanie.


  Vincent złapał go za koszulę i szarpnął, stawiając go na nogi.


  – Ty gnojku – powiedział, wymierzając mu mocny cios w twarz.


  – Sukinsyn! – Kolejny cios.


  Facet upadł twarzą na podłogę.


  Lake miała nadzieję, że na tym się skończy, ale oczywiście nie miała tyle szczęścia. Kiedy Vincent postawił stopę na dłoni faceta, próbowała oderwać wzrok, jednak nie potrafiła się do tego zmusić.


  Proszę, nie rób tego…


  – Nigdy więcej nie dotykaj mojej siostry. – Vincent brzmiał


  morderczo.


  On to zrobi! Lake rozpaczliwie próbowała zamknąć oczy na czas, lecz zanim się obejrzała, Vincent uniósł stopę, po czym gwałtownie ją opuścił. W końcu zacisnęła powieki, słysząc dźwięk łamanych kości i krzyk bólu.


  Lake usłyszała śmiech i otworzyła oczy. Zobaczyła trzech zwycięzców śmiejących się z tego, co zrobili. Patrząc po zakrwawionych ciałach leżących na parkiecie, zmieniła zdanie o tym, co rozegrało się na jej oczach.


  To był horror z psychopatycznym Vincentem w roli głównej.


  Lake nie spodziewała się tego, co wydarzyło się potem; otóż w tłumie gapiów pojawiła się dziewczyna z włosami w kolorze truskawkowego blondu. Musiała być związana z tym Przepięknym, ale najwyraźniej nie spodziewała się go tam zobaczyć. Nie spodziewała się też tego, że podejdzie do niego dziewczyna w cekinowej sukience i obejmie go.


  Lake patrzyła, jak pojawiają się dwie inne dziewczyny w identycznych cekinowych sukienkach i obejmują Vincenta oraz jego kolegę. Są na potrójnej randce. Z jakiegoś powodu nie mogła oderwać wzroku od blondynki trzymającej Vincenta w pasie; miała duże cycki i tyłek.


  Kompletne przeciwieństwo mnie. Nie wiedziała, dlaczego o tym pomyślała, ani dlaczego w ogóle się tym przejmowała, ale coś w głębi duszy sprawiało, że tak było.


  Wkrótce po tym, dziewczyna z włosami w kolorze truskawkowego blondu szybko odeszła, a faceci ruszyli za nią.


  Lake zamarła, zszokowana tym, co się wydarzyło. Odwracając głowę, spojrzała swojej przyjaciółce w oczy.


  – Co tu się, do cholery, wydarzyło?


  Adalyn zerknęła w dół na faceta płaczącego u jej stóp, trzymającego się za rękę.


  – Wydarzyło się za dużo testosteronu. Chodź. Musimy się stąd zmyć, zanim pojawią się tu gliny! – wrzasnęła Adalyn, ciągnąc za sobą Lake przez krew i zniszczenie.


  Lake pchnęła duże, ciężkie drzwi i otworzyła szeroko oczy, widząc nacierającego na nie Vincenta.


  – Co wy tu, do cholery, robicie?


  Niedobrze. Szybko zaczęła obciągać sukienkę, żeby zakryć nogi, a następnie przytrzymała górę, starając się ukryć dekolt.


  Zarumieniła się, czując na sobie wzrok dużego przyjaciela Vincenta.


  Lake zauważyła, że jej przyjaciółka też wygładza ubrania, a kiedy skończyła, otworzyła swoje niewyparzone usta.


  – A jak ci się, do cholery, wydaje? Vincent się skrzywił.


  Naprawdę niedobrze! Uniosła dłoń i wyrwała się z wyznaniem:


  – Błagałam ją, żeby poszła ze mną potańczyć. To moja wina. Bez tych chłopaków nie udałoby nam się wejść. Ale nic z nimi nie robiłyśmy. – Lake spuściła wzrok, nie mogąc spojrzeć w jego jasnoniebieskie oczy.


  Słyszała, jak Vincent bierze głęboki wdech.


  – Dobrze. Nie możecie chodzić na randki, dopóki nie skończycie liceum. Nie obchodzi mnie, że to już za kilka miesięcy. Nikomu nic nie powiem, ale mam nadzieję, że już nigdy was tu nie spotkam.


  Lake poczuła odrobinę ulgi i zaczęła kiwać głową. Dzięki Bogu.


  Spoglądając na wyzywające spojrzenie swojej przyjaciółki, uderzyła ją w rękę, zmuszając ją do zrezygnowanego skinienia głową.


  Usłyszała brzęczenie metalu – Vincent wyciągnął w ich stronę rękę z kluczykami do samochodu.


  – Idźcie do auta. Odwiozę was do domu.


  Adalyn wyrwała mu z ręki kluczyki i obie puściły się biegiem przed siebie.


  Lake nie była głupia; wiedziała, kiedy należało spadać. Szczególnie, kiedy ma się do czynienia z szaleńcami. Lake spędzała z Adalyn dużo czasu, więc znała tę mroczną stronę Vincenta. Kurde, on jest naprawdę szalony !


  – Po powrocie do domu spalicie te pieprzone sukienki! – zawołał


  Vincent, przekrzykując dźwięk ich obcasów uderzających o chodnik.


  Lake domyśliła się, że powiedział to, ponieważ Adalyn rozpaczliwie starała się przytrzymywać swoją fioletową sukienkę, żeby nie podciągała się do góry. Lake instynktownie zaczęła obciągać swoją sukienkę, co się jej nie udawało, bo biegła zbyt szybko.


  Znowu usłyszała jego głos, tym razem o wiele spokojniejszy:


  – Tak właściwie, to oddajcie mi je. Sam chcę się ich pozbyć. Lake i Adalyn spojrzały na siebie ze zdziwieniem. Co, do cholery? Czemu?


  Szybko znalazły samochód Vincenta i Adalyn wcisnęła przycisk odblokowujący drzwi. Pokonawszy pozostały dystans, Lake z rozmachem otworzyła tylne drzwi od strony kierowcy, a Adalyn przednie drzwi od strony pasażera.


  – Chwila, nie powinnam siadać z przodu, prawda? – wyszeptała Adalyn.


  – Ee, nie! – krzyknęła cicho Lake do swojej przyjaciółki, wskakując do ciemnego samochodu.


  Chwilę później Adalyn dołączyła do niej na tyłach. Lake ucieszyła się, że przyjaciółka skorzystała z jej rady.


  Kiedy w końcu zamknęły za sobą drzwi, Lake odważyła się odezwać.


  – Adalyn, tylko nie otwieraj ust, chyba, że będziesz chciała go przeprosić. Nasi ojcowie nie mogą się o tym dowie…


  Adalyn przewróciła oczami.


  – Wiem, wiem. Jezu, do dupy, że nie możemy chodzić na randki.


  Ale przynajmniej świetnie się dzisiaj bawiłam!


  Lake musiała przyznać, że sama też dawno się tak dobrze nie bawiła. Okej, nigdy. Ale wtedy Vincent zjawił się znikąd i wszystko zepsuł.


  – No, dopóki twój nienormalny brat…


  Drzwi od strony kierowcy otworzyły się z rozmachem…
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  ROZDZIAŁ CZWARTY


  


  Urodzeni gangsterzy


  Wystarczyło dwadzieścia minut, żeby zniszczyć Vincentowi wieczór.


  Jednak wreszcie się uspokajał… a przynajmniej próbował.


  Co Adalyn sobie, kurwa, myślała?


  Chwytając za klamkę drzwi samochodu, usłyszał wydobywający się na zewnątrz przytłumiony głos Lake.


  – Tak, dopóki twój nienormalny brat…


  Nie, co Lake sobie, kurwa, myślała?


  Cóż, próbował się uspokoić.


  O kurde. Usłyszał mnie?


  Vincent włączył silnik.


  – Co mówiłaś, Lake?


  O kurde. Usłyszał.


  Lake próbowała powstrzymać swój głos od drżenia.


  – J-ja nic nie mówiłam.


  – Tak, mówiłaś – stwierdził rzeczowo, ruszając.


  – N-nie. Nie mówiłam.


  – Nie, nie mówiła – zgodziła się z przyjaciółką Adalyn, próbując pomóc.


  Vincent spojrzał w lusterko wsteczne, skupiając swój wzrok na Lake.


  – Więc nie powiedziałaś przed chwilą „twój nienormalny brat”?


  Lake spojrzała w jego straszne oczy widoczne w lusterku wstecznym, wyzywające ją do tego, żeby skłamała.


  Skłam.


  – N… – Nie kłam. – Tak.


  Patrząc na niego, żałowała, że nie może zmienić swojej odpowiedzi.


  Chwila, on chciał , żebym skłamała?


  Z jego twarzy można było wyczytać jasny przekaz: nie okłamuj mnie.


  Rozmawiała z nim już niezliczoną ilość razy, ale nie miała pojęcia, jak sobie radzić z tym nowym Vincentem. Zabawa w prawdę czy wyzwanie nie wchodziła w grę – Lake nie była ani na tyle odważna, ani doświadczona, by wygrać.


  – Wiesz, tak właściwie zachowałeś się naprawdę nienormalnie, kiedy zmiażdżyłeś tamtemu facetowi dłoń – stwierdziła Adalyn.


  I tak po prostu Vincent wrócił do normalności.


  – Przesadziłem? – zaśmiał się Vincent.


  O mój Boże. On jest nienormalny.


  – Nom, tylko troszkę. Ale, hej, tak jakby mu się należało. – Adalyn wzruszyła ramionami.


  Oboje są nienormalni.


  – Nie mogę uwierzyć w to, że Nero naprawdę znalazł sobie dziewczynę – oznajmiła z zaskoczeniem Adalyn.


  Lake zerknęła na nią.


  – Który to Nero? Adalyn uśmiechnęła się.


  – Ten przystojny.


  Powinnam była wiedzieć, że Przepiękny będzie miał tak na imię. Lake nie mogła się powstrzymać i odwzajemniła uśmiech przyjaciółki.


  – Aha. A ten duży to…? Adalyn przewróciła oczami.


  – Amo.


  Oczywiście, że tak.


  Lake zobaczyła, że Vincent znowu wbił gniewny wzrok w lusterko.


  Cholera, o co mu znowu chodzi?


  Postanowiła go zignorować.


  – Czy oni – Lake zniżyła głos do szeptu – są w mafii? Vincent wybuchnął śmiechem.


  – Dlaczego powiedziałaś to szeptem?


  – Ponieważ myślałam, że takich rzeczy nie powinno się mówić na głos!


  On naprawdę przyprawia mnie o zawrót głowy – Lake, w pobliżu nikogo nie ma. Kurwa, przecież twój ojciec też jest w mafii. – Vincent nadal brzmiał na rozbawionego.


  Odwróciła głowę i wyjrzała przez okno, czując zażenowanie.


  Prawdę mówiąc, nie wiedziała zbyt wiele na temat mafii . Wiem tyle, żeby nie chcieć wiedzieć więcej.


  Lake wiedziała, że tak zwani członkowie rodziny oznaczali tylko i wyłącznie kłopoty. Jej tata zmienił się w hazardzistę, prawdopodobnie przez te wszystkie okropne rzeczy, które musiał


  robić. Niemal każdy członek mafii był rozwiedziony. Jeśli w ogóle któryś z nich decyduje się na ślub. Większość żon w mafii szybko stawała się wdowami. A to tylko te, które miały szczęście i nie zostały w nic wplątane, tracąc przy tym życie. Więc, tak, nie wiedziała nic na ten temat, ponieważ nigdy nie chciała się niczego dowiadywać.


  Na szczęście miała szansę na ucieczkę. Na pewno nie zamierzam zostawać żoną gangstera.


  – Cóż, to nie jest coś, czym lubię się chwalić – przyznała. Znowu spojrzał jej w oczy, patrząc w lusterko.


  – Ale jest to częścią twojego życia.


  – Już nie na długo. – Jej powiązanie z mafią było bardzo nieistotne, więc nie będzie opłacało im się jej szukać, kiedy już skończy szkołę i osiemnasty rok życia. Zamierzała się wyprowadzić i pójść do college’u, zostawiając to wszystko za sobą.


  Mogłaby przysiąc, że w jego twarzy zobaczyła rozczarowanie, ale jego następne słowa sprowadziły ją na ziemię.


  – A tak w ogóle, to nasi ojcowie są w mafii, nie my. Przynajmniej jeszcze nie. – Był pewien swojej przyszłości.


  Lake od zawsze wiedziała, że Vincent pójdzie w ślady swojego ojca. Jego ojciec zajmował zbyt wysoką pozycję w rodzinie, żeby Vincent miał obrać inną ścieżkę. Ten sam los czekał Nero i Amo.


  Mieli to we krwi – wystarczyło spojrzeć na to, jak się bili. To byli urodzeni gangsterzy.


  Reszta drogi do domu minęła w ciszy i mogła zostać podsumowana jednym słowem: niezręczna.


  Vincent przerwał milczenie dopiero, kiedy parkował na podjeździe.


  – Trzymajcie się blisko mnie i idźcie do mojego pokoju, a ja sprawdzę, czy droga jest wolna. Jeśli mama i Sam przyłapią was w tych ubraniach, nie będę mógł wam pomóc.


  Lake i Adalyn zgodziły się na jego plan, wysiadły z samochodu i ruszyły tuż za nim. Lake była wdzięczna, że pokój Vincenta, który głównie pełnił rolę sypialni dla gości, znajdował się na parterze tuż obok drzwi wejściowych.


  Gdy zamknęły za sobą drzwi pokoju Vincenta, Lake odetchnęła z ulgą. Wystarczyło już tylko czekać w ciszy i ciemności na Vincenta, który miał im powiedzieć, czy nikogo nie było w pobliżu.


  Lake z pewnością miała za sobą dzień obfitujący w wiele zdarzeń, który wypełniony był, jak na jej gust, zbyt dużą ilością dramatów.


  Dzięki Bogu to już koniec.
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  ROZDZIAŁ PIĄTY


  


  Wzwód epickich rozmiarów


  Vincent powoli obszedł dom, nie mogąc się skupić. Musiał się opanować. Każdy dzień był dla niego nieustającą walką, a teraz jego umysł i ciało toczyły ze sobą bitwę.


  Jego ciało było kompletnie niezaspokojone, ponieważ był na sto procent pewien, że przeleci dzisiaj dziewczynę, z którą był na randce i na dziewięćdziesiąt dziewięć procent pewien, że przeleci też dziewczynę, z którą był na randce Nero. Do cholery, jego dziewczyna złapała go pod stołem za krocze, rozbudzając w nim pożądanie.


  A kiedy zobaczył tańczącą Lake, jego członek zamienił się w kamień.


  Chyba jeszcze nigdy nie był tak twardy.


  Kurwa!


  Vincent poczuł ból w kroczu i teraz miał pewność, że nigdy nie był


  tak twardy. Oznaczało to więcej, niż można by się spodziewać, bo przeleciał każdą seksowną dziewczynę z prywatnej szkoły, do której uczęszczał. Była to Legacy Prep, więc chodziło tam dużo bogatych, seksownych dziewczyn z cholernie seksownymi matkami.


  Ostatecznie zdał sobie sprawę z tego, jak poważny był stan jego członka, kiedy pomyślał o tym, z iloma szokująco napalonymi, doświadczonymi milfami1 spał. Jeśli ktoś żyjąc w dwudziestym pierwszym wieku tego nie wie, to trzeba mu to jasno powiedzieć, że to oznacza matkę, którą chciałbym przelecieć, przelecieć, przelecieć!


  Vincent na nikogo nie wpadł, więc wrócił do salonu i usiadł na kanapie. Jeśli spojrzałby w tej chwili na Lake – ubraną w tę pieprzoną sukienkę – to przypomniałby sobie, jak tańczyła. Było mu ciężko nawet teraz, a przecież jej nie widział.
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  Okej, a teraz posłuchaj głosu rozsądku. Vincent zrobił głęboki wdech. Myślisz o Lake. Zrobił kolejny głęboki wdech. Najlepszej przyjaciółce twojej siostry. Kolejny głęboki wdech. Byłeś po prostu napalony i chciałeś kogoś przelecieć. Robiąc ostatni głęboki wdech, w końcu odzyskiwał trzeźwość umysłu.


  Vincent ucieszył się, że to już koniec. Zamierzał obudzić się następnego dnia i nie myśleć o Lake, a później pieprzyć się dziko z jakąś dziewczyną. A tak właściwie, czemu by nie zaliczyć trójkąta, który miałem mieć dzisiaj?


  Kiedy wstawał z kanapy, jego penis w końcu był nieco okiełznany.


  No co? Wzwód epickich rozmiarów tak po prostu nie zniknie.


  Vincent był gotowy znowu stanąć twarzą w twarz z Lake, ponieważ wreszcie był spokojny i opano…


  Co to, do cholery?


  Wbił wzrok w torebkę stojącą na stoliku kawowym. Sięgnął w głąb i wyjął z niej coś, co leżało wepchnięte między kilka teczek i papierów. Otworzył okrągłe pudełeczko, dobrze wiedząc, co znajdowało się w środku. Obok nazw dni tygodnia ujrzał małe tabletki i znowu zaczął tracić nad sobą panowanie.


  Jeśli to należy do Adalyn, to, kurwa, zabiję tego sukinsyna, który ją dotknął. A gdy pomyślał o drugiej opcji, że należy to do Lake, doszedł


  do tego samego wniosku.


  Usłyszał wydobywający się z głębi niego głos, który kazał mu wziąć głęboki wdech. Zamknij się, kurwa.


  Światła zostały nagle włączone i Lake ujrzała potwora, stojącego w drzwiach pokoju. Zaczęła szybciej oddychać, zastanawiając się, co mogło się wydarzyć przez te pięć minut, gdy tu czekała. Czy ktoś umarł?


  Kiedy Vincent zamknął za sobą drzwi, Adalyn odezwała się, brzmiąc, jakby była na granicy łez:


  – Co się stało? Co to?


  Vincent pokazał im, co trzymał w dłoni, nadal nic nie mówiąc.


  Adalyn i Lake zrobiły wydech. Zdawało im się, że wstrzymywały oddech przez całą wieczność.


  Och, dzięki Bogu. Nikt nie umarł.


  – Jezu Chryste, Vincent! Przeraziłeś nas! – powiedziała Adalyn, próbując złapać oddech.


  Vincent włożył tabletki do kieszeni i mrożącym krew w żyłach głosem powiedział:


  – Do kogo to, kurwa, należy?


  W końcu Lake i Adalyn zdały sobie sprawę z tego, że znajdowanie pigułek antykoncepcyjnych było tylko odrobinę gorsze od znajdowania martwego członka rodziny.


  Adalyn uniosła dłonie.


  – Okej, Vincent. Po prostu postaraj się uspokoić i posłuchaj.


  – Zaczęła się sztucznie śmiać. – Uwierz mi, kiedyś wszyscy będziemy się z tego śmiać. – Jednakże, kiedy zobaczyła wyraz twarzy mężczyzny, śmiech zamarł jej na ustach.


  Cholera jasna, ktoś naprawdę umarł i tym kimś jestem ja.


  – Istnieją dwie pieprzone zasady, których każda dziewczyna należąca do rodziny musi przestrzegać: jeden, nie może chodzić na randki, dopóki nie będzie dorosła i nie skończy liceum. I dwa, może się pieprzyć tylko po ślubie i otrzymaniu błogosławieństwa rodziny.


  – Vincent zaczął mówić bardzo cicho. – Wiesz, że nie możesz brać pigułek antykoncepcyjnych, tym bardziej, że jesteś niepełnoletnia.


  Jednej nocy złamałyście wszystkie pierdolone zasady.


  Lake chciała uciec i ukryć się gdzieś. Znała te zasady – zostały one stworzone dla bezpieczeństwa dziewcząt oraz zachowania zdrowia psychicznego rodziny.


  Vincent zaczął mówić coraz głośniej, spoglądając to na jedną z dziewczyn, to na drugą.


  – Więc, do kogo to, kurwa, należy? Adalyn wbiła wzrok w podłogę.


  – Ee…


  Lake spojrzała Vincentowi prosto w oczy.


  – Są moje.


  Vincent wbił wzrok w Lake.


  – Adalyn, wyjdź. Adalyn się nie ruszyła.


  – Do pokoju. Teraz! – warknął Vincent.


  Adalyn wyszła dumnym krokiem, pozostawiając swoją przyjaciółkę za zamkniętymi drzwiami.


  Lake zaczęła szybko oddychać, patrząc na obserwującego ją bez słowa Vincenta. Próbowała oderwać od niego wzrok, ale bała się, co by zrobił, gdyby się na to odważyła.


  Vincent poczekał do ucichnięcia kroków Adalyn.


  – Pieprzysz się z tym kolesiem, z którym byłaś dzisiaj w klubie?


  Hę? Co? Nie! Za kogo on się uważa?


  Lake była wściekła, że miał czelność coś takiego powiedzieć.


  – Już ci mówiłam, że wykorzystałyśmy ich, żeby dostać się do klubu. Nawet z nimi nie tańczyłyśmy! Ale z ciebie dupek. Nie pomyślałeś chociażby o tym, że biorę pigułki antykoncepcyjne, ponieważ mam beznadziejny okres?


  – Słucham? – Vincent zrobił krok w przód. Lake miała już dość bycia zastraszaną.


  – To było w mojej torebce. Nie miałeś prawa w niej grzebać.


  A nawet gdybym się z nim pieprzyła, to nie byłby to twój zasrany interes!


  Kurde, kurde, kurde! Lake naprawdę chciała cofnąć te słowa.


  Patrzyła, jak Vincent robi kolejny krok w przód, a sama zrobiła krok w tył.


  W jego jasnoniebieskich oczach czaiło się niebezpieczeństwo, kiedy przesuwał wzrokiem po jej ciele.


  – Laleczko, to się staje moim interesem, kiedy wkładasz taką sukienkę.


  Jeszcze nikt nigdy tak na nią nie patrzył i była pewna, że to był


  dobry moment, żeby zacząć się go bać. Tak właściwie, to Lake była cholernie przestraszona, chociaż to nie Vincenta się bała; bała się tego, jak jej ciało reagowało na jego słowa. Co on ze mną robi?


  Nogi zaczęły jej drżeć i zrobiła kolejny krok w tył, starając się zachować dystans między sobą a Vincentem. Jednak wolna przestrzeń się skończyła i uderzyła nogami o łóżko, a następnie na nie upadła.


  Po raz drugi tej nocy Lake zaczęła postrzegać Vincenta inaczej, patrząc, jak w końcu pokonuje dzielący ich dystans. Oddychał


  ciężko, stojąc nad nią. Jego nogi dotykały jej ud.


  Czy to…? Czy to się dzieje naprawdę?


  Vincent wyglądał zbyt idealnie. Była pewna, że nikt nie mógłby być bardziej idealny od niego.


  Vincent zapytał cicho:


  – Lake, jesteś dziewicą?


  Lake nerwowo zwilżyła wargi. Powoli pokiwała głową.


  – Tak.


  Wyciągnął rękę i koniuszkiem palca dotknął jej podbródka, unosząc jej twarz ku sobie.


  – A czy ktoś cię kiedykolwiek całował albo dotykał?


  – Nie – wyznała szeptem.


  Vincent przesunął palec do góry, a następnie musnął nim jej dolną wargę.


  – To dobrze. – Przerwał. – A teraz, jeśli znowu pójdziesz z jakimś typem na randkę, odetnę mu rękę. Jeśli się z kimś prześpisz, to odetnę temu komuś fiuta. A jeśli znowu zobaczę, jak tańczysz w takiej sukience, to, laleczko, twoje dni jako dziewicy będą policzone. Rozumiemy się?


  Lake mrugnęła. Czy on to powiedział naprawdę?


  Szybko nachylił się nad nią i chwycił tył jej głowy, żeby unieść ją jeszcze wyżej.


  – Rozumiemy się?


  O jejku. Próbowała walczyć z ciepłem narastającym w jej brzuchu.


  Nie miała pojęcia, dlaczego, do cholery, podobało jej się to, że zachowywał się jak kompletne przeciwieństwo uroczego faceta.


  Nie zgadzaj się.


  – Tak.


  – Grzeczna dziewczynka. A teraz się nie ruszaj.


  Co? Cze…?


  Lake nagle poczuła jego usta na swoich. Nawet za milion lat nie pomyślałaby, że jej pierwszy pocałunek będzie z Vincentem. Na początku pocałunek był delikatny i Lake czuła, jak jej wnętrzności robią fikołki, ale wkrótce Vincent zaczął całować ją namiętniej, ssąc jej dolną wargę. Lake miała wrażenie, jakby mogła polecieć do nieba, czując jego usta na swoich i jego dłonie we włosach. Tak właściwie nie wiedziała, czy odwzajemniała pocałunek, lecz to miało się zmienić.


  Przepełniona pożądaniem, przez które nie mogła powstrzymać się od dotknięcia Vincenta i odwzajemnienia pocałunku, Lake zaczęła naśladować ruchy chłopaka i ssać jego dolną wargę. Następnie wyciągnęła ręce do góry i złapała go delikatnie za głowę. Nie była nawet świadoma tego, co robiła, dopóki Vincent nie przyśpieszył


  i nie pogłębił pocałunku.


  Lake jęknęła w jego usta i pociągnęła go za włosy, przyciskając go do siebie.


  Właśnie wtedy Vincent nagle przestał ją całować.


  – Powinnaś już iść.


  Nadal była nieco oszołomiona. Wpatrywała się w niego.


  – Powinnaś już iść – powtórzył, tym razem nieco ostrzej.


  Co z nim jest, kurwa, nie tak?


  Lake zeskoczyła z łóżka i popchnęła go.


  – To ty mnie, kurwa, pocałowałeś! – Szybko podeszła do drzwi, nie mogąc już znieść przebywania w jego obecności.


  Kiedy otworzyła drzwi, powiedział:


  – Powiedz Adalyn, żeby zniosła tu te pieprzone sukienki.


  – Pierdol się, Vincent. – Lake zatrzasnęła za sobą drzwi.
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  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  


  Niesławny spacer wstydu


  Lake była zła. Nie, tak właściwie, to Lake była wściekła. Nie musiał


  mnie tak traktować!


  Z rozmachem otworzyła drzwi do pokoju Adalyn i od razu wbiegła do jej garderoby, zrywając z siebie sukienkę.


  – Lake, wszystko w porządku? – zawołała Adalyn zza drzwi.


  – Wszystko świetnie – wymamrotała Lake.


  – Co się stało?


  Rozważała przez chwilę, czy powiedzieć prawdę.


  – Nic. Zupełnie nic. – Nie zamierzała mówić swojej najlepszej przyjaciółce o tym, że całowała się z jej bratem. Poza tym, w ten sposób mogła okłamywać także siebie.


  Po przebraniu się w starą koszulkę i szorty, Lake otworzyła drzwi i zobaczyła Adalyn leżącą w piżamie na łóżku.


  – Twój brat kazał ci przynieść nasze sukienki – warknęła Lake, rzucając swoją sukienkę na łóżko.


  – Ee, okej… – Adalyn zaczęła wygrzebywać się z pościeli.


  – Nie, tak właściwie, to ja to zrobię. – Lake podniosła swoją sukienkę i wzięła tę należącą do Adalyn z komody. Zeszła po schodach i ruszyła w stronę pokoju Vincenta.


  Puk, puk, puk.


  Vincent otworzył drzwi i ujrzał słodko uśmiechającą się do niego Lake, która rzuciła mu sukienkami prosto w twarz.


  – Co do…?


  – Dobranoc. – Szybko odwróciła się na pięcie, nie czekając, aż przestanie być zszokowany. Lake nie była głupia; wiedziała, kiedy


  uciekać w cholerę. Szczególnie, jak się igra z ogniem.


  Wróciła na górę i weszła do pokoju Adalyn, a następnie położyła się obok niej na łóżku. Przez kilka minut panowała cisza.


  – Lake, na pewno wszystko w porządku?


  Lake odwróciła się na bok, nie chcąc leżeć twarzą do swojej przyjaciółki.


  – Tak, nic mi nie jest.


  Poczuła ulgę, gdy Adalyn wyłączyła lampę, nie zadając już więcej pytań. Lake nie wiedziała nawet, jak mogłaby zacząć taką rozmowę.


  O, hej, właśnie całowałam się z twoim bratem. Nie, Lake zamierzała zabrać tę informację ze sobą do grobu.


  Godzinami leżała w łóżku, aż w końcu już nie mogła tego znieść.


  Uznała, że poczucie winy nie daje jej spać, ale – szczerze mówiąc, to nie o to chodziło. Vincent rozpalił w niej iskierkę, której nie zgasił, więc ogień zaczął się rozprzestrzeniać. Lake nigdy wcześniej nie czuła czegoś takiego, więc dlatego wytłumaczyła to sobie poczuciem winy.


  Nie mogła przestać bezustannie odtwarzać w swojej głowie tej chwili. To, jak Vincent…


  Przestań!


  Lake wyszła z łóżka, starając się nie obudzić Adalyn. Po prostu musiała się trochę rozciągnąć.


  Usiadła w wykuszu, spoglądając na nocny pejzaż malujący się za oknem. Nie wiedziała, co czuć ani co myśleć o swoim pierwszym pocałunku, lecz ostatecznie postanowiła się nim cieszyć.


  Na podwórku zobaczyła coś, co przykuło jej uwagę. Wszystko spowijały ciemności i nie było widać nic poza poruszającym się połyskującym kształtem. Jednak kiedy kształt ten dotarł do oświetlonego podjazdu, poczuła ucisk w żołądku.


  Tym połyskującym czymś była złota błyszcząca suknia. Lake znała tę sukienkę – miała ją na sobie dziewczyna, którą Vincent zabrał na randkę. Co prawda Lake myślała, że ta randka została przedwcześnie zakończona, ale w rzeczywistości została tylko wstrzymana.


  Dziewczyna trzymała w ręku swoje buty na obcasie, idąc do samochodu zaparkowanego w dole ulicy i chociaż Lake była naiwna, to wiedziała, jak wygląda niesławny spacer wstydu.


  [image: ]


  Wchodząc z powrotem do łóżka, poczuła spływającą jej po policzku łzę. Jestem taka głupia.


  Szansę na pierwszy pocałunek miało się tylko jedną, a szansa Lake została zmarnowana. W końcu zdała sobie sprawę z tego, co czuła.


  Głęboką, osobistą urazę.


  – Obudź się, mama zrobiła śniadanie!


  Lake czuła otumanienie, kiedy obudziła ją Adalyn. Nawet nie miała pojęcia, jak długo spała. Jej oczy zdawały się spuchnięte od łez, które w nocy cicho wypłakała, więc dokładnie opłukała noszącą ślady płaczu twarz, po czym zeszła na śniadanie. Postanowiła zejść na dół, ponieważ uznała, że Vincent nie obudzi się do popołudnia.


  Lake zajęła miejsce przy stole, ciesząc się swoim poprawnym rozszyfrowaniem Vincenta. Mam farta.


  Zaczęła zapełniać swój talerz naleśnikami i bekonem.


  – Dziękuję, Carlo. To wszystko pachnie… – Jej uwagę przyciągnął


  człapiący w ich stronę Vincent. Miał na sobie tylko krótkie spodenki.


  Albo i nie mam.


  Lake szybko zwróciła głowę z powrotem w stronę rodziców Adalyn.


  – Pysznie.


  Carla uśmiechnęła się do niej.


  – Dziękuję.


  Kiedy Vincent usiadł u szczytu stołu, obok Lake, ta starała się na niego nie patrzeć. Po prostu zjedz swój bekon.


  – Więc co porabiałyście wczoraj wieczorem? – zapytał Vincent, nakładając sobie jedzenie.


  Lake i Adalyn szybko spojrzały na uśmiechniętego Vincenta.


  Co, do cholery?


  – Byłyśmy tu i tam. No wiesz, zaszłyśmy do centrum handlowego, zjadłyśmy coś, poszłyśmy do kina – odpowiedziała Adalyn.


  Lake zauważyła, że wyglądał jak gówno. No, gównianie jak na boga. Hmm, ja też potrafię w to grać.


  – Długa noc, co? – Lake wpatrzyła się w niego, wkładając do ust kawałek bekonu.


  Vincent zaczął powoli przeżuwać jedzenie, patrząc jej w oczy.


  – No.


  Lake nie zamierzała przerwać kontaktu wzrokowego; chciała zobaczyć jego reakcję.


  – Wychodziłeś gdzieś w nocy? Bo mogłabym przysiąc, że widziałam, jak ktoś wychodzi z domu, kiedy wyjrzałam przez okno w drodze do łazienki.


  Vincent odchylił się w krześle.


  – Nie, to nie byłem ja.


  W jego niebieskich oczach pojawiła się na chwilę złość, która jednak od razu znikła.


  – Zobaczyłaś kogoś na podwórku? – zapytał zaniepokojony Sam.


  – Och, nie, ona na pewno… To nie było nic takiego. Pewnie tylko sobie coś wyobraziłam.


  Vincent zaczął krztusić się sokiem pomarańczowym.


  Lake rozpaczliwie próbowała się nie roześmiać, ale nie zdołała powstrzymać się od chichotu. Z dumą wpatrywała się w niego, pokazując mu, że wygrała.


  – Nie masz nic przeciwko, co? – Zabrał ostatni kawałek bekonu z jej talerza.


  – Och, nie, wcale – odparła, po czym dodała pod nosem – to nie jest pierwsza rzecz, jaką zabrałeś mi bez pytania.


  – Cóż, nie zrobiłbym tego, gdyby nie wyglądał tak dobrze.


  O… cholera. Nie miała pojęcia, czy to miał być komplement, czy nie.


  Postanawiając zakończyć sprzeczkę – lub raczej z braku pomysłu na odpowiedź – w końcu zauważyła, że Sam, Carla i Adalyn patrzą na nią i na Vincenta jakby oszaleli.


  Poczuła zażenowanie, więc szybko przełknęła jeszcze kilka kęsów, a następnie odłożyła widelec.


  – Chyba zadzwonię po mamę, żeby mnie odebrała.


  – Odwiozę cię – odezwał się Vincent.


  – Nie, nie trzeba. – Lake posłała mu spojrzenie mówiące „nie ma mowy”. – Nie ma potrzeby, żebyś wychodził z domu.


  Vincent uśmiechnął się.


  – I tak chciałem pojechać do taty.


  – Mama nie będzie miała…


  – Nie ma potrzeby, żeby twoja mama wychodziła z domu.


  – Wstał od stołu i ruszył do swojego pokoju. – Wezmę szybki prysznic. Masz pięć minut.


  W ten sposób odzyskał jej wygraną, którą sobie zapewniła wcześniej. Lake nie mogła się nie zgodzić – nie chciała robić sceny.


  Boże, ale ja go nienawidzę.
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  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  


  Vincent Vitale jest dla mnie martwy


  Lake zrobiła głęboki wdech, stając przy drzwiach od strony pasażera.


  Wolałaby siedzieć z tyłu, ale to byłoby dziecinne. Chwila, może nie aż tak bardzo dziecinne? Nie, zdecydowanie dziecinne. Okej, niech będzie!


  W końcu otworzyła drzwi i szybko wsunęła się do ciemnego wnętrza pojazdu, a następnie zapięła pas. Lake wbiła wzrok prosto przed siebie, nie chcąc patrzeć na Vincenta. Nigdy wcześniej nie pytał


  mnie, czy może zawieźć mnie do domu, a musiał to zrobić akurat teraz.


  Kiedy samochód nie ruszył z miejsca, Lake zerknęła kontem oka na Vincenta. Pięć sekund później odwróciła w jego stronę głowę.


  Vincent po prostu siedział, wpatrując się w nią. Wprawiało ją to w zakłopotanie.


  – No i? Zamierzasz wyjechać jeszcze dzisiaj?


  – Tak, ale chyba muszę wiedzieć, dokąd jechać, nie?


  O kurde, racja… To było jasne, że się denerwowała.


  – Ee, mieszkam… – Lake zaczęła rozmyślać nad tym, co zrobić.


  Nie lubiła mówić ludziom, gdzie mieszkała i dlatego zawsze odbierali ją rodzice.


  Vincent wyglądał na skonsternowanego.


  – Chcesz, żebym odwiózł cię do taty?


  – Nie! – Lake próbowała się zaśmiać. – To znaczy nie, ponieważ mamie pewnie i tak jest już smutno, że nie widziałyśmy się wczoraj.


  Wiesz gdzie jest Magical Cupcakes?


  Patrzył na nią, jakby była nienormalna.


  – No.


  – Okej, po prostu jedź tak, jakbyś jechał tam. – Lake uśmiechnęła się.– No dobra. – Vincent odpalił samochód i wyruszyli.


  Lake zapadła się w fotelu i wyjrzała przez okno. Pewnie miał ją za nienormalną, ale nie obchodziło jej to. Musiała wybrać, który z domów chciała mu pokazać i nie było, kurwa, mowy, żeby wybrała dom swojego ojca. Ta cała sytuacja była dla niej okropna. Wszystko tylko przez to, że nie potrafił zachować swoich pysznych ust dla siebie.


  – Więc spędzasz tyle samo czasu ze swoją mamą, co z tatą? –


  zapytał Vincent.


  Lake była nieco zaskoczona. Do tej pory nigdy nie pytał jej o sprawy osobiste.


  – Ee, nie. W ciągu tygodnia jestem u taty, a w weekendy u mamy.


  – Dlaczego spędzasz więcej czasu z tatą?


  Czemu on mnie o to wypytuje? Nie podoba mi się to.


  – Nie wiem. Po prostu tak jest i już. Vincent wzruszył ramionami.


  – Po prostu myślałem, że będziesz spędzała więcej czasu z mamą.


  Lake zerknęła na niego.


  – Czemu?


  Dlaczego on musi być tak cholernie przystojny? Najgorsze było to, że kiedy pytał ją o jej życie osobiste, stawał się jeszcze przystojniejszy, choć nie miała pojęcia, jakim cudem było to możliwe.


  – Cóż, ponieważ jesteś dziewczyną – odwrócił głowę w jej stronę –


  i dlatego, że zdawało mi się, że nie podoba ci się to, co robi twój ojciec.


  Nie patrz mu w oczy! Przekręciła gwałtownie głowę, zwracając ją prosto przed siebie, starając się wymyślić jakąś historyjkę. Vincent najwyraźniej do czegoś zmierzał i w ogóle jej się to nie podobało.


  – Chyba nie chcę, żeby mój ojciec był sam, ponieważ moja mama ma męża. – Ucieszyła się, kiedy zwrócił wzrok z powrotem na drogę, akceptując jej kłamstwo.


  Lake naprawdę zaczynała czuć się nieswojo, przebywając z nim w samochodzie. Jej nozdrza wypełniał jego wspaniały zapach, a ponieważ dopiero co brał prysznic, to pachniał jeszcze mocniej.


  Nie wspominając już o jego przystrzyżonych, jasnoblond, nadal wilgotnych włosach, które dodawały mu seksapilu i zwiększały


  intensywność zapachu. Uch! Wcisnęła przycisk, przesuwając szybę w dół.


  Vincent szybko przycisnął ten znajdujący się na drzwiach od jego strony, przesuwając szybę z powrotem do góry.


  – Co ty, do cholery, robisz? Na zewnątrz jest cholernie zimno.


  – Po prostu potrzebowałam trochę świeżego powietrza. Nic się nie stanie, jeśli odrobinę opuszczę szybę. – Lake znowu wcisnęła przycisk.


  – To nie ty masz mokre włosy. – Vincent znowu zamknął okno.


  No właśnie! Znowu zaczęła opuszczać szybę.


  – Przestań. – Vincent złapał ją za rękę. – O co ci, kurwa, chodzi?


  Lake próbowała wyrwać mu dłoń, ale na próżno.


  – Puść mnie!


  – A opuścisz znowu szybę?


  Dlaczego jego dłoń musi być tak przyjemna w dotyku?


  Jeszcze kilka razy szarpnęła ręką, próbując się oswobodzić. Nie udało jej się.


  – Okej, dobra! Nie, nie opuszczę znów szyby.


  Vincent powoli puścił jej dłoń i kiedy Lake się nie ruszyła, powiedział:


  – Grzeczna dziewczynka.


  O mój Boże, zabierzcie mnie stąd!


  Lake odpięła pas i odwróciła się na bok, żeby przecisnąć się między siedzeniami i usiąść z tyłu. Teraz miała w dupie, czy było to dziecinne; nie mogła być tak blisko niego, ponieważ bała się, że oszaleje.


  – Lake, jesteś, kurwa, nienormalna? Przecież prowadzę! – Wolną ręką chwycił ją w talii, ani odrobinę nie zmieniając pozycji kierownicy.


  Tak! W dalszym ciągu próbowała się przecisnąć.


  – Puść. Mnie – rozkazała mu, dysząc.


  – Siadaj, kurwa, bo się zatrzymam i spiorę ci tyłek! – zagrzmiał


  Vincent.


  Jej tyłek w dwie sekundy znalazł się z powrotem na siedzeniu.


  Lake nienawidziła tego, że część niej już żałowała tej decyzji; była


  ciekawa, czy naprawdę by to zrobił. Po chwili doszła do wniosku, że bez wątpienia by to zrobił i przecież właśnie dlatego usiadła.


  Skrzyżowała ramiona na piersi i wydała z siebie dźwięk niezadowolenia.


  – Zapnij pas – rozkazał Vincent, wciąż zły, ponieważ naraziła się na niebezpieczeństwo.


  Lake się nie ruszyła.


  Tym razem, kiedy Vincent się odezwał, jego głos był cichy, niemal mrukliwy:


  – Laleczko, masz trzy sekundy. Po tym czasie moja ręka stanie się twoim pasem.


  Lake szybko sięgnęła po pas i zapięła go, szarpiąc za niego kilka razy, chociaż Vincent nazwał ją laleczką takim głosem, że część niej chciała, żeby położył rękę na jej kolanach.


  Cholera, co się ze mną dzieje? Nie powinna godzić się na to, żeby jej tak rozkazywał.


  – Jesteś strasznie apodyktyczny. – Cóż, przynajmniej mu to wygarnęła.


  Zaśmiał się na jej słowa, wracając do siebie.


  – Nie byłbym, gdybyś przestała się ze mną spierać.


  – Przepraszam, że nie jestem tak posłuszna jak dziewczyna używająca twojego okna zamiast drzwi. – Lake wpatrzyła się w niego i znowu wydawało jej się, że dostrzegła złość w jego oczach.


  Nie wiem, dlaczego to on miałby być o to zły.


  – Wiemy już to, że jesteś nieposłuszna, ponieważ nie potrafisz trzymać się pierdolonych zasad.


  – Pieprzyć zasady i pieprzyć mafię! Są zupełnie nie fair, a do tego jeszcze strasznie seksistowskie. Jak skończę osiemnaście lat, nie będą mieli na mnie wpływu, ponieważ już mnie tu nie będzie. – Vincent ścisnął kierownicę tak mocno, że wyglądała, jakby miała zaraz pęknąć.


  Kurde, znowu wyrzygałam z siebie słowa! Naprawdę nie chciała mu tego powiedzieć.


  – Kto dał ci te pigułki? – zapytał spokojnym głosem. Lake zrobiła głęboki wdech.


  – Moja mama. I musisz mi je oddać, Vincent.


  – Twój tata o tym wie?


  Od początku wiedziała, że właśnie do tego zmierzał.


  – Oddaj mi je, to ci powiem.


  Vincent sięgnął do kieszeni i pokazał jej tabletki.


  – Nie, nie wie. Nie powiesz mu, prawda?


  – Rozważam to – oznajmił chłodno.


  Po chwili przepychanek Lake udało się odzyskać pigułki. Kiedy w pobliżu zobaczyła budynek Magical Cupckaes, głośno przełknęła ślinę. Całkiem poważnie rozważała poproszenie go o to, żeby wyrzucił ją tutaj, ale jazda samochodem przebiegała nienajlepiej, więc wiedziała, że by tego nie zrobił. Tak więc szybko powiedziała mu, jak dotrzeć do jej domu, który, na szczęście, znajdował się już niedaleko.


  Gdy w samochodzie znowu zapadła cisza, Lake usłyszała, jak Vincent wciąga głęboko powietrze. Odwróciła w jego stronę głowę.


  Wyglądał, jakby chciał coś powiedzieć i poczuła zdenerwowanie.


  – Ee, ten po prawej – powiedziała, przygryzając wargę.


  – Cholera, ty tu mieszkasz? Nie wiedziałem, że twoja mama wyszła za bogacza – stwierdził, jadąc długim, prywatnym podjazdem.


  Niestety.


  Spojrzała na drogi dom położony w ekskluzywnej części miasta.


  Właśnie dlatego nie chciała pokazywać mu domu swojej matki.


  Patrząc na Lake, nikt by nie zgadł, że tu mieszkała. Dla wszystkich wyglądała na biedną. Jak ludzki śmieć.


  Zaśmiała się sztucznie.


  – No.


  Vincent znowu odetchnął głęboko.


  – Słuchaj, Lake, to był błąd. Nie powinienem był cię wczoraj całować.


  Serce Lake załomotało w jej piersi.


  – Dlatego chciałeś mnie odwieźć do domu?


  Co prawda nie odpowiedział, ale jego milczenie było dla Lake jedyną odpowiedzią, jakiej potrzebowała. Mogłaby przysiąc, że jej serce właśnie w tym momencie pękło. Nie płacz przy nim. Nie płacz przy nim.


  – Lake, przykro m…


  – Nie. To mnie powinno być przykro przez to, że pozwoliłam ci odebrać mi mój pierwszy pocałunek. – Musiał się dowiedzieć, ile to dla niej znaczyło.


  Już była gotowa stamtąd zwiać, więc z rozmachem otworzyła drzwi, chcąc wyskoczyć z samochodu.


  – Poczekaj. – Vincent złapał ją za rękę, powstrzymując ją przed ucieczką.


  Lake wbiła wzrok w jego dłoń, a następnie spojrzała mu w oczy, modląc się, żeby coś powiedział i wszystko naprawił.


  – Nie powiedziałaś o tym Adalyn, prawda?


  Jeśli jej serce nie było złamane wcześniej, to teraz oficjalnie się to stało.


  Wyrwała mu swoją rękę, nie przerywając z nim kontaktu wzrokowego.


  – Nie, ponieważ, według mnie, nic się, kurwa, nie wydarzyło.


  – Lake wysiadła z samochodu i zatrzasnęła za sobą drzwi, postanawiając sobie jedną rzecz:


  Vincent Vitale jest dla mnie martwy.
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  ROZDZIAŁ ÓSMY


  


  Uciekaj. Uciekaj, póki możesz


  – Kurwa! – Vincent ścisnął kierownicę najmocniej, jak potrafił, starając się przekonać siebie do pozostania w samochodzie i nie wybiegania za nią.


  Kiedy Lake weszła do domu, zaczął niechętnie wyjeżdżać z podjazdu. Coś mu mówiło, że właśnie popełnił największy błąd w swoim życiu. Ostatnio popełniał błąd za błędem i wszystkie miały jakiś związek z Lake.


  Nie wiedział, jakim cudem, do cholery, to spieprzył. Tak, wiem.


  Lake po prostu musiała trząść tyłkiem. Przez to, z kolei, miał ochotę pieprzyć się z nią do nieprzytomności, ale udało mu się zwalczyć tę żądzę do chwili, aż nie znalazł tych pigułek antykoncepcyjnych.


  Wtedy wpadł w szał.


  Czy miał prawo się tak bardzo wkurzyć? Pewnie nie. Jednakże stało się tak, ponieważ poczuł zazdrość o to, że ktoś inny mógłby się z nią pieprzyć. Co? Cholera, nieprawda! Przejdźmy dalej.


  Kiedy ją o to zapytał, po prostu musiała się wkurzyć i pokazać mu, kim naprawdę była, przez co stanął mu jeszcze bardziej. Więc ją pocałował. I to był błąd.


  Kazał jej się nie ruszać, bo gdyby go dotknęła, to nie byłoby już odwrotu; a ona pociągnęła go za włosy. Cholera, nawet nie pomyślał, że Lake odwzajemni jego pocałunek i już ta drobnostka wystarczyła, żeby jego penis prawie eksplodował.


  Właśnie dlatego kazałem jej wyjść. I tu tkwił jego prawdziwy błąd.


  Vincent popełnił kolejny, kiedy zadzwonił po dziewczynę z Poison.


  Czuł się, jakby miał oszaleć. Ktoś musiał uwolnić go od napięcia, bo


  w przeciwnym razie poszedłby na górę i pokazał Lake prawdziwą kłótnię.


  A ona, oczywiście, musiała zobaczyć, jak ta dziewczyna wychodzi przez okno mojego pokoju. To mu się nie podobało, złościło go to i znowu nie wiedział, dlaczego. Wszystkie dziewczyny wiedziały o jego podbojach, więc dlaczego obchodziło go to, czy ona o tym wie?


  Przy śniadaniu przerzucali się żartami, co przypomniało mu o tym, jak bardzo chciałby ją przelecieć. Nie chciał, żeby zabawa się skończyła, dlatego też postanowił odwieźć ją do domu. Wiedział, że przejażdżka będzie równie ciekawa, chociaż nie myślał, że aż tak .


  Jednak to wszystko dobiegło końca, kiedy powiedziała: „Jak skończę osiemnaście lat, nie będą mieli na mnie wpływu, ponieważ już mnie tu nie będzie”.


  Właśnie wtedy zrozumiał, że to, co się między nimi działo, musiało się skończyć. Doszedł do tego wniosku, ponieważ Lake była inna i nie chciałaby poprzestać na pieprzeniu się, a poza tym nie chciała mieć do czynienia z mafią, podczas gdy dla Vincenta mafia była życiem. Znajdowali się na dwóch kompletnie różnych planetach, w dwóch różnych galaktykach.


  Więc co zrobił? No właśnie, znowu wszystko popsuł, mówiąc Lake, że pocałunek był błędem. Co za ironia. Gdy Vincent złapał Lake za rękę, prosząc ją, żeby poczekała, prawie, prawie spróbował jakoś to naprawić. Jednakże, widząc ból w jej oczach, postanowił to skończyć.


  Vincent nie zamierzał się z nikim wiązać, szczególnie w wieku osiemnastu lat. Nigdy.


  Jednak coś nie dawało mu spokoju, coś kazało mu, kurwa, zawrócić. Coś mu nie pasowało. Główkował, zastanawiając się, co było nie tak.


  – Dlaczego nie spędza więcej czasu z mamą?


  Vincent wiedział, jak to jest mieć rozwiedzionych rodziców. Jego żyli osobno, od kiedy tylko pamiętał. Im więcej nad tym rozmyślał, tym bardziej jego życie i życie Lake zdawały się podobne – jego matka poślubiła Sama, który już miał Adalyn, podczas gdy jego ojciec został sam. Vincent spędzał z rodzicami po tyle samo czasu, dopóki nie poszedł do liceum, ale to stało się tylko z powodu tej całej [image: ]


  mafii. Nie było mu szkoda jego samotnego ojca. Tak właściwie, to Lake powinna chcieć przebywać więcej ze swoją mamą właśnie z powodu tej całej mafii.


  Vincent przeczesał palcami swoje prawie już suche włosy, zdając sobie sprawę, że zwyczajnie starał się wymyślić jakąś wymówkę i zawrócić.


  – Kurde, czy ja popełniłem błąd?


  Nie, zrobiłeś to, co trzeba.


  Im dalej od Lake się znajdował, tym trzeźwiej zaczynał myśleć.


  Gdy w końcu dotarł do domu ojca, zupełnie o niej zapomniał.


  Kiedy wyszedł z samochodu, czuł się, jakby wcisnął przycisk


  „wyczyść pamięć”.


  Lake cicho zamknęła drzwi wejściowe, modląc się, żeby udało jej się przemknąć niepostrzeżenie do swojego pokoju. Proszę, Boże, błagam cię, ze wszystkich dni, właśnie dzisiaj nie dam…


  – Tu jesteś, Lake!


  – O. Cześć, mamo. – Matka mocno przytuliła Lake, a ta odwzajemniła uścisk.


  – Gdzie ty się wczoraj podziewałaś? Jak minął ci pierwszy dzień szkoły? – Jej mama wypowiadała sto słów na minutę.


  – Usłyszałam, że wychodzisz gdzieś z przyjaciółkami, więc pomyślałam, że nic się nie stanie, jeśli spędzę trochę czasu z Adalyn.


  – Lake zmusiła się do uśmiechu. – W szkole było świetnie.


  Mama posłała jej szeroki uśmiech.


  – Oczywiście, że nic się nie stało, złotko. Cieszę się, że pierwszy tydzień po powrocie minął ci świetnie. – Zmierzyła ją wzrokiem. –


  Lake, dlaczego cały czas ubierasz się w te swoje stare bluzy z kapturem i jeansy? Przecież wiem, że masz pełno ubrań.


  – Po prostu…


  – A właśnie, spójrz, co ci kupiłam! – Matka zaciągnęła ją do salonu i podniosła torbę leżącą obok kanapy. – W tym tygodniu


  byłam w centrum handlowym i wybrałam dla ciebie kilka rzeczy.


  Świetnie.


  – Dziękuję, mamo. Nie mogę się doczekać, aż je na siebie włożę.


  – Lake zaczynała już boleć twarz od tego sztucznego uśmiechu.


  – Dobrze, złotko, muszę już iść. John poprosił mnie o załatwienie mnóstwa rzeczy. Zobaczymy się wieczorem.


  Nie, nie, nie, nie, nie.


  – O, wychodzisz? Już?


  – Tak, przykro mi. Wiesz, jaki jest John, kiedy czegoś chce.


  Niestety przekonałam się o tym na własnej skórze. Matka pocałowała ją w policzek.


  – Pa, złotko. Kocham cię.


  – Ja ciebie też, mamo. – Niestety Lake nie musiała tego udawać.


  Naprawdę ją kochała, ponieważ, mimo wszystko, była jej matką.


  Zacisnęła powieki i znowu zaczęła się modlić, a mama wyszła z domu.


  – Chodź tu, kurwa! – krzyknął męski głos z pokoju obok.


  Uciekaj. Uciekaj, póki możesz.


  – Kurwa, powiedziałem coś! Chodź tu! – Tym razem krzyk był


  głośniejszy.


  Lake niechętnie zaczęła poruszać stopami, kierując się do pokoju.


  Musisz. Nie masz wyboru.


  Weszła do salonu i zobaczyła w nim ogromny telewizor wyświetlający mecz futbolu. Mecz został zatrzymany. Jej wzrok powędrował w stronę ogromnego fotela, na którym siedział podły starszy mężczyzna.


  – Jesteś pierdolonym niedorozwojem? Dwa razy cię wołałem.


  – P-przepraszam, j-ja… Zaczął ją przedrzeźniać.


  – E-e-e-e.


  Usłyszała chichot dochodzący z okolicy drzwi do pokoju, więc odwróciła się w tamtą stronę. Stała tam Ashley.


  – Z tego, co zrozumiałem, nie przyszłaś tu wczoraj, ponieważ nie chciałaś tu przebywać, kiedy nie było z nami twojej mamy, więc dopilnowałem, żeby dzisiaj też nie było jej cały dzień – oznajmił.


  Lake pokręciła głową.


  – Nie, już miałam…


  Zaparł się o podłokietniki fotela, szykując do wstania.


  – Nie okłamuj mnie.


  Lake pokiwała głową, zamykając usta.


  Wycelował w nią palcem, przybierając przebiegły wyraz twarzy.


  – Twojej mamy nie ma, więc jesteś teraz cała moja. Posprzątaj w całym pierdolonym domu, od góry do dołu, zrób to, co ludzkie śmieci potrafią najlepiej. Zrób to tak, żebym mógł zaoszczędzić trochę swoich cholernych pieniędzy, które twoja mama tak bardzo lubi wydawać. – Znowu rozparł się w fotelu.


  – Tatusiu? – dodała słodko Ashley. Pokazał Lake środkowy palec.


  – I słyszałem o tym, co zrobiłaś w szkole Ashley, więc jak już posprzątasz mój dom, napisz za nią wypracowanie na angielski.


  Lake przełknęła odrobinę dumy, jaka w niej została.


  – Dobrze, John.


  


  [image: ]


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


  


  Zła przybrana siostra i wstrętny


  staruch


  Lake podniosła torby leżące na kanapie w salonie i chwyciła się kurczowo ubrań, które kupiła jej matka. Ociekała potem i czuła, jakby jej ciało miało się w każdej chwili poddać. Jednak najtrudniejszą częścią tego okropnego dnia nie było sprzątanie ogromnych pięciu sypialni oraz pięciu i pół łazienek. Nie, najtrudniejsze było powstrzymywanie się od płaczu. Gdyby John albo Ashley ją zobaczyli, to nazwaliby ją „pierdolonym dzieciakiem”


  i dali jej więcej do roboty. Jednakże tak naprawdę nie chciała przy nich płakać, ponieważ z pewnością sprawiłoby im to przyjemność, a Lake nie zamierzała dopuścić do tego, żeby wygrali.


  Weszła po wielkich schodach, a następnie odbiła korytarzem w prawo. Na początku myślała, że nie uda jej się minąć wszystkich drzwi i dotrzeć na koniec, więc kiedy tak się stało, prawie się rozpłakała.


  – Gdzie ty do cholery z tym idziesz? – Ashley zaszła Lake od tyłu i wyrwała jej torby, powalając ją.


  Nie płacz. Nie płacz.


  – Śmieci nie mogą nosić ładnych sukienek. Przecież wiesz. –


  Ashley zaczęła odchodzić, chichocząc. – I nie zapomnij o moim wypracowaniu, suko.


  Lake patrzyła, jak Ashley znika w korytarzu. Oczy w końcu jej się zaszkliły. Spojrzała w górę, na sufit, i przez łzy zobaczyła sznurek.


  Zdawał się znajdować miliony kilometrów od niej. Równie dobrze mógłby być na księżycu. Lake była wykończona.


  Po policzku spłynęła jej łza. Wstań. Wierzchnią stroną dłoni otarła łzę. Wstań. Teraz.


  Lake użyła tej odrobiny siły, jaka została w jej ciele i odepchnęła się od podłogi. Tym razem, kiedy spojrzała na sznurek zwisający z sufitu, już nie zdawał się być przyczepiony do księżyca, ale do Ziemi. Wiedziała, że ma tylko jedną szansę na to, żeby podskoczyć i go złapać; w przeciwnym razie sznurek rozpocząłby ruch wahadłowy, a ona nie miałaby siły ustać wystarczająco długo, żeby się zatrzymał.


  Zamknęła oczy i zrobiła głęboki wdech, po czym podskoczyła i chwyciła mocno sznurek, odsłaniając dziurę w suficie. Nie przestawała za niego ciągnąć i w końcu pojawiły się składane drewniane schody, a wtedy szybko je rozwinęła.


  Lake wpatrywała się w strome stopnie. Była tak blisko.


  Jak tylko weszła na pierwszy stopień, oczy znowu zaszły jej łzami.


  Wspinaj się! Z każdym krokiem z jej oczu spływało coraz więcej łez.


  Wspinaj się! Wspinaj się! Wspinaj się!


  Zanim się obejrzała, była już na strychu. Łzy nie przestawały spływać jej po twarzy, kiedy pełzła do prostego materaca leżącego na podłodze.


  Gdy tylko jej ciało znalazło się na łóżku, padła jak zabita…


  Lake wyłożyła makaron na dwa talerze, a następnie dodała sos marinara na wierzch. Podniosła talerze i ruszyła w stronę stołu, a następnie postawiła je przed Johnem i Ashley.


  – Wreszcie, kurwa. Myślałem, że ludzkiemu śmieciowi ugotowanie tego zajmie jakieś pięć sekund. Myślałem, że stać was tyko na takie jedzenie? – zapytał John.


  Wiedząc, że to pytanie retoryczne, Lake się nie odezwała, chociaż bardzo chciała otworzyć usta. Już miała odejść, żeby dokończyć swoje prace domowe, chociaż burczało jej w brzuchu. Mogła jeść tylko to, czego John i Ashley nie dali rady dokończyć.


  Kiedy znalazła się przy drzwiach, do domu weszła jej matka, trzymając w rękach dużą torbę z jedzeniem na wynos.


   Jej mama podeszła do stołu i postawiła na nim torbę.


  – John, dzwoniłam do ciebie godzinę temu i powiedziałam ci, że przywiozę kolację.


  Uśmiechnął się.


  – Ashley nie wiedziała i postanowiła coś ugotować. Nie chciałem sprawić jej przykrości, ale wiesz, że na pewno dam radę zjeść i to, i to.


  – Ooo, Ashley, ale jesteś słodka! Zdążyłaś też posprzątać w domu.


  Dziękuję.


  Ashley uśmiechnęła się szerzej.


  – Nie ma za co.


  – Złotko, usiądziesz z nami? – Mama pomachała w stronę Lake.


  Lake podeszła do stołu i usiadła przy nim. John i Ashley odsunęli od siebie swoje prawie nietknięte talerze spaghetti i chwycili torbę z jedzeniem na wynos.


  – Lu… – John zakasłał, ukrywając, co chciał powiedzieć i wskazując na Lake. – Chciała z tobą o czymś porozmawiać. Na początku się na to nie zgodziłem, ale mnie namówiła.


  – O co chodzi, złotko? – Matka odwróciła się w jej stronę i spojrzała na nią.


  Lake spojrzała na Johna. Wyglądał jak szaleniec.


  – No dalej, powiedz swojej matce. – Jego głos nie pasował do jego wyrazu twarzy. John ukrywał swoje prawdziwe oblicze przed jej matką.


  – No więc zastanawiałam się, czy mogłabym się przenieść na poddasze.


  – Dlaczego? – Jej mama wyglądała na zaskoczoną. Lake wzruszyła ramionami.


  – Nie wiem. Po prostu pomyślałam, że byłoby całkiem fajnie.


  – Jak ty zamierzasz wnieść tam meble?


  – Dam ogrodnikowi stówę, żeby się tym zajął. Nie potrzebuje tam niczego poza materacem i biurkiem. Pomyśl o tym. Moglibyśmy zamienić jej pokój w siłownię, a wiem, że chciałaś, żebym wrócił do formy – stwierdził John, klepiąc się po brzuchu.


  – No dobrze. A jesteś co do tego pewna, złotko? Lake uśmiechnęła się.


  – Tak, mamo. Jestem pewna.


  Jej matka wyjęła resztę jedzenia z torby i wręczyła je Lake.


  – Patrz, co ci kupiłam! Twoje ulubione!


   Brzuch Lake zaburczał, uradowany perspektywą jedzenia, a do tego jej ulubionej potrawy.


  – Ona chyba już nie jest głodna. Żałuj, że nie widziałaś tego ogromnego talerza spaghetti, który zjadła. Jest już wystarczająco duża.


  – John zaśmiał się, udając, że ostatnie zdanie było żartem.


  – Jesteś tak pełna, że nie dasz rady zjeść nawet kęsa? – Matka uśmiechnęła się do niej.


  Lake znowu zerknęła na Johna. Jego twarz mówiła jasno: „Nawet, kurwa, się nie waż”.


  – Tak, jestem obżarta. Może sobie odgrzeję, jak już odrobię lekcje. –


  Lake znowu wyszła z kuchni z kompletnie pustym żołądkiem.


  Lake w końcu się obudziła, kiedy zdała sobie sprawę z tego, że brzuch nie burczał jej tylko we śnie. Chciałabym, żeby to był tylko sen.


  Niestety tak wyglądała jej rzeczywistość.


  Siadając na łóżku, starała się rozgryźć, jak długo spała, wyglądając przez ogromne okno i spoglądając na ciemne niebo. Nadal była obolała, a wokół jej oczu powstała skorupka – Lake musiała zasnąć, płacząc.


  Sięgnęła do kieszeni dżinsów i wyciągnęła swój telefon komórkowy, żeby sprawdzić godzinę, odkrywając, że był środek nocy. Tak właściwie, to ucieszyło ją to, ponieważ zła przybrana siostra i wstrętny staruch byli pogrążeni we śnie.


  Lake zeszła na dół i niespiesznie wzięła prysznic w jednej z łazienek dla gości, a następnie przebrała się w czyste ubrania.


  Nawet zrobiła sobie smaczne, gorące śniadanie. Kiedy skończyła, ruszyła z powrotem na górę, do swojej sypialni, postanawiając zabrać się za wypracowanie dla Ashley.


  Włączyła światło w swojej nowej sypialni, która okazała się lepsza, niż mogłoby się wydawać. Pewnie, było tu nieco ascetycznie, ale chociaż bezpiecznie. Nikomu nie chciało się wchodzić po tych schodach, więc przynajmniej mogła spać spokojnie. Nocą było tu trochę ciemno, ale pokój miał naprawdę fajny kształt trójkąta. Każdy centymetr pokrywało drewno, od podłogi po sufit, a odkryte belki stropowe stanowiły ładny akcent. Miała materac, krzesło i małe biurko ze starym komputerem. Miała też starą skórzaną skrzynię, w której trzymała swoje ubrania. Była prawie pewna, że tę skrzynię kupiono wraz z domem. Ale, ostatecznie, było tu wszystko, czego potrzebowała na dwa dni. Poza tym cholernie dużo ludzi przemieniało swoje strychy w sypialnie. To bardzo hipsterskie, co nie?


  Lake usiadła przy biurku i włączyła komputer. Odpalenie go zajmowało jakieś pięć minut, ale przynajmniej jeszcze działał. Nie miała ochoty pisać wypracowania, choć przynajmniej musiała napisać je tak, żeby Ashley dostała tylko „C”, ponieważ dla niej „C”


  było tak samo ekscytujące co dla innych „A” .2


  Nadal czekając, aż komputer się włączy, zaczęła rozmyślać o tym, jakim cudem ten dzień stał się jeszcze gorszy od poprzedniego. John dał jej do zrobienia dwa razy więcej rzeczy niż zazwyczaj, a jej ciało nie mogło tego fizycznie znieść, tak, jak jej umysł. Już od jakiegoś czasu nie płakała ani nie reagowała w żaden inny sposób na obowiązki nakładane na nią przez Johna, jednak za to, co wydarzyło się tego dnia postanowiła obwinić tylko i wyłącznie to, czym ją obarczył. Nawet o tym nie myśl. Nie chciała wierzyć w to, że mogłaby mieć załamanie nerwowe z powodu Vincenta.


  Lake zacisnęła powieki, starając się odpędzić myśli o Vincencie. Ze zdeterminowaniem postanowiła trzymać się tego, że był dla niej martwy. To miał być koniec tego, co łączyło ich przez te niecałe dwadzieścia cztery godziny.


  Jeszcze tylko sześć miesięcy…


  Problemy Lake miały się skończyć wraz z czerwcem, kiedy to kończyła się szkoła. Wtedy nikt – ani John, ani Ashley, ani nawet mafia – nie będzie mógł mieć nad nią kontroli. Lake miała w końcu zostać wolną kobietą. Była zdeterminowana, żeby nie pozwolić nikomu tego zmienić.


  Lake już to widziała – nic, nic nie mogło przeszkodzić jej w odzyskaniu wolności.


  Uroniła łzę szczęścia. Już słyszała dzwony zwiastujące zwycięstwo.


  Dzyń, dzyń. Dzyń, dzyń…
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  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


  


  Historia Vincenta i Lake


  Następne kilka miesięcy zdawało się być przerzucanymi szybko kartkami, jakby ktoś przeskakiwał do końca książki.


  Każdy miesiąc był jak nowy rozdział. Aż w końcu, zanim ktokolwiek się obejrzał, przekartkowano sześć rozdziałów i zaczął się czerwiec.


  Jednakże historia Vincenta i Lake dopiero się rozpoczęła.
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  ROZDZIAŁ JEDENASTY


  


  Nowy początek i szczęśliwe


  zakończenie


  Lake pukała palcem w biurko, wpatrując się w zegar.


  – Ziemia do Lake, czy ty mnie w ogóle słuchasz? – Adalyn pstryknęła palcami przed twarzą Lake.


  – Co? – Lake oderwała wzrok od wskazówek, po czym znowu szybko na nie zerknęła.


  – Wiesz o tym, że mamy jeszcze całą godzinę, prawda? Musimy omówić nasze plany na weekend.


  Tym razem Lake odwróciła głowę w stronę Adalyn i skupiła się na niej.


  – Okej. Przepraszam. Więc jakie mamy plany na weekend?


  Zakładam, że nie będę miała nic do powiedzenia w tej kwestii.


  – Och, Lake, znasz mnie zbyt dobrze. Dobra, więc jutro, oczywiście, mamy rozdanie dyplomów! – Adalyn zaczęła klaskać, uśmiechając się sztucznie. – A później zostaniemy na uroczystości Vincenta, po czym pójdziemy na imprezę u Nero. Okej, fajnie się gadało. – Ostatnie zdanie Adalyn powiedziała szybko, starając się odwrócić uwagę Lake od tego, co mówiła.


  – Tak, nie i nie.


  – Serio, Lake? Co się, do cholery, wydarzyło między tobą a Vincentem? I nie mów mi po raz bilionowy, że nic. Wiem, że coś się stało.


  Całowaliśmy się.


  – Adalyn, mówiłam ci już, że nic się nie wydarzyło. Nie chcę siedzieć na jego rozdaniu, ponieważ będzie mi ciężko wysiedzieć nawet na własnym. A na imprezę u Nero nie chcę iść, bo nie znam ani jego, ani nikogo z pozostałych ludzi, którzy mają tam być.


  Przecież nigdy nie chodzę na imprezy.


  – Ja tam będę i właśnie dlatego musisz przyjść. Nie byłyśmy na żadnej imprezie, a to jest nasza ostatnia szansa, żeby wyjść gdzieś razem. – Adalyn wydęła usta.


  Uch!


  – Pomyślę o tym. – Lake spojrzała na uśmiechającą się do niej Adalyn, po czym wróciła do wpatrywania się w zegar.


  Jej przyjaciółka zaczęła wpędzać ją w poczucie winy, jak tylko Lake otrzymała list z potwierdzeniem przyjęcia jej na uniwersytet znajdujący się dwie godziny drogi od ich miasta. Jasne, Kansas City miało swój uniwersytet, ale Lake już dawno temu podjęła decyzję, że tam nie pójdzie. Więc wybrała drugi najbliżej usytuowany uniwersytet, dzięki czemu wszyscy byli zadowoleni, a przede wszystkim ona sama była zadowolona.


  Mieszkając dwie godziny drogi od swojego rodzinnego miasta, mogła odwiedzać swoją matkę bez konieczności zostawania na noc w domu Johna. A do tego mogłaby widywać się z ojcem i Adalyn, gdy tylko chciała. Och, a poza tym, znajdowałaby się z dala od mafii.


  Jednak Adalyn starała się zmusić ją do pójścia na rozdanie dyplomów dla absolwentów szkoły Vincenta. To byłby koszmar, ponieważ te uroczystości trwały milion lat i były zupełnie nudne.


  Lake udawała, że choć nie widziała Vincenta, od kiedy wyszła z jego samochodu, to nie z jego powodu nie chciała iść na imprezę u Nero.


  Lecz, tak naprawdę, Vincent z pewnością miał tam być, a Lake ani trochę nie miała ochoty spotkać go na przyjęciu. Dobrze wychodziło jej udawanie, że Vincent był martwy oraz wspominanie go tylko sprzed ich pocałunku. Prawdę mówiąc, Lake bała się znowu go spotkać i planowała do końca życia unikać uczucia, jakie jego obecność w niej wywoływała. Okej, przestań już o nim myśleć.


  Lake znowu skupiła się na zegarze. Cały czas miała wrażenie, jakby to nie działo się naprawdę. Już lada chwila miała usłyszeć…


  Dzzyń.
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  To było to: dzwony zwiastujące zwycięstwo, na które tak czekała.


  W jej wyobraźni brzmiały lepiej. Ale kogo to obchodzi?!


  – Więc, Lake, jakie to uczucie ukończyć wreszcie liceum? –


  zapytała Adalyn, wstając.


  Lake też wstała, uśmiechając się.


  – Cholernie dobre.


  Lake postanowiła jedno – od teraz czekał ją nowy początek i szczęśliwe zakończenie.


  Czy oni mogliby się, kurwa, pośpieszyć?


  Vincent czekał na korytarzu przed salą od plastyki z Amo i Chloe, którzy kłócili się o Bóg wie co.


  – Pośpieszę ich – wymamrotał Vincent, wiedząc, że nikt go nie usłyszy.


  Ruszył korytarzem, zastanawiając się, jak, do cholery, jeden semestr wszystko zmienił. Przez całe liceum przespał się z prawie każdą dziewczyną z Legacy Prep, ale już od dwóch miesięcy nikogo nie przeleciał. Vincent winił za to tylko jedną dziewczynę - Elle Buchanan.


  Szczerze mówiąc, to była długa historia, ale, w skrócie, Elle znalazła się w złym miejscu o złym czasie. Wtedy szef dał Nero zadanie – musiał dowiedzieć się, ile wiedziała. Nero potrzebował do tego pomocy Vincenta i Amo, a – na szczęście dla nich, Elle nie rozstawała się ze swoją najlepszą przyjaciółką, Chloe Masters.


  Dowiedzieli się, że w szkole znęcano się nad dziewczynami i zamiast spędzać ostatnie miesiące szkoły na pieprzeniu się z licealistkami, Vincent odpłacał im się za każdą krzywdę, jaką wyrządziły tym dwóm dziewczynom. Tak naprawdę, to mu się to podobało; nawet bardzo.


  Nie chodził jednak z obolałymi jajami; po prostu z radością zaczął


  pieprzyć się z dziewczynami ze szkoły prywatnej. Pomimo braku obolałych jąder, z pewnością nie czuł takiej satysfakcji, co kiedyś.


  Vincent pieprzył się dłużej i ostrzej, ale nadal nie był nasycony.


  Zaczął sypiać z coraz większą i większą ilością dziewczyn, starając się zaspokoić swój apetyt, lecz sen przychodził wcześniej niż spełnienie. Wtedy Vincent zaczął pieprzyć je od tyłu, żeby nie patrzeć im w twarz. Postanowił obwiniać Elle za to, że nie żywił już tych samych uczuć względem licealistek. Ostatni semestr z pewnością czegoś go nauczył: licealistki były pieprzonymi sukami.


  Vincent wszedł do sali od plastyki i zastał ją pustą. Uśmiechnął


  się, patrząc na drzwi z tyłu. Ruszył cicho w ich stronę, słysząc dochodzące zza nich dźwięki. Oparł się o stół, ustawiając się twarzą do drzwi i postanowił odczekać.


  Wkrótce po tym drzwi otworzyły się na oścież.


  – Smutno mi. Nikt mnie nie zaprosił do zabawy – oznajmił


  Vincent, patrząc na Nero wychodzącego ze schowka na przybory plastyczne, zapinającego rozporek oraz idącą za nim Elle, która dopinała bluzkę.


  Blondynka próbowała wbiec z powrotem do schowka, ale Nero złapał ją za dłoń i przyciągnął do siebie.


  Vincent puścił do niej oko.


  – Nie masz się czego wstydzić, laleczko. Elle zakryła twarz dłonią.


  – Nie wierzę, że mnie do tego namówiłeś, Nero. Już nigdy ci na to nie pozwolę.


  – Przysięgam, Vincent, zapłacisz kiedyś za to swoje okropne wyczucie czasu – oznajmił Nero.


  Vincent się roześmiał.


  – No weź, stary; to ostatni dzień szkoły. Już nigdy nie zobaczycie tego schowka. Jest milion innych, w których możecie…


  Nero uniósł dłoń.


  – Vincent, zamknij się. Już.


  – Dobra. Jak już skończyliście, to spieprzajmy stąd.


  – O mój Boże – wyszeptała Elle w ramię Nera, który ciągnął ją za sobą.


  – Nie martw się, laleczko; nie byłaś pierwszą tego schowka. Ja tam byłem w pierwszej klasie.


  – Nie pomagasz – wysyczał Nero.


  Vincent zaśmiał się, postanawiając odpuścić Elle. Tak naprawdę, to nie miał wyboru. Gdyby dalej się z nią droczył, to Nero skopałby mu tyłek.


  Wszyscy trzej polubili ją i Chloe. Cholera, dzięki tym dwóm dziewczynom on, Nero i Amo zostali żołnierzami. Zostanie żołnierzem rodziny Caruso było najlepszą i ostatnią rzeczą, jaka wydarzyła się tego semestru.


  Gdy dotarli na koniec korytarza, Elle od razu podbiegła do Chloe.


  Vincent obserwował roześmiane dziewczyny, kiedy szli na szkolny parking. Wiedział, że Nero i Amo też nie mogli przestać się w nie wpatrywać. Poczyniły znaczne postępy, a oni czuli się za nie odpowiedzialni. Co się, kurwa, z tobą dzieje? Przestań być pieprzoną pizdą.


  Postanowił zakończyć swoje rozmyślania.


  – Musicie jutro przyjść na rozdanie dyplomów szkoły mojej siostry.


  – Nie ma, kurwa, takiej opcji. Nie zamierzam siedzieć na dwóch uroczystościach – opowiedział Amo.


  Nero nie odrywał wzroku od Elle.


  – Sam nie chcę iść, ale musimy. Należy do rodziny.


  – A właśnie. Przyjaciółka Adalyn też będzie na imprezie u Nero? –


  zapytał Vincenta Amo.


  – Nie wiem. Może. – Vincent wzruszył ramionami.


  – Kurwa, mam nadzieję, że jej słodki tyłeczek tam będzie. Jak ona miała na imię?


  Vincenta świerzbiły dłonie, żeby rozerwać przyjacielowi gardło, chociaż przecież nie czuł nic do Lake.


  – Lake. – Nie spodziewał się, że zabrzmi tak gburowato.
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  ROZDZIAŁ DWUNASTY


  


  Nie chcę zostać sprzątnięta w dniu


  zakończenia szkoły


  Lake przesunęła wzrokiem po trybunach sali gimnastycznej. Gdzie ona, do cholery, jest? Kiedy odnalazła swojego ojca, ten posłał jej pocieszający uśmiech. Starała się nie patrzeć na zbirów, siedzących obok niego, co było trudne, ponieważ cała rodzina Caruso zajmowała połowę trybun po tej stronie. Wiedziała, kim są – wszyscy byli ubrani w identyczne czarne garnitury.


  Znów spojrzała w dół, na swój telefon, sprawdzając, czy nie dostała żadnej wiadomości. Nic. Lake weszła w wiadomości i wysłała SMS-a.


  Gdzie jesteś?


  Kiedy Lake znowu uniosła głowę, skupiając wzrok na mężczyźnie stojącym na scenie, musiała odgarnąć frędzel, który uderzył ją w twarz. Mężczyzna lada chwila miał zacząć wywoływać ich nazwiska, przez co Lake poczuła jeszcze większe zdenerwowanie.


  Naprawdę żałowała, że miejsca były przypisane imiennie, więc nie mogła siedzieć obok Adalyn.


  Zaczęła czuć się niemal nie na miejscu, rozglądając się. Nie wiedziałam, że takie sale gimnastyczne istnieją. No, może tylko w college’ach. Z powodów budżetowych ich ceremonia rozdania dyplomów zawsze odbywała się w Legacy Prep. Dzięki temu szkoły publiczne miały miejsce, gdzie za darmo mogły organizować ceremonie, a Legacy Prep oszczędzało na tym, że działo się to w ich sali gimnastycznej. Szkoły naprawdę wiedzą, jak szastać pieniędzmi…


  Znowu spojrzała na trybuny; jej wzrok ponownie przesunął się po Morzu Czarnym i tym razem spoczął na niebieskich oczach, których nie widziała od sześciu miesięcy.


  Wyglądał jakoś inaczej; przypominał siebie z chwili, gdy podwinął


  rękawy w Poison. Vincent jakimś cudem stał się jeszcze przystojniejszy, bardziej dojrzały, a ona nie potrafiła stwierdzić, dlaczego tak wyglądał.


  Na jego widok z jej ciałem znów zaczęło się coś dziać. Chciała znaleźć się bliżej niego i z bliska zobaczyć zmiany, jakie w nim zaszły.


  Bzzzz.


  Lake podskoczyła na krześle, czując wibracje w dłoni. Chyba nie mogłaby być bardziej zawstydzona albo, jeśli już o tym mowa, podenerwowana.


  Dlaczego, Boże? Dlaczego stworzyłeś go tak idealnego? To całe udawanie, że Vincent jest martwy, właściwie poszło już w niepamięć.


  Spoglądając na telefon, przeczytała nową wiadomość.


  John się rozchorował. Tak mi przykro, Złotko. Wynagrodzę Ci to. Kocham Cię.


  Lake ścisnęła telefon najmocniej, jak potrafiła, starając powstrzymać się od płaczu. Kiedy jej matka nie pojawiła się w ciągu pierwszych pięciu minut, Lake wiedziała, że nie przyjdzie. Od początku podejrzewała o to Johna. Ashley była o rok młodsza, więc John nie miał po co tu się pojawiać, więc zrobił, kurwa, wszystko, żeby nie przyjść na uroczystość swojej pasierbicy.


  Lake wcisnęła przycisk, postanawiając odpisać.


  Nie szkodzi. Ja Ciebie też kocham, Mamo.


  Mimo wszystko nie potrafiła nic na to poradzić – naprawdę ją kochała. Jej matka była częścią rodziny. Nic poza tym.


  Słysząc, jak mężczyzna na scenie wyczytuje pierwsze nazwisko, Lake odłożyła telefon. Z każdym kolejnym, Lake nie mogła powstrzymać się od myślenia o tym, że Johnowi udało się zniszczyć jedną z najważniejszych chwil w jej życiu. Lecz w końcu postanowiła przerwać te rozmyślania, ponieważ jej najlepsza przyjaciółka już stała na stopniach prowadzących na scenę, czekając na wyczytanie.


  Lake szykowała się do klaskania i wiwatowania.


  – Adalyn Ricci.


  Jupi… co do…?


  Uwagę Lake przykuli mężczyźni w czerni zajmujących sporą część trybun. Krzyczeli, klaskali i gwizdali tak głośno, że czuła się, jakby zaraz miały pęknąć jej bębenki w uszach. Na widok tych zbirów, tak głośno klaszczących, kiedy Adalyn odbierała dyplom, nie mogła powstrzymać uśmiechu.


  Wkrótce potem Lake sama czekała na schodach, aż jej nazwisko zostanie wyczytane. Tak naprawdę, to już nie była zdenerwowana.


  Tylko tata był tu dla niej, więc w końcu przestała się przejmować.


  Mężczyzna stojący na scenie powiedział do mikrofonu:


  – Lake…


  Weszła na scenę.


  – Turner.


  Lake nieco zwolniła kroku, zaskoczona kolejnym rykiem dochodzącym z miejsca, gdzie stali mężczyźni w czerni; była tak zaskoczona, że musiała sobie przypomnieć o tym, żeby iść dalej.


  Odbierając dyplom, uśmiechnęła się do aparatu, po czym od razu wróciła do swojej skołowanej miny. Dlaczego to dla mnie zrobili?


  Przechodząc na drugą stronę sceny, w końcu mogła spojrzeć na mężczyzn wiwatujących na jej widok. Wszyscy stali i klaskali.


  Uśmiechnęła się delikatnie, widząc, jak kilkoro z nich klepie jej ojca po ramieniu, gratulując mu.


  Gdy wróciła na swoje miejsce, zdała sobie sprawę z tego, że zupełnie zapomniała o nieobecności tej jednej ważnej osoby, kiedy szła przez scenę.


  Na szczęście ceremonia nie trwała już zbyt długo. Zanim Lake się obejrzała, sama musiała zająć miejsce na trybunach. Dzień wcześniej nie chciała tego robić, ale po tym, jak zobaczyła tych wszystkich mężczyzn wiwatujących dla niej… Chociaż tyle mogę zrobić.


  Przyjaciółki uścisnęły rodziców, a następnie Adalyn zaczęła prowadzić Lake na środek trybun. Gdy tam szły, wielu mężczyzn gratulowało im skinięciem głowy. Jednakże przez jedno z tych skinięć zamarła. Gdy tylko spojrzała w te zimne niebieskie oczy, od razu wiedziała, kim jest. Nie było co do tego wątpliwości; to był szef.


  Dante Caruso.


  Ten mężczyzna emanował czymś, co zniechęciłoby każdego do zadarcia z nim, chociaż w tym samym czasie trzymał klasę. Był


  zatrważająco mroczny, a jednak zdawał jej się zdecydowanie zbyt przystojny, jak na swój wiek.


  Lake szybko odpowiedziała skinieniem głowy, choć nie zrobiła tego z grzeczności. Nie. To dlatego, że nie chcę zostać sprzątnięta w dniu zakończenia szkoły.


  Przecisnąwszy się przez tłum, Adalyn wreszcie zatrzymała się obok dziewczyny, która niemal zaparła Lake dech w piersiach.


  Dziewczyna była zabójczo piękna. Miała długie złote włosy, przez które przypominała anioła albo boginię. O mój Boże, jest żeńską wersją Vincenta.


  – Gratulacje, Adalyn! – Piękna dziewczyna wstała i uścisnęła przyjaciółkę. Była wysoka, ubrana w jasnoniebieską sukienkę eksponującą jej idealne ciało. Lake czuła się, jakby w każdej chwili mogła zostać oślepiona jej blaskiem.


  – Dziękuję – odpowiedziała Adalyn, odwzajemniając uścisk. Po chwili odwróciła się do Lake. – Lake, to jest siostra Nero…


  – Cześć, jestem Maria. Gratulacje! – Przytuliła też Lake.


  Jezu, do tego jest niesamowicie miła? Lake odwzajemniła uścisk.


  – Dziękuję.


  – Maria, kiedy nauczysz się, że ludzie nie lubią być przytulani? –


  zapytał młody chłopak.


  – Przepraszam, staram się nad tym pracować. – Maria odsunęła się.Lake zaśmiała się.


  – Nie szkodzi. Nie przestawaj być miła. Wszyscy zamilkli i zaczęli się w nią wpatrywać. Po chwili znowu odezwał się ten sam chłopak:


  – Powiedziała miła? Jeszcze nikt nigdy nie nazwał tak Ca… Maria uderzyła go w ramię.


  – To mój najmłodszy brat, Leo, który lubi mi dokuczać. Leo wyciągnął rękę.


  – Miło cię poznać, Lake.


  Kto spłodził tych ludzi?


  Chłopak z włosami w kolorze brudnego blondu już był czarujący i zdecydowanie zbyt przystojny, jak na swój wiek. Musiał być o kilka lat młodszy od niej, ale był zdecydowanie przystojniejszy od chłopców, jakich można było spotkać w jej szkole.


  Lake uścisnęła mu dłoń.


  – Ciebie też miło poznać, Leo.


  Rozpoczęła się druga uroczystość i wszyscy szybko usiedli. Lake cieszyła się z tego, że miała coś, co zajmowało jej myśli, ponieważ nie wiedziała, co takiego mogła powiedzieć, przez co wszyscy zaczęli się na nią gapić.


  Lake czuła się obserwowana, więc spojrzała kątem oka na rząd ławek znajdujący się za nią i zauważyła mężczyznę, którego nie chciała widzieć.


  Szybko skierowała wzrok z powrotem przed siebie, czując, jak po plecach przebiegają jej ciarki. Kurwa, kurwa, kurwa, co to za facet?


  Nie wiedziała, kim jest, ale nie chciała się dowiedzieć. Lake zamierzała nie ruszać już głową; już nigdy nie chciała patrzeć w jego szalone oczy. Co zaskakujące, przez resztę uroczystości nie odważyła się spojrzeć za siebie.


  – Muszę do łazienki – wyszeptała Maria do Adalyn i Lake. Kiedy Lake i Adalyn odsunęły nogi, robiąc Marii miejsce na przejście, Lake zauważyła, że Maria odwraca się do faceta siedzącego za nią i szepcze mu coś; to był ten sam cholernie straszny facet.


  Gdy Maria wstała i zaczęła się przeciskać przez tłum ludzi, Lake wbiła wzrok w dwóch gości wychodzących za nią. Jednym z nich był


  przerażający mężczyzna, który wcześniej się w nią wpatrywał.


  O mój Boże, Maria naprawdę ma ochroniarzy?


  Lake zaczęła mieć wrażenie, jakby jej coś umknęło, więc zaczęła rozmyślać nad tym, czy dziewczyny naprawdę potrzebują ochroniarzy.


  Pff! Nie, to szalone. Na pewno nawet nie wrócą wszyscy razem.


  Gdyby tak się stało, oznaczałoby to, że naprawdę są jej ochroiarzami.


  Ale nie są.


  Ta myśl nie powstrzymała Lake od przesunięcia się na krawędź


  siedzenia i obserwowania drzwi, przez które przed chwilą wyszła Maria.
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  ROZDZIAŁ TRZYNASTY


  


  Księżniczka mafi Kansas City


  Otworzyła małą kopertówkę i wyjęła z niej swoją ulubioną pomadkę w kolorze Angel. Spoglądając w lustro, nałożyła ją na swoje pełne usta, a następnie potarła je o siebie. Zadowolona z rezultatu, włożyła szminkę z powrotem do torebki.


  Zaczęła przeczesywać loki palcami, zwlekając, chcąc jeszcze trochę rozprostować nogi. Pewnie i tak chce dopalić papierosa.


  Zaśmiała się, myśląc o tym, że zaczął go odpalać, jeszcze zanim znalazł się za drzwiami.


  Pobawiła się włosami jeszcze przez minutę, po czym postanowiła wyjść; nie chciała, żeby któryś z nich wyważył drzwi damskiej łazienki.


  Wzięła torebkę, a następnie ruszyła do wyjścia. Z rozmachem otworzyła drzwi.


  – Kurde! Cholera… – Przekleństwa wypowiadane przez głęboki głos ucichły. Mężczyzna zaczął do siebie mamrotać.


  Szybko upuściła torebkę i dotknęła dłoni mężczyzny, którą przykładał do boku głowy.


  – Tak mi przykro. Nic ci nie jest? Zapomniałam, że te drzwi otwierają się z takim rozmachem.


  Usłyszała stłumiony śmiech i machnięciem ręki odprawiła swojego ochroniarza.


  – Tak, tak, nic mi nie jest. – Powiedział to, jakby to on chciał ją zbyć.


  Cholerka, mocno go uderzyłam.


  – Na pewno nic ci nie jest? Pokaż. – Drugą dłonią chwyciła jego nadgarstek, chcąc ocenić stopień obrażeń.


  – Powiedziałem… – zaczął surowym tonem, opuszczając dłoń, chcąc zobaczyć, przez kogo prawie stracił głowę. Kiedy na nią spojrzał, zapomniał, co chciał powiedzieć. Po chwili odchrząknął


  i zmienił ton głosu. – Naprawdę, nic mi nie jest. – Uśmiechnął się do niej.


  Wpatrzyła się w niego bezradnie, nie mogąc odwrócić od niego wzroku. Od urodzenia otaczali ją przystojni mężczyźni, ale on był


  zupełnie inny. Jego włosy w kolorze ciemnego blondu, prawie brązu, przystrzyżone były tuż przy skórze i łączyły się z krótkim zarostem.


  Jednak to od jego oczu nie mogła oderwać wzroku. Przypominały płynne złoto. Dotykając dłonią jego silnej ręki, zdała sobie sprawę z tego, że jego ciało też musiało wyglądać nieźle.


  O boziu. Szybko cofnęła dłonie, starając się powstrzymać uśmiech zażenowania wywołany tym, że dotykała go dłużej niż powinna.


  W końcu oderwała od niego wzrok.


  – P-przepraszam. Tak mi przykro, że cię uderzyłam.


  Czy ja właśnie się zająknęłam? Jeszcze nigdy, przy żadnym mężczyźnie nie czuła takiego speszenia.


  – Naprawdę, nie szkodzi. To moja wina. Zazwyczaj chodzę w pewnej odległości od drzwi, ale tym razem się zamyśliłem.


  Odwzajemniła jego uśmiech. Słysząc jego szczere przeprosiny, od razu poczuła się lepiej.


  – Póki co, po uderzeniu nie ma śladu i mam nadzieję, że nie będziesz miał przez to siniaka.


  – Nawet jeśli będę miał, to nie będzie to mój pierwszy. – Zaczął


  się schylać. – Podam ci ją.


  Patrzyła, jak podnosi torebkę z podłogi, czując jego wzrok na swoich nowych cielistych czółenkach na wysokim obcasie, które tego ranka wyjęła z pudełka. Poczuła delikatne mrowienie w ciele, kiedy zaczął się podnosić, a jego wzrok przesuwał się w górę razem z nim.


  Dziękuję, Christianie Louboutinie.


  Wyciągnął do niej torebkę i gdy ją od niego odbierała, zauważyła, że jego dłoń pokrywa całą kopertówkę, więc musiała go dotknąć.


  – Dziękuję. – Odbierając od niego torebkę, poczuła mrowienie także w dłoni.


  – Proszę bardzo…


  Założyła złote włosy za ucho.


  – Maria.


  Szklane drzwi frontowe otworzyły się z hukiem i oboje spojrzeli w tamtą stronę.


  No i się zaczyna, pomyślała, kiedy do budynku wszedł mężczyzna i szybko skrócił dzielący ich dystans.


  – To jest mój brat. – Zobaczyła, że w oczach przystojnego mężczyzny coś błysnęło.


  – Lucca Caruso. – Jej brat wyciągnął dłoń.


  – Kayne Evans. – Przystojny mężczyzna uścisnął mu dłoń. – Uczę tu angielskiego.


  Jest nauczycielem? Dlaczego ja nigdy nie miałam takich nauczycieli?


  Maria spojrzała na ich dłonie – były podobnej wielkości, a do tego Kayne ściskał Lucce dłoń, patrząc mu prosto w oczy. Widziała, że zaczyna to wkurzać Luccę, ponieważ niewielu mężczyzn, a tym bardziej nauczycieli języka angielskiego, potrafiło zrobić coś takiego.


  Lucca w końcu puścił jego dłoń.


  – Angielskiego, hę? Nie wyglądasz mi na nauczyciela.


  – A ty nie wyglądasz na takiego, co by mnie posłuchał, gdybym mu powiedział, że na terenie szkoły nie można palić – stwierdził Kayne.


  O nie. Maria postanowiła przygotować się na najgorsze. Lucca sięgnął do kieszeni i wyciągnął paczkę papierosów. Wyjął jednego, włożył go w usta i zaczął mówić, nie wypuszczając go.


  – Zważając na to, że nie trzymałem się tej zasady lata temu, kiedy jeszcze się tu uczyłem – otworzył zapalniczkę i odpalił papierosa, a następnie zaciągnął się i wypuścił dym prosto w twarz Kayne’a – powiedziałbym, że masz rację, belfrze.


  – Cóż, cieszę się, że każdy z nas zna swoją rolę. A teraz przepraszam, moi uczniowie mają zaraz skończyć szkołę. – Kayne uśmiechnął się do Marii. – Miło było cię poznać, Mario.


  – Ciebie też. – Maria próbowała powstrzymać rumieniec, wpatrując się w płynne złoto jego oczu.


  – Lucca – powiedział Kayne, wymijając go.
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  – Kayne – odpowiedział Lucca, upuszczając niedopałek, a następnie gasząc go butem.


  Cóż, mogło pójść gorzej, pomyślała patrząc za znikającym w korytarzu Kaynem. Nawet w jego chodzie było coś seksownego.


  – Co to, kurwa, miało być, Sal? – zagrzmiał Lucca, kiedy Sal wyłonił się zza rogu.


  – Przepraszam, ale pieprznęła go prosto w twarz tymi drzwiami.


  Nie mogłem przestać się śmiać.


  Kiedy Maria zamknęła oczy, zalewana kolejną falą wyrzutów sumienia, Sal ponownie się roześmiał, najwyraźniej przypominając sobie to, co zaszło.


  Lucca objął swoją siostrę, ciągnąc ją za sobą w kierunku sali gimnastycznej.


  – Mówiłem ci, żebyś biła mocniej.


  Lake patrzyła, jak Maria znowu wchodzi przez drzwi. Wiedziałam.


  Jednak sekundę później przeszło przez nie tych samych dwóch mężczyzn, co wcześniej. Cholera, oni naprawdę są jej ochroniarzami.


  W głowie Lake zaczęło kłębić się milion myśli, kiedy śledziła ich powrót na trybuny. Nie miała pojęcia, obok kogo siedziała; wiedziała tylko, że nie chciała już zajmować tego miejsca. Każdy, kto miał


  ochroniarzy musiał być celem. Nie chcę siedzieć obok pieprzonego celu!


  – Zaraz będziemy się wydzierać. Nero jest następny – wyszeptała do niej Adalyn.


  Lake przełknęła ślinę, myśląc o Marii, czując się, jakby w każdej chwili w jej stronę mogły zostać wystrzelone pociski. Rozejrzała się


  – wszyscy przygotowywali się do wstania – i wtedy zdała sobie sprawę z tego, że otaczało ją morze gangsterów. Kimkolwiek była ta dziewczyna, musiała być zajebiście ważna.


  Lake znowu usłyszała głos mężczyzny z mikrofonem.


  – Nero…


  Lake przeniosła ciężar ciała na stopy, wstając.


  – Caruso.


  To chyba jakiś pieprzony żart. Mrugała raz po raz, słuchając okrzyków. Nie widziała niczego poza czernią garniturów mężczyzn stojących przed nią; nie udało jej się do końca wstać.


  Lake spojrzała na wysoką złotowłosą dziewczynę, która musiała należeć do rodziny królewskiej. Wreszcie Lake doznała olśnienia.


  Wiedziała już, kim była Maria. Była księżniczką mafii Kansas City.
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  ROZDZIAŁ CZTERNASTY


  


  Wpatrując się w oczy demona


  Lake siedziała w niewygodnej pozycji na trybunach, nie mogąc przestać się wiercić. Zamierzała poczekać, aż zostanie sama z Adalyn i nieźle jej nagadać – jej przyjaciółka specjalnie nie powiedziała jej, kim byli. Chyba sobie kpi, jeśli myśli, że pójdę na imprezę u Nero.


  Wkrótce po tym, wszyscy wstali i zaczęli bić brawa dużemu Amo.


  Pozostało jej tylko pogratulować oklaskami Vincentowi i później mogła już stąd spieprzać.


  Lake nie mogła oderwać wzroku od Vincenta, którego kolej się zbliżała. Tak bardzo się zmienił i strasznie chciała zobaczyć go z bliska.


  Przestań!


  Nogi Lake podskakiwały spazmatycznie. Musiała wydostać się z tej ograniczonej przestrzeni, jaką tworzyli otaczający ją mężczyźni w garniturach. Musiała też uciec od Vincenta. Nie mogła już na niego patrzeć; czuła się, jakby miała zaraz, kurwa, oszaleć.


  – Vincent Vitale – powiedział do mikrofonu mężczyzna.


  Lake wstała, klaszcząc, a mężczyźni zaczęli krzyczeć. Dźwięk gwizdów i krzyków odciągnął jej uwagę od Vincenta. Rozejrzała się po sali gimnastycznej i zobaczyła niezliczoną ilość dziewczyn piszczących co sił w płucach, a każda z nich krzyczała głośniej od drugiej, chcąc przykuć jego uwagę. Jednak to nie było najgorsze; najgorsze było to, że nawet starsze kobiety gwizdały i krzyczały wraz z nimi.


  Nie mogąc znieść już tej tortury, zaczęła przeciskać się obok mężczyzn, schodząc z trybun. Wychodziła szybko z sali, starając się


  nie przejść do sprintu; jednakże, kiedy minęła matkę o blond włosach z wielkimi sztucznymi cyckami, krzyczącą i skaczącą nad swoją córką, Lake puściła się biegiem.


  Otworzyła gwałtownie drzwi i poczuła świeże powietrze owiewające jej twarz. Oddychając ciężko, usiadła na ławce. Nie była do końca pewna, dlaczego straciła dech w piersi, a jednak postanowiła uznać, że zostało to wywołane biegiem, a nie potencjalnym atakiem paniki.


  Zaczęła oddychać powoli i głęboko, starając się nie wyobrażać sobie wszystkich tych napalonych dziewczyn, które oszalały na dźwięk imienia Vincenta. Ciężko jej było skupić się na jednej myśli, ponieważ tak wiele przemykało jej przez głowę.


  Dlaczego się tak zachowywały? Czy on je wszystkie znał? Skąd je znał? Dlaczego mnie to w ogóle obchodzi? O mój B…


  Lake usłyszała, jak ktoś otwiera drzwi wejściowe szkoły i szybko odwróciła głowę w stronę dźwięku. Zrobiła gwałtowny wdech i równie szybko spojrzała z powrotem przed siebie.


  Proszę, proszę, idź sobie.


  – Nie masz nic przeciwko? – odezwał się mroczny głos.


  Lake przełknęła ślinę, a następnie spojrzała szalonemu mężczyźnie w oczy. Tak, mam. Kręcąc głową, przesunęła się na koniec ławki. Kątem oka zobaczyła, jak mężczyzna siada i wyciąga papierosa oraz zapalniczkę Zippo z kieszeni.


  Szybko odpalił papierosa, a następnie się zaciągnął.


  – Dlaczego wybiegłaś?


  Lake nerwowo przygryzła wargę.


  – N-nie wybiegłam.


  – Skarbie, na twoim miejscu nie próbowałbym zaprzeczać, ponieważ byłaś jedyną dziewczyną na sali, która chciała znaleźć się z dala od niego.


  Kurde.


  Lake w końcu na niego zerknęła i po jednym spojrzeniu w jego niebiesko-zielone oczy od razu tego pożałowała. Teraz, gdy widziała go z tak bliska, zauważyła, jak bardzo różnił się od pozostałych mężczyzn w garniturach. Cholera, nawet nie miał na sobie garnituru.


  Zamiast tego ubrany był w ciemne wyjściowe spodnie i koszulę.


  Ponieważ nie zapiął czarnej koszuli do końca, Lake domyśliła się, że nie lubił nosić tych ubrań. A poza tym miał niechlujną brodę i zdecydowanie zbyt zaniedbane włosy, które zaczesał do tyłu.


  W końcu uświadomiła sobie, dlaczego na jego widok włosy stawały jej dęba. Pewnie, był niebezpieczny, tak, jak inni mężczyźni w garniturach, ale on nawet nie próbował tego ukryć za drogim włoskim strojem. Członkowie rodziny byli gangsterami ubranymi jak milionerzy; wszyscy, poza tym jednym. Zastanawiała się tylko, kim musiał być, żeby wyglądanie w ten sposób uchodziło mu na sucho.


  Pewnie nie chcę wiedzieć.


  Rozważyła też ucieczkę przed nim, jednak rozmyśliła się, kiedy wyobraziła sobie, co by jej zrobił, gdyby się na to odważyła.


  Wzięła kolejny głęboki wdech.


  – Po prostu miałam atak klaustrofobii i tyle. – Szybko postanowiła odwrócić jego uwagę od siebie. – Nie chciałeś skończyć oglądać uroczystości?


  – Kurwa, jak niczego innego w życiu. Mają szczęście, że dotrwałem do nazwisk na V. – Znowu się zaciągnął, a następnie wypuścił dym, nie przejmując się tym, czy wydmuchiwał go jej w twarz.


  – A teraz powiedz mi, Lake, dlaczego tak naprawdę uciekłaś?


  Słucham?


  – Czy my się znamy? – W jej głowie zabrzmiało to lepiej.


  – Może. – Posłał jej złowrogi uśmiech. – Lucca Caruso.


  Następca szefa mafii.


  Lake starała się nie rozdziawić ust. Powinna była wiedzieć, kim był, ale nigdy by nie pomyślała, że ktoś zajmujący tak wysokie stanowisko – a co dopiero syn Dantego – by tak wyglądał. Teraz już rozumiała, dlaczego przyprawiał ją o dreszcze.


  – Więc jednak mnie znasz? – Lucca pstryknięciem wyrzucił


  niedopałek. – Jak to się stało, że nigdy nie wpadłaś na rodzinę?


  Lake wbiła wzrok w swoje kolana, nie mogąc na niego spojrzeć.


  Kłamanie z pewnością nie miałoby sensu.


  – Ee, nigdy nie chciałam poznać rodziny. Zawsze wydawało mi się, że nie miało to znaczenia.


  – Dlaczego? – zapytał.


  – Ponieważ nie jestem ważna. Mój tata jest tylko żołnierzem i nigdy nie został awansowany, nawet po tych wszystkich latach.


  Luccę rozśmieszyły jej słowa.


  – Naprawdę gówno wiesz, co?


  – Nie i nie chciałam nic wiedzieć na temat rodziny – oświadczyła Lake. Naprawdę nie podobało jej się to, że się z niej śmiano, a jednak widząc niewypowiedzianą groźbę w jego zimnych oczach, od razu pożałowała swoich słów.


  Lucca nachylił się bliżej jej twarzy.


  – Nie muszę ci przypominać, kim jestem, prawda, skarbie?


  Lake przełknęła gulę znajdującą się w jej gardle, powoli kręcąc głową.


  – To dobrze. – Znowu się odchylił i wyciągnął kolejnego papierosa, a następnie szybkim ruchem otworzył Zippo, odpalił


  papierosa i zaciągnął się. – A więc jest szef, który podejmuje wszystkie decyzje. Jego bliski, zaufany przyjaciel i powiernik to consigliere. Następca szefa mafii jest jego zastępcą, jak sama nazwa wskazuje. Capo dowodzą żołnierzami, a na końcu znajdują się wspólnicy, którzy nie są członkami rodziny, tylko jej partnerami biznesowymi. Twój ojciec jest i na zawsze pozostanie żołnierzem i wiedział o tym w chwili, kiedy postanowił dołączyć. Tylko Włosi mogą zostać prawdziwymi członkami mafii i złożyć omertę. Ci, którzy nie mają włoskich korzeni, do śmierci pozostaną żołnierzami.


  – Lucca wzruszył ramionami. – A przynajmniej tak twierdzi Google.


  Lake rozważyła jego słowa. Tylko Włosi mogą zostać prawdziwymi członkami mafii. Coś w tej „zasadzie” ją wkurzyło; jak gdyby widzieli tylko kolor, więc przyjęcie mężczyzny, który nie był Włochem „splamiłoby” rodzinę.


  – Rozumiem – wyszeptała. – Więc niezależnie od tego, jak lojalny by mój ojciec nie był dla twojej rodziny, to nigdy nie zostanie jej częścią. Ale dlaczego? Ponieważ ma na nazwisko Turner a nie Caruso?


  – Chyba jednak nie rozumiesz, skarbie. – Lucca szybko złapał ją za szczękę i odwrócił jej głowę w swoją stronę. – Pomyśl o tym, która rodzina tu była, kiedy wywołano twoje imię.


  W tamtej chwili Lake mogłaby przysiąc, że wpatrywała się w oczy demona. Kiedy ją tak trzymał, zaczęła modlić się o to, żeby ją puścił, nie wiedząc, czy w ogóle zamierzał to zrobić. Przekroczyła pewną granicę, a przecież nie był to zwykły mężczyzna; prawdopodobnie był najniebezpieczniejszym mężczyzną w całym Kansas City.


  – Dlaczego nie ma tu twojej matki? – zapytał.


  – J-jej mąż zachorował. – Udało jej się dokończyć to zdanie z przekonaniem.


  – Ma raka?


  Lake zamknęła oczy, czując zbliżające się łzy.


  – Nie.


  Lucca wreszcie ją puścił.


  – Może teraz chociaż odrobinę zrozumiesz, ile znaczy dla nas rodzina. – Ostatnie słowa wypowiedział, wstając i pstryknięciem wyrzucając resztkę papierosa na chodnik. – Ale tak właściwie, to co mnie to obchodzi, skarbie? Ty i twój ojciec nic dla mnie nie znaczycie.


  Lake nie zdawała sobie sprawy z tego, że wstrzymywała oddech, dopóki Lucca nie zniknął za drzwiami, a ona wreszcie odetchnęła z ulgą. Ledwo udało jej się przeżyć to spotkanie z demonem.


  Przynajmniej póki co…
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  ROZDZIAŁ PIĘTNASTY


  


  Do jaskini lwa


  Lake jakimś cudem pozwoliła, by Adalyn zaciągnęła ją po schodach do drzwi frontowych.


  – Nie zamierzam tam wejść, Adalyn! Wiesz, kto tutaj mieszka? –


  Co dziwne, udawało jej się krzyczeć i szeptać w tym samym czasie.


  – No. – Adalyn szybko podniosła dłoń, żeby zapukać do drzwi.


  – Czekaj! – Lake szybko złapała przyjaciółkę za rękę, zanim ta zdążyła dotknąć drzwi. – Mówiłaś mi, że to będzie impreza, na której mnóstwo absolwentów liceum będzie piło na umór, a nie, że idziemy na cholerne zebranie rodziny przestępczej Kansas City! Uwierz mi, ci ludzie są nienormalni. Poznałam dzisiaj tego szalonego i wystarczyło, żeby zrobił taki trick swoją zapalniczką – Lake próbowała naśladować ruch nadgarstkiem – a ja się praktycznie posika…


  Drzwi się otworzyły i pojawił się w nich Nero.


  Lake chciała wpełznąć do głębokiej, ciemnej dziury i liczyć na to, że tego nie usłyszał, chociaż jego rozbawiony wyraz twarzy mówił co innego.


  Adalyn próbowała przerwać niezręczną ciszę.


  – Dzięki za zaproszenie, Nero.


  – Nie ma za co. – Nero uśmiechnął się, otwierając drzwi szerzej, żeby wpuścić je do środka. – Miło cię poznać w bardziej sprzyjających okolicznościach, Lake.


  Starała się odwzajemnić jego uśmiech, wchodząc do domu.


  – Ciebie też.


  – W kuchni jest pełno pizzy i nie martwcie się, jest też trochę absolwentów liceum – poinformował z uśmiechem na twarzy, kiedy przechodzili przez przedpokój.


  O Boże.


  Adalyn bardzo starała się nie roześmiać.


  – Cóż, z tym poszło ci nieco lepiej.


  Robienie dobrego pierwszego wrażenia kompletnie jej nie wychodziło. Na szczęście Nero nie był równie straszny, co jego starszy brat, choć gdy patrzyła w jego szmaragdowe oczy, miała wrażenie, że jedyne, czego potrzebował to tylko trochę więcej czasu.


  – No, pamiętaj, że masz piętnaście minut. Adalyn ściszyła głos.


  – Serio, Lake, rozejrzyj się. Nie obejrzymy całego domu w piętnaście minut.


  Lake rozejrzała się po ogromnym przedpokoju z wielkimi schodami prowadzącymi na piętro. Ciężko było stwierdzić, jak wyglądała reszta domu, a one ruszyły się tylko o krok.


  – Dobra, dwadzieścia. – Wchodząc w głąb holu, nie mogła otrząsnąć się z wrażenia, że była prowadzona do jaskini lwa.


  Kiedy Lake szła coraz dalej, szybko rozproszył ją widok ekstrawaganckiego wystroju. To z pewnością dobre miejsce dla króla.


  Olbrzymia kuchnia była połączona z jadalnią, ta zaś – z salonem, a przez strzelisty sufit wszystko wydawało się jeszcze bardziej okazałe. Znajdowało się tam całkiem sporo ludzi, a nadal nie brakowało wolnego miejsca.


  – Tak bardzo się cieszę, że tu jesteście! – Maria szybko je uścisnęła. – Chodźcie, musicie poznać moje przyjaciółki.


  Lake poszła za Adalyn i Marią, lawirując między ludźmi, kierując się w stronę kanapy znajdującej się w cichszej i bardziej oddalonej części salonu. Zauważyła tam dziewczynę z włosami w kolorze truskawkowego blondu, którą widziała tamtej pamiętnej nocy w Poison.


  – To jest Elle. Elle, to są Adalyn i Lake – przedstawiła je Maria.


  – Cześć. – Elle uśmiechnęła się słodko. Jej głos pasował do jej wyglądu.


  – A to jest Chloe – dokończyła Maria, wskazując dziewczynę z ciemnymi włosami siedzącą na końcu kanapy.


  Chloe uśmiechnęła się do nich nerwowo.


  – Cz-cześć.


  Lake mimowolnie zwróciła uwagę na blizny znajdujące się na prawej stronie twarzy Chloe. Jedna zaczynała się kilka centymetrów nad brwią i ciągnęła się w dół policzka, a druga znajdowała się kilka centymetrów nad i kilka centymetrów pod jej ustami. Lake dostrzegała ból w jej zaskakująco szarych oczach.


  – Hej – odpowiedziała Lake, kiedy Chloe poruszyła głową tak, żeby włosy zasłoniły prawą część jej twarzy. Lake od razu pożałowała tego, że się gapiła, ale tak właściwie, to nie robiła tego przez blizny; zapatrzyła się, ponieważ dziewczyna była piękna nawet z nimi.


  – To ciebie widziałyśmy w Poison w styczniu? – zapytała Adalyn.


  Elle zaśmiała się.


  – Nom. To chyba nie była dobra noc dla żadnej z nas.


  Wszystkie dziewczyny wybuchnęły śmiechem, myśląc o tej nocy, która dla nikogo nie skończyła się dobrze.


  Lake i Adalyn usiadły na ogromnej skórzanej otomanie stojącej przed kanapą, czując się nieco swobodniej dzięki tej rozmowie z dziewczynami.


  – Więc przyjęłaś z powrotem Nero, co? – zapytała Adalyn. Chciała raczej plotkować niż rozmawiać.


  Nero wtrącił się do rozmowy, odpowiadając za Elle:


  – Musiałem ją trochę do tego przekonywać, ale w końcu uległa.


  – Tak, niestety uległam – zażartowała Elle, a Nero pochylił się i musnął ustami jej wargi.


  – Jaką pizzę chcesz? – zapytał Elle. Lake odwróciła głowę, słysząc kolejny głos włączający się do rozmowy; głos, którego nie słyszała, jak jej się zdawało, od wieków.


  Spoglądając w górę, ujrzała jasnoniebieskie oczy, które tak często ukazywały jej się w tych najbardziej niekontrolowanych snach.


  Przyjrzała się stojącemu obok niej chłopakowi, chłonąc wszystkie zmiany, jakie dostrzegła z daleka. Jego wygląd zewnętrzny zmienił


  się tylko odrobinę; wyglądał teraz nieco bardziej perfekcyjnie, a jego ubrania były odrobinę bardziej nieskazitelne. Jednakże to jego oczy zmieniły się najbardziej. Jakby należały do innego mężczyzny.


  – Lake…? Lake? – Jego słowa wreszcie przerwały jej myśli.


   Hę? Lake mrugnęła kilka razy, patrząc na niego, próbując pozbyć się zamroczenia.


  – Co?


  – Jaką chcesz pizzę?


  Odwróciła głowę, ponieważ nie mogła patrzeć na niego i rozmawiać z nim w tym samym czasie.


  – Ee, nie, dzięki. Nie jestem głodna. – To było oczywiste kłamstwo. Tak właściwie, to umierała z głodu; prawie nic tego dnia nie zjadła.


  – Pepperoni czy serową? – Tym razem zabrzmiał, jakby to był


  rozkaz.


  Lake znowu na niego spojrzała.


  – Powiedziałam, że nie jestem gło…


  – Adalyn dopiero co mówiła, że nic dzisiaj nie jadłaś – warknął


  cicho.


  – Mają fioła na punkcie jedzenia. – Elle zaśmiała się, próbując załagodzić sytuację. – Po prostu wybierz którąś.


  Lake uśmiechnęła się słodko do Vincenta.


  – Skoro nie dajesz mi wyboru, to sam wybierz. – Wiedziała, że zrozumie podwójne znaczenie jej słów.


  Vincent spojrzał na nią przymrużonymi oczami, a następnie odszedł z Nero i Amo.


  – Co zrobił Vincent, jak już wróciłyście z nim do domu? – zapytała szybko Elle. – Nero mi powiedział – dodała.


  Odebrał mi mój pierwszy pocałunek, pieprzył się z inną dziewczyną, a następnie odwiózł mnie do domu, mówiąc mi, że to był ogromny błąd.


  Lake uśmiechnęła się.


  – Podobno spalił nasze sukienki.


  – Nie bez powodu – stwierdził Vincent, wciskając jej do rąk talerz.


  Lake wzięła talerz i spojrzała na znajdujące się na nim cztery ogromne kawałki pizzy pepperoni i serowej, a następnie na uśmiechniętą twarz Vincenta. Zapomniała, jak dobrze wychodziło mu granie w gierki.


  Lake rozejrzała się i zobaczyła, jak Vincent wręcza drugi talerz Adalyn, a Nero daje po jednym Elle i Marii; z kolei Amo postawił


  talerz przed Chloe. Kiedy wszystkie podniosły po kawałku pizzy, uznała, że najwidoczniej dziewczyny nie mogły nie jeść.


  Gdy chłopcy zaczęli rozmawiać między sobą, a dziewczyny ze sobą, Lake wreszcie poczuła się, jakby pasowała do grupy. Jednak cały czas musiała kazać sobie nie patrzeć w stronę Vincenta. Kurde, dlaczego właśnie na niego spojrzałam? Kilka razy uległa pokusie.


  Chloe nie mówiła tyle, co reszta dziewczyn – co nie umknęło uwadze Lake – a po napadzie chichotu wyszeptała coś do Elle, a następnie wstała, żeby wyjść. Lake patrzyła, jak idzie w stronę drzwi prowadzących na tyły domu, za którymi zniknęła.


  Chloe miała w sobie coś, co ją wzywało. Czuła się prawie odpowiedzialna za jej zniknięcie.


  Wstając, wepchnęła Vincentowi do rąk talerz z prawie nietkniętą pizzą. Wygrałam. Następnie szybko ruszyła do drzwi prowadzących na tyły domu, przez które przed chwilą wyszła Chloe. Lake zaskoczyło piękno podwórza.


  Było ogromne, pełne zielonej trawy, ale to nie ogród najbardziej przykuł jej uwagę; w środku niego znajdowała się altana, a wokół


  niej były porozwieszane białe światełka. Jej piękno zapierało dech w piersiach.


  – Ale tu pięknie – powiedziała oczarowana Lake. Chloe zerknęła na Lake i uśmiechnęła się.


  – T-tak.


  Spoglądając na ukrytą za włosami twarz Chloe, Lake poczuła ukłucie w sercu.


  – Przepraszam. Nie chciałam się wtedy tak gapić.


  Chloe zaczęła wykręcać sobie dłonie, wbijając w nie wzrok.


  – Nie szkodzi. P-przyzwyczaiłam się.


  Lake już miała położyć dłoń na ramieniu Chloe, lecz ta odskoczyła od niej praktycznie na trzy metry.


  – P-przepraszam, b-boję się zarazków. – Chloe złapała się za ramię, którego niemal dotknęła Lake.


  Lake uniosła dłonie.


  – Nie, to ja przepraszam.


  Wreszcie zrozumiała, dlaczego Chloe zdawała się ją wzywać.


  Chociaż potrafiła zrozumieć ból tej pięknej dziewczyny, to Lake


  wiedziała, że udręka widoczna w oczach Chloe była o wiele gorsza od tej, jaką sama czuła. Nigdy w życiu nie chciałabym poznać jej koszmarów.


  – Jeśli będziesz potrzebowała kogoś do rozmowy, to z chęcią cię wysłucham. Wiem coś o samotności. – Lake postanowiła odejść, żeby dać Chloe trochę samotności, ale zanim to zrobiła, postanowiła powiedzieć coś jeszcze. – Nie powinnaś ukrywać twarzy. Jesteś piękna.
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  ROZDZIAŁ SZESNASTY


  


  Zdecydowanie więcej zła niż dobra


  Chloe znowu znalazła się pod białą altaną. Kilka miesięcy wcześniej siedziała tu w środku zimy, kiedy wszystko było pokryte śniegiem, a kwiaty zdawały się zaledwie obietnicą. Wtedy wydała jej się piękna, ale teraz była… Urzekająco piękna.


  Patrząc przez okna na trwającą w domu imprezę, zdała sobie sprawę z tego, że nadal nie radziła sobie zbyt dobrze na spotkaniach towarzyskich. Jednakże tym razem było nieco inaczej. Nie spodziewała się usłyszeć takich słów od Lake.


  Nie powinnaś ukrywać twarzy. Jesteś piękna.


  Chloe wyciągnęła rękę i założyła włosy za ucho, przypominając sobie, co powiedziała Lake. Nigdy nie pomyślała o tym, że ludzie mogliby patrzeć nie na jej blizny, ale na nią. Chloe zaczynała żałować, że nie powiedziała zbyt wiele ani nie podziękowała jej za te miłe słowa, choć tak naprawdę nie zdążyła jeszcze przyzwyczaić się do dobroci. W jej życiu było zdecydowanie więcej zła niż dobra.


  Nie oczekując dobroci, nie mogła się boleśnie rozczarować. Gdy tylko przyzwyczaiłaby się do dobra, to w tej samej chwili zostałoby znowu zabite. Następnym razem tego nie przetrwam.


  – Hej, skarbie – powitał ją znajomy, głęboki głos.


  Chloe spojrzała na Luccę, zastanawiając się, jakim cudem potrafił


  pojawiać się i znikać tak bezdźwięcznie. Nikt nie chciał być przez niego zaskoczony, a do niej nikt nie powinien się skradać. Lucca wyciągnął papierosa i przytrzymał go między wargami, mówiąc: – Nadal mówisz, że boisz się zarazków. Myślałaś kiedykolwiek, żeby powiedzieć komuś prawdę? Choć raz? – Płynnym ruchem


  nadgarstka otworzył zapalniczkę Zippo, po czym odpalił papierosa.


  Chloe spojrzała w dół, na swoje kolana, i zacisnęła dłonie.


  – N-nie kłamię.


  Lucca kilkoma dużymi krokami pokonał dzielący ich dystans i znalazł się nad nią, a następnie wyciągnął do niej rękę.


  – No dalej, skarbie; spróbuj choć raz.


  Zerknęła w górę zza rzęs i wbiła wzrok w jego dłoń. Spróbuj choć raz. Nie wiedziała, czy chciał po prostu wyciągnąć z niej prawdę, czy może naprawdę pragnął, żeby dotknęła jego dłoni. Zarówno jedno, jak i drugie zrobiłaby po raz pierwszy i obie z opcji wydawały jej się równie straszne.


  Chloe przestała ściskać dłonie; poczuła palącą potrzebę wyciągnięcia ręki i dotknięcia go.


  Przesunęła dłoń o kilka centymetrów, ale zaraz się opamiętała.


  – N-nie mogę.


  – Dlaczego nie możesz? – zapytał mrocznym głosem.


  W dalszym ciągu zerkając zza rzęs, spojrzała mu w twarz.


  – Bo się boję – wyznała szeptem.


  Czy ja to właśnie powiedziałam na głos? Jemu?


  Po chwili Lucca usiadł na krześle stojącym naprzeciwko niej.


  – Nie było tak źle, skarbie. – Znowu zaciągnął się papierosem, po czym kontynuował – Mamy już lato, a ty nadal chodzisz w ubraniach z długim rękawem.


  Chloe szybko obciągnęła rękawy swojej czarnej sukienki, żeby mieć pewność, że nie było widać jej rąk. Jakim cudem on o wszystkim wie? Nie była pewna, czy dodawało mu to seksapilu, czy może grozy.


  Ciężko jej było stwierdzić to w tym momencie, kiedy tak na niego patrzyła.


  Wyglądał na jeszcze bardziej zaniedbanego niż ostatnio, gdy go widziała. Choć jego czarnobrązowe włosy i broda nieco urosły, to zachował swój wygląd niegrzecznego chłopca, zakładając ciemne jeansy i czarny T-shirt opinający jego muskularną sylwetkę.


  Lucca otworzył swoje srebrne Zippo i zaczął przesuwać je między palcami. Odczekał chwilę, aż zahipnotyzuje ją płomień.


  – Idziesz do college’u?
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  – Tak, oczywiście – odpowiedziała bezmyślnie. Zaczął szybciej poruszać zapalniczką.


  – Dokąd?


  – Stanford w Kalifornii.


  Jednym zwinnym ruchem zamknął zapalniczkę.


  – To okropnie daleko, skarbie. Chyba rzeczywiście zamierzasz w dalszym ciągu uciekać. – Lucca znowu wstał. Górował nad nią.


  Chloe wciągnęła powietrze, czekając na to, co Lucca teraz zrobi.


  Doświadczyła nagłego déjà vu, zdając sobie sprawę z tego, że ich poprzednia rozmowa potoczyła się podobnie.


  – Wiesz? Tamta dziewczyna miała rację. Te blizny są piękne.


  Czuła, że chciał ich dotknąć, tak samo, jak wyczuła jego rozczarowanie tym, że zamierzała wyjechać do Kalifornii.


  Zanim się obejrzała, już go nie było – zniknął równie niezauważalnie, co się pojawił.


  Chloe wyciągnęła rękę i musnęła palcem bliznę na policzku.


  Te blizny są piękne, powtórzyła w myślach jego słowa.


  Ani trochę.


  Kiedy Lake zamknęła za sobą drzwi prowadzące na podwórze, przywitał ją widok trzech skonsternowanych twarzy.


  – Co? – zapytała, kiedy nie przestali się w nią wpatrywać.


  – Co ty jej powiedziałaś? – zapytał ją Vincent.


  Lake spojrzała na niego, a następnie na Nero i Amo; wszyscy zastanawiali się nad tym samym.


  Co, do cholery?


  – Ee, a co?


  Vincent spróbował znowu.


  – Bo cię pytam.


  Teraz już pamiętam, dlaczego go nie lubię.


  Lake postanowiła po prostu go wyminąć, zupełnie go ignorując.


  Nie miała już ochoty próbować z nim rozmawiać, ponieważ przez te


  kilka miesięcy jego zachowanie jeszcze się pogorszyło. Poza tym ktoś włączył muzykę i nie chciała, żeby ominęła ją szansa na zatańczenie z Adalyn.


  Kiedy chciała go wyminąć, Vincent złapał ją za rękę, powstrzymując ją. Spróbowała mu się wyrwać, jednak na marne.


  – Puszczaj.


  – Nie, dopóki nie dostanę odpowiedzi, laleczko.


  – Nie byłam dla niej, kurwa, wredna, jeśli o to wam chodzi! – Lake w końcu wyrwała mu się. Wygładziła sukienkę, zasłaniając nogi, które się odsłoniły w trakcie tej całej szamotaniny. – A teraz przesuniesz się, proszę? Chcę potańczyć. – „Przepraszam”


  powiedziała najbardziej sarkastycznym tonem, na jaki było ją stać.


  Amo zrobił krok w przód, szybko nalegając:


  – Pójdę z tobą.


  Vincent szybko położył dłoń na ramieniu Amo i ścisnął go tak mocno, że knykcie mu zbielały.


  Lake zerknęła na Amo. Duży z niego skurczybyk. Tak, bała się tego, jak taksował ją wzrokiem i nie, nie miała ochoty z nim tańczyć, ponieważ nie zapytał jej, czy może, tylko powiedział, co zamierza zrobić. Jednak w tej chwili jej to nie obchodziło, bo najwyraźniej to wkurzało Vincenta.


  Uśmiechnęła się słodko jak cukierek.


  – Oke…


  Vincent szybko chwycił ją za ręce i zaczął popychać ją do tyłu, aż w końcu została przyparta do szklanych drzwi. Szeroko otwartymi oczami spojrzała Vincentowi w twarz, zdając sobie sprawę z tego, że chyba posunęła się za daleko.


  – Co ja ci ostatnio mówiłem? – wycedził przez zaciśnięte zęby.


  Lake zniżyła głos do szeptu, starając się zerknąć mu znad ramienia.


  – Vincent, tu są ludzie…


  Vincent przycisnął ciało do niej, przez co ona musiała praktycznie przykleić się do szyby. Delikatnie położył dłoń na jej gardle, żeby nie miała wyjścia i musiała spojrzeć na niego.


  – Laleczko, kiedy zadaję ci pytanie, to mi odpowiadasz. A teraz, nie każ mi pytać jeszcze raz.


  Oddech Lake był gwałtowny; miała wrażenie, jakby jej klatka piersiowa w każdej chwili mogła rozerwać sukienkę.


  Vincent przesuwał palcem po pulsującej tętnicy na szyi Lake, dając jej w ten sposób znać, że zdawał sobie sprawę z tego, co czuła.


  Do tej chwili zapomniała, z jakim mężczyzną ma do czynienia i posunęła się za daleko.


  – Nie… Nie pamiętam. – Pamiętam, ale nie mogę tego powiedzieć.


  Niezależnie od tego, jak usilnie starała się zabić Vincenta w swojej głowie, to nie potrafiła zapomnieć o jego słowach.


  – To ci przypomnę. – Drugą dłonią założył jej jedwabiste jasnobrązowe włosy za ucho. – Powiedziałem, że jeśli znów pójdziesz z kimś na randkę, to odetnę temu komuś rękę. A jeśli się z kimś prześpisz, to odetnę temu komuś fiuta. Czy mam stąd wyjść i zająć się którąś z tych rzeczy?


  Zaschło jej w ustach, lecz udało jej się delikatnie pokręcić głową.


  – Grzeczna dziewczynka. – Pochylając się, zbliżył usta do jej ucha.


  – Powiedziałem ci też, że jeśli jeszcze raz przyłapię cię w takiej sukience, tańczącą w taki sposób, to szybko przestaniesz być dziewicą.


  Z każdym słowem wychodzącym z jego ust, Lake zaciskała mocno powieki. Czuła na skórze ciepło jego ust, przez które każdy centymetr jej ciała się rozgrzewał.


  Vincent znowu się odchylił, wbijając w nią intensywne spojrzenie.


  – Laleczko, przez tę sukienkę znalazłaś się już w połowie drogi. –


  Zdejmując dłoń z jej głowy, przesunął kciukiem po jej dolnej wardze.


  – Tylko spróbuj.


  Po raz ostatni musnął jej usta, po czym cofnął dłonie; jej ciało od razu rozpaczliwie za nimi zatęskniło.


  Zobaczyła, jak Nero i Amo przesuwają się, odsłaniając ją i właśnie w tej chwili zdała sobie sprawę z tego, że znajdowali się tam przez cały czas. Stanęli do nich plecami, żeby reszta obecnych niczego nie zauważyła.


  Lake znowu musiała patrzeć, jak Vincent od niej odchodzi, z tą samą łatwością, co za pierwszym razem.


  Cholera, ale ja go nienawidzę.
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  ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY


  


  Wszyscy. Jesteśmy. Nienormalni


  Lake poczuła na sobie czyjś wzrok.


  – Ty też mnie przyprzesz do drzwi?


  – Nie ma, kurwa, takiej opcji. Wolałbym nie stracić fiuta, lalka –


  odpowiedział Amo, po czym odszedł.


  Nero zaśmiał się, zwracając na siebie uwagę Lake.


  – Tak naprawdę Vincent by tego nie zrobił, prawda? Rozbawienie znikło z jego twarzy.


  – A jak myślisz?


  Zrobiłby to. Lake z trudem przełknęła ślinę, w pełni świadoma tego, że Nero zadał jej pytanie retoryczne.


  Nero uwolnił ją od tej myśli.


  – A tak w ogóle, to nie myśleliśmy, że byłaś wredna dla Chloe.


  – To czemu zapytał, o czym z nią rozmawiałam? – Wyglądał, jakby rozważał swoje kolejne słowa.


  – Jeszcze nikt nigdy za nią tak nie wybiegł. Więc kiedy ty to zrobiłaś, byliśmy ciekawi, dlaczego. Na ogół dziewczyny nie są dla niej zbyt miłe.


  Lake odwróciła się i wyjrzała przez szybę; jej serce przestało bić na krótką chwilę, kiedy zobaczyła Luccę podchodzącego do altany, w której siedziała Chloe.


  – Poznała go już? – Lake zrobiło się niedobrze na myśl o facecie takim jak Lucca, czającym się na dziewczynę taką jak Chloe.


  – Tak – odpowiedział krótko Nero.


  Spojrzała na niego, zszokowana jego odpowiedzią. Poznała go już?


  Gdy Lake odwracała głowę z powrotem w stronę Chloe, zauważyła Amo stojącego w rogu salonu, patrzącego przez okno. Oczy miał


  czarne jak noc, ale i tak dostrzegła jego spojrzenie. Co prawda mogła tego nie zauważyć, kiedy taksował ją wzrokiem, lecz wydało jej się, że w tej chwili jego ciemne oczy nabrały innej głębii.


  Odwróciła się do końca i wbiła wzrok w Luccę, który właśnie podszedł do Chloe i wyciągnął do niej rękę, a ona przestała na chwilę oddychać. Lake odwróciła się z powrotem do Amo – skrzywił się.


  Patrzyła to na parę, to na niego. Cholera.


  – Cholera. – Znowu spojrzała na Nero i zobaczyła swoje myśli wypisane na jego twarzy.


  – Więc Lucca i Chloe… I Amo, i… Chloe? – Przy każdym imieniu spoglądała na daną osobę. – Jak to ma się niby ułożyć?


  – Nie ułoży się. – Powiedział to tak, jakby był tego pewien; jakby to wszystko właśnie rozgrywało się na jego oczach.


  Sama musiała przyznać, że to była tykająca bomba.


  Lucca niewątpliwie był demonem, chociaż był też przerażająco przystojny. A przede wszystkim, w przeciwieństwie do innych, nie próbował ukrywać swojej prawdziwej natury; zamiast tego ostentacyjnie pławił się w niej.


  Z drugiej strony Amo był tylko odrobinę mniej straszny. Był


  ogromny jak na swój wiek i nie mówił zbyt wiele, co pogarszało sprawę. Jego oczy były równie mroczne, co jego osobowość i Lake chyba nie chciała poznać jego prawdziwej osobowości.


  – Ta dziewczyna nie powinna być z żadnym z nich – tak więc pozostało pytanie, kto z nich był gorszy? – a już w szczególnoci z nim – oznajmiła Lake, patrząc na cholernie przerażającego Luccę.


  Nero uśmiechnął się.


  – To samo twierdzi Elle.


  – A ty, co myślisz?


  – Mam wybrać między swoim bratem i najlepszym przyjacielem?


  Lake pokiwała głową, czekając na odpowiedź.


  – Nie ma znaczenia, co my myślimy. To ona będzie musiała zdecydować.


  Ta, jasne. Nie ma szans, żeby pozwolili jej samej zdecydować.


  Wiedziała, że któryś z nich w końcu wygra, prześcigając drugiego.


  Chloe nigdy nie miało być dane zadecydować o własnym losie.


  Lake znowu zerknęła na altanę i zobaczyła, jak Lucca staje nad Chloe; wyglądało to tak, jakby była jego zdobyczą.


  – Nie możesz myśleć, że powinna być z nim.


  – Nie wiesz tego, że ona lubi ten trick z zapalniczką. Lake otworzyła szerzej oczy. Słyszał mnie.


  – Przepraszam, nie chciałam… Nero przerwał jej.


  – Nie szkodzi.


  Dzięki Bogu. Czuła pewną ulgę, że mówił prawdę.


  – Poza tym na twoim miejscu bym się o nią nie martwił. Powinnaś martwić się o siebie. Nie radzę ci dalej z nim walczyć.


  Lake spojrzała w jego jasnozielone oczy. Z kim? Z Vincentem?


  Jego głos stał się oziębły i zaczął przyprawiać ją o dreszcze.


  – Wszyscy. Jesteśmy. Nienormalni.


  No, to na nas chyba czas, pomyślała, patrząc za odchodzącym Nero. Lake ruszyła na poszukiwania Adalyn, która, oczywiście, nie ruszyła się z otomany, nadal tam siedząc i gadając. Co najgorsze, Vincent, Nero i Amo też tam wrócili.


  Naprawdę żałowała, że wszyscy przerwali rozmowy akurat w chwili, kiedy powiedziała cicho:


  – Adalyn, ee, muszę już wracać do domu. Adalyn próbowała zagrać na jej emocjach.


  – No weź, Lake. Zapomniałaś już, że zamierzasz mnie zostawić?


  – Dokąd wyjeżdżasz? – zapytała Maria.


  Lake naprawdę nie chciała, żeby wiedzieli, gdzie będzie chodziła do college’u. Im mniej mafia o niej wiedziała, tym lepiej.


  Próbowała zbyć to żartem.


  – Nie zostawiam je…


  – Tak, ty też mnie zostawiasz. Wyjeżdżasz do college’u dwie godziny stąd.


  Kurde, Adalyn! Chciała zasłonić Adalyn usta. Nie mogąc się powstrzymać, zerknęła na Vincenta, ale w jego jasnoniebieskich oczach nie zobaczyła ani cienia emocji. Z jakiegoś nieznanego jej powodu zasmuciło ją to.


  Maria spojrzała na Nero, krzyżując ramiona na piersi.


  – Dlaczego ona może wyjechać do college’u? To nie fair.


   Ponieważ nie należę do mafijnej rodziny królewskiej.


  Lake posłała Adalyn spojrzenie mówiące „na nas już czas”.


  – Dobra – westchnęła Adalyn, wstając z otomany.


  – I-idziecie już? – zapytała Chloe zza jej pleców.


  – Tak, muszę już wracać do domu, ale bardzo miło było cię poznać. – Lake uśmiechnęła się do niej.


  Chloe założyła włosy za ucho, odwzajemniając uśmiech.


  – Ciebie też.


  – Powinnyśmy się jeszcze spotkać, zanim wyjedziesz – wtrąciła Elle.


  – Tak, byłoby fajnie – odpowiedziała Lake, nie wiedząc, dlaczego Elle uśmiechała się tak szeroko. Jej twarz przypominała twarz dziecka w bożenarodzeniowy poranek. Tak właściwie, to wszyscy tak wyglądali, oprócz Lake i Adalyn.


  – Mogłybyśmy pójść na zakupy! – dodała radośnie Maria.


  – Lake nienawidzi chodzić po sklepach – oznajmiła Adalyn, posyłając Lake spojrzenie mówiące „nienawidzę tego, że nie lubisz kupować ciuchów”.


  Maria przybrała skonsternowany wyraz twarzy.


  – Hmm, nigdy bym na to nie wpadła.


  Wszyscy wbili wzrok w Lake, która po chwili złapała Adalyn za rękę i pomachała do wszystkich na pożegnanie.


  – No to czas na nas. Pa wszystkim!


  Adalyn odczekała, aż Lake odciągnie ją na odpowiednią odległość, po czym wypaliła:


  – O mój Boże, Lake; ten dom jest genialny! Nie rozumiem, dlaczego chcesz już wychodzić. Serio, ci wszyscy chłopcy są tacy cudowni! A właśnie, widziałam Luccę i to ty jesteś nienormalna. Jest taki seksowny właśnie dlatego, że jest taki straszny.


  Lake patrzyła na swoją prawie wachlującą się dłonią przyjaciółkę i wymamrotała:


  – Rzeczywiście, wszyscy jesteście nienormalni.


  – A Nero! Jego oczy… Chcę dotknąć jego oczu!


  Tym razem naprawdę zakryła swojej przyjaciółce usta.


  – Ćśś! Może już zapomniałaś, ale Nero ma dziewczynę. Adalyn odtrąciła jej dłoń.


  – Jeju, Lake, powiedziałam, że chcę dotknąć jego oczu, a nie polizać jego mięśnie. – Kiedy zamknęły za sobą drzwi, dodała – Poza tym nie mogłabym chodzić z najlepszym przyjacielem swojego brata.


  To po prostu chore.


  Chyba po raz setny tego dnia, Lake z trudem przełknęła ślinę.


  – No… Tak, oczywiście.


  Boże, dopomóż.
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  ROZDZIAŁ OSIEMNAŚCIE


  


  Błędne koło zostaje przerwane


  Vincent usłyszał pukanie w szybę i spojrzał w stronę, z której dochodził dźwięk. Lucca palił za przeszklonymi drzwiami, przywołując go do siebie gestem.


  – Od kiedy to pilnuje się i nie pali w domu? – zapytał Vincent, wstając.


  – Od niedawna. Ostatnio pali tylko w swoim biurze –


  odpowiedział Nero, a Vincent i Amo ruszyli za nim.


  – Ta twoja dziewczyna ma niewyparzoną gębę – oznajmił Lucca, wskazując papierosem Vincenta, kiedy zamknęli za sobą drzwi.


  – Nie jest moją dziewczyną.


  – Z pewnością, kurwa, wyglądało mi to na coś innego, kiedy wybiegła w trakcie waszej uroczystości rozdania dyplomów.


  Naprawdę musiałeś pieprzyć się z tymi wszystkimi matkami? Jakby nie było wystarczająco dużo chętnych licealistek.


  Vincent zacisnął szczęki, przypominając sobie, jak Lake wybiegła z sali gimnastycznej. Nigdy by nie pomyślał, że te wszystkie kobiety zachowają się, jakby były na koncercie jakiegoś pieprzonego One Sra-rection. Od razu po zejściu ze sceny odnalazł wzrokiem Lake; akurat biegła do drzwi. Nienawidził siebie za to, że szukanie jej było jego instynktowną reakcją. Dlaczego miałbym mieć wyrzuty sumienia za pieprzenie się z tymi wszystkimi dziewczynami? Mój fiut nie jest jej własnością.


  Chciał jak najszybciej zakończyć tę rozmowę.


  – O co ci chodzi? Lucca strząsnął popiół.


  – Chodzi mi o to, że najwyraźniej ojciec nie nauczył jej szacunku, ani niczego innego, jeśli już o tym mowa. Musisz pohamować tę jej śliczną buzię, zanim wpadnie przez nią w kłopoty.


  – Co ty jej, do cholery, zrobiłeś? Usłyszałem, jak mówi, że jesteśmy nienormalni, na ciebie powiedziała „ten szalony” i nie spodobały jej się za bardzo twoje sztuczki z zapalniczką. – Przekazanie tej ostatniej informacji wyraźnie sprawiło Nero przyjemność.


  Vincent i Amo starali się nie roześmiać, kiedy Lucca zaciągnął się głębiej niż zwykle.


  – No to jest, kurwa, mądrzejsza niż myślałem. – Lucca znowu przeniósł wzrok na Vincenta. – Ale właśnie w tym problem.


  Przeraziłem ją, a ona nadal papla. Ma, kurwa, szczęście, że przyłapałem ją na rozmowie z Chloe.


  – Co jej powiedziała? – zapytał Amo.


  – Przeprosiła Chloe za to, że się na nią gapiła i powiedziała jej, że nie powinna zasłaniać twarzy. Po czym dodała, że jeśli kiedykolwiek chciałaby z kimś pogadać, to ona wie coś o samotności.


  O samotności?


  – Co ona, kurwa, miała na myśli? Lucca wzruszył ramionami.


  – Jej matki dzisiaj nie było.


  – Cholera. Dlaczego? – Każdy pieprzony członek rodziny dotarł, więc Vincent spodziewał się, a raczej oczekiwał od jej matki dobrej wymówki.


  – Podobno jej mąż źle się poczuł i to było ważniejsze. Vincent był


  wściekły.


  – Skurwysyn.


  – Kurde – powiedział Nero, przeczesując włosy palcami.


  – Co za pieprzona suka – wycedził Amo.


  Jakim cudem on o tym wszystkim wie? Z jakiegoś powodu Vincentowi nie podobało się to, że Lucca wiedział o niej rzeczy, o których on nie miał pojęcia.


  Lucca z łatwością wyczytał to z twarzy Vincenta.


  – Jest twoja, więc się tego dowiedz i zajmij się tą jej pieprzoną jadaczką. Nie chciałbym musieć sam przemawiać jej do rozumu.
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  – Nie jest moja – wysyczał Vincent, ściskając grzbiet nosa najmocniej, jak potrafił, starając się opanować w ten sposób swoje emocje. – To i tak nie ma, kurwa, znaczenia. Pod koniec wakacji wyjeżdża do college’u.


  – Nie musi nigdzie jechać. – Lucca zaciągnął się po raz ostatni i z każdym słowem wypuścił dym. – Pieprzyć college.


  Vincent wrócił do środka, nadal rozwścieczony tym, że matka Lake nie przyszła na rozdanie świadectw. Amo ma rację; rzeczywiście jest pieprzoną suką. Nadal nie chciał, żeby to, co było między nim i Lake się rozwinęło, ponieważ ona zamierzała opuścić Kansas City, a jego fiut nigdy nie mógłby należeć do jednej kobiety, niezależnie od tego, jak fajnie mu się z nią kłóciło. Jednakże zamierzał, kurwa, zobaczyć się z jej matką. Lecz najpierw zamierzał oczyścić swój umysł po tym, jak przyparł Lake do drzwi.


  Vincent rozejrzał się po pokoju, po raz pierwszy tego wieczoru patrząc na kobiety. Potrzebuję tylko czegoś, co zajmie moje myśli.


  Bzzz… Bzzz… Bzzz… Bzzzzzz.


  Lake podniosła telefon leżący na starym drewnianym krześle, którego używała jako stolika nocnego. Tego dnia rozpoczęły się wakacje i pewnie zapomniała wyłączyć budzik. Cholerny budzik.


  Spojrzała na ekran i nie zobaczyła na nim opcji wyłączenia budzika; zamiast tego przeczytała: siedem nieodebranych połączeń od Tata.


  Prędko do niego oddzwoniła.


  Jej tata odebrał tak szybko, że nie zdążył nawet rozbrzmieć jeden pełny sygnał.


  – Lake, posłuchaj mnie…


  – Tato, co się stało? – Lake usiadła błyskawicznie, zaniepokojona zmartwionym głosem ojca.


  – Nie mam zbyt dużo czasu, Lake. A teraz mnie posłuchaj. Spakuj torbę, pójdź do banku i wyczyść swoje konto z oszczędnościami na


  college, całe dwadzieścia patyków. Pamiętasz to mieszkanie, które oglądaliśmy w zeszłym tygodniu? To o kilka kilometrów od college’u?


  Ścisnęła telefon, starając się powstrzymać dłoń od drżenia.


  – Tak. O co chodzi?


  – Nadal jest do wynajęcia. Pojedź tam i podpisz umowę. Mój samochód stoi przed domem. Weź go i nie wracaj, dopóki ci nie pozwolę. Jeśli się nie odezwę, to za kilka miesięcy powinno być już bezpiecznie. Nikomu nie mów, że wyjeżdżasz.


  Lake z całych sił starała się nie rozpłakać. Chciała mówić wyraźnie.


  – Tato, co ty zrobiłeś?


  – To nie ma znaczenia. Po prostu zrób to, o co cię proszę, okej?


  – Słyszała po jego głosie, że jest na granicy łez. Przez to sama się poddała i zaczęła płakać.


  – Okej.


  – Idź już, działaj szybko. – Przerwał na chwilę, starając się pozbierać. – Kocham cię, dzieciaku.


  – Ja ciebie też, tato. Cisza.


  Po tym, jak jej ojciec nagle się rozłączył, Lake zwinęła się w kłębek i pozwoliła uczuciom zawładnąć jej ciałem. Lake domyślała się, co zrobił. Jej ojciec był hazardzistą i już od lat miał długi u szefa. Ich malutki stół był zawalony nieuregulowanymi rachunkami, a ostatnio Lake zauważyła, że było coraz gorzej i gorzej.


  Ojciec, zamiast użyć wygranych pieniędzy do spłacenia części zaległości, wszystko przegrywał w kasynach, licząc na dużą wygraną i możliwość spłacenia wszystkiego za jednym razem. Nie potrafił


  wyjść z długów, a jego choroba na tym żerowała.


  I to błędne koło miało zostać przerwane.


  Idź już, działaj szybko. Jego słowa wirowały w jej głowie. Musiała wstać i zrobić to, co robiła najlepiej. Lake wiedziała jedno – kiedy uciekać w cholerę. Szczególnie od rodziny.


  Do tej chwili Lake wiedziała, jak ma wyglądać jej przyszłość.


  Otarła łzy i w końcu otworzyła oczy.


  Jej przyszłość nie była już tak świetlana.
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  ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNAŚCIE


  


  Sądny dzień


  Lake zaparkowała Frankenlakiem na krawężniku. Wysiadając, chwyciła torbę i zarzuciła ją sobie na ramię. Przy każdym kroku robiła głęboki wdech, zastanawiając się, czy podjęła dobrą decyzję.


  Wbiła wzrok w przeszklone drzwi znajdujące się przed nią; wiedziała, że po przejściu przez nie, nie będzie już odwrotu.


  To był jej sądny dzień.


  Kiedy drzwi zamknęły się za Lake, jej zmysły się wyostrzyły.


  Słyszała tylko brzęk metalu i pikanie najróżniejszych maszyn.


  Rozejrzała się i zobaczyła, jak ogromne było to miejsce oraz ilu ludzi się tu kręciło, a jednak nie udało jej się znaleźć tego, którego szukała. Podeszła do ruchomych schodów i pojechała nimi na górę, a następnie podeszła do mężczyzny w czarnym garniturze stojącego przy punkcie kontroli bezpieczeństwa. Wbijając wzrok w jego drogie buty, zbliżyła się do niego.


  – Numer pokoju? – powiedział. Lake zrobiła głęboki wdech.


  – Chcę zobaczyć się z nim.


  Straszny ochroniarz mrugnął kilka razy, po czym zmierzył ją wzrokiem.


  – A o kim mowa?


  Rozejrzała się, upewniając się, czy w pobliżu nikogo nie ma.


  – O sze…


  Ochroniarz złapał ją za rękę i pociągnął ją w stronę windy, z dala od ludzi.


  – Dziewczyno, ocipiałaś? Kto ci zrobił taki kawał?


  – Nikt. Mój ojciec to Paul Turner. Muszę się z nim zobaczyć –


  wypluła z siebie.


  Patrzyła, jak z jego twarzy znika wściekłość.


  – Cholera – wyszeptał.


  Po jednym machnięciu ręki ktoś zajął jego stanowisko. Ochroniarz następnie wcisnął przycisk „do góry” i drzwi windy rozsunęły się.


  Wciągając ją za sobą do środka, wcisnął kombinację przycisków i drzwi się zamknęły.


  – Nie powinnaś była tu przychodzić. Czy ty w ogóle wiesz, co właśnie zrobiłaś?


  Lake spojrzała na swoją rękę, którą nadal trzymał. Miał ogromne dłonie i wyglądało to, jakby ją ściskał, choć w rzeczywistości, gdy tylko dowiedział się, kim była, jego uścisk znacznie zelżał. Spojrzała na jego twarz. Znowu wyglądał na wściekłego. Jednak w jego głosie nie było już nawet cienia nienawiści; tak właściwie, to mówił do niej raczej ze współczuciem.


  Mocno ścisnęła pasek torby.


  – Tak, wiem.


  – Nie wydaje mi się.


  Przejażdżka windą zdawała ciągnąć się w nieskończoność, ponieważ jechali bez zatrzymywania i Lake domyśliła się, że ochroniarz musiał wpisać jakiś specjalny kod. Proszę, otwórzcie się.


  Na szczęście drzwi otworzyły się, jak tylko zaczęła czuć się klaustrofobicznie od rozmyślania o nadchodzących konsekwencjach swoich czynów.


  – Dla twojego dobra, mam nadzieję, że ma dzisiaj dobry humor.


  Wzięła kolejny głęboki wdech, gdy poprowadził ją długim korytarzem. Ja też.


  Kiedy znaleźli się przy drzwiach na końcu korytarza, otworzyły się nagle i została przez nie wyrzucona kobieta w seksownym stroju.


  – Proszę, przepraszam! Proszę! Proszę, przepraszam! – zawodziła kobieta, a makijaż spływał jej po policzkach.


  Ochroniarz pociągnął Lake za sobą, wymijając krzyczącą kobietę.


  – Jeśli będziesz się tak zachowywała, to szef nie okaże ci litości.


  Lake odzyskała równowagę i myślami skupiła się na ojcu, starając się wygłuszyć krzyki dochodzące z drugiego końca korytarza.


   Bądź silna.


  Ochroniarz otworzył drzwi i wciągnął ją za sobą do pomieszczenia.


  Bądź silna.


  Następnie poprowadził ją przez ciemny pokój obwieszony telewizorami, na których wyświetlane były nagrania z monitoringu.


  Bądź silna.


  Nie przeszedł od razu przez następne drzwi, tylko zapukał do nich.


  Bądź silna.


  – Proszę – powiedział głęboki głos zza drzwi.


  Bądź silna, bądź silna, bądź silna.


  – Powodzenia – wyszeptał ochroniarz, puszczając jej rękę. Po raz ostatni otworzył dla niej szeroko drzwi, wpuszczając ją do środka.


  Lake weszła do ciemnego, wypełnionego dymem pomieszczenia, przesuwając wzrokiem po trzech mężczyznach znajdujących się w środku. Szef siedział za ogromnym biurkiem, paląc cygaro, wbijał


  w nią swój zimny wzrok, na widok którego zamarła. Za nim stał inny mężczyzna w garniturze; było jej przykro, że akurat on to wszystko zobaczy. Na końcu jej spojrzenie padło na plecy jej ojca.


  – Dzisiaj jest mój szczęśliwy dzień. – Dante uśmiechnął się, odchylając się w fotelu.


  Jej ojciec szybko odwrócił się do niej.


  – Lake, co ty tu, do cholery, robisz? – Wstając, ruszył do swojej córki.


  – Siadaj, Paul – ostrzegł go Dante.


  Paul powoli usiadł, a jego oczy zaszły łzami.


  Przepraszam, tato.


  Szef zaciągnął się cygarem.


  – Czemu przyszłaś?


  Lake postanowiła skorzystać z rady ochroniarza i zrobiła krok do przodu.


  – Wiesz, czemu.


  Dante wbił w nią wzrok, najwyraźniej zaskoczony jej odpowiedzią.


  Był zaintrygowany.


  – Wiesz, co zrobił?


  – Zakładam, że jest ci winien dużo pieniędzy – odparła, chwytając torbę, jakby była laską, dzięki której mogła utrzymać równowagę.


  – Tak, rzeczywiście, ciągnie się to od wielu lat. Zeszłej nocy kilkakrotnie wygrał w pokera; wystarczająco dużo, żeby spłacić mój dług, a zamiast tego, jak myślisz, co zrobił?


  Lake musiała odwrócić wzrok, nie mogąc znieść jego lodowatego spojrzenia.


  – Przegrał wszystko, prawda?


  – Przegrał, kurwa, wszystko, co do grosza. A teraz powiedz mi, proszę, co chciałabyś dzisiaj osiągnąć, ponieważ ja mam go dość. Za każdym razem, kiedy brał pieniądze z mojego kasyna, obiecywał je oddać i za każdym pieprzonym razem mu wierzyłem. Rozumiem, że jest uzależniony od hazardu, ale muszę też mieć pewność, że moi ludzie są zadowoleni. Twój ojciec jest lojalny, dlatego też przez długi czas uchodziło mu to na sucho, ale zeszłej nocy udowodnił, że jego lojalność dobiegła końca. Ani razu nie wziąłem nic z jego działki za wykonaną robotę i teraz oboje za to zapłacimy – dokończył


  z powagą, pokazując, co miał na myśli.


  Nie, proszę, Boże. Lake miała nadzieję, że szef nie widział, jak podobna była do krzyczącej kobiety, która przed chwilą od niego wyszła. Tylko jedno trzymało Lake przy zdrowych zmysłach – Dante właśnie udowodnił, że nie miała innego wyjścia.


  Kurczowo trzymała się tej odrobiny odwagi, jaka w niej pozostała.


  – Mam nadzieję, że uda mi się zmienić twoje zdanie.


  – A jak, do cholery, chcesz to zrobić? – zapytał z rozbawieniem Dante i zaskoczyła ją ta, nie tak mroczna, strona Dantego. Jeśli taka w ogóle istniała.


  Lake powoli zdjęła torbę z ramienia. Nie ma innego wyjścia.


  Podeszła do biurka i wyrzuciła na nie zawartość torby razem ze swoimi wszystkimi nadziejami i marzeniami.


  – Lake, nie! Co ty robisz? – krzyknął jej ojciec. Dante uniósł dłoń, uciszając go.


  – Skąd to masz?


  – To mój… A raczej to był mój fundusz na college – wyznała.


  Blondyn stojący za Dantem podszedł do biurka i zaczął układać pieniądze w stosy.


  – Dwadzieścia – powiedział po tym, jak już wszystkie pliki banknotów zostały idealnie ułożone.


  Dante podniósł zwitek pieniędzy leżący na samej górze i przeciągnął po nim kciukiem, odsłaniając każdy ze studolarowych banknotów.


  – Przykro mi, twój ojciec jest mi winny pięćdziesiąt. Lake zamrugała, nie mogąc zebrać myśli.


  – Pięćdziesiąt tysięcy? – Nie spodziewała się, że jego długi u szefa urosną do takich rozmiarów, lecz i tak zamierzała coś wymyślić. Ich życie od tego zależało. – Okej… No… Musi być coś, co mogłabym zrobić. Potrafię sprzątać. – Spojrzawszy w nieprzekonaną twarz Dantego, wypaliła – Mógłby pan zachowywać całą moją wypłatę.


  Będę pracowała za darmo tak długo, aż dług nie zostanie spłacony.


  Dante milczał przez kilka chwil.


  – Jak myślisz, Vinny?


  Blondyn wzruszył ramionami.


  – Brakuje nam jednej dziewczyny, a ona się nada.


  – Nie, ona ma dopiero siedemnaście lat. Nie może – nalegał jej ojciec.


  Lake otworzyła szeroko oczy. Siedemnaście?


  – Ile masz lat, Lake? – zapytał Dante.


  Lake wbiła wzrok w błagające spojrzenie swojego ojca. Następnie, zamykając powieki, odpowiedziała na pytanie, które, jak się obawiała, miało zadecydować o jej losie.


  – Osiemnaście.


  Dante uśmiechnął się i Lake przeszył dreszcz.


  – Dobrze. Do czasu spłacenia długu twojego ojca, będziesz pracowała dla mnie jako kelnerka. Będziesz mogła zachowywać dla siebie wszystkie napiwki. Nie powinnaś nikomu mówić na temat tego, gdzie pracujesz, ale o tym już z pewnością wiesz.


  Paul zaczął kręcić głową.


  – Proszę, nie każ jej tam praco…


  – Cisza. – Dante przerwał mu, spoglądając na niego. – A jeśli o ciebie chodzi, to sądzę, że będzie to dla ciebie gorsza kara niż ta, jaką zamierzałem ci wymierzyć. Będziesz nadal dla mnie pracował, Paul, i zrobię wszystko, żeby zlecano ci te najbardziej gówniane roboty. Nadal będziesz dostawał pieniądze i będziesz mógł spłacać za nie mój dług. Im więcej będziesz dla mnie pracował, tym więcej będziesz mógł mi oddać i tym szybciej ona skończy pracę tam, na dole. Jednakże, jeśli choć raz przyłapię cię na wrzucaniu choćby jednej monety do któregoś z moich pierdolonych automatów, to cię zabiję. Co myślisz na ten temat, Vinny?


  Vinny skinął szybko głową, zgadzając się z szefem.


  Dante zmierzył Lake wzrokiem.


  – Trzeba będzie nad tobą trochę popracować, ale zaczniesz od razu.


  Trochę popracować? Nie podobało jej się to, jak na nią spojrzał.


  – Joe, wejdź. – Dante podniósł głos, choć nie krzyknął. Lake pomyślała, że mężczyzna pokroju Dantego pewnie nie musiał


  krzyczeć, żeby go posłuchano. Sekundę później do pokoju wszedł


  ochroniarz, który ją tu przyprowadził. – Zabierz ją do Sadie i powiedz jej, że dziewczyna zajmie miejsce tamtej suki.


  Joe pokiwał głową i otworzył drzwi dla Lake.


  – Nie zawiedź mnie, Lake – ostrzegł ją Dante. Lake po raz ostatni spojrzała szefowi w oczy.


  – Nie zawiodę pana. Dziękuję. – Jej wzrok przesunął się na blondyna, consigliere szefa. Jego bliski przyjaciel i powiernik, jak ujął


  to Lucca. Jej ojciec nauczył ją nazwisk tylko tych ludzi, od których powinna trzymać się z daleka. – I panu również dziękuję, panie Vitale.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY


  


  Może i masz piersi płaskie jak


  plecy, ale to nie znaczy, że nie


  masz świetnych cycków


  Lake znowu weszła z ochroniarzem do windy, zszokowana tym, jakim cudem ona i jej ojciec uszli z życiem. Dopiero, kiedy drzwi się za nią zamknęły, uderzyła ją pewna myśl – do tej pory myślała, że windą zjedzie w worku na zwłoki.


  Patrzyła, jak ochroniarz wprowadził inny kod, a następnie winda ruszyła. Lake spojrzała na niego i zobaczyła w jego oczach niepokój.


  – Dziękuję – wyszeptała. Już po raz trzeci tego dnia komuś dziękowała, ale to był pierwszy raz, gdy naprawdę była wdzięczna.


  Gdyby nie on, to mogłoby nie wystarczyć jej sił, żeby to wszystko pociągnąć.


  – Nie dziękuj mi jeszcze – wymamrotał.


  Lake patrzyła na numery pięter kasyna schodzące coraz niżej i niżej, aż w końcu pokazał się numer mniejszy od numeru najniższego piętra podanego nad guzikiem. Nie wiedziała, że istnieją jeszcze jakieś piętra.


  Kiedy drzwi się otworzyły, ogarnęła ją ciemność, do której jej oczy przyzwyczaiły się dopiero po chwili; wtedy zobaczyła korytarz.


  Podeszli do drzwi znajdujących się na jego końcu. Zapukali do nich i po sekundzie się otworzyły.


  Gdy Lake zobaczyła, co znajdowało się za nimi, otworzyła szeroko usta. To wyglądało jak osobne kasyno, lecz było o wiele bardziej kameralne i ekstrawaganckie. Nie wspominając już o paradujących wok ół półnagich dziewczynach. Było tu mnóstwo dziewczyn, ubranych w seksowną czarno-różową bieliznę podobną do tej, jaką miała na sobie kobieta, którą wywleczono z gabinetu Dantego. Kiedy Lake zdała sobie sprawę z tego, że wszystkie tu pracowały, jej wzrok przeniósł się na stoły. Dealerami także były seksownie ubrane kobiety. Kilka kolejnych tańczyło na rurach.


  Ochroniarz trącił ją, ponaglając do przejścia przez drzwi. Dopiero wtedy Lake naprawdę zobaczyła, jak ogromne było to całe piętro.


  Kasyno było tych samych rozmiarów co to znajdujące się na górze.


  Po co mu dwa kasyna? Nie rozumiała też, czemu to, w którym się teraz znajdowała, było utrzymywane w tajemnicy.


  Po rozejrzeniu się wokół, Lake odkryła jedną rzecz – nie było tu ani jednej klientki. Było za to mnóstwo pracownic.


  Nie ma, kurwa, mowy…, pomyślała, kiedy wyminęła ją kobieta niosąca tacę z drinkami. Ubrana była w coś, czego Lake nie założyłaby na siebie nawet za milion dolarów. Nie był to strój pracowniczy, tylko bielizna.


  Zerknęła na Joe, nie potrafiąc ubrać myśli w słowa, a on posłał jej pełne współczucia spojrzenie – prawdopodobnie wyczytał to z jej twarzy. Wszystko zaczynało mieć sens, a ona coraz bardziej chciała uciec jak najdalej stąd. Jestem w czarnej dupie.


  Po raz kolejny została zaciągnięta na tyły kasyna, gdzie Joe odciągnął różowe przezroczyste kurtyny, za którymi znajdowały się drzwi. Przeszedł przez nie, tym razem nawet nie pukając. Kiedy weszła do przebieralni, przywitało ją mnóstwo par cycków. Ze wszystkich drzwi, przez które dzisiaj przeszliśmy, akurat do tych naprawdę powinien był zapukać.


  Joe zaprowadził Lake do kobiety ubranej w jedwabny szlafrok.


  – Sadie, to jest Lake. Zajmie miejsce Amandy.


  Lake patrzyła, jak Sadie opiera rękę na biodrze, wypychając swoje ogromne piersi do góry. Następnie pokręciła palcem, patrząc na Lake.


  Co?


  – Obróć się. – Sadie powtórzyła ruch palcem.


  Lake przełknęła dumę i powoli się obróciła. Nie miała innej opcji.


  Wracając do punktu wyjścia, Lake spojrzała na wpatrującą się w nią z zadumą Sadie. Wiedziała, co kobieta sobie myślała: zero cycków, zero tyłka, zwykły patyk. Nie trzeba było geniusza, żeby domyślić się, która z dziewczyn tu nie pasowała.


  Lake wbiła wzrok w podłogę, nie mogąc zmierzyć się z krytyką.


  – Jest idealna. Pokochają ją! – pisnęła Sadie.


  Lake szybko spojrzała w roześmiane oczy Sadie. Co ona powiedziała?


  Sadie gestem wygoniła Joe.


  – Idź już, muszę zabrać się do pracy. – Złapała Lake za rękę i zaprowadziła ją do krzesła stojącego przed ogromnym, oświetlonym lustrem.


  – Ee, tak właściwie, to czemu miałabym być idealna? – Lake nie rozumiała, jak jej zwyczajny wygląd miałby kogokolwiek oczarować.


  Sadie zaśmiała się, podnosząc jakiś podkład leżący na stole.


  – Czy widziałaś jakąkolwiek gwiazdę porno bez makijażu? Jeśli nie, to powinnaś to sobie wygooglować. – Wskazała na swoją nieskazitelną twarz. – To się nazywa fałszywa reklama, cukiereczku, a ty nie będziesz potrzebowała nawet połowy makijażu, jaki nakładam na siebie. Masz tak idealną skórę, że prawie cię nienawidzę.


  Lake nie mogła przestać chichotać. Wiedziała, że Sadie musi żartować, ponieważ ta kobieta ociekała seksapilem i pewnością siebie, ani trochę nie przejawiając prawdziwej zazdrości. Jej osobowość pasowała do wyglądu gwiazdy rocka, który dopełniał


  ciemny cień do powiek oraz ciemne włosy z grubymi blond pasemkami.


  Lake postanowiła wykorzystać swoją metamorfozę do zadania wszystkich nurtujących ją pytań.


  – Więc, czym się zajmujesz?


  – Jestem tu kierownikiem – odpowiedziała Sadie, zaczynając nakładać makijaż na twarz Lake.


  – Co to znaczy? – Lake nie wiedziała, jak działają kasyna, tym bardziej, że według prawa nie mogła w żadnym przebywać do ukończenia dwudziestego pierwszego roku życia.


  – Odpowiadam za wszystkie stoły do gry oraz to, żeby wszyscy, którzy tu przychodzą, byli zadowoleni.


  – Więc jesteś moją szefową? – zapytała.


  – Tak, ale poradzisz sobie – zapewniła ją Sadie.


  – Nigdy nie pracowałam jako kelnerka. Nie powinnam najpierw dowiedzieć się, jak to robić, zanim mnie wystroisz? – Zdecydowanie bardziej przejmowała się tym, czy będzie dobra w pracy. Wygląd był


  na drugim miejscu. Musiała zadowolić Dantego.


  Sadie zaśmiała się.


  – Cukiereczku, możesz wylać na nich butelkę studolarowej whiskey, jeśli tylko będziesz przy tym seksownie wyglądać. Mają to w dupie. Nie zakładam, że od razu będziesz w tym świetna, ale wkrótce zauważysz, że im lepiej będzie ci szło, tym większe zgarniesz napiwki. Zazwyczaj to wystarczająca zachęta dla dziewczyn, żeby ciężko pracować.


  – Jakim cudem mogę tu pracować i podawać alkohol? Mam dopiero osiemnaście lat.


  – Musisz wiedzieć tylko tyle, że samo wejście do tego miejsca dużo kosztuje. Wpuszcza się tu tylko najbogatszych klientów i cała działalność prowadzona jest nieoficjalnie. Mężczyźni uwielbiają młode dziewczyny, które nie powinny tu pracować, więc będziesz tu gorącym towarem.


  Och, świetnie…


  Lake pozwoliła Sadie kontynuować pracę i wkrótce jej twarz i włosy zmieniły się w podobne do tych, jakie, według Sadie, można zobaczyć u gwiazd porno. Sadie nawet wytłumaczyła jej szybko, jak zrobić smokey eye oraz konturowanie twarzy – cokolwiek to znaczyło – a następnie nauczyła ją tapirować, tapirować i jeszcze raz tapirować, żeby uzyskać efekt „dużych, seksownych włosów”. Sadie miała nazwę na wszystko.


  – Teraz wybiorę dla ciebie jakiś strój – poinformowała ją Sadie, odwracając się w stronę stojaka, na którym wisiały niesamowicie skąpe czarno-różowe ubrania.


  – Ee, nie masz czegoś, co zakryłoby nieco więcej ciała? – zapytała szybko Lake, kiedy zobaczyła, jak Sadie wyciąga w jej stronę stringi.


  Sadie zerknęła na pobladłą Lake.


  – Dziewica, co? Dobrze; mężczyźni to wywęszą. Podkreślmy to.


  „Podkreślmy to”? Czy ona sobie żartuje?


  – Nie znajdziesz tu nic bardziej kryjącego. Zazwyczaj nie wybieramy takiego wyglądu, ale w twoim przypadku faceci oszaleją, bo jesteś nowa. – Zdejmując ze stojaka kilka rzeczy, pokazała je Lake.


  Coś mówiło Lake, że nie spodoba jej się bycie nową. Przyglądając się ubraniom, zaczęła kręcić głową.


  – Nie będę w tym dobrze wyglądała. Brakuje mi kształtów, żeby to wypełnić.


  – Ten gorset podniesie twoje maleńkie – zapewniła ją Sadie, wypychając swój ogromny biust do góry. – I dostaniesz do tego szorty, bo zanim damy ci coś mniejszego, musimy cię wydepilować.


  Lake zarumieniła się.


  – W-wydepilować?


  – Wszystkie dziewczyny depilujemy woskiem; od stóp do głów.


  Mamy swoją własną kosmetyczkę, która czyni cuda. Boli tylko na początku, potem już nic nie czujesz. – Sadie wzruszyła ramionami.


  Przełykając głośno ślinę, Lake wzięła od niej prawie nieistniejące ubrania i weszła za kotarę, żeby się przebrać. Po poproszeniu Sadie o pomoc przy zasznurowaniu gorsetu, Lake odwróciła się do lustra i spojrzała w nie.


  Nie ma, kurwa, mowy.


  – Nie dam rady. – Lake chciała włożyć swoją bluzę i spodnie i uciec w cholerę.


  – Lake, słuchaj. Wygląda mi na to, że nie masz wyboru. I przykro mi przez to, co się wydarzyło, ale spójrz na siebie. – Sadie chwyciła ją za ramiona i popchnęła ją z powrotem do lustra. – Byłaś kiedyś na basenie w stroju kąpielowym?


  – Tak, ale…


  – Założę się, że jesteś teraz nawet bardziej zakryta niż wtedy, kiedy byłaś na basenie. Tylko dlatego, że ten strój ma koronkę i falbanki, to nie oznacza to, że jest seksowniejszy od bikini.


  Lake wbiła wzrok w swoje odbicie w lustrze. Jej jasnobrązowe włosy, zazwyczaj zupełnie proste, zyskały teraz na objętości dzięki sprężystym, niechlujnym lokom. Jej makijaż był nieskazitelny i zmysłowy, i choć nadal ujawniał jej młody wiek, to dzięki niemu Lake nie wyglądała już tak niewinnie.


  Jednak najbardziej przerażał ją jej strój. Różowy gorset ją ściskał, praktycznie odbierając jej możliwość oddychania. Jej kości biodrowe były odsłonięte, a malutkie czarne szorty – które, według Lake, wcale nimi nie były – miały falbanki. Ostatnim dodatkiem były czarne, długie pończochy z dużymi różowymi wstążkami z przodu oraz czarne czółenka na wysokim obcasie. Lake modliła się, żeby potrafiła w nich chodzić.


  Tak właściwie, to Lake miała więcej zakrytego ciała, niż gdyby była na basenie i Sadie dała jej najmniej skąpy strój ze wszystkich. Lake rozumiała, co kierowniczka miała na myśli, mówiąc, że ubrania zadziałają na jej korzyść. Były seksowne i niewinne zarazem.


  To nie ma znaczenia; nie masz wyboru. Tak więc Lake przełknęła dumę i skinęła głową swojej nowej szefowej.


  Sadie znowu ją okręciła i mocno pociągnęła za tasiemki w gorsecie Lake, podnosząc jej piersi jeszcze wyżej.


  – Mówiłam ci, że gorset czyni cuda. Może i masz piersi płaskie jak plecy, ale to nie znaczy, że nie masz świetnych cycków. Każda dziewczyna zabiłaby za te sterczące jabłuszka; nigdy o tym nie zapominaj. – Sadie wzięła ze stołu jakieś perfumy i popsikała ją. – Mężczyźni poczują w nozdrzach twój zapach i rzucą się na ciebie jak lwy na króliczka.


  Właśnie wtedy Lake dowiedziała się, czym jest prawdziwy strach.


  No… Właśnie takiego pocieszenia potrzebowałam.


  – Dzięki, Sadie.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY


  


  Spodoba im się to, że wyglądasz


  jak przestraszony kotek


  Lake odciągnęła różową przezroczystą zasłonę; nie mogła zmusić się do wyjścia. Gdy tylko materiał został odsunięty, wszyscy odwrócili głowy w jej stronę, żeby zobaczyć, kto teraz do nich wyjdzie. Nie, nie, nie…


  Sadie klepnęła Lake po tyłku.


  – Chodźmy. Czas zarabiać pieniądze, cukiereczku.


  O mój Boże, czy moje życie mogłoby być jeszcze gorsze?


  Wbijając wzrok w podłogę, ruszyła za Sadie do baru. Nie zamierzała patrzeć lwom w oczy.


  – Okej, cukiereczku, oto zasady gry. – Sadie wskazała na sekcję znajdującą się najbliżej baru. – To twoja pierwsza noc na obcasach, więc dam ci te stoły. To proste. Zapytaj ich, czego potrzebują, zapisz to, podejdź do baru i przekaż zamówienie barmance. A potem przynieś im drinki. Każda ma swój system, więc pewnie sama też sobie jakiś wypracujesz. A wtedy wszystko będzie szło jak po maśle.


  – Sadie wręczyła jej notes i długopis. – Jeśli coś ci się pomyli, to się tym nie przejmuj. Po prostu wypchnij cycki i udawaj głupią.


  Pamiętaj, że puszczanie oczka, flirtowanie i potrząsanie włosami zapewnia dodatkowe punkty.


  Lake kiwała nerwowo głową, próbując zapamiętać wszystkie informacje, jednocześnie starając się powstrzymać swoje nogi od drżenia.


  Sadie poprawiła nieco włosy Lake.


  – Podoba im się to, że wyglądasz jak przestraszony kotek, więc nie przestawaj. Jeśli będziesz czegokolwiek potrzebowała, to daj mi znać i nie martw się. Nie mogą cię dotykać, ponieważ to kosztuje więcej – dokończyła, puszczając do niej oczko, a następnie ruszyła do stołów.


  Jakbym tego obawiała się najbardziej.


  Ściskając notatnik i długopis jakby była to jej ulubiona bluza, podeszła do pierwszego stołu.


  – W-witam. Co mogę…


  – Jesteś nowa. – Starszy rudy dżentelmen w garniturze uśmiechnął się do niej.


  Zmusiła się do odwzajemnienia uśmiechu.


  – Tak, to mój pierwszy wieczór.


  – No to trzeba to uczcić. Przynieś nam butelkę waszej najlepszej szkockiej – powiedział, wręczając Lake złotą plastikową kartę.


  Lake uśmiechnęła się, odbierając ją od niego, po czym ruszyła do baru. Choć nie miała oczu z tyłu głowy, to i tak czuła na swoim wystrojonym w falbanki tyłku wzrok mężczyzn.


  Szybko przekazała barmance zamówienie.


  Lake ucieszyła się, kiedy barmanka wyjaśniła jej, jak dostarczyć szkocką do stolika, chociaż ciężko jej było skoncentrować się na drinkach, gdy patrzyła na ogromne sztuczne melony kobiety. Nie miała pojęcia, że cycki mogą być tak wielkie.


  Lake chwyciła tacę i szła bardzo powoli, starając się nie potknąć w obcasach. Chwilę jej zajęło ustawienie przed mężczyznami szklanek, ponieważ starała się nie przechylać tacy. Następnie zaczęła wypełniać każdą szklankę płynem z drogiej butelki, a kiedy nalewała, mężczyźni niespiesznie taksowali ją wzrokiem. Na końcu postawiła butelkę obok mężczyzny, który ją zakupił.


  – Jak masz na imię? – zapytał rudy mężczyzna, posyłając jej kolejny uśmiech.


  Wyczuła, co sobie myślał, więc instynktownie przerwała z nim kontakt wzrokowy.


  – Lake.


  Mężczyzna uniósł szklankę.


  – Dziękujemy ci za twoją nową, słodką dupcię. Za Lake!


  – Za Lake! – krzyknęli pozostali mężczyźni, stukając się szklankami.


  Musiała dosłownie ugryźć się w język, zmuszając się do uśmiechu, kiedy odchodziła od stołu.


  Resztę wieczoru Lake spędziła tak samo – podając alkohol. Robiła to nieco wolno, ponieważ była to jej pierwsza noc, ale tych kilka wskazówek, jakich udzieliła jej Sadie, było trafnych. Ci mężczyźni bywali tu tak często, że dokładnie wiedzieli, jak to wszystko działa; dlatego też Lake musiała po prostu robić to, co jej kazali. Barmanka była bardzo przyjazna – nauczyła Lake po czym rozpoznawać drinki i co robić ze specjalnymi zamówieniami. Lake dostała nawet kilka napiwków. Na początku nie wiedziała, gdzie wkładać pieniądze, więc zapytała o to Sadie, która odparła: – Nasze cycki robią za torebki. To jest w nich, kurwa, najlepsze. – Następnie pokazała Lake na swoich napiwkach, jak wpychać pieniądze między piersi. Wyjaśniła, że to taki mini-pokaz dla mężczyzn i Lake domyślała się, dlaczego kobiety to robiły – żeby dostawać więcej napiwków. Dajcie mi więcej pieniędzy, to wepchnę je sobie między cycki. W końcu zrozumiała zawiedzione miny mężczyzn, kiedy po prostu wzięła od nich pieniądze, dziękując im.


  Po jakimś czasie zrozumiała też, dlaczego było to podziemne kasyno. Dante z pewnością większość pieniędzy zarabiał tutaj, a nie w hotelowym kasynie u góry. Przy jednym stole stawki były tak wysokie, że za te pieniądze Lake mogłaby w jedną noc po tysiąckroć spłacić dług swojego ojca.


  Wystarczyło tylko kilka godzin, żeby nabrała pewności, że działy się tutaj nielegalne rzeczy, ponieważ nie mogła być jedyną dziewczyną poniżej dwudziestego pierwszego roku życia. Były tu też osobne pokoje, z których wychodzili mężczyźni, a większość z nich była pod wpływem jakichś narkotyków. Do tego podawano alkohol nawet naprawdę nietrzeźwym klientom.


  Dante najwyraźniej nie zgłaszał większości swoich dochodów, jeśli w ogóle o nich informował, albo przelewał część z pieniędzy zarobionych tutaj do legalnego interesu znajdującego się na górze.


  Szef musiał brać udział w poważnym unikaniu podatków i praniu


  brudnych pieniędzy i Lake ani nie chciała wiedzieć, ani lepiej zrozumieć tego, jak to robił.


  Jednak za coś musiała pogratulować Dantemu. Najlepszym sposobem na ukrycie nielegalnego kasyna jest postawienie nad nim legalnego kasyna.


  Nie było aż tak źle, kiedy zaczęła obsługiwać pierwszy stół.


  Większość mężczyzn obchodziło bardziej to, czy wygrają albo interesowały ich dziewczyny, które były mniej nieśmiałe od niej. Tak naprawdę jedynym facetem przyprawiającym ją o gęsią skórkę był


  ten rudy dżentelmen. Na szczęście nie próbował jej dotykać, ale żeby się na to odważyć, trzeba było mieć niezłe jaja, patrząc na stopień ochrony w tym miejscu. Pod każdą ścianą stał rząd ludzi w garniturach. Przypominają Wielki Mur Chiński.


  Co jakiś czas widziała jakiegoś pijanego mężczyznę próbującego pomacać którąś z dziewczyn, lecz ochroniarzom zawsze udawało się odeskortować ich wcześniej do wyjścia. Tak, jak powiedziała Sadie – za dotykanie trzeba było zapłacić więcej. Reszta mężczyzn musiała za bardzo się bać, żeby tego próbować, ponieważ każdego, kto odważył się to zrobić, wyprowadzano. Najwidoczniej nie chcieli ryzykować powrotem do domu, do swoich żon i dzieci.


  Lake ucieszyła się, kiedy rudy powiedział, że chce uregulować rachunek. Podeszła do baru, odebrała jego kartę oraz rachunek, po czym wróciła do stolika.


  Mężczyzna szybko napisał kilka słów na rachunku.


  – Kiedy tu jeszcze będziesz?


  – Nie zostałam jeszcze dodana do grafiku, ale pewnie będę tu przez cały tydzień. – Lake zmusiła się do uśmiechu.


  – Nie mogę się doczekać – oznajmił oślizgle, wręczając jej czarną okładkę z paragonem i długopisem.


  Nie wiedziała, co to było, ale z pewnością miał w sobie coś, co jej się nie spodobało. Większość mężczyzn przechodziło między sekcjami i różnymi grami; jednakże on przez cały wieczór pozostawał w strefie, którą obsługiwała ona, bezustannie taksując ją wzrokiem.


  Odbierając od niego okładkę, liczyła na to, że to ostatni uśmiech, jaki od niej dostanie.


  – Dziękuję.


  Lake nie pozostała przy nim ani chwili dłużej, niż było to konieczne i szybko wróciła do baru. Zauważyła na jego palcu obrączkę, więc miała nadzieję, że nie uda mu się tutaj wrócić w ciągu tygodnia. Chociaż to, jak powiedział „Nie mogę się doczekać”


  mówiło jej coś zupełnie innego.


  Stopy bolały ją okrutnie od wysokich obcasów i ciągłego chodzenia. Zamierzała pójść do sklepu i kupić plastry – bez wątpienia miała pełno pęcherzy na stopach.


  Spoglądając na zegar, zdała sobie sprawę z tego, że nareszcie nadszedł koniec jej zmiany. Szybko policzyła napiwki, sprawdzając, ile pieniędzy zarobiła. Z pewnością więcej niż się spodziewała.


  Największy napiwek dostała od tego oślizgłego typa i choć było to dużo, to czuła się brudna, biorąc od niego te pieniądze.


  Sadie zaszła ją od tyłu i znowu klepnęła ją w tyłek.


  – Mówiłam ci, że wszyscy cię pokochają. Słyszałam na twój temat dużo pochlebnych słów. Nie mogą się nacieszyć nową dziewczyną.


  Poza tym, że, jak zakładam, stopy cię zajebiście bolą, to jak było?


  Lake musiała przyznać, że w sumie nie było tak źle. Tylko przez jednego klienta czuła się trochę gorzej i prawdę mówiąc, była już przyzwyczajona do usługiwania ludziom.


  – Okej, nie było tak źle, jak myślałam, że będzie – przyznała. – Ale chcę już stąd spadać i położyć się do łóżka. – To był dla niej ciężki dzień, pełen huśtawek nastroju. Marzyła o swojej poduszce i materacu, i kołdrze…


  – Nie zapomniałaś chyba o depilacji, co? Uwierz mi, narobisz w gacie, kiedy poznasz wszystkie zakamarki, w których włosy rosną jak pierwiosnki na wiosnę.


  Lake śmiertelnie pobladła.


  – Więc… To będzie… Dzisiaj? Sadie próbowała ją uspokoić.


  – Och, cukiereczku, nie martw się, przytrzymam cię.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI


  


  Będą miały zbyt dużą przewagę


  liczebną


  Lake obudziła się następnego dnia z poduszką przyklejoną do twarzy. Poprzedniej nocy zasnęła z płaczem, zdjęta wstydem spowodowanym okropieństwami pierwszego dnia pracy.


  Sięgnęła po telefon leżący na obdrapanym krześle, spojrzała na godzinę i ze zdziwieniem odkryła, że Adalyn dzwoniła do niej kilka razy. Szybko wybrała numer przyjaciółki.


  Adalyn od razu odebrała.


  – Dlaczego nie odbierałaś? Lake ziewnęła.


  – Bo spałam.


  – Jasne, przecież zawsze wstajesz skoro świt. Robiłaś coś wczoraj?


  Nawet gdybym ci powiedziała, to i tak byś mi nie uwierzyła.


  Postanowiła, że kelnerowanie w podziemnym kasynie w wie ku osiemnastu lat zachowa dla siebie na wieki.


  – Nie. Co ważnego masz mi do powiedzenia?


  – Wstań, umyj tą swoją piękną twarz i przyjedź do mnie za pół


  godziny. Okej, dzięki. Pa. Kocham cię! – powiedziała szybko Adalyn, po czym się rozłączyła.


  Ciężko stwierdzić, w co ona mnie dzisiaj wrobi. Wstając z łóżka, zrobiła jeden krok.


  – O sukinsyn! – Od razu przypomniało jej się, co było powodem połowy wylanych przez nią łez – depilacja. Dosłownie cały ten zabieg był torturą. Nie miała pojęcia, jakim cudem miała regularnie przez to przechodzić. Zamiast pójść do toalety, pokuśtykała tam, trzymając się za krocze, idąc jak pingwin.


  Szybko się ogarnęła: umyła zęby, a następnie swoją noszącą ślady łez twarz. Postanowiła upiąć włosy w niedbały kok, ponieważ pełne lakieru loki utrzymały się, a Lake bała się, że Adalyn zacznie ją o to wypytywać. Żal jej było związywać włosy – drugiego dnia loki wyglądały świetnie – choć jej kok też wyglądał całkiem stylowo.


  Idąc do szafy, czuła ciepło przedostające się z zewnątrz. Pewnie nie stać nas na to, żeby włączyć klimatyzację. Wybrała luźny biały tank top i jasne dżinsowe szorty. Spodenki były zdecydowanie zbyt krótkie, ale to nie miało tak właściwie znaczenia, ponieważ miała pójść tylko do Adalyn.


  Idąc do salonu po torebkę, zobaczyła kluczyki od samochodu znajdujące się dokładnie w tym samym miejscu, co poprzedniego dnia.


  – Tato? – krzyknęła, idąc do jego sypialni.


  Lake zapukała do drzwi, a następnie, kiedy nie uzyskała odpowiedzi, otworzyła je. Gdy zauważyła, że nie ma go w pokoju, nieco się zmartwiła. Wyjęła telefon komórkowy z tylnej kieszeni i wybrała numer do niego.


  Rozebrzmiał jeden sygnał, po czym połączenie zostało przerwane.


  Co do…? Chwilę później dostała SMS-a.


  Jestem w pracy. Zobaczymy się później, dzieciaku.


  Rozluźniła się i wkładając telefon do tylnej kieszeni, wzięła kluczyki oraz torebkę i ruszyła do drzwi.


  Lake zamknęła gwałtownie oczy, oślepiona przez jasne słońce.


  – Jezu Chryste! – Szybko wróciła do domu. Zaczęła przeszukiwać szufladę ze śmieciami, aż w końcu znalazła okulary przeciwsłoneczne. Więc tak się czują ludzie na kacu.


  Podjęła drugą próbę wyjścia z domu i na szczęście, tym razem słońce nie było tak ostre. Lake wsiadła do Frankenlaca i pojechała prosto do domu Adalyn.


  – Cholera, Adalyn – powiedziała Lake na widok kilku cadillaców zaparkowanych na podjeździe; jeden z nich należał do Vincenta.


  Lake miała dwie opcje. Pierwsza: zaparkować samochód i zobaczyć, w jakie gówno Adalyn ją wciągnęła. Oraz druga:


  przejechać obok domu, zadzwonić do Adalyn i opowiedzieć jej jakąś historyjkę, którą mogłaby wymyślić w trakcie drogi powrotnej. Jasne, skłamałaby, ale Adalyn specjalnie nie powiedziała jej, co się działo, wiedząc, że Lake nigdy nie zgodziłaby się na to, co jej przyjaciółka zaplanowała.


  Wspominając swoje ostatnie spotkanie z Vincentem, Lake podjęła decyzję. Nie, z pewnością nie zamierzam zost…


  Bum!


  Lake zaparkowała na krawężniku i położyła głowę na kierownicy.


  Bóg nie dawał jej wyboru. Ten hałas na pewno słychać było aż w Chinach, więc nie było szans, żeby Adalyn go nie usłyszała i nie rozpoznała tego dźwięku.


  Burcząc pod nosem, Lake wysiadła z samochodu i z całych sił


  zatrzasnęła za sobą drzwi, przeklinając i mamrocząc pod nosem, kiedy szła podjazdem.


  – Głupi samochód… Adalyn już jest martwa… – W połowie drogi znowu musiała zacząć chodzić jak pingwin. – Pieprzona Sadie… Już nigdy nie pozwolę się wydepilować…


  – Ee, Lake, co ty robisz? – zapytała Adalyn.


  Lake oderwała wzrok od ziemi i spojrzała w drzwi wejściowe, gdzie stali Adalyn, Maria, Elle, Chloe, Nero, Amo i Vincent, wpatrując się w nią, jakby była świrnięta.


  Lake szybko złączyła nogi i wyprostowała się.


  – Nic… Co wy robicie?


  – Byliśmy pewni, że usłyszeliśmy wybuch – oznajmił Vincent, patrząc na samochód.


  – Nie, on tak ma – odpowiedziała Lake ze śmiechem, licząc na to, że na tym skończy się ta rozmowa.


  Amo skrzyżował ramiona na piersi.


  – Tak też?


  Obejrzała się za siebie i zobaczyła ogromną chmurę dymu.


  – Tak, to zupełnie normalne.


  Zaczęli wpatrywać się w nią, jakby była jeszcze bardziej świrnięta.


  Adalyn podeszła do niej.


  – Wszystko w porządku, Lake?


  – Tak. Co ty… – odtrąciła dłoń Adalyn, która chciała zdjąć jej okulary – robisz… Au! Przestań. – Lake zamknęła oczy, oślepiona światłem, i z powrotem założyła okulary przeciwsłoneczne, jeszcze mocniej uderzając Adalyn w dłoń.


  Adalyn pokręciła głową.


  – Coś tu jest nie tak. Dlaczego masz stopy obklejone plastrami?


  Lake spojrzała w dół, na swoje stopy. Musiała zakleić pęcherze, które zrobiły się jej poprzedniej nocy, a jedynymi butami, od jakich nie odpadły jej stopy, były japonki.


  – Twoje stopy przyzwyczają się do wysokich obcasów – dorzuciła Maria.


  Adalyn zaśmiała się.


  – Ona nie chodzi w szpilkach.


  – Pęcherze zrobiły mi się od starej pary butów – zgodziła się z przyjaciółką Lake.


  Maria ciągnęła dalej:


  – Jestem prawie pewna, że masz je od chodzenia w jakichś naprawdę wysokich…


  Nero delikatnie uderzył siostrę w ramię, zamykając jej tym samym buzię.


  Lake znowu poczuła na sobie wzrok wszystkich, a Vincent patrzył


  na nią tak samo jak mężczyźni z kasyna. Rozpaczliwie chciała odwrócić od siebie ich uwagę.


  – Czy ktoś może mi, proszę, wyjaśnić, co się tutaj dzieje?


  – Ach, tak, idziemy na zakupy! – wyjawiła Adalyn, uśmiechając się.– Oni też? – upewniła się Lake, wskazując trzech chłopaków.


  Proszę, powiedzcie „nie”. Proszę, powiedzcie „nie”.


  Maria westchnęła, przewracając oczami.


  – Tak.


  Lake zaczęła się zastanawiać, czy zachowałaby się jak suka, gdyby po prostu odwróciła się i odeszła. Może uda mi się od tego wymigać.


  Zawsze, kiedy szła z Adalyn na zakupy, czuła się, jakby stała na uboczu, ponieważ nie było jej stać na ubrania, a gdy już kupiła sobie coś nowego i choć odrobinę stylowego, Ashley jej to zabierała.
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  – Nie potrzebujecie mnie. Jest was wystarczająco dużo. – Zmusiła się do uśmiechu, po czym odwróciła się na pięcie.


  – Nie, musisz pójść z nami, Lake. Dlaczego się tak dziwnie zachowujesz? – zapytała Adalyn, chwytając ją za rękę, żeby ją zatrzymać.


  Lake nie wiedziała, co na to odpowiedzieć.


  – Jesteś taka dziwna!


  – Nie, to ty jesteś cholernie dziwna!


  – Nie, to ty jesteś cholernie dziwna! – odpowiedziała. Kłóciły się tak dalej, choć było jasne, że tylko sobie żartują, śmiejąc się.


  Vincent wbił wzrok w przyjaciółki, kręcąc głową.


  – One zawsze tak mają? – zapytała szeptem Elle.


  – Tak naprawdę się nie kłócą, prawda? – upewniła się jeszcze ciszej Chloe.


  Maria przymrużyła oczy.


  – Nie wiem. Ciężko stwierdzić przez te duże okulary.


  – Pieprzyć to. Nigdzie nie jadę. Wy możecie je zabrać – powiedział


  Amo do Nero i Vincenta.


  – Nie, wtedy będą miały zbyt dużą przewagę liczebną – stwierdził


  Nero.


  Vincent czuł, jak krew zaczyna się w nim gotować, chociaż jego wewnętrzny głos starał się go uspokoić. Od tych wszystkich kłótni zaczynała boleć go głowa, a patrzenie na nogi Lake nie pomagało mu poradzić sobie z mętlikiem w głowie.


  – Obie jesteście zajebiście dziwne. Możemy już iść? – zagrzmiał


  Vincent.


  – Jejku, Vincent, nie musisz być taki niemiły – powiedziała Adalyn, kładąc rękę na biodrze.


  Musiał zrobić głęboki wdech. Uspokój się, kurwa, bo zaraz zamordujesz własną siostrę.
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  – Właśnie, Vincent, nie musisz być taki niemiły – powtórzyła za przyjaciółką Lake, uśmiechając się. Widziała, że był na skraju wytrzymania, ale jeśli miała spędzić z nim cały dzień, to chciała mieć z tego choć odrobinę przyjemności.


  Maria zakryła sobie ucho znajdujące się od strony Vincenta.


  – Zgadzam się z nimi. Krzyknąłeś mi prosto do ucha.


  – Mi też – dodała Chloe.


  Elle odwróciła się do Vincenta.


  – Powinieneś spróbować zrobić kilka głębokich wde…


  Nero szybko złapał Elle za rękę i zaczął ciągnąć ją do samochodu, z dala od Vincenta.


  – Chodźmy już.


  W sumie to może czekać mnie całkiem niezła zabawa, pomyślała Lake, patrząc na twarz Vincenta. Jej dziecinna strona miała ochotę wystawić do niego język za to sprośne spojrzenie, jakim ją ob rzucał.


  Wszyscy wiedzieli, że Adalyn mogła do niego tak mówić, kiedy zachowywał się jak psychol, ale dla wszystkich pozostałych nie miał tyle cierpliwości, jeśli w ogóle jakąś miał.


  Nero otworzył dla nich tylne drzwi Cadillaca Escalade. Samochód wyglądał na nowiutki i był ogromny; wyposażony w trzy rzędy siedzeń.


  – Czyj to samochód? – zapytała z zachwytem Adalyn.


  – Lukki – odpowiedziała Maria. Adalyn otworzyła szeroko usta.


  – Jak on może komukolwiek go pożyczać? Nie pozwoliłabym go dotknąć nawet własnej matce. Jest taki piękny.


  Vincent szturchnął delikatnie swoją siostrę.


  – Dobrze wiedzieć.


  Lake spojrzała na twarz Amo, wyczuwając, co musiał czuć w związku z tą rozmową, tym bardziej, że Chloe właśnie miała wsiąść do samochodu.


  – Po prostu wiedział, że wszyscy razem wychodzimy i przydałby nam się duży SUV – odpowiedział Nero.


  Mhmm… jasne. Dla Lake było jasne, że Nero powiedział to wszystko tylko po to, żeby ostudzić żar płonący w Amo.


  Lake szybko wszystkich policzyła.


  – Adalyn, pojedźmy twoim samochodem. Nie wystarczy dla wszystkich miejsca i nie chcę zostać zgnieciona.


  – J-jeśli Nero i Elle mają siedzieć z przodu, to wtedy Maria będzie musiała siedzieć obok któregoś z was – powiedziała Chloe do Vincenta i Amo. – Ale wtedy ja będę siedziała ściśnięta obok kogoś.


  – Nie zdążyła jeszcze wsiąść do pojazdu, a już martwiła się o to, że ktoś jej dotknie.


  – Pierdolę to. Jadę swoim autem. – Amo odszedł szybkim krokiem w stronę swojego samochodu.


  – Pojadę z tobą – Vincent prędko ruszył za nim.


  Lake od razu zaczęła ciągnąć Adalyn w stronę jej cadillaca. Adalyn zaświeciły się oczy na myśl, że mogłaby mieć okazję pojechać w tak pięknym samochodzie i Lake nie chciała, żeby jej przyjaciółka wskoczyła za Chloe, nie zdając sobie sprawy z problemów tej biednej dziewczyny.


  Głos Vincenta rozbrzmiał wszystkim w uszach:


  – Adalyn i Lake, pojedziecie z nami.


  – Powiedz nie, powiedz nie – wyszeptała Lake do przyjaciółki, chwytając ją mocniej za rękę, kiedy ta ruszyła w stronę samochodu Amo.


  – Sorry, Lake się nie zgodziła! – krzyknęła do Vincenta Adalyn.


  Lake przewróciła oczami.


  – Czy ja mam cię dzisiaj zabić?


  – Zrób to! – wrzasnął Vincent, po czym zatrzasnął za sobą drzwi.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI


  


  Nie wszyscy mają tak świetne ciało


  Lake musiała przyznać ze zdziwieniem, że świetnie się bawiła w centrum handlowym. Chłopcy po prostu trzymali się z tyłu, obserwując je, więc Vincent w ogóle jej nie przeszkadzał. Chociaż co jakiś czas odwracała się i przyłapywała go na wpatrywaniu się w jej tyłek. Wtedy posyłała mu spojrzenie mówiące „widzę, co robisz”, ale jego to nie obchodziło. Nie próbował przed nią tego ukrywać.


  Dziewczyny głównie oglądały wystawy sklepowe, nie mogąc znaleźć niczego, co spodobałoby im się na tyle, żeby to kupić.


  Zapewne całkiem niedawno tak samo spędzały czas.


  W końcu się poddały i poszły do strefy z jedzeniem, gdzie zajęły cały stolik . Chłopcy przynieśli im ogromną ilość hamburgerów i frytek.


  – Wiesz, że nie cierpię, kiedy tak robisz – powiedział Nero do Elle, stawiając przed nią jedzenie.


  – Przepraszam, nie ma dla was miejsca. – Elle się do niego słodko uśmiechnęła.


  – Później za to zapłacisz – zapewnił ją, po czym razem z chłopakami odszedł, żeby zająć stolik znajdujący się niedaleko.


  Lake spojrzała w zarumienioną twarz Elle.


  – Czego on nie cierpi?


  Chloe zaśmiała się.


  – Nadal nie pogodził się z tym, że nie zgodziła się, kiedy po raz pierwszy zapytał ją, czy może usiąść obok niej w szkolnej stołówce.


  – Odmówiłaś mu? – zapytała Adalyn i otworzyła ze zdziwieniem usta.
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  – No, a on przypomina mi o tym każdego dnia – oznajmiła Elle, po czym odgryzła kęs hamburgera.


  – Dlaczego zmieniłaś zdanie? – zapytała zaciekawiona Lake. Coś w niej chciało wiedzieć, co zachęciło Elle do zmiany zdania na temat mężczyzny pokroju Nero. Albo Vincenta.


  Elle odpowiedziała głośno; tak, żeby usłyszał.


  – Sama próbuję to zrozumieć.


  Nie na taką odpowiedź liczyła Lake, ale z pewnością nie była nią rozczarowana. Na widok twarzy Nero wszystkie wybuchły śmiechem; jednak Elle szybko przestała chichotać.


  Gdy już skończyli jeść, dziewczyny postanowiły zajrzeć do jeszcze jednego sklepu, nie chcąc wychodzić z pustymi rękoma. Przeglądając z nudów wieszaki, Lake znalazła lekką i zwiewną sukienkę, która zdawała się idealnie nadawać na gorące lato. Uniosła ją i zaczęła zastanawiać się, czy jej nie przymierzyć. Tym razem miała w torebce pieniądze zarobione poprzedniej nocy, więc było ją na nią stać.


  Nie, nie potrzebuję jej.


  – Ee, nie przymierzysz jej chociaż? Jest taka ładna – powiedziała Maria.


  Lake spojrzała na wpatrujące się w nią dziewczyny.


  – Nie będzie na mnie dobrze leżała. – Wzruszyła ramionami.


  – Masz, ty ją przymierz. Na tobie i tak będzie wyglądała lepiej.


  Maria wskazała palcem przymierzalnię.


  – Przestań gadać głupoty i idź ją przymierzyć. Lake nie spodziewała się usłyszeć tego od niej.


  Z uśmiechem na twarzy ruszyła do przymierzalni, ale szybko zamarła na widok Ashley i jej przyjaciółek.


  – Liczyłam na to, że cię spotkam. Twoja mama chce, żebyś do nas wpadła i odebrała prezent z okazji zakończenia szkoły. Mój tata na pewno też bardzo chciałby ci pogratulować. – To było jasne, że Ashley z radością wypowiadała ostatnie słowa.
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  Vincent, Nero i Amo ruszyli za dziewczynami w poszukiwaniu Lake.


  Mógłby przysiąc, że usłyszał, jak jego siostra mówi „o nie”, kiedy znaleźli koleżankę z jakimiś dziewczynami. Vincent zbyt dobrze wiedział, dokąd mogłoby to zmierzać, więc postanowił stanąć obok Lake.


  Mam już, kurwa, dość tych wszystkich suk…


  Nero podniósł dłoń, zatrzymując go.


  – Maria może wyrządzić o wiele więcej szkód od nas.


  Odejdź, zanim…


  Było już za późno, ponieważ dziewczyny znalazły ją i podeszły do niej.


  – O mój boziu! Moja siostra naprawdę ma więcej niż jedną przyjaciółkę? – zapytała Ashley, udając zszokowanie.


  – Przybrana siostra – przypomniała jej Adalyn.


  Lake chciała zniknąć. Wszyscy właśnie mieli zobaczyć jej poniżenie.


  – Zobaczę się z nią dzisiaj. Chodźmy. – Ruszyła do przymierzalni, nie chcąc przyczyniać się do eskalacji konfliktu.


  Ashley wyrwała jej z rąk sukienkę.


  – Ta sukienka wyglądałaby o wiele lepiej na mnie. Jak myślisz, ludzki śmieciu?


  Głos Marii był dziwnie słodki, kiedy się odezwała:


  – Och, słoneczko, chyba nie sądzisz, że to wyglądałoby na tobie dobrze, prawda? – Grzecznie podeszła do zszokowanej Ashley i odebrała jej sukienkę. – Nie wszyscy mają tak świetne ciało jak Lake.


  Lake pokręciła głową.


  – N-nie trzeba. Nie chcę tej sukienki.


  – Rozumiem. Też nie chciałabym niczego, czego ona dotykała.


  – Maria wzruszyła ramionami i odwiesiła sukienkę.


  Ashley opuściła sklep, rozdziawiając usta, a za nią wyszły jej przyjaciółki.


  – Dzięki – Lake uśmiechnęła się do Marii, po czym z zażenowaniem wbiła wzrok w podłogę.


  – Nie ma za co.


  – Adalyn, ja, ee… Powinnam wrócić do domu – powiedziała przyjaciółce.


  Adalyn pokiwała głową.


  – Okej, jasne.


  Lake podniosła głowę i zobaczyła stojących niedaleko chłopców.


  Chciała móc cofnąć przynajmniej ostatnie dwadzieścia sekund, ponieważ na widok twarzy Vincenta oczy zaszły jej łzami. Ruszyła prosto do samochodu i była wdzięczna, gdy Adalyn zrobiła to samo.


  Powrót do domu odbył się w ciszy. Lake zazwyczaj lubiła większość rzeczy zachowywać dla siebie, a jej przyjaciółka wiedziała, kiedy miała taką potrzebę. Dotarły do domu i Lake szybko wysiadła, żegnając się z Adalyn.


  Lake podeszła do swojego starego samochodu, chcąc odjechać przed przyjazdem Amo i Vincenta. Właśnie zamykała za sobą drzwi, kiedy wjechali na podjazd. Włożyła kluczyk do stacyjki i przekręciła go, ale silnik nie odpalił.


  – No weź. Nie dzisiaj! – Znowu przekręciła kluczyk, licząc na to, że tym razem silnik się włączy.


  – Pierdol się, ty głupi złomie. Dlaczego nie chcesz odpalić? – Przy każdym słowie Lake uderzała ręką w kierownicę.


  Usłyszała pukanie do szyby od strony kierowcy.


  Odwróciła głowę i zobaczyła Vincenta. Spokojnie opuściła szybę, kręcąc korbką.


  – Tak?


  – Niech zgadnę, tak też ma? – zapytał z uśmiechem na twarzy.


  – Tak, po prostu się rozgrzewa. – Zaczęła przekręcać kluczyk raz po raz, aż w końcu Vincent sięgnął do wnętrza samochodu i ją zatrzymał.


  – Okej, laleczko, chyba już wystarczy. Otwórz maskę.


  Ten krótki dotyk wystarczył, żeby po skórze jej dłoni przemknął


  prąd. Nienawidziła swojej reakcji, ponieważ on najwyraźniej nic


  takiego nie poczuł. Po prostu musnął jej rękę, po czym od razu podszedł do maski samochodu.


  Przez pewien czas patrzyła na niego przez przednią szybę, aż w końcu Vincent spojrzał na nią wymownie, pospieszając ją bez słów. Wcisnęła przycisk, który otwierał maskę, po czym wysiadła z samochodu. Jeju, nie chcę go zatrzymywać. Pewnie czeka już na niego kolejka dziewczyn, które chcą się z nim przespać.


  – Nie trzeba. Nie potrzebuję twojej pomocy.


  Vincent podniósł maskę samochodu, odsłaniając silnik.


  – Ta, jasne, laleczko.


  Za kogo on się ma? Jego sarkastyczny ton ją wkurzył.


  – Często patrzyłam, jak mój tata go naprawia. – Położyła dłoń na jego klatce piersiowej i odepchnęła go.


  Zaczął podnosić głos.


  – Założę się, że nawet nie…


  Lake pochyliła się, zaglądając pod maskę.


  – Pewnie wiesz o tym samochodzie więcej ode mnie. – Zniżył głos i cofnął się jeszcze, żeby mieć lepszy widok na jej tyłek.


  – Teraz chyba powinien odpalić – oznajmiła po kilku minutach uderzania i przekręcania części pod maską, próbując naśladować to, co robił jej ojciec.


  – Wygląda to bardzo, bardzo dobrze – przytaknął Vincent.


  Uśmiechając się, Lake wsiadła z powrotem do samochodu i znowu przekręciła kluczyk. Silnik nadal nie odpalił, więc wróciła do maski, bezradna.


  – Zabrzmiał, jakby już miał odpalić. To, co robiłaś chyba zadziałało – zachęcił ją Vincent.


  – Tak, masz rację; mi też się wydawało, że było już blisko. –


  Znowu pochyliła się nad silnikiem i poruszyła kilkoma częściami.


  – Widzisz tę rzecz z tyłu? Spróbuj zrobić coś z tym.


  Musiała stanąć na palcach, żeby dosięgnąć części, którą jej wskazał.


  – Pomogę ci, laleczko – powiedział, nachylając się nad nią. Kiedy jego ciało ją przykryło, Lake wstrzymała oddech. Następnie, zupełnie nieświadomie, delikatnie przyparła do niego plecami. Prąd powrócił, a gdy poczuła na pośladkach jego wzwód, zapragnęła więcej. Sekundę później jego dłoń zaczęła wędrować w górę jej uda i jej serce zadrżało. A kiedy jego dłoń znalazła się na jej odsłoniętym pośladku – widocznym dzięki krótkim szortom, które miała na sobie – otrząsnęła się.


  – Vincent, co ty sobie, do cholery, myślisz? – Szybko się odwróciła i obciągnęła szorty, zakrywając pośladki.


  Jego mroczny, chrapliwy głos spowił jej ciało.


  – Laleczko, nie chcesz wiedzieć, co myślę.


  Chcę.


  Oblizała swoje nagle wyschnięte usta i wycofała się, stając jak najbliżej maski samochodu, starając się zwiększyć dzielący ich dystans. Kiedy była tak blisko niego, nie potrafiła myśleć rozsądnie.


  – Ee, Adalyn mogłaby nas zobaczyć. – W końcu zdołała ubrać swoje myśli w słowa.


  – Kazałem Amo ją rozproszyć. – Zrobił krok w jej stronę i przyparł


  do niej.


  – Więc wiedziałeś, że to się wydarzy? – Mimowolnie zapytała bez tchu, nadal walcząc z pragnieniem dotknięcia go.


  Vincent musnął palcem jej wilgotną dolną wargę.


  – Laleczko, widok ciebie pochylonej nad tym samochodem był


  lepszy od wszystkiego, co sobie wyobrażałem.


  Spojrzenie Lake oderwało się od głębin jego jasnoniebieskich oczu i powędrowało do jego ust. Znów była tak blisko pocałowania go.


  Śniła o ich poprzednim pocałunku i wiedziała, że ten byłby jeszcze lepszy. Każde jego słowo czuła w podbrzuszu. Przerażało ją to, jak bardzo tego pragnęła, potrzebowała.


  Musiała zamknąć oczy, odwracając głowę od nadchodzącego pocałunku.


  – Nie – wyszeptała.


  Delikatnie ujął jej podbródek w palce i odwrócił jej głowę w swoją stronę.


  – Czemu nie? Wiem, że ty też mnie pragniesz, laleczko.


  Lake nie chciała powiedzieć mu prawdy, ale wiedziała, że jeśli tego nie zrobi, to Vincent ją pocałuje. Nie należał do mężczyzn, któremu dziewczyna mogła po prostu odmówić.


  Wbiła wzrok w jego klatkę piersiową, nie mogąc zmusić się do spojrzenia mu w oczy.


  – Bo znowu powiesz mi, że to był błąd i mnie zostawisz.


  Vincent opuścił ręce i zrobił krok w tył, a następnie przeczesał


  włosy palcami.


  – Masz rację; to byłoby nie fair w stosunku do ciebie.


  Przepraszam. – Podszedł do maski samochodu i zaczął pod nią grzebać. To, jak szybko Vincent zmienił zdanie, utwierdziło Lake w przekonaniu, że podjęła słuszną decyzję; jednak mimo wszystko i tak poczuła ukłucie w sercu. Najwyraźniej po prostu liczył na szybki numerek, nic poza tym. To samo dawała mu każda inna dziewczyna, a Lake dla nikogo nie zamierzała stać się numerkiem, nawet, jeśli ten ktoś był bogiem. Pewnie nawet nie pamięta już, z iloma dziewczynami spał.


  Zauważyła, że robił przy silniku to samo, co jej ojciec.


  – Od początku wiedziałeś, co się stało, co?


  – No.


  O mój Boże! Lake uderzyła go w rękę.


  – Ale z ciebie dupek. Zrobiłeś to, żeby pooglądać sobie mój tyłek, prawda?


  Vincent spojrzał znad silnika i uśmiechnął się do niej.


  – Laleczko, już dwa razy cię ostrzegałem, żebyś się tak nie ubierała i, uwierz mi, twój zgrabny tyłeczek błagał o to w tych szortach.


  Na początku nie pojęła do końca, co on jej powiedział, nadal nie mogąc się mu oprzeć, kiedy tak do niej mówił. Nieprawda!


  – No wiesz, twoja siostra nie powiedziała mi, że będę szła z wami do centrum handlowego i nie wiedziałam też, że mój samochód się zepsuje.


  – Zamierzasz wziąć ten samochód ze sobą do college’u? – zapytał


  niemal zmartwionym tonem.


  Lake wbiła wzrok w chodnik, dopiero teraz w pełni zdając sobie sprawę z tego, że nie miała już pieniędzy, żeby pójść do college’u.


  Nie miała pojęcia, jak powinna powiedzieć o tym Adalyn – ani komukolwiek innemu – zbyt zawstydzona powodem, dla którego


  musiała zrezygnować z dalszej nauki. Dlatego też nie zamierzała powiedzieć o tym jemu.


  – Nie, to samochód mojego taty. Planuję wynająć mieszkanie ulicę dalej od college’u, więc nie będę potrzebowała auta.


  – Czyli wypierdalasz do nowego miasta, w którym nikogo nie znasz i planujesz wszędzie chodzić na piechotę?


  Nie podobał jej się jego ton i gdyby nie znała Vincenta, to pomyślałaby, że prawie mu na niej zależało.


  – Tak, albo będę jeździła autobusem. Albo, czemu nie, znajdę sobie kogoś, kto będzie mnie podwoził.


  – Mam nadzieję, że sobie, kurwa, żartujesz, Lake – warknął do niej.


  – Nie udawaj, że ci na mnie zależy. – Odwróciła się, chcąc wrócić do samochodu. Mogła poczekać w środku, aż Vincent naprawi silnik.


  Vincent szybko złapał ją za dłoń, zatrzymując ją.


  – Zależy mi na tobie, laleczko.


  Nadal dziwiło ją to, jak szybko jego głos potrafił zmienić się z burkliwego w jedwabisty. Kiedy spojrzała w jego jasnoniebieskie oczy, uwierzyła mu.


  – Naprawdę? – zapytała cicho, pragnąc, żeby to powtórzył.


  – Oczywiście, że tak. Jesteś najlepszą przyjaciółką mojej siostry.


  Właśnie wtedy skończyła się ta magiczna chwila. Zależało mu na niej tylko ze względu na Adalyn. Oczywiście, nie mogło mu po prostu na mnie zależeć. W końcu zrozumiała, czym się różnili. Jej zależało na Vincencie, ponieważ go lubiła, a nie dlatego, że był bratem jej najlepszej przyjaciółki.


  Lake poczuła się jak idiotka – Vincent nigdy nie polubiłby jej jako dziewczyny. Lucca jasno jej powiedział, że tylko Włosi mogli należeć do mafii, a Vincent miał jedną miłość – mafię. Jeśli kiedykolwiek miałby się z kimś związać, to zrobiłby to z jakąś seksowną Włoszką, żeby mogli mieć dzieci, które poszłyby w jego ślady. Splamiłabym imię rodziny Vitale.


  Wyrwała mu się.


  – Naprawiłeś go już?


  – Tak. Co ci jest?


  – Nic – stwierdziła, próbując wyciągnąć wspornik, na którym opierała się maska samochodu.


  Vincent szybko złapał opadającą klapę.


  – Kurwa, Chryste, odetniesz sobie palce! – krzyknął na nią.


  – Gdyby tak się stało, to i tak przejąłbyś się tylko ze względu na Adalyn, prawda?


  Gdy po prostu wbił w nią wzrok, nic nie mówiąc, szybko odeszła i wsiadła do samochodu, zatrzaskując za sobą drzwi. Szybko przekręciła kluczyk nadal spoczywający w stacyjce i silnik wreszcie odpalił.


  Vincent ledwo zdążył zamknąć maskę i usunąć się jej z drogi.


  Cholera, Boże! Nie mogłeś pozwolić mi choć raz dzisiaj wygrać?


  Na szczęście wyraz jego twarzy, kiedy odskakiwał od samochodu, nieco ją uspokoił.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY


  


  Koszmar na Czwartej Ulicy


  Właśnie próbowała mnie przejechać, co? Właśnie to, kurwa, próbowała zrobić!


  Vincent wyświadczał tej dziewczynie przysługę, a ona nawet o tym nie wiedziała. Nie chciał jej mówić, że zależało mu na niej tylko przez wzgląd na jego siostrę, ale był do tego zmuszony. Cholera, sam chciał wierzyć w swoje słowa.


  „Bo znowu powiesz mi, że to był błąd i mnie zostawisz” . To jedno zdanie prawie wyrwało mu serce z piersi, choć wcześniej był pewien, że żadnego nie posiada. Lake jedną nogą znajdowała się już poza Kansas City, a gdyby nadszedł czas jej wyjazdu, to Vincent nie mógłby z nią wyjechać. Lake nigdy nie zmieniłaby zdania co do wyjazdu, a on nigdy nie zmieniłby zdania co do pozostania w mieście.


  Jasne, mógł się z nią zabawić, ale wiedział, jak to by się skończyło.


  Jednak wiedział, że zniszczyłby ją; kompletnie zniszczył coś cennego, co już i tak prawie zostało zepsute.


  Będąc świadkiem tego, jak tamta suka odzywa się do niej w centrum handlowym, wreszcie pojął choć odrobinę, dlaczego Lake rozumiała Chloe. Pewnie przez całe życie miała pod górkę, a on był


  zbyt głupi, żeby to zauważyć.


  Jak przez mgłę Vincent pamiętał to, jak chciał zawrócić, kiedy podrzucił ją wtedy do jej mamy. Powinienem był zawrócić. Robiło mu się niedobrze na myśl o tym, co mogło się tam dziać przez ostatnie kilka miesięcy. Zostawiłem ją tam.


  Zaczęło boleć go miejsce, gdzie powinno znajdować się jego serce.


  Nigdy wcześniej nie czuł czegoś takiego. Przestraszony, wyłączył


  swoje sumienie, nie chcąc słuchać wewnętrznego głosu wyjaśniającego to nowe uczucie. Dlatego też zamienił ten głos w inny, taki, który świetnie znał, który szeptem wyjawiał jego wszystkie grzeszne pragnienia. Pozwolił, by wściekłość zawładnęła jego ciałem. To było jasne, że zniszczenie jej by go złamało, choć przecież jego nie dało się złamać.


  Vincent usłyszał dźwięk zatrzaskiwanych drzwi. Spojrzał w górę i ujrzał wściekłą twarz Amo, który właśnie wychodził z domu.


  – Twoja siostra nie potrafi się zamknąć, co? Zero, kurwa, zahamowań. Przez cały czas musiałem słuchać o tym, jak seksowni są Nero i Lucca. Jest chora i pokręcona, zupełnie jak ty. Chciałaby pieprzyć się z oczami Nero i samochodem jego brata, jeśli byłoby to możliwe. Kiedy jej słuchałem, starając się nie wyobrażać sobie tych popierdolonych rzeczy, spojrzałem za okno, żeby sprawdzić, czy mogę już stamtąd spierdalać i zobaczyłem, jak Lake schyla się nad tym pieprzonym samochodem. Ty przeżywałeś na jawie mokry sen każdego mężczyzny, a ja siedziałem w domu, starając się odwrócić uwagę twojej siostry, żebyś ty mógł się zabawić. Dzisiaj do snu będzie kołysał cię widok słodkiego tyłeczka Lake, podczas gdy ja będę miał pierdolone koszmary o tym, jak twoja siostra pieprzy się z zielonym escalade! – dokończył Amo, otwierając z frustracją drzwi swojego samochodu.


  Vincent próbował nie zakrztusić się śmiechem.


  – Nikt nie jest bardziej chory i pokręcony w łóżku od ciebie, Amo.


  Znajdziesz sobie coś, dzięki czemu zapomnisz.


  – Jesteś mi coś winien za to, Vince, więc może ty coś dla mnie znajdź – krzyknął Amo, po czym zatrzasnął za sobą drzwi.


  Co tu się, kurwa, wydarzyło?! Po raz drugi tego dnia, Vincent musiał odskoczyć, żeby nie zostać przejechanym.


  Tym razem pewnie sobie na to zasłużyłem, pomyślał, uśmiechając się do siebie, kiedy przypomniał sobie, jak mu stanął od patrzenia na Lake w tych krótkich spodenkach. Długo zajęło mu pracowanie nad tym, żeby Lake nachyliła się nad silnikiem wystarczająco mocno i odsłoniła swoje pośladki, ale widok z pewnością był tego warty.
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  Wtedy już nie potrafił powstrzymać się od dotknięcia jej, i z resztą znów chciałby to zrobić. Jej dłoń była niesamowicie gładka. Ale, cholera, jej nogi i tyłek były najgładszymi rzeczami, jakich kiedykolwiek dotykałem.


  Dotykał już wielu kobiet, jednak żadna nie była w dotyku tak jedwabista i nie miał pojęcia, jakim cudem było to możliwe.


  Może ma jakąś chorobę, przez którą włosy rosną jej tylko na głowie?


  Zaczął zastanawiać się nad tym, czy taka choroba w ogóle istniała i czy Lake była tak gładka również w innych miejscach. Oczywiście przez to miał ochotę na zawsze pogrzebać swoje sumienie i przestać wyrzekać się Lake, chociaż robił to zaledwie od pięciu minut. Jasne, wszczynalibyśmy mnóstwo kłótni, ale to byłoby zajebiście przyjemne, wyszeptał do niego złowieszczy głos.


  – Naprawdę jestem chory i popieprzony – powiedział do siebie.


  Lake próbowała zebrać się na odwagę i wejść do domu. Tego dnia wydarzyło się tak wiele i nie była pewna, ile jeszcze potrafiła znieść.


  Nacisnęła klamkę i weszła do domu strachów.


  – Jest i moja malutka, która już całkiem dorosła! – Jej matka podbiegła do niej i uścisnęła ją. – Tak mi przykro, że nie udało mi się przyjść, ale kupiłam ci coś, co ci to wynagrodzi.


  – Och, dzięki, mamo. – Starała się brzmieć na tyle entuzjastycznie, na ile było ją stać.


  Matka zaciągnęła ją do kuchni i Lake zauważyła Johna i Ashley.


  Siedzieli przy stole, jedząc chińszczyznę i posyłając jej zniesmaczone spojrzenia za plecami mamy.


  Matka wręczyła jej leżącą na kuchennym blacie ogromną torbę prezentową i czekała, aż Lake ją otworzy, praktycznie pękając z dumy.


  Musiała zachowywać się, jakby naprawdę była podekscytowana na widok tego, co znajdowało się w środku. Wyciągając papier,


  zauważyła zawartość torby. Dosłownie zabiło ją to, że musiała wyciągnąć prezent i pokazać go Johnowi oraz Ashley.


  Chwytając za ramiączka bardzo drogiej markowej torebki, wyjęła ją z torby.


  – Mamo, to zbyt wiele. Dziękuję. – Uśmiechnęła się najszerzej, jak potrafiła i uścisnęła swoją mamę.


  Spojrzawszy w krzywiącego się Johna, zaczęła obawiać się nadchodzącej burzy.


  – Nie ma za co, złotko. Wiem, że nie lubisz plecaków, więc pomyślałam, że mogłabyś w niej nosić książki w college’u.


  Gratulacje! – Matka znowu mocno ją uścisnęła.


  – Jest idealna. Dziękuję. – Chciała już to zakończyć i stąd spieprzać. Ashley już nawet nie próbowała ukryć swojego obrzydzenia i zazdrości.


  – John? – powiedziała jej matka.


  – Gratki. – Oblizał zęby. – Znowu zapomnieli o moich dodatkowych żeberkach. Musisz po nie pojechać.


  Kurde, kurde, kurde. Musiała coś wymyślić.


  – Okej, zaraz wracam, złotko – oznajmiła jej matka.


  – Tak właściwie, to muszę już wracać. Tata jest w domu, czeka na mnie. – Podkreślając słowo tata, starała się przekazać Johnowi, co miała na myśli. Nie mógł jej zatrzymać ani torturować tej nocy, ponieważ jej ojciec spodziewał się ją zobaczyć, choć, patrząc na twarz Johna, spodziewała się, że ten zamierzał sprawić, żeby zapłaciła za to po dziesięćkroć.


  – Dobrze, złotko. W piątek będziesz mogła opowiedzieć mi wszystko o swoim zakończeniu szkoły.


  Lake niezauważalnie odetchnęła z ulgą, wkładając torebkę z powrotem do torby na prezenty.


  – Lu… Może zanieś torebkę do swojego pokoju. Dzięki temu nadal będzie wyglądała nowo, kiedy zacznie się semestr – zaproponował


  jej John.


  Z trudem przełknęła ślinę.


  – O-Okej. Zaraz wracam, mamo. Możemy wyjść razem.


  Gdy tylko Lake wyszła z kuchni, ruszyła najszybciej, jak mogła, starając się nie puścić biegiem. Prędko weszła po schodach i ruszyła


  korytarzem przed siebie. Podskoczyła, żeby chwycić za sznurek, jednak tylko musnęła go opuszkami palców.


  – Pomyślałam, że przyda ci się trochę wysiłku. Ostatnimi czasy zbyt dobrze ci to szło – oznajmiła Ashley, zachodząc ją od tyłu.


  Lake odwróciła się i wyciągnęła w jej stronę torbę.


  – Po prostu ją sobie weź.


  – Nie mam z tego tyle przyjemności, kiedy mi ją po prostu dajesz.


  Kiedy Ashley nie wzięła od niej torby, Lake zaczęła odstawiać ją obok siebie i właśnie wtedy Ashley ją jej wyrwała.


  – Tak właściwie, to mam, suko. – Ashley zaczęła się śmiać. –


  Ciekawe, jak teraz uda ci się dostać do pokoju.


  Lake patrzyła, jak Ashley odchodzi do swojego pokoju z jej prezentem w rękach. Wiedziała, że nie będzie mogła go zatrzymać i, prawdę mówiąc, nawet go nie chciała. Wszystkich innych ludzi na świecie prezenty uszczęśliwiały, ale w niej wywoływały tylko strach.


  Im lepszy był prezent, tym bardziej się bała.


  Tym razem postanowiła biec, nie zastanawiając się, czy ktokolwiek ją usłyszy. Musiała znaleźć się na dole, zanim wyjdzie jej matka.


  Kiedy Lake dotarła na szczyt schodów, wiedziała już, że się spóźniła. Na dole czekał na nią John. Gdyby nie musiała iść do pracy, to zawróciłaby i zamknęła się u siebie na strychu.


  Nie mając wyboru, powoli zeszła po schodach. Zatrzymała się jakieś cztery stopnie od Johna i zaczęła modlić się w myślach.


  – Mam dla ciebie plany na ten weekend; ogromne kupy gówna, idealne dla ludzkich śmieci. Jesteś moja i za kilka dni dowiesz się, jak bardzo jesteś moja. Zamierzam mieć pewność, że nadrobisz cały ten czas, który stracimy, kiedy wyjedziesz do college’u. Przetrwać pomoże ci tylko myśl, co ten śmieć, twój ojciec, zrobiłby twojej matce, gdyby dowiedział się, jak byłaś tu traktowana. Jak myślisz, co te zwierzęta, które myślą, że ich gówno nie śmierdzi, by jej zrobiły?


  Wiem, że jesteś niedorozwojem, ale na pewno mnie rozumiesz, prawda? – Ostatnie zdanie powiedział wolniej, jakby mówił do małego dziecka.


  To przypomniało Lake, dlaczego musiała znosić tortury Johna i dlaczego przez te wszystkie lata musiała to przed wszystkimi


  ukrywać. John miał rację; gdyby powiedziała o tym swojemu ojcu albo Adalyn, to mafia przyszłaby po jej matkę i ją zabiła. Nie było co do tego wątpliwości. Jej mama była jej rodziną, łączyły je więzy krwi, a Lake zamierzała robić wszystko, żeby chronić swoją rodzinę.


  Wbiła wzrok w podłogę, poddając się.


  – Tak, John. – Lake często starała się uniknąć tych weekendów, które lubiła nazywać „Koszmar na Czwartej Ulicy”, ale jej wymówki zawsze szły do diabła, kiedy jej matka dzwoniła do jej ojca i skarżyła mu się. Wtedy zawsze powstawało pytanie, dlaczego Lake nie chce iść, pytanie, na które nie miała odpowiedzi.


  John jeszcze przez chwilę się w nią wpatrywał, żeby zaszczepić w niej strach przed tym, co miało nadejść, po czym przepuścił ją.


  Gdy już się przesunął, Lake w niecałe dwie sekundy zbiegła po schodach i wybiegła przez drzwi. Przez chwilę szarpała się z klamką samochodu, aż w końcu udało jej się wsiąść i zamknąć za sobą drzwi.


  Schowała twarz w dłoniach i zaczęła łkać, pytając Boga: Dlaczego ja? Dlaczego ja…?


  – Dlaczego, Boże? – szeptała do siebie Lake, łkając przy szorowaniu toalety.


  Usłyszała, jak drzwi łazienki się otwierają i szybko odwróciła w tamtą stronę głowę; w drzwiach stał John.


  – Bo jesteś, kurwa, niczym; dlatego. A teraz przestań już, kurwa, płakać. Bóg ci nie pomoże.


  Zasłoniła usta, starając się stłumić dźwięk, jaki chciał się z niej wyrwać po tych okrutnych słowach.


  John podszedł do blatu i z całej siły uderzył w niego dłonią, tak bardzo przerażając Lake, że kompletnie zamilkła.


  – Idź, kurwa, na górę. Właśnie dlatego kazałem ci się przenieść na strych. Mam dość słuchania zwykłego gówna i patrzenia na nie. Idź! –


  krzyknął na nią.


  Wstała i puściła się biegiem, pędząc korytarzem; zatrzymała się, kiedy zauważyła Ashley stojącą na drabinie wyciągniętej z garażu. Idąc powoli, patrzyła, jak Ashley nożyczkami przycina biały sznurek, który służył do rozwijania schodów prowadzących do jej pokoju na strychu.


  Ashley w końcu ją zauważyła i wyciągnęła do niej sznurek, pokazując jej, ile odcięła.


   – Wyglądał mi na nieco za długi. Jak myślisz?


  Lake otarła łzy spływające jej po policzkach, nie odpowiadając.


  – Masz rację, suko. Trzeba go jeszcze trochę skrócić. Jesteś, kurwa, taka wysoka; poradzisz sobie. – Ashley brzmiała na szaloną, kiedy mówiła „taka wysoka”, odcinając kolejne dwa centymetry sznurka. – Idealnie.


  Ashley zeszła z drabiny i odsunęła ją.


  – No dalej, chcę zobaczyć, jak wysoko potrafisz skakać. – Na jej twarzy pojawił się szyderczy uśmieszek.


  Lake nie mogła się ruszyć. Nie zamierzała robić tego przy Ashley.


  – Chcesz, żebym, kurwa, zawołała tatę? Na pewno też z chęcią na to popatrzy. – Lake w dalszym ciągu się nie ruszyła, więc Ahsley zaczęła wołać – Ta…


  Lake szybko podeszła do sznurka, nie chcąc, żeby John też to widział.


  Z jej oczu popłynęły kolejne łzy, kiedy podskoczyła, chcąc złapać sznurek. Spróbowała kilka razy, bez skutku, i teraz było to jeszcze trudniejsze, ponieważ z każdą nieudaną próbą sznurek huśtał się coraz mocniej.


  Sadystyczny śmiech Ashley rozbrzmiewał w jej uszach razem ze słowami:


  – Wyżej. Skacz wyżej, suko…


  Lake otarła łzy grzbietem dłoni, dochodząc do wniosku, że rozmyślanie nad swoją okrutną przeszłością nie pomoże jej przestać płakać, a płacz nie rozwiąże jej problemów.


  Tej nocy czekała ją praca, więc musiała się pozbierać i rozwiązać swój, obecnie największy, problem.


  Myśl, że osiemnastolatka musiała pracować w ociekającym seksem kasynie, żeby uratować życie swoje i swojego ojca, napawała smutkiem. Czasami życie po prostu nie było fair.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY


  


  Tym razem to była matka, czy


  córka? Czy może, kurwa, obie?


  Drugi dzień pracy nie był łatwiejszy od pierwszego. Stopy bardzo ją bolały po poprzednim dniu, a wychodzenie zza zasłony w stroju króliczka playboya nadal cholernie ją przerażało. Dopiero w połowie zmiany udało jej się z powrotem do tego przywyknąć.


  Robiąc obchód swojej strefy, znalazła się przy stole pokerowym.


  Z notesem i długopisem w ręku spisywała zamówienia mężczyzn, szybko okrążając stół.


  – Mogę panu coś podać? – zapytała mężczyznę siedzącego na końcu, zapisując poprzednie zamówienie. Przy stoliku pokerowym zazwyczaj nie musiała zadawać tego pytania; wszyscy krótko rzucali zamówieniami, więc nawet nie odrywała wzroku od notesu.


  – Więc jednak to prawda. Muszę przyznać, że kiedy usłyszałem o tym, co się wydarzyło, nie wierzyłem, że będziesz miała jaja, żeby tutaj pracować.


  Nawet nie musiała patrzeć znad kartki papieru, żeby wiedzieć, do kogo należał ten mroczny, straszny głos. Oszołomiona, nie wiedziała co powiedzieć, kiedy spojrzała w przerażające niebiesko-zielone oczy.


  – Nie martw się, skarbie. Jestem równie zszokowany, co ty –


  oznajmił Lucca, oceniając jej przemianę.


  Zażenowana i skrępowana swoim skąpym strojem, poczuła potrzebę ucieczki.


  – M-mogę panu coś podać?


  Lucca wrócił do wpatrywania się w swoje karty, a następnie przesunął ogromną stertę żetonów na środek stołu.


  – Poproszę Jacka, skarbie.


  Kiedy wracała do baru, serce łomotało jej w klatce piersiowej.


  Zastanawiała się, kto jeszcze wiedział o jej długu. Kto jeszcze wie? Co, jeśli Adalyn się o tym dowie?


  Próbując uspokoić nerwy, chwyciła ogromną tacę z drinkami. Nie rozlej niczego! Tak bardzo drżała, że płyny w szklankach zmieniły się we wzburzone fale.


  Zrobiła bardzo głęboki wdech, wróciła do stołu pokerowego i wręczyła wszystkim drinki. Gdy stawiała przed Luccą szklankę z ciemnym alkoholem, ten nawet nie spojrzał na nią znad gry.


  Dziękuję. Biegiem ruszyła do następnego stołu.


  Noc trwała dalej i za każdym razem, kiedy Lake podchodziła do stołu pokerowego, Lucca nie zwracał na nią uwagi. Odzywał się do niej tylko, jeśli zamawiał kolejną szklankę Jacka, lecz ani razu na nią nie spojrzał. Była mu za to niesamowicie wdzięczna i po kilku pierwszych razach ona też przestała zwracać na niego uwagę, zapominając, że zna go jako zastępcę szefa mafii. Cholera, wcześniej by na to nie wpadła, ale wolała podawać drinki jemu, ponieważ on przynajmniej nie patrzył na jej tyłek ani cycki. Gdy po raz kolejny wróciła do stolika pokerowego, zauważyła, jak ogromna zrobiła się sterta żetonów leżących przy Lucce.


  – Życzy pan sobie czegoś do picia?


  – Nie, dzięki, skarbie – odpowiedział, wstając. Sięgnął do tylnej kieszeni swoich ciemnych jeansów i wyciągnął plik banknotów spiętych srebrnym klipsem.


  Lake wpatrywała się w niego zszokowana, kiedy wyciągnął pięć studolarowych banknotów. Nie wiedziała, jak powinna je od niego wziąć. Jeszcze nikt nie dał jej tak dużego napiwku, a już na pewno nie ktoś, kto wypił tylko butelkę Jacka.


  – Weź je, skarbie – powiedział, wyciągając pieniądze w jej stronę.


  W końcu chciała je od niego odebrać, ale wtedy ją zatrzymał.


  – I nie musisz wpychać ich sobie w cycki. Nie dlatego ci je daję.


  – Dziękuję – podziękowała z niedowierzaniem, kiedy zaczął


  zbierać swoje żetony.
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  Już nic więcej nie powiedział, więc ruszyła do baru. Co tu się, do cholery, właśnie stało?


  Vincent wszedł do biura Lukki, zastanawiając się, dlaczego tamten go do siebie zaprosił.


  Wchodząc, zobaczył w środku Nero i Amo. Czekają nas albo bardzo dobre wieści, albo zajebiście złe.


  – Nie spieszyłeś się, co? – zapytał Lucca, odpalając papierosa.


  – Przepraszam, byłem zajęty.


  Lucca spojrzał na jego mokre włosy.


  – Ta, właśnie, kurwa, widzę. Tym razem to była matka czy córka?


  Czy może, kurwa, obie?


  Vincent zajął miejsce i uśmiechnął się do niego.


  – Ta nie miała ani matki, ani ojca; miała spore problemy z rodzicami.


  Nero i Amo po prostu pokręcili głowami.


  – Niech zgadnę, w dziesięć minut pomogłeś rozwiązać wszystkie jej problemy? – Lucca strzepnął popiół do popielniczki.


  Raczej w godzinę.


  – A co z problemami Lake? Rozwiązałeś je już? – dodał.


  – No, naprawił jej samochód, ale najpierw popatrzył sobie na jej tyłek, kiedy ona próbowała go naprawić. Nadal jesteś mi coś za to winien. – Amo najwidoczniej nadal był na niego zły.


  – Już ostatnio ci to mówiłem, Lucca; Lake nie jest moja. Za kilka miesięcy jej tu nie będzie, a ty nie będziesz musiał już jej słuchać.


  Poza tym i tak się z nią nigdy nie widujesz. – W Vincencie zaczynało się gotować; nie rozumiał, dlaczego Luccę tak bardzo to obchodziło.


  – To byłoby zajebiście przykre. Miałem nadzieję, że jej samochód znowu się zepsuje. Myślisz, że mógłbyś namówić Elle, żeby znowu zaprosiła ją na zakupy? – Amo zapytał o to Nero, zupełnie na poważnie.


  Nero spojrzał na niego jak na głupka.


  – Czy ty naprawdę właśnie poprosiłeś mnie o to, żebym namówił


  Elle na zakupy, ponieważ liczysz na to, że samochód Lake znowu się zepsuje?


  Amo wzruszył ramionami.


  – Przecież przy takim samochodzie to praktycznie pewnik, chociaż i tak zamierzam dopilnować, żeby tak się stało.


  Vincent zacisnął palce na podłokietnikach fotela, tak mocno, że zbielały mu knykcie. Słuchanie Amo wyzwoliło w nim jeszcze większy gniew; jednakże nie mógł skręcić mu karku przed Luccą, choćby bardzo tego chciał. Gdyby tak zrobił, to wyglądałoby to tak, jakby naprawdę czuł coś do Lake. Czuję tylko to, że bardzo chcę ją przelecieć.


  Był czwartkowy wieczór i po tym, jak w poniedziałek naprawił jej samochód, udało mu się uniknąć słuchania swojego sumienia.


  Wiedział, co zamierzał powiedzieć ten rozsądny głos w jego głowie.


  Lake, Lake, Lake, Lake, a moja druga głowa mówi to słowo już wystarczająco często.


  Po odzyskaniu kontroli nad swoim fiutem zamierzał sprawdzić, co się odpierdalało w rodzinie Lake. Coś w głębi niego wystraszyło go, zmuszając do czekania, ponieważ obawiał się, że kiedy już poznałby prawdę, to nie mógłby zapomnieć o Lake. Ostatnimi czasy miał


  słabość do nieporadnych dziewczyn i obwiniał za to Nero. Zamierzał


  podejść do tego strategicznie, a żeby to zrobić, musiał w dalszym ciągu pieprzyć się z dziewczynami, starając się zapomnieć o Lake, a następnie bez jej wiedzy zająć się jej problemami. Nie musiał jej w to mieszać, patrzeć na nią ani z nią rozmawiać.


  Lucca zaciągnął się po raz ostatni i zgasił papierosa.


  – Dam wam nową robotę, idealną dla waszej dwójki, sądząc po tym, jak lubicie całymi dniami patrzeć na dupy. – Skinął na Vincenta i Amo. – Możecie uznać to za prezent z okazji zakończenia szkoły.


  Widzimy się jutro w kasynie, tam wam wszystko powiem.


  Vincent, Nero i Amo wyszli z jego biura prosto do salonu domu rodziny Caruso.


  Patrząc na Nero, Vincent zwietrzył jego zaniepokojenie.


  – Nie wyglądasz na zadowolonego. Nero pokręcił głową.


  – Coś mi się tu nie zgadza. Mój brat coś, kurwa, knuje.


  – Mi się wydaje, że mówił to, co myśli i byłbym mu zajebiście wdzięczny, gdybym mógł całymi dniami patrzeć na gorące dupcie –


  stwierdził Amo.


  Vincent uśmiechnął się, nie mogąc się doczekać tego, co miało nastąpić. Naprawdę lubił podejmować się nowych zadań.


  – Przecież powiedział, że to ma być prezent z okazji zakończenia szkoły, stary.


  – Cholernie mi się to nie podoba – wyburczał Nero.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY


  


  Naprawdę istniały rzeczy, których


  nie dało się „odwidzieć”


  Vincent otworzył drzwi do nieba. Szczęka mu opadła na widok tych wszystkich kobiet w seksownej bieliźnie. Nic nie mogło się równać z zajebiście seksownymi laskami i trwonieniem tysięcy dolarów.


  – Cholera jasna, to się dzieje naprawdę? – zapytał zachwycony Amo.


  – Chyba jestem w niebie. Myślisz, że to tutaj trafiają członkowie rodziny, kiedy umierają? – zapytał Vincent, patrząc na kobietę zjeżdżającą po rurze.


  – To jakieś pierdolone piekło. Nadal mi się tu, kurwa, nie podoba.


  – Nero brzmiał na wkurzonego.


  Vincent i Amo spojrzeli na niego, jakby był cholernie nienormalny.


  – Elle mnie za to zajebie. Nie zamierzam tu pracować. Zabiję Luccę. – Wściekłość Nero zaczęła narastać i już odwrócił się, żeby odejść.


  Amo szybko go złapał.


  – Jeśli poskarżysz się Lucce na tę robotę, to latami będziesz musiał starać się o pozycję Capo. Zadań na dole zwykle nie daje się facetom, którzy dołączyli do mafii niecały rok wcześniej. Nie odbieraj nam tej szansy, stary. Jesteś synem szefa i bratem zastępcy szefa mafii. Wszystkim nam odbierze tę robotę, jeśli stąd, kurwa, pójdziesz.


  Nero odtrącił ręce Amo, kiwając głową.
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  Dzięki Ci, Boże. Vincent martwił się o to, że przyjaciel wystawi go do wiatru; nie był pewien, czy kiedykolwiek wybaczyłby Nero odebranie mu tego kawałka raju tuż po tym, jak w końcu tu trafił.


  Ich uwagę przykuł piszczący dźwięk – kobieta zjeżdżała powoli po rurze, robiąc szpagat.


  – Nie, nie dam, kurwa, rady. – Nero znowu się odwrócił. Tym razem to Vincent go złapał.


  – Proszę, stary, błagam cię. To jest nasza najłatwiejsza robota, a płacą nam za nią najwięcej. Musimy po prostu stać przy ścianie i pilnować, żeby nikt nie dotykał dziewczyn bez płacenia. I tak nie opowiadasz Elle o tym, co robisz. Ta robota niczym nie różni się od pozostałych. – Nero nadal wyglądał, jakby nie zamierzał zmienić zdania, więc Vincent postanowił postawić na poczucie winy.


  – Kto ci pomagał dać wpierdol każdemu, kto chociażby krzywo spojrzał na Elle? My. A teraz, do kurwy nędzy, stary, ty pomóż nam.


  Przynajmniej pozwól mi kilka z nich przelecieć. Proszę.


  – Kurwa! Lepiej się módlcie, żeby Elle się o tym nie dowiedziała. –


  Nero nadal nie był zadowolony.


  Jedno jest cholernie pewne, myślał Vincent, rozglądając się wokół, będę musiał podziękować za to Lucce i Bogu.


  Drogi Mafijny Ojcze, dziękuję Ci za wpuszczenie mnie do Mafijnego Nieba.


  Nero spojrzał na szepczącego pod nosem Vincenta.


  – Kurwa, Vincent; znowu się modlisz?


  Lake naprawdę żałowała, że nie poszła do łazienki, zanim ubrała się w obcisłe ubrania odcinające jej dopływ krwi do mózgu. Pracowała prawie cały tydzień, co nieco napawało ją dumą. No, na tyle, na ile można ją czuć w takiej pracy.


  Na szczęście Sadie nadal ubierała ją w ciuchy w tym samym stylu, ponieważ lubiła ją w niewinnym wydaniu. W tej chwili Lake miała na sobie jasnoróżowy gorset z czarną jedwabną kokardką między piersiami oraz jasnoróżowe szorty z falbankami, które z każdym dniem zdawały się kurczyć, a także czarne pończochy z czarnymi jedwabnymi wstążkami. Nadal musiała nosić te same ogromne czarne buty na obcasie, lecz wreszcie stopy jej zdrętwiały i zaczęły się do tego wszystkiego przyzwyczajać, tak jak zapowiedziała Maria.


  Ten tydzień był dla niej okropnie trudny. Zapracowywała się na śmierć, po czym wracała prosto do domu, żeby się przespać, a następnie wszystko zaczynało się od nowa. Czuła się, jakby życie zostało z niej wyssane i nie potrafiła już rozpoznać osoby wpatrującej się w nią w lustrze.


  Nie widziała się z ojcem od dnia, w którym poszła do biura Dantego. Codziennie dzwoniła do swojego taty, ale zawsze odpowiadał jej SMS-owo, że zobaczą się później. Martwiła się o niego, więc postanowiła zobaczyć się po zmianie z Dantem i o niego zapytać.


  Poza tym wydała nie więcej niż dwadzieścia dolarów z napiwków, więc postanowiła oddać wszystkie swoje pieniądze Dantemu, chcąc pomóc spłacić dług ojca; nie chciała pracować tutaj przez resztę życia. Zamierzała zrobić wszystko, co możliwe, żeby szybko uregulować dług, nawet, jeśli oznaczało to utrzymywanie się z drobnych. Już i tak do tego przywykła.


  Upewniwszy się, że jej makijaż i napuszone włosy wyglądają odpowiednio, ruszyła na przody ogromnej przebieralni, żeby skorzystać z toalety przed rozpoczęciem zmiany.


  Kiedy skręciła za róg, wpadła na dwie duże sylwetki blokujące drzwi do toalety.


  – Przep…


  – O kurwa. Lake? – Amo obrzucił wzrokiem jej całe ciało, pomijając twarz.


  O nie.


  – Kurde. – Nero niemal niepostrzeżenie zapukał do drzwi.


  O nie.


  Lake musiała uciec. Próbowała ich wyminąć, żeby wbiec do łazienki, starając się nie zwymiotować tych kilku kęsów jedzenia, jakie miała w brzuchu.


  – Lalka, naprawdę, naprawdę nie chcesz tam wchodzić. – Amo przesunął się, całkowicie zasłaniając drzwi.


  Zbliża się! Szybko zakryła usta dłonią, próbując powstrzymać falę nudności.


  – Pierdolę to. – Amo odskoczył, jakby ważył pięćdziesiąt kilo.


  – Wchodzi! – krzyknął Nero i przepuścił ją, robiąc jej miejsce.


  Lake z rozmachem otworzyła drzwi i wtedy ręka opadła jej razem ze szczęką.


  – Vincent? – Mrugnęła kilka razy z nadzieją, że to było tylko okropne złudzenie.


  Vincent oderwał się od kobiety ssącej jego usta i zapiął rozporek.


  – Lake? – Odwrócił się, odsłaniając platynową blondynkę z ogromnymi, nagimi, idealnymi cyckami, które wyglądały, jakby mogły komuś wykłuć oko.


  – Kim? – Lake żałowała, że wypowiadając jej imię, nie spojrzała jej w twarz. Ze wszystkich dziewczyn pracujących w tym miejscu, Kim była najwredniejsza i nie poświęcała Lake ani odrobiny uwagi.


  – To twoja dziewczyna? – zapytała Vincenta Kim.


  Vincent stał tam, zszokowany, najwyraźniej nie wiedząc, czy powinien być bardziej zaskoczony całą tą sytuacją, czy tym, że Lake była ubrana jak gwiazda porno, co zauważył, taksując ją wzrokiem.


  – Nie i wątpię, że po czymś takim nią zostanie – wymamrotał


  stojący z tyłu Amo.


  – Próbowałem cię, kurwa, ostrzec – poinformował Vincenta Nero.


  Lake miała wrażenie, jakby świat zaczął wirować. W przełyku poczuła zawartość żołądka.


  – Chyba zaraz…


  Kim ruszyła do niej, z radością i dumą prezentując swoje nagie piersi trzem przystojnym mężczyznom.


  – Spierdalaj stąd, nowa. Jesteśmy zajęci.


  Lake nie mogła już myśleć ani skupiać się na utrzymywaniu jedzenia w żołądku. Niefortunny punkt docelowy? Dwa ogromne cycki.


  Powietrze wypełnił głośny pisk.


  Naprawdę istniały rzeczy, których nie dało się „odwidzieć”.
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  Drogi Mafijny Ojcze, pierdol się


  Kim nie przestawała drzeć się w niebogłosy.


  – Tak bardzo przepraszam, nie chciałam… – Lake znowu zakryła usta, obawiając się, że jeszcze nie skończyła wymiotować, nadal czując zawroty głowy.


  Vincent podbiegł do Lake i złapał ją, pomagając jej ustać na nogach. Podprowadził ją do zlewu, gdzie szybko odkręcił kurek z zimną wodą i włożył jej dłoń pod strumień wody.


  – Ty suko! – krzyczała w dalszym ciągu Kim.


  – Laleczko, musisz się, kurwa, uspokoić – ostrzegł ją morderczym tonem Vincent.


  – Co tu się, do cholery, dzieje… – Sadie przecisnęła się między śmiejącymi się histerycznie Amo i Nero. – Och, cukiereczku.


  – Widzisz, co ta suka mi zrobiła? – Kim zaczęła się trząść. Nawet nie wiedziała, jak zacząć zmywać z siebie to okropieństwo.


  Sadie podeszła do niej i ją spoliczkowała.


  – Zamknij pysk, bo wepchnę ci do gardła swoją stopę razem z butem na obcasie. To nie jest najohydniejsza rzecz, jaka wylądowała na twoich sztucznych cyckach i nie będzie ostatnia. Nie bez powodu mamy tu prysznice. Powinnaś przyzwyczaić się do spędzania w nich czasu, bo przez następny tydzień będziesz pieprzyła się z naszymi najbardziej parszywymi klientami.


  Kim wybiegła z łazienki, trzymając się za lewy policzek, na którym został czerwony ślad.


  Sadie odwróciła się do Amo.


  – Nie miałbyś nic przeciwko temu, żeby przynieść jakiś sok z tamtej lodówki? Dzięki, cukiereczku.


  Amo kręcił przez chwilę głową w osłupieniu, po czym poszedł po sok.


  Już teraz rozumiem, czym zajmuje się kierownik kasyna.


  Sadie podeszła do, nadal nieco zamroczonej, Lake – której buty na wysokim obcasie nie pomagały utrzymać się w pionie – i zaczęła pocierać jej plecy.


  – Wszystko w porządku?


  Lake udało się skinąć głową i zaraz do łazienki wszedł Amo, podając jej sok. Wzięła maleńki łyk i poczuła, jak wraca jej nieco sił.


  – Przepraszam, cukiereczku, ale mogę dać ci tylko pięć minut.


  Zaraz powinnaś wychodzić.


  Sadie była tym wyraźnie zasmucona.


  – Rozumiem. Nie szkodzi… Vincent przerwał Lake.


  – Szkodzi. Nie ma, kurwa, mowy, żeby pracowała w takim stanie.


  Znajdź kogoś, kto ją zastąpi.


  Sadie pokręciła głową.


  – Naprawdę nie mogę. To nie ja o tym decyduję. Żadna z moich dziewczyn nie zgodzi się pracować za darmo. – Zaczęła od nich odchodzić. – Spróbuję przedłużyć czas do dziesięciu minut, cukiereczku.


  Tym razem Lake upiła większy łyk. O Boże. Właśnie docierało do niej wszystko, co się przed chwilą wydarzyło.


  – Lake, co ona ma, kurwa, na myśli? I dlaczego, do cholery, tutaj pracujesz?


  – To nie ma znaczenia. – Odepchnęła Vincenta, zdając sobie sprawę z tego, że przez cały czas ją trzymał.


  Jego chrapliwy głos przypomniał jej o tym, co zaledwie kilka minut wcześniej robił tutaj z Kim.


  – Tak, ma – warknął, znowu wyciągając po nią rękę. Lake odsunęła dłoń, jakby miał zaraźliwą chorobę.


  – Nie waż się mnie, kurwa, tknąć, po tym, co właśnie musiałam oglądać. Po co tutaj przyszedłeś? Czy może to głupie pytanie?


  – Kurwa, właśnie skończyliśmy pierwszą zmianę. Teraz tu pracujemy.


   Pierwszą zmianę?


  – Czyli pracujesz tu dopiero od dzisiaj i już pieprzyłeś się z kimś w łazience? Która była Kim? Piąta?


  – Nie, kurwa, nie była! Skończyliśmy zmianę pięć pierdolonych minut temu!


  Nero zaczął kaszleć i pokazywać mu, żeby się zamknął.


  Lake miała nadzieję, że Vincent nie zauważył, jak bardzo ją zranił; miała już dość przekrzykiwania się z nim. Wygrałeś, Vincent; raz i na dobre.


  – Mógłbyś już, proszę, odejść? To wszystko i tak jest dla mnie wystarczająco poniżające. – Chwyciła stojący na blacie płyn do płukania ust i spróbowała pozbyć się niesmaku, który miała w ustach po wymiotowaniu oraz patrzeniu na Vincenta i Kim.


  Tym razem Vincent odezwał się spokojniej, ponieważ nie udało jej się ukryć tego, jak bardzo ją zranił.


  – Nie odejdę, dopóki nie powiesz mi, co ty tutaj robisz.


  Lake wyrzuciła kawałek ręcznika papierowego, którego użyła do otarcia ust, licząc na to, że starła z nich pocałunek z Vincentem sprzed miesięcy.


  – Dobra, to ja pójdę.


  Na polecenie Vincenta, Nero i Amo zablokowali drzwi.


  – Muszę wracać do pracy! – Miała już dość jego gierek. On miał ją w dupie, a ona przestała czuć do niego cokolwiek, gdy tylko przeszła przez drzwi łazienki.


  – Powiedz mi, co tu robisz, to pozwolę ci odejść.


  Tak bardzo go, kurwa, nienawidzę!


  Była tak zraniona i wściekła, że wszystko mu wyznała.


  – Ponieważ Dante chciał odpierdolić mojego ojca za to, że wisiał


  mu pieniądze. Nie miałam wyboru!


  – Laleczko, dlaczego…


  – Już nigdy tak do mnie nie mów. Jeśli to zrobisz, to będzie to ostatnie słowo, jakie kiedykolwiek do mnie powiesz. – Na dźwięk tego słowa robiło jej się niedobrze, ponieważ Vincent użył go, kiedy odezwał się do Kim.


  Vincent przeczesał palcami włosy, starając się zachować spokój.
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  – Mogłem ci pomóc, Lake. Dlaczego mi nie powiedziałaś? Lake pokręciła głową, starając się nie płakać.


  – Nie, nie pomógłbyś mi.


  Znowu spróbował się do niej zbliżyć.


  – Tak, pomógłbym. Teraz ci pomogę. Myślałem, że wiesz, kim jest mój oj…


  Zrobiła duży krok w tył, nie chcąc jego bliskości.


  – Właśnie twój ojciec mnie tu wysłał. Tylko ja sama mogę sobie pomóc.


  Tym razem ją przepuścili i przynajmniej ten raz to ona mogła odejść od niego.


  Vincent patrzył, jak Lake znika. Przypominała zranione zwierzątko.


  Spojrzał na swoje odbicie w lustrze i rozbił je jednym ciosem.


  – Kurwa!


  – Zmieniłem zdanie; tutaj jest zajebiście. – Po raz pierwszy tego dnia Nero nie miał grymasu na twarzy.


  – Po zobaczeniu, jak Lake wymiotuje na tamtą sukę, która później dostała plaskacza od innej laski, mogę szczerze powiedzieć, że czuję się zajebiście spełniony. – Amo zdawał się bawić równie dobrze co Nero.


  – Cieszę się, że jest wam tu zajebiście – wysyczał Vincent.


  – Tak, jak najbardziej. Ty patrzyłeś, jak ja nawalam przy Elle. Jeśli jej chcesz, to , kurwa, to napraw.


  – Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, ale Lake to nie Elle.


  Nie ulegnie ci, dopóki jej nie złamiesz, a kiedy to zrobisz, to zacznie cię za to nienawidzić. Nastawiła się cholernie wrogo do rodziny i tego całego miasta. Cała pierdolona nadzieja, jaką jeszcze miałem, zniknęła, ponieważ twój ojciec próbował odwalić jej ojca, a mój tata ją tu wysłał.


  Co mój tata sobie myślał? Vincent musiał się z nim zobaczyć, żeby go, kurwa, udusić za to, co jej zrobił.


  Amo wzruszył ramionami.


  – Ja ją złamię, jeśli ty nie…


  – Lake jest, kurwa, moja! Jeśli jej dotkniesz, to złamię kij baseballowy na twoim fiucie.


  – No, pierwszym krokiem jest przyznanie tego, że jej pragniesz –


  powiedział mu Nero.


  Po raz pierwszy powiedział na głos, że jej chciał. Cholera, po raz pierwszy przyznał to przed samym sobą. Lake nie była już dla niego tylko najlepszą przyjaciółką jego siostry.


  Przez te kilka dni drastycznie się zmieniła i coś w nim pękło, gdy ją taką zobaczył. Nie licząc ubrania. Jak tylko spojrzał na nią, ubraną tak seksownie, jego fiut zrobił się cholernie twardy. I właśnie w tej chwili była tam, na sali, i ci wszyscy mężczyźni patrzyli w jej stronę z tymi samymi sprośnymi myślami kłębiącymi się w głowach. Chciał, żeby zakładała seksowną bieliznę tylko, kiedy była zamknięta w jego sypialni i nie pokazywała się tak w kasynie pełnym napalonych starych bogaczy. Niech im Bóg dopomoże, jeśli któryś ją tknie.


  Vincent ścisnął grzbiet nosa. Podjął już decyzję.


  – Zadzwoń do Lukki i powiedz mu, że zostaniemy na jeszcze jedną zmianę; niech da wolne jakimś trzem szczęśliwym sukinsynom.


  Amo pokręcił głową.


  – Nie ma, kurwa, mowy, nie zamierzam pracować na dwie zmiany.


  – No, Elle cze…


  – Tak, będziecie pracować. Musicie dopilnować, żebym nie wystartował do tych gnojów, bo jeśli którykolwiek z nich położy na niej łapska, to ich wszystkich zajebię.


  – Mogę zostać. – Amo wyglądał, jakby z wielką ochotą planował


  rozbić kilka głów.


  – Już dzwonię do Lukki. – Nero wyciągnął telefon.


  – Przekaż mu, że jest chorym bydlakiem za to, co mi zrobił.


  – Pierdolony Lucca wszystko to sobie zaplanował. – I dopóki ona tu pracuje, to byłoby świetnie, gdyby udało mu się załatwić nam zmiany w godzinach jej pracy. Ale nazwij go dupkiem, kiedy będziesz mu to mówił.


  Pierdolić dziękowanie Lucce i Bogu.


  Drogi Mafijny Ojcze, pierdol się.
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  Wiem, że to czujesz, playboyu. Tak


  pachnie cnot


  Tak pachnie cnota Lake Lake starała się nie zerkać co chwilę na Vincenta, ale przychodziło jej to z trudem, ponieważ nigdy nie widziała go w takim stanie. Ani na chwilę nie odwracał od niej wzroku, a przenikliwość jego spojrzenia ją przerażała. Patrzył na nią zupełnie inaczej niż pozostali mężczyźni.


  Klienci mieli pożądanie wypisane na twarzach, co ją przerażało, jednak Vincent patrzył na nią, jakby była jego własnością. Jakby należała do niego, czy tego chciała, czy nie. Były w jego spojrzeniu głód i pożądanie, jednak podczas gdy pozostałych mężczyzn zadowoliłby jeden kęs, Vincent chciał zrobić z niej swojego niewolnika.


  Lake czuła się, jakby przez całe życie była czyjąś własnością –


  szkoły, Ashley, Johna i wreszcie Dantego. Nie zamierzała należeć do kolejnej osoby. A już na pewno nie do niego.


  Postawiła kieliszek z szotem przed klientem, który szybko go opróżnił i wręczył jej pierwszy napiwek tej nocy.


  Kurde. Lake z trudem przełknęła ślinę, biorąc od niego banknot.


  Mężczyzna niecierpliwie czekał na pokaz. Posłała mu wymuszony uśmiech.


  Prędko potrząsnęła piersiami, a następnie włożyła banknot do gorsetu. Uniosła wzrok i spojrzała na ścianę z tyłu pomieszczenia, gdzie zobaczyła, jak Nero i Amo przytrzymują Vincenta.


  – Dziękuję – powiedziała, po czym odwróciła się na pięcie i praktycznie puściła się biegiem. Poszła prosto do baru na tyłach, próbując się uspokoić.


  Jej życie zależało od tej pracy, a Vincent właśnie wszystko niszczył. To drobne szybkie potrząśnięcie było niczym w porównaniu z tym, co robiła zazwyczaj. Mężczyźni zawsze tu wracali i jeśli któryś z nich poczuł, jakby nie dostał tego, na co zasłużył, to nie dawał jej kolejnego napiwku. Wtedy wręczali pieniądze dziewczynom, które chciały dać pokaz. Zdobywanie napiwków było jej sposobem na szybsze zakończenie pracy.


  Pieprzyć go. Następnym razem zrobię to tak, jak trzeba.


  Minęły kolejne godziny i za każdym razem, kiedy ktoś wręczał jej napiwek, Lake z determinacją planowała zrobić show, aż do momentu, gdy odbierała pieniądze. Wtedy myślała Kurde, nie dam rady!


  Aż w końcu jej pokazy stały się żałosne. Przy pierwszych kilku razach zerkała na Vincenta, sprawdzając, czy zamierzał zamordować klienta wręczającego jej pieniądze i za każdym razem przytrzymywali go przyjaciele. Tak więc skracała przedstawienie coraz bardziej, aż w końcu zaczął wyglądać, jakby mógł to znieść.


  Jasne, widziała w nim psychopatycznego mordercę, który chciał


  zamordować wszystkich na swojej drodze, ale przynajmniej nikt nie musiał go już przytrzymywać. Dlaczego miało dla niej znaczenie to, czy Vincent to tolerował? Nie miała, kurwa, pojęcia.


  Czekając na zamówione drinki, Lake zauważyła, że Sadie wchodzi na niewielką scenę i ustawia na środku krzesło. Co ona robi? Lake jeszcze nigdy nie widziała, żeby Sadie robiła coś takiego.


  Sadie podeszła do mikrofonu.


  – Trafił się nam dzisiaj solenizant, dziewczynki. Chodź tu, Alan. –


  Seksownym gestem przywołała do siebie starszego dżentelmena stojącego niedaleko sceny.


  Wzięła Alana za rękę i podprowadziła do krzesła.


  – Alan, cukiereczku, którą szczęściarę wybierzesz, żeby przyszła tu do ciebie na scenę?


  Lake otworzyła szeroko usta, nie wiedząc, czego się spodziewać.


  Kiedy starszy pan zaczął się rozglądać, poczuła delikatne


  podenerwowanie. W końcu wybrał jedną ze striptizerek i Lake nieco się rozluźniła.


  Dlaczego w ogóle myślałam, że mógłby mnie wybrać? Poczuła się głupio, że przejęła się czymś takim.


  – Dawaj! – krzyknęła Sadie, schodząc ze sceny.


  W pomieszczeniu zrobiło się kompletnie ciemno z wyjątkiem jednego strumienia światła oświetlającego scenę. Z głośników znowu popłynęła muzyka i kobieta zaczęła trząść tyłkiem przed twarzą Alana. Alan przez cały czas trzymał ręce przy bokach, podczas gdy striptizerka tańczyła seksownie, siadając mu na kolanach.


  Kilka razy Lake otworzyła szerzej oczy. No, rozumiem już, czemu wybrał ją.


  Kiedy piosenka się skończyła i rozbrzmiały oklaski, Lake podniosła swoją tacę z drinkami. Już nigdy nie będę musiała martwić się o to, że zostanę wybrana. Sama zapłaciłaby striptizerce za taki taniec, gdyby lubiła takie rzeczy.


  Sadie wskoczyła z powrotem na scenę.


  – Chciałabym oficjalnie przedstawić wszystkim naszą najnowszą dziewczynę. Lake, gdzie jesteś, cukiereczku?


  Lake szybko odwróciła głowę w stronę sceny i zobaczyła tam Sadie szukającą jej w tłumie.


  Nienienienienienienienienienienie!


  – Tu jesteś. Pomachaj wszystkim. – Sadie uśmiechnęła się do niej.


  Lake nerwowo oblizała usta.


  – Jest trochę nieśmiała. No dalej, cukiereczku, pomachaj.


  Struga światła padła na nią i Lake uśmiechnęła się, powoli uniosła rękę, a następnie zaczęła machać.


  – Lake jest naszą najmłodszą i zdecydowanie najbardziej niewinną


  – oznajmiła Sadie, puszczając oczko – dziewczyną i chciałam pogratulować jej pierwszego tygodnia pracy. Także nie zapominajcie o niej, przyszli solenizanci!


  Ona nie…


  – A teraz przywitajmy ją gorąco!


  Jej uszy wypełniły gwizdy i krzyki. Wszyscy mężczyźni na nią patrzyli.


   A jednak.


  Na szczęście wkrótce znowu rozbrzmiała muzyka i większość mężczyzn przestało się jej przyglądać. Czując rumieńce na policzkach, podniosła tacę, żeby roznieść drinki.


  Zmierzając do stołu, zauważyła gotującego się z wściekłości Vincenta. Para praktycznie buchała mu z nosa.


  Lake postawiła przed wszystkimi drinki; ostatni był rudy mężczyzna, którego znała już z imienia – David. Przychodził


  każdego wieczoru, od kiedy zaczęła tu pracować. Zawsze zajmował


  miejsce w jej sekcji, nie przechodząc nigdzie indziej, dopóki nie skończyła się jej zmiana. I tak, nadal przyprawiał ją o gęsią skórkę, ale nauczyła się go ignorować.


  Gdy David wręczył jej napiwek, szybko potrząsnęła piersiami, po czym schowała banknot w gorset.


  – Wiesz, że nie musisz być przy mnie nieśmiała, Lake. – Wręczył


  jej kolejny banknot.


  Lake wbiła wzrok w pieniądze, wiedząc, że chciał, żeby na nie zapracowała. Wyciągnęła po nie rękę, lecz zanim zdążyła ich dotknąć, ktoś złapał ją za dłoń i odciągnął od stołu. Nawet nie musiała patrzeć, kto to był.


  – Vincent! Przestań! Co ty robisz?


  Vincent pociągnął ją za zasłonę i do przymierzalni.


  – Przebieraj się. Skończyłaś tu pracować. Lake uderzyła go w klatkę piersiową.


  – Czego ty, kurwa, nie rozumiesz, Vincent? Zabiją go, jeśli nie będę pracowała. A wtedy będą musieli zabić też mnie, bo wiedzą, że nie trzymałabym gęby na kłódkę. Tego chcesz?


  Sadie weszła za zasłonę.


  – O co teraz, do cholery, chodzi?


  – Czy ty wiesz, co, kurwa, zrobiłaś? Praktycznie powiedziałaś wszystkim, że jest dziewicą. Przez ciebie ją zabiją albo zrobią coś gorszego – warknął do Sadie.


  Sadie zaczęła wąchać powietrze.


  – Czujesz to?


  Co do…? Czy z nią wszystko w porządku?


  – Wiem, że to czujesz, playboyu. To cnota Lake. Ja to czuję, ty to czujesz i każdy pierdolony facet w tym budynku to czuje.


  Zachowujesz się tak, jakby to był jakiś wielki sekret, o którym nikt nie wie, ale zgadnij, co, cukiereczku? Jeśli poślesz cnotliwego kotka między cholerne dziwki, to faceci szybko wywęszą różnicę.


  – To nie znaczy, że powinnaś, kurwa, rozgłaszać to, że nikt jej jeszcze nie rozdziewiczył! – krzyknął Vincent.


  Jezu!


  – Jestem dosłownie tuż obok i słyszę wszystko, co o mnie mówicie.


  – Prowadzę biznes, playboyu. Gdybyś wygrał los na loterii, to byś go nie spieniężył? Jeśli trafia mi się dziewica, kiedy co druga wchodząca przez te drzwi dziewczyna jest dziwką pieprzącą się z facetami w łazience, to, żebyś, kurwa, wiedział, że powiem swoim klientom, że mam duży wybór wśród dziewczyn. Nie powiedziałam im niczego nowego. Poza tym nie mogą jej kupić; Lake znajduje się na liście nietykalnych.


  Sadie w końcu na nią spojrzała.


  – Założyłam, że nie chcesz być dotykana, ale jeśli chciałabyś zarobić dużo pieniędzy…


  Vincent jej przerwał:


  – Lake nie jest na sprzedaż.


  – Lake może mówić za siebie. A teraz posłuchaj mnie, żadnej z moich dziewczyn nie stała się krzywda ani nigdy nie czuły się zagrożone, bo mam zajebistych ochroniarzy. A raczej byli zajebiści, zanim się tu pojawiłeś. Jesteś jej chłopakiem? Bo nie pozwalamy dziewczynom, żeby ich chłopcy wchodzili do kasyna albo kręcili się w okolicy. Musiałam zwolnić dużo dziewczyn przez zazdrosnych dupków.


  Lake położyła dłoń na jego klatce piersiowej.


  – Nie, nie jest moim chłopakiem. Po prostu martwi się o mnie jako przyjaciel. – Spojrzała mu w oczy, starając się go ubłagać.


  – Nie będzie już sprawiał problemów, bo wie, że od tej pracy zależy moje życie, prawda, Vincent?


  Chwilę mu to zajęło, ale w końcu pokiwał niechętnie głową. Sadie ruszyła do wyjścia.


  – Dobrze. A teraz chcę, żebyś wziął sobie przerwę i oczyścił umysł.


  Nie wracaj, dopóki nie będziesz miał pewności, że już więcej tego nie zrobisz. Trzymaj łapy z daleka od niej, playboyu. Lepiej, żebym już cię więcej nie przyłapała na odciąganiu jej od klienta. W ten sposób niszczysz ich fantazje na temat rozdziewiczania jej.


  – Suka…


  Lake z trudem powstrzymała Vincenta od skoczenia na Sadie.
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  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY


  


  Te dobre są bardziej niebezpieczne


  od tych złych


  Po zdarzeniu w przebieralni, kiedy Lake poszła już do pracy, Vincent pojechał na górę, żeby porozmawiać ze swoim tatą.


  Czekając, siedział w dużym skórzanym fotelu w ciemnym pokoju z nagraniami z kamer. Byłoby dobrze, gdyby się, kurwa, pospieszyli.


  Muszę wracać na dół.


  Gdy drzwi gabinetu się w końcu otworzyły, szybko wstał. Jedno spojrzenie na twarz chłopaka wystarczyło, by stało się jasne, że nie cieszył się na widok mężczyzny stojącego przed nim.


  – Jak tam praca? – Lucca uśmiechnął się do niego, mijając go.


  Pierdol się.


  – Świetnie. Dzięki – wycedził Vincent.


  Vincent wszedł do biura, gdzie zastał Dantego i swojego ojca –


  dwóch mężczyzn, których obecnie nienawidził najbardziej.


  – O co chodzi, synu? – zapytał Vinny.


  – Muszę z tobą porozmawiać. – Jasno dał do zrozumienia, że chodziło mu o rozmowę między ojcem a synem.


  Dante wstał.


  – Możecie porozmawiać tutaj. Mam kilka spraw do załatwienia.


  Nie będzie mnie przez godzinę, więc nie musicie się spieszyć.


  – Dziękuję – podziękował mu Vincent, po czym Dante wyszedł.


  Vincent nie ruszył się z miejsca, wpatrując się w swojego ojca. Po chwili jego ojciec uniósł brew.


  – Będziesz tak sobie tu po prostu, kurwa, stał?


  – Jak to się, kurwa, stało, że Lake pracuje na dole?


  – Jak się o tym dowiedziałeś? – Vinny spojrzał na niego z zaciekawieniem.


  – Lucca wysłał nas tam, żebyśmy robili za ochronę. – Vincent potarł oczy, czując zbliżający się ból głowy.


  – Tak?


  – Tak. A teraz powiedz mi, czemu ona tam pracuje. – Nie miał


  czasu na pierdolenie.


  – Bo była na tyle głupia, że weszła przez te drzwi. – Vinny wskazał


  te same drzwi, przez które przed chwilą wszedł jego syn.


  – Cholera – wymamrotał do siebie.


  – To było tuż po tym, jak tu przyjechałem. Dante chciał mieć pewność, że podejmie sprawiedliwą decyzję. Tak więc Dante, Paul i ja sobie tu siedzieliśmy, aż tu nagle, kurwa, weszła Lake. Po prostu podeszła do Joe i powiedziała, że chce się widzieć z szefem. Ta dziewczyna nie jest zbyt mądra.


  Jezu Chryste. Lucca ostrzegał go, że Lake nie wie, kiedy siedzieć cicho. Vincent musiał nauczyć ją kilku rzeczy.


  – No i co dalej?


  – Powiedziała Dantemu, że będzie dla niego pracować, żeby spłacić dług ojca, więc zasugerowałem, że może pracować na dole.


  – Powiedz mi, do kurwy nędzy, jakim cudem uznałeś, że to dobry pomysł?! Jest najlepszą przyjaciółką mojej siostry. Zrobiłbyś to samo z Adalyn, nic mi o tym, kurwa, nie mówiąc?


  Nienawidził tego, że ojciec zawsze potrafił zachować spokój, nigdy nie okazywał emocji i na niczym mu nie zależało. Jego praca polegała na byciu głosem rozsądku, bezstronnym w każdej sprawie i w stosunku do wszystkich. Tym razem jego obiektywizm zaszedł za daleko. Lake powinna go choć trochę obchodzić.


  Ton Vinny’ego zmienił się.


  – Co miałem zrobić, synu? Oddać jej życie w ręce Dantego? Paul od wielu lat pożyczał od niego pieniądze. Wiesz, że rodzina kocha Paula, jakby do niej należał, ale wisiał mu pięćdziesiąt koła. A wtedy wygrał w pokera wystarczająco dużo, żeby spłacić dług, ale postanowił wszystko przegrać. Dante miał prawo zrobić z Paulem, co tylko chciał – to były jego pierdolone pieniądze. A kiedy Lake tu weszła, to sprawy się pogorszyły, więc musiała zostać umieszczona tam, gdzie przyniosłaby szefowi najwięcej dochodu. Mogę wziąć jakąkolwiek dziewczynę z ulicy i kazać jej odbierać telefony albo czyścić plamy szczochów z hotelowych prześcieradeł. Nie wspominając już o tym, że to są prace za stawkę minimalną, więc odzyskanie pieniędzy zajęłoby mu zbyt dużo czasu. Ta praca była jej jedyną szansą na przeżycie. Jest młoda i ładna, dzięki czemu klienci kasyna będą zadowoleni, a kieszenie szefa będą pełne kasy. Lake ma, kurwa, szczęście, że akurat zwolniło się miejsce, a ja byłem tutaj, żeby w ogóle zaproponować mu, żeby dał jej szansę.


  Vincent przeczesał włosy dłońmi i w końcu usiadł.


  – Okej, więc jest mu winna pięćdziesiąt.


  – Nie, trzydzieści.


  Szybko spojrzał na swojego ojca.


  – Co?


  Vinny pokręcił głową.


  – Wypierdoliła Dantemu na biurko dwadzieścia patyków, mówiąc, że to jej fundusz na college.


  – Kurwa! – Vincent szybko wstał, ruszając do drzwi. – Muszę już iść.– Chcesz jej, prawda, synu?


  Vincent ścisnął klamkę, nie wiedząc, co odpowiedzieć swojemu ojcu.


  W ich pracy najlepiej i najbezpieczniej było nie mieć nikogo, na kim zależałoby ci bardziej niż na rodzinie.


  Vinny ostrzegł swojego syna:


  – Ona zapewni ci dobre przeżycia, a czasami te dobre są bardziej niebezpieczne od tych złych.


  Vincent otworzył drzwi i rzucił na odchodnym:


  – Dzięki za radę. Zapamiętam.


  Vincent zatrzasnął za sobą drzwi i ruszył prosto do windy. Kiedy do niej wsiadł, wprowadził kod do podziemnego kasyna. Drzwi się zamknęły i wziął długi wydech.


  Boi się rodziny na tyle, żeby, kurwa, wyjechać z miasta, ale nie na tyle, żeby pogodzić się ze stratą kogoś, kogo nie da się uratować. Lake chyba nie ceniła swojego życia, a on zamierzał to, kurwa, zmienić.


  Jego ojciec miał rację; była głupia, jeśli myślała, że ocali swojego ojca. To, czy jej się to udało, czy nie, nie miało znaczenia; ryzyko było zbyt wysokie, żeby w ogóle próbować.


  Dante był mężczyzną, z którym nie powinno się zadzierać. Jego kodeks moralny umarł na długo przed jego żoną. Gdyby nie było tam jego ojca, Lake wąchałaby kwiatki od spodu, leżąc w trumnie. Nie pracowałaby teraz w kasynie.


  „Wypierdoliła Dantemu na biurko dwadzieścia patyków, mówiąc, że to jej fundusz na college” . Chwila, w której dowiedział się, że Lake nie zamierza już wyjeżdżać, była słodko-gorzka. Jego samolubna część cieszyła się, że Lake nie mogła opuścić miasta, ale jego druga część nienawidziła tego, że dziewczyna podjęła decyzję, jaką podjęła.


  Oddanie Dantemu tych pieniędzy było jak zmarnowanie sobie życia, a ona pewnie zrobiła to bez zastanowienia. I teraz była winna niebezpiecznemu mężczyźnie trzydzieści tysięcy dolarów. Gdy tylko przyjęła tę pracę, stała się własnością szefa rodziny Caruso.


  Vincent wysiadł z windy i ruszył w dół korytarza. Zapukał do drzwi i chwilę później wpuszczono go do środka. Zaczął rozglądać się po pomieszczeniu, aż w końcu jego wzrok padł na parę piwnych oczu.


  Lake uśmiechała się, jednak on widział, co tak naprawdę czuła.


  Jest tylko moja.


  Podszedł do ściany i stanął między Nero i Amo.


  – Ktoś jej, kurwa, dotknął?


  Amo skrzyżował ramiona na piersi, opierając się o ścianę.


  – Myślisz, że byśmy tutaj stali, gdyby tak było?


  – No, przed twoim wyjściem usłyszeliśmy wystarczająco dużo gróźb. Czego się dowiedziałeś? – zapytał Nero.


  – Jej tata wisiał twojemu pięćdziesiąt patyków, więc twój tata chciał zabić jej tatę. Najwidoczniej Lake jest geniuszem, ponieważ postanowiła przynieść Dantemu dwadzieścia tysięcy, które uzbierała sobie na college, a resztę spłacić, pracując dla niego. Więc mój tata, z kilku spierdolonych powodów, zasugerował, żeby pracowała tutaj; w końcu żywa jest warta więcej, a, nie ukrywajmy, twój tata zabiłby Lake oraz jej ojca, gdyby mój nie wyszedł z tą propozycją.


  Nero myślał przez minutę, przyswajając nowe informacje.


  – Cóż, ją i Elle na pewno łączy jedna rzecz – mój ojciec chciał


  zabić je obie.


  – Cholera, a mi się wydawało, że nie mogłaby być seksowniejsza.


  Naprawdę odpierdoliła coś takiego? – Amo w dalszym ciągu wpatrywał się w Lake, nie odrywając od niej wzroku, nie do końca zaangażowany w rozmowę.


  – Mówiłem ci, kurwa, żebyś obserwował facetów i patrzył, czy nie próbują jej dotknąć. Przestań gapić się na jej tyłek – warknął


  Vincent.


  Amo oderwał wzrok od Lake.


  – A tak właściwie, to co planujesz zrobić, żeby się z nią przespać po tym, jak przyłapała cię w łazience z tamtą suką?


  Vincent usłyszał cichy śmiech Nero.


  – Myślicie, że nie uda mi się jej, kurwa, zdobyć? Amo wrócił do patrzenia na długie nogi Lake.


  – Nie pomyślałbym, że kiedykolwiek to powiem, ale to chyba nie twoja liga.


  Vincent poczuł się urażony. Naprawdę? Nie moja liga? Był


  Vincentem pierdolonym Vitale Trzecim. Żadna dziewczyna – ani kobieta, jeśli już o tym mowa – nie była dla niego zbyt dobra.


  Patrzył, jak Lake odgarnia grzywkę na bok. Kurwa.


  – Musicie dopilnować, żeby jej pierdolony samochód dzisiaj nie odpalił.


  Nero roześmiał się.


  – Więc zamierzasz zmusić ją do tego, żeby z tobą była.


  – No. Przecież ty zrobiłeś to samo z Elle.


  – Przecież nie mówiłem, że to coś złego – odparł Nero.


  – Będę mógł popatrzeć, jak będzie próbowała go naprawić? –


  zapytał szczerze Amo.


  – Nie! – Vincent zaczynał pragnąć śmierci jednego ze swoich najlepszych przyjaciół.


  – Stary, a co jeśli naprawiłaby go w tym stroju? Ty też byś coś z tego miał.


  Vincent postanowił dać swojemu przyjacielowi ostrzeżenie.


  – Lepiej przestań się na nią, kurwa, gapić.


  Amo znowu odwrócił głowę i właśnie w tej chwili Lake schyliła się nad stołem, żeby podać komuś drinka.


  – Pamiętasz, jak powiedziałem ci, że jesteś mi coś winien za to, że odwracałem uwagę Adalyn? Już się tym nie przejmuj; chyba pozbyłem się wszystkich swoich koszmarów.


  Z Vincenta wydobył się histeryczny śmiech. Jednak zaraz przełącznik przeskoczył i Vincent zamilkł.


  Amo wreszcie odwrócił głowę od Lake.


  – Wszystko w porządku…


  Vincent zamachnął się złożoną w pięść dłonią i za chwilę poczuł, jak jego knykcie uderzają w ciało.


  – Tak, teraz już tak.


  Nero wzruszył ramionami.


  – Trochę sobie na to zasłużył.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY


  


  Rosyjska ruletka


  Lake wyszła z przymierzalni, znowu czując się normalnie. Zmyła makijaż, włożyła na siebie jeansy i bluzę z kapturem, a następnie upięła swoje loki w kok. Gdy zasunęła za sobą zasłonę, zobaczyła czekających na nią przyjaciół – Vincenta, Amo i Nero.


  – Co wy… – Lake zasłoniła usta, kiedy zobaczyła makabrycznie wyglądające, podbite oko Amo. – O cholera, co ci się stało w twarz?


  Na ustach Vincenta pojawił się szeroki chytry uśmiech.


  – Jezu, nic ci nie jest? – Lake podeszła do Amo, patrząc na jego policzek.


  Ciekawe, jak wygląda ten drugi. Musiał być ogromny albo leży już w szpitalu.


  – Nie do końca. – Amo zniżył głowę, żeby mogła się przyjrzeć.


  Vincentowi uśmiech zszedł z twarzy.


  – Zaraz, kurwa, dostaniesz w drugie oko.


  – Ty mu to zrobiłeś, tak? Dlaczego, do cholery? – Nie miała pojęcia, co takiego Amo mógłby zrobić, by zasłużyć sobie na tak mocne uderzenie.


  – Bo nie chciał przestać gapić się na twój tyłek.


  – No, to w takim razie – spojrzała z powrotem na winnego Amo i delikatnie uderzyła go w podbite oko – wypchaj się.


  Amo złapał się za twarz.


  – Au!


  Vincent i Nero roześmiali się.


  Lake szybko ruszyła do windy, licząc na to, że nie pójdą za nią.


  Kiedy drzwi w końcu się otworzyły i wsiadła do środka, wszyscy do


  niej dołączyli.


  Spojrzała na nich, a następnie na przyciski, po czym zamarła.


  Cholera.


  Chłopcy obserwowali ją z zaciekawieniem, zastanawiając się, co robiła.


  Szybko wpisała kod, dzięki któremu miała pojechać na samą górę.


  Vincent wyciągnął rękę i złapał ją za dłoń, ale było już za późno, ponieważ winda ruszyła.


  – Lake, co ty, kurwa, robisz?


  – Muszę zobaczyć się z Dantem. – Próbowała mu się wyrwać.


  – To jest ostatnia osoba, z którą powinnaś się widywać! Skąd znasz kod? – skrzyczał ją Vincent.


  – Zapamiętałam go.


  Nero kaszlnął i wskazał głową kamerę, zanim Vincent zdążył


  cokolwiek zrobić.


  Vincent puścił jej dłoń i chwycił ją za tył głowy, napierając na nią, przypierając do ściany. Nachylił głowę i zaczął szeptać jej do ucha.


  – Co jest z tobą nie tak? Chcesz, kurwa, umrzeć? Praktycznie przykładasz sobie spluwę do skroni, grając w rosyjską ruletkę.


  Możesz widywać się z szefem tylko, jeśli zaprosi cię do siebie, a nie za każdym razem, kiedy masz na to ochotę. Rozumiesz mnie?


  Lake próbowała pokręcić głową.


  – Ale ja muszę…


  Pociągnął ją za włosy, zmuszając do spojrzenia w jego rozeźlone oczy.


  – Nie, powiesz mi, czego potrzebujesz, a ja albo sam się tym zajmę, albo przekażę ci pozwolenie na zobaczenie się z nim.


  Rozumiesz?


  Wbiła w niego niewidzący wzrok i skinęła głową. W jego oczach zauważyła zmartwienie kryjące się pod warstwą złości.


  – Tak.


  Vincent rozluźnił swoje ciało i dotknął czołem jej czoło.


  – Cholera, Lake. Już nigdy tego nie rób. – Nadal mówił surowym tonem, chcąc, żeby dalej wierzyła, że czuł tylko złość.


  Kiedy oparł głowę na jej, z podekscytowaniem zaczęła oczekiwać pocałunku.


  Drzwi się otworzyły, a Vincent szybko się od niej odsunął i wysiadł


  z windy, zostawiając ją oszołomioną. Co jest ze mną, kurwa, nie tak?


  Jej ciało ją zdradziło – przez chwilę naprawdę chciała pocałować tę męską dziwkę.


  – A teraz powiedz mi, co jest tak ważnego, że chciałaś spotkać się z Dantem? – zapytał Vincent, gdy wyszła z windy.


  Lake przygryzła wargę i wyciągnęła z torebki plik banknotów.


  – Chciałam mu to dać.


  – Skąd to masz? – zapytał, unosząc banknoty.


  – To moje napiwki za ten tydzień.


  – Masz mu je oddawać? – upewnił się. Pokręciła głową.


  – Nie, ale pomyślałam, że jeśli oddam mu wszystkie swoje napiwki, to szybciej spłacę dług.


  – A zachowałaś sobie jakieś pieniądze?


  Co to w ogóle za pytanie?


  Lake przewróciła oczami.


  – Tak, dwadzieścia dolarów.


  Amo wcisnął guzik, żeby wsiąść z powrotem do windy.


  – Nie mam ochoty słuchać tego pierdolenia.


  – Czy ona, kurwa, żartuje? – zapytał Nero.


  Vincent ścisnął grzbiet nosa.


  – Kurwa. Amo, zabierz ją na dół i poczekajcie w lobby. Ja też mam dość tego pierdolenia.


  Co? O co chodzi?


  – Nie rozumiem.


  – To już nie ma znaczenia. Ja się tym zajmę – zapewnił ją, podnosząc pieniądze.


  Amo wsiadł do windy i położył dłoń na drzwiach, żeby się nie zamknęły.


  – Pojedź z Amo i zostań z nim. Nie próbuj niczego, bo to nie zadziała – powiedział jej Vincent.


  – Chwila, jeszcze jedna sprawa… – Spojrzała na swoje stare adidasy. – M-mój tata, przez cały tydzień nie wrócił do domu, a kiedy do niego dzwonię, to nie odbiera. Boję się, że…


  Vincent wziął głęboki wdech i chwycił jej podbródek.


  – Zajmę się tym.
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  Lake po chwili odwróciła głowę, nienawidząc siebie za to, że lubi jego dotyk.


  – Dzięki.


  Wsiadła do windy i wkrótce zamknęły się za nią drzwi; nie mogła patrzeć na Vincenta. Powinnaś go nienawidzić. Jakimś cudem, jakimś sposobem znów udało mu się zaleźć jej za skórę. On mnie kiedyś wykończy.


  Vincent już drugi raz tego dnia spojrzał na drzwi do biura. Tym razem zamiast „czekać” usłyszał „wejść”.


  Otworzył drzwi, wszedł do zadymionego pokoju i zajął miejsce naprzeciwko szefa.


  Dante zaciągnął się cygarem.


  – Czy to ma coś wspólnego z tamtą dziewczyną?


  – Skąd wiedziałeś?


  – Zadzwoniono do mnie i powiedziano mi, że odciągnąłeś Lake od bardzo ważnego klienta – oznajmił Dante, odchylając się w krześle.


  No, zajebiście się to zaczęło.


  – Przepraszam. To już się nigdy nie powtórzy.


  – Skąd mam mieć, kurwa, pewność?


  Vincent sięgnął do torby, którą ze sobą przyniósł i wyłożył na biurko stos banknotów.


  – Trzydzieści tysięcy na pokrycie długu Lake. Dante odchylił się w krześle, rozważając ofertę.


  – Wartość długu Lake jest niższa od tego, ile zarabiam na tej dziewczynie. Moi klienci przychodzą do kasyna tylko po to, żeby na nią popatrzeć, także więcej korzyści przyniesie mi pozwolenie jej na odpracowanie u mnie tego długu, niż wzięcie od ciebie pieniędzy i pożegnanie się z nią. Więc zrobimy tak: przyjmę twoje pieniądze i oczyszczę Lake z długów, ale musi popracować dla mnie jeszcze przez miesiąc. Ten klient, od którego ją dzisiaj odciągnąłeś, David, lubi Lake i będzie tu jeszcze przez miesiąc załatwiał swoje interesy.


  David jest obecnie moim największym klientem, więc Lake będzie mogła skończyć pracę, kiedy on wyjedzie. To będzie też kara dla ciebie za to, że ją odciągnąłeś. Więc teraz będziesz musiał


  codziennie patrzeć, jak ten chory gnój się na nią gapi.


  Sukinsyn.


  Vincent skinął głową, nie mogąc się odezwać, ponieważ gdyby to zrobił, to nic dobrego nie wyszłoby z jego ust.


  – Od teraz Lake będzie dostawała wypłaty.


  – Możesz przesyłać jej pieniądze mnie; ja będę je jej przekazywał.


  Dante po raz kolejny zaciągnął się cygarem.


  – Skoro tak mówisz.


  Vincent przeczesał włosy palcami, nie wiedząc, czy chciał znać odpowiedź na swoje następne pytanie.


  – Jej ojciec od tygodnia nie wrócił domu i z nią nie rozmawiał.


  Szef podniósł telefon i wybrał numer, a następnie położył go na biurku, włączając tryb głośnomówiący.


  Z drugiego końca linii rozbrzmiał męski głos.


  – Słucham?


  – Chcę się z tobą spotkać u mnie w gabinecie – odpowiedział


  Dante.


  – Przyjdę do szefa, jak tylko skończymy robotę.


  – Do zobaczenia, Paul. – Rozłączył się, patrząc na Vincenta. –


  Zadowolony?


  Skinął głową. Byłbym, gdyby Lake nie musiała już tam, kurwa, pracować.


  – Dobrze. Dam Paulowi znać, że jego dług został spłacony, a jego córka się o niego martwi. Nie spotka go żadna krzywda, dopóki będzie trzymał się z dala od moich maszyn i stołów – obiecał mu Dante.


  – Dziękuję, szefie. – Vincent wstał, ruszając do drzwi.


  Szef, tak jak jego ojciec, również miał dla niego kilka słów na do widzenia.


  – Na twoim miejscu wbiłbym tej dziewczynie trochę rozumu do głowy.


  To nie była rada; to było zajebiście jasne ostrzeżenie.


  Vincent zmusił się do ostatniego skinienia głową, po czym zamknął za sobą drzwi.


  Jedno było cholernie jasne: zamierzał wbić jej rozum do głowy na więcej niż jeden sposób. Chyba że najpierw zabije mnie to całe gówno, w jakie się ciągle pakuje.


  Przypominając sobie, jak szybko wcisnęła kod, żeby pojechać windą na górę i zobaczyć się z szefem, był pewien, że śmierć nadejdzie pierwsza.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY


  


  Członkowie rodziny to nie


  mężczyźni; jesteśmy, kurwa,


  narwanymi zwierzętami


  Lake z niecierpliwością czekała w lobby na Vincenta. Siedziała jak na szpilkach, zastanawiając się, czy z jej ojcem było wszystko w porządku, nie odwracała wzroku od windy, czekając, aż wysiądzie z niej Vincent.


  Kiedy w końcu go zobaczyła, jej serce stanęło i już nic nie chciała wiedzieć. Więc po prostu ruszyła do samochodu. Słyszała, jak ktoś woła jej imię, ale po prostu ruszyła szybciej i zaczęła biec przez kasyno, a następnie wybiegła za drzwi. Z trudem przedzierała się przez tłum ludzi, lecz zapału dodawała jej myśl, że Vincent nie odpuści.


  Po chwili szarpania się z drzwiami samochodu, w końcu udało jej się otworzyć je z rozmachem, a następne włożyć kluczyk do stacyjki.


  Przekręciła go, jednak silnik nie zaskoczył. Samochód dokonał


  swojego żywota.


  Lake oparła głowę na kierownicy, starając się robić głębokie wdechy. Sekundę później otworzyły się drzwi od strony kierowcy, a ona nawet nie musiała podnosić głowy, żeby sprawdzić, kto to.


  – Dlaczego, kurwa, ode mnie uciekłaś?


  Nie ruszyła głowy z kierownicy, słysząc ostre słowa Vincenta.


  – Lake, spójrz na mnie – rozkazał jej.


  Kiedy spojrzała na wściekłego Vincenta, łzy stanęły jej w oczach.


  – Boję się tego, co mi powiesz.


  Wyraz twarzy Vincenta złagodniał; tak jak jego głos.


  – Nic mu nie jest. Przed chwilą z nim rozmawiałem.


  – Tak? – Oczy przestały jej zachodzić łzami. Vincent zaczął


  uspokajać jej obawy.


  – Tak. Po prostu jest zajęty pracą, a przynajmniej tak to wygląda, ale wie już, że się o niego martwisz. Pewnie wróci dzisiaj do domu, żeby się z tobą zobaczyć.


  Ciężar spadł jej z serca, ponieważ wreszcie miała pewność, że jej ojciec żyje. Dzięki Bogu.


  – Dzisiaj jadę na noc do mamy i zostaję u niej na weekend. Ale cieszę się, że nic mu nie jest.


  – Widzisz? Nie musisz przede mną uciekać, Lake. Już nigdy tego nie rób. – Jego głos przybrał nieco ostrzejszy ton.


  Jej wzrok powędrował na jego klatkę piersiową.


  – Po prostu się przestraszyłam.


  – Wiem. Nie szkodzi. Chodź, zawiozę cię do twojej mamy. –


  Przytrzymał dla niej drzwi.


  – Nie, nie trzeba. Pojadę autobusem. – Już nigdy nie wsiądę do jego samochodu.


  – Nie pojedziesz pieprzonym autobusem – warknął Vincent.


  – Jejku, co ty masz do autobusów?


  – Lake, czy masz jakiekolwiek pojęcie, jak niebezpieczne jest centrum miasta?


  Kurde, on ma rację.


  – Może Nero będzie mógł mnie tam zawieźć?


  Vincent pokręcił głową, coraz szybciej tracąc cierpliwość.


  – Nie, musi zająć się Elle, bo kazałem mu pracować na dwie zmiany, żebyśmy mogli cię pilnować.


  – A co z A…


  Vincent chwycił ją za rękę i zaczął wyciągać ją z samochodu.


  – Nawet się, kurwa, nie waż mówić „Amo”. Powinienem pozwolić mu zawieźć cię do domu już za samo sugerowanie tego.


  Nie mając już żadnej innej opcji, poszła z nim do jego samochodu.


  Dlaczego ze wszystkich dni akurat dzisiaj mój samochód nie odpalił? To wyglądało, jakby jej samochód nigdy nie działał, kiedy Vincent był


  w pobliżu.


  Vincent otworzył dla niej drzwi swojego samochodu. Lake wsiadła do środka i zapięła pas, a on obszedł samochód, idąc do drzwi od strony kierowcy.


  – Czy Amo jest zły? – zapytała, gdy odpalił silnik. Vincent spojrzał


  na nią.


  – Dlaczego mnie o to, kurwa, pytasz? Wzruszyła ramionami.


  – Nie wiem. Przed chwilą powiedziałeś „Powinienem pozwolić mu zabrać cię do domu” i zabrzmiało to tak, jakby był złym człowiekiem.


  – Żaden z nas nie jest dobry, Lake. Chyba tego nie rozumiesz.


  – Ale jak zły jest Amo… Na przykład można go porównać do Lukki?


  Vincent szybko odwrócił głowę w jej stronę.


  – Posłuchaj mnie. Trzymaj się z dala od tej popierdolonej sytuacji.


  Na pewno, kurwa, nie chcesz się w to mieszać. Zajebiście szybko byś się dowiedziała, jak źli są Amo i Lucca. – Kiedy nie odpowiedziała, zapytał: – Rozumiemy się?


  – Tak. Tak tylko pytałam. Dlaczego tak się dzisiaj rządzisz? –


  Skrzyżowała ramiona na piersi. Powinien się uspokoić. Jego nastrój zmieniał się co pięć sekund.


  – Bo ty aż się prosisz o kłopoty. Nie myślisz, zanim się odezwiesz ani zanim nawet, kurwa, zadziałasz. To, co zrobiłaś, to była misja samobójcza. Mój ojciec powiedział mi, jak zapytałaś o szefa, a później rzuciłaś na jego biurko dwadzieścia tysięcy. Nikt… nikt…


  nie podchodzi w ten sposób do Dantego i wychodzi z tego cało. Nie masz pojęcia, jak bardzo ci się poszczęściło. Od teraz będziesz rozmawiała tylko ze mną, z Nero lub Amo. I tyle. Członkowie rodziny to nie mężczyźni; jesteśmy, kurwa, narwanymi zwierzętami.


  Lake wyjrzała przez okno.


  – Powiedział ci?


  Vincent zrozumiał, co miała na myśli.


  – Tak, powiedział mi, że oddałaś mu wszystkie swoje pieniądze na college. Dlaczego to zrobiłaś?


  – Nie miałam wyjścia. Mam tylko ojca. Proszę, nie mów nic Adalyn. Jeszcze nie wiem, jak jej powiem o tym, że nie wyjadę do college’u.


  Odpowiedział jej dopiero po chwili.


  – Nie martw się; nic jej nie powiem.


  Lake uwierzyła mu. W końcu musiałby sporo wyjaśniać, gdyby powiedział o tym wszystkim Adalyn.


  Lake oparła głowę o okno, starając się odprężyć przed czekającą ją okropną nocą z Johnem i Ashley. Była wyczerpana po pracy, więc kolejne zadania z pewnością mogły ją wykończyć. Ostatni raz, kiedy widziała Johna, był wściekły, a do tego miał cały tydzień, żeby zaplanować jej śmierć.


  Gdy Vincent zaparkował przed ogromnym domem jej matki, Lake po raz pierwszy nie chciała wychodzić z jego samochodu.


  – Dlaczego nigdy wcześniej nie poznałem twojej mamy?


  – Rozstała się z moim tatą, kiedy byłam maleńka, a poza tym zazwyczaj jest zajęta. – Lake zaczęła otwierać drzwi.


  – Pracuje gdzieś?


  – Nie – odpowiedziała szybko, znowu chwytając za klamkę.


  Vincent zatrzymał ją.


  – To dość dziwne, że nigdy jej nie widziałem. Czemu nie było jej na rozdaniu świadectw?


  Lake pokręciła głową.


  – Dzięki za podwózkę i za to, że zapytałeś o mojego tatę. – Tym razem udało jej się do końca otworzyć drzwi, ale Vincent złapał ją za rękę, znowu ją zatrzymując.


  – Nie ma za co, ale mogłabyś mi podziękować, zapraszając mnie na kolację. – Posłał jej szeroki, przepiękny uśmiech.


  Czy on coś wie?


  – Ee, może następnym razem, kiedy będę mogła uprzedzić o tym mamę. Pa! – Lake szybko wysiadła z samochodu, chwytając torbę.


  Zamknęła za sobą drzwi.


  Prędko weszła do domu, zadowolona, że udało jej się wybrnąć z tej sytuacji. Vincent nie był z tych, co się łatwo poddają, a z pewnością coś wyczuł.


  – Hej, złotko! – Jej matka czekała na nią przy drzwiach. Przytuliła ją mocno. – Obiecałaś opowiedzieć mi wszystko o ceremonii zakończenia szkoły, ale to będzie musiało poczekać, bo John poprosił mnie o załatwienie kilku rzeczy. Właśnie dostarczono nam chińsz…


  Dryńń.


  Lake odwróciła się. Nie, kurwa, nie zrobił mi tego.


  – Któż mógłby to być? – Jej mama otworzyła drzwi.


  No nie, kurwa, to on.


  W drzwiach stał niebieskooki blondyn w garniturze, uśmiechając się jak młody bóg.


  – Witam.


  Kurwa, zrobił mi to.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI


  


  Zaraz rozpęta się piekło


  – No witam. Kim jesteś? – powiedziała mama Lake, uśmiechając się od ucha do ucha.


  – Przyjacielem Lake. Vincent. Miło mi panią poznać. – Jej matka uścisnęła jego wyciągniętą dłoń.


  – Jestem Pam, matka Lake. Bardzo miło cię poznać. – W dalszym ciągu ściskała jego dłoń, nie chcąc jej puścić.


  Lake wbiła wzrok w swoją matkę, która robiła do niego maślane oczy. Mamo, co ty, do cholery, wyprawiasz?


  Vincentowi wreszcie udało się oswobodzić i wyciągnął telefon Lake z kieszeni.


  – Zostawiłaś go u mnie w samochodzie.


  Lake szybko sięgnęła do kieszeni bluzy, w której zawsze trzymała telefon. Patrząc w triumfującą twarz Vincenta, zrozumiała, co się wydarzyło. On mi ją, kurwa, zwędził! Już wyciągnęła rękę, żeby odebrać od niego komórkę, ale jej matka ją wyprzedziła i powoli wysunęła telefon z jego dłoni.


  Pam uśmiechnęła się.


  – Jesteś przekochany.


  Lake opadła szczęka na widok tak oczywistego flirtu. Nie mogła uwierzyć w to, że jej matka tak się przy niej zachowywała. Lake nie zamierzała tego dłużej znosić.


  – Dzięki. Do zobaczenia. – Zaczęła zamykać drzwi.


  – Jak tu ładnie pachnie. Co się gotuje? – zapytał Vincent, zatrzymując ją.


  Jej mama zaśmiała się.


  – Po prostu zamówiłam chińszczyznę. Chciałbyś zostać na kolację? Mamy mnóstwo jedzenia.


  – Myślałam, że musisz załatwić kilka rzeczy dla Johna –


  przypomniała swojej matce Lake.


  – Och, nie bądź nierozsądna. To może poczekać. Miałyśmy porozmawiać o twojej ceremonii zakończenia szkoły, pamiętasz? Nic nigdy nie mogło poczekać, kiedy zostawiałaś mnie tu, żeby mnie torturowano. Lake spojrzała na Vincenta, niemo błagając go, żeby odmówił.


  – Dzięki. Z ogromną chęcią przyjmę zaproszenie. – Vincent wszedł do domu i rozejrzał się. – Masz bardzo ładny dom, Pam.


  – Dziękuję. Ashley, moja pasierbica, utrzymuje go w idealnej czystości. – Pam wrzuciła telefon Lake do jej torebki leżącej na podłodze. – Chodź, zaprowadzę cię do kuchni.


  Vincent objął Lake, ignorując Pam, która wyciągnęła do niego rękę.


  – Na pewno.


  Lake zmusiła się do uśmiechu, patrząc na Vincenta. Co tu się, do cholery, dzieje?


  Pam szybko opuściła dłoń, zbywając to śmiechem. Poprowadziła go do kuchni.


  – John, Ashley, wpadł do nas na kolację kolega Lake, Vincent. Lake i Vincent weszli za Pam do kuchni, gdzie czekały na nich porozkładane na całym stole pudełka z chińszczyzną. John i Ashley już zaczynali jeść z wypełnionych po brzegi talerzy.


  John zacisnął wargi, mierząc Vincenta wzrokiem.


  – Myślałem, że miałaś pojechać po kilka rzeczy?


  – To może poczekać do jutra. – Pam wyjęła jeszcze kilka talerzy i widelców z szafek, po czym postawiła je na stole. Następnie wyjęła kilka butelek wody z lodówki. Na koniec zajęła miejsce obok swojego męża. – Vincent, siadaj. – Poklepała krzesło stojące między nią i Ashley.


  Vincent, nadal obejmując Lake, zaciągnął ją do kuchni i podszedł


  do stołu od strony, gdzie znajdowały się dwa wolne siedzenia.


  Następnie puścił Lake i wyciągnął dla niej krzesło stojące przy Ashley, gestem zachęcając Lake do zajęcia miejsca.


  Siadając, Lake spojrzała na niego z zaciekawieniem. Kiedy zobaczyła, jak zdejmuje marynarkę i zaczyna podwijać rękawy, odwróciła głowię i wtedy jej wzrok padł na Ashley oraz jej matkę; praktycznie śliniły się na jego widok. Po zerknięciu na Johna miała pewność, że ten wymyśla właśnie pięćdziesiąt milionów sposobów na zamordowanie Vincenta.


  Vincent wyciągnął rękę do Johna, kończąc podwijanie rękawów.


  – Miło pana poznać. John musiał zadrzeć głowę, żeby spojrzeć Vincentowi w twarz, gdy ściskał mu rękę.


  – Ta, ciebie też.


  Vincent zajął miejsce obok Johna i wziął dwa talerze, widelce i dwie butelki wody, a następnie ustawił jeden zestaw przed Lake, a następnie drugi przed sobą.


  Ashley odłożyła widelec, uśmiechając się.


  – Fajnie cię poznać. Jestem Ashley, przybrana siostra Lake.


  Vincent nawet na nią nie spojrzał, zaczynając wyjmować jedzenie z opakowań i wykładać je sobie na talerz.


  – Wiem, też byłem w poniedziałek w centrum handlowym. Wtedy, kiedy podeszłaś do Lake.


  Lake otworzyła swoją butelkę wody, szybko ją opróżniając. To nie dzieje się naprawdę, prawda?


  Ashley zaśmiała się nerwowo, znowu podnosząc widelec i wracając do jedzenia.


  – Nie będziesz jadła, Lake? – zapytał ją Vincent, kiedy on i Pam już napełnili swoje talerze.


  Przez ostatnie kilka minut Lake obserwowała Johna, który z coraz większym podirytowaniem patrzył, jak Vincent nakłada sobie kolejne porcje chińszczyzny. Po pytaniu Vincenta spojrzała na Johna i wtedy nabrała pewności, że ten nie chciał, by czegokolwiek dotykała.


  Jeszcze nigdy nie jadłam jedzenia, które on kupił.


  Przygryzła wargę, nie wiedząc, co zrobić. Jeśli nałożyłaby sobie coś z pudełek, to czekałaby ją pewna kara.


  – Nie jestem głodna. Chyba nadal jest mi trochę niedobrze.


  – Jest ci niedobrze, bo przez cały dzień nic nie jadłaś. Zjedz coś.


  Nie miała wyjścia – musiała coś wziąć, żeby nie robić sceny. Nabrała


  niewielką łyżkę ryżu i trochę kurczaka z brokułami, ponieważ John za nim nie przepadał.


  – Musisz zjeść więcej. – Vincent położył na jej talerzu jeszcze trochę ryżu, po czym dorzucił do tego ostatnie żeberko.


  Nie, to jego ulubione!


  Szybko zerknęła na Johna i niemal zobaczyła, jak para bucha mu z uszu.


  Vincent zaczął jeść, znowu skupiając się na rozmowie z Pam.


  – Chyba miała pani porozmawiać o czymś z Lake. O ceremonii zakończenia szkoły, tak?


  – Tak, nie udało mi się dotrzeć, bo musiałam zająć się Johnem. Jak było? – Matka wreszcie zwróciła się do Lake.


  Lake już chciała się odezwać, ale Vincent ją ubiegł.


  – A co się stało? – zapytał, patrząc na Johna. John otarł usta grzbietem dłoni.


  – Przeziębiłem się.


  Lake odezwała się, chcąc uniknąć ujawnienia dalszych informacji.


  – Było miło. Kończyłam szkołę razem z Vincentem. Pam się rozpromieniła.


  – Naprawdę, Vincent? Tak mi przykro, że mnie nie było. Byłoby miło patrzeć, jak odbierasz dyplom.


  Lake zacisnęła palce na widelcu, grzebiąc w jedzeniu. Kompletnie straciła apetyt, chociaż tego dnia prawie nic nie jadła. Słowa i zachowanie jej matki nie przestawały sprawiać jej przykrości.


  O wiele bardziej wolałaby robić to, co zaplanował John.


  – Powinna pani żałować, że nie widziała swojej córki. – Vincent uśmiechnął się do Lake i ścisnął jej udo pod stołem.


  Lake bezwiednie odwzajemniła uśmiech, wdzięczna, że próbował


  ją pocieszyć.


  – Więc co zamierzasz teraz robić? – Jej matka zmieniła temat tak, by znowu skupić się na Vincencie.


  Otworzył swoją butelkę wody i pociągnął z niej łyk.


  – Mój ojciec pracuje w hotelu z kasynem w centrum miasta. Od dzieciństwa przyjaźni się z właścicielem tego hotelu, Dantem Caruso. Na pewno pani o tym wie, bo pracuje tam też tata Lake.


  Kilka miesięcy temu dostałem tam posadę.


   O Boże.


  – Ta, wiemy, że ojciec lu… że jej ojciec tam pracuje – oznajmił


  John, wskazując Lake.


  Vincent spojrzał Johnowi w oczy.


  – To dobrze. Cieszę się, że o tym wiesz.


  Reszta posiłku minęła głównie w ciszy. Vincentowi bardzo wszystko smakowało i jadł, ile dusza zapragnęła, chociaż za każdym razem, kiedy brał sobie dokładkę, John gromił go wzrokiem. Matka Lake i Ashley nie mogły przestać się na niego gapić. Lake z trudem przełknęła zaledwie kilka kęsów.


  Po kolacji Lake razem z Vincentem przeszła do salonu. Okej, czas na ciebie.


  Pam przyszła zaraz za nimi i podeszła do torebki Lake, którą tamta zostawiła przy drzwiach.


  – Złotko, wiesz, że nie rzucamy swoich rzeczy na podłogę. Zanieś ją do swojego pokoju.


  Lake ze zdziwieniem wzięła od niej torebkę.


  Zawsze ją tu zostawiam. Mam to, kurwa, w dupie. Jeśli go chcesz, to go sobie weź. Już i tak miała dość oglądania podbojów swojej matki.


  Lake najwyraźniej jej przeszkadzała, więc postanowiła usunąć się z tej sytuacji.


  Ruszyła na górę, udając, że zachowanie jej matki wcale jej nie raniło. Dlaczego ona to zrobiła? Nigdy wcześniej się tak przy niej nie zachowywała, ale, z drugiej strony, Lake jeszcze nigdy jej nikogo nie przedstawiła, nawet Adalyn.


  Kiedy Lake skręcała w korytarz, w którym znajdował się jej pokój, usłyszała za sobą czyjeś kroki. Biegnij!


  Lake puściła się biegiem w obawie, że John albo może nawet Ashley przyszli za nią na górę. Na końcu korytarza poczuła, jak ktoś ją obejmuje. Od razu wiedziała, kto to.


  Lake z trudem łapała powietrze, szepcząc:


  – Vincent, przeraziłeś mnie na śmie…


  Vincent szybko odwrócił ją do siebie, nie wypuszczając jej z ramion.


  – Dlaczego, kurwa, zaczęłaś biec?


  Odwróciła głowę, nie mogąc spojrzeć mu w oczy.


  – Podkradłeś się do mnie. Po prostu się wystraszyłam. Ujął


  w dłonie jej twarz i odwrócił do siebie jej głowę.


  – Gówno prawda! To nie jest normalne, żeby uciekać przed kimś we własnym, pierdolonym domu.


  Patrząc w jego drapieżną twarz, musiała go okłamać.


  Lake zaczęła przeczuwać, że ta noc nie skończy się zbyt dobrze.


  Była wręcz pewna, że zaraz rozpęta się piekło.


  – Już ci mówiłam, Vincent, przestraszyłeś mnie. Po prostu jestem bardzo zmęczona. – Odepchnęła go od siebie, już nie chcąc, żeby trzymał ją w ramionach. – A teraz wracaj na dół. Zejdę, jak już odniosę torebkę do pokoju. – Lake podniosła z podłogi torebkę, która znalazła się tam po tym nagłym przejawie czułości ze strony Vincenta.


  – Nie, zejdę tam z tobą. Powiedziałem twojej mamie, że postanowiliśmy spędzić trochę czasu razem.


  – Ch-chcesz wejść do mojego pokoju? – zapytała, czując suchość w gardle.


  Vincent skrzyżował ramiona na piersi.


  – Tak. Masz z tym jakiś problem?


  – No, tak! Przecież cię do siebie nie zapraszałam. Najpierw ukradłeś mi telefon, a teraz chcesz wejść do mojego pokoju? W tym miejscu stawiam granicę.


  – Dlaczego nie chcesz pokazać mi swojego pokoju? Skoro tak bardzo nie chcesz, żebym go zobaczył, to tu poczekam, aż odłożysz swoją torebkę. – Oparł się o ścianę.


  Lake spojrzała w górę, na sznurek, za który musiała pociągnąć, żeby odsłonić schody prowadzące do jej pokoju na poddaszu.


  Cholera! Musiała podjąć jakąś decyzję. Najbliżej znajdował się jej dawny pokój, ale teraz był w nim tylko sprzęt do ćwiczeń i bała się, że gdyby postanowiła odłożyć tam torebkę, to Vincent zerknąłby jej znad ramienia i zajrzał do środka. Jeśli przyznałaby się do swojego pokoju na poddaszu, to wszystko pewnie byłoby w porządku, ponieważ nie było w tym nic dziwnego. Prawda? To teraz zupełnie normalne. Zamierzała pochwalić się swoim pokojem na poddaszu.


  Jeśli zrobiłaby z tego wielki problem, to Vincent mógłby uznać, że rzeczywiście tak jest.


  Wyciągnęła rękę do góry i skoczyła do sznurka, lecz nie udało jej się za niego złapać. Oczy-kurka-wiście. Ashley zbyt mocno go skróciła. Lake szybko podskoczyła po raz kolejny, ale zdołała tylko musnąć go koniuszkami palców.


  – Tam jest twój pokój? – zapytał Vincent. Brzmiał na skonsternowanego.


  – Tak – odpowiedziała ze śmiechem Lake i znowu spróbowała złapać sznurek.


  Vincent podszedł do niej, powstrzymał ją przed kolejną próbą i z łatwością chwycił wirujący sznurek, a następnie za niego pociągnął, odsłaniając schody.


  Świetnie, teraz mam pewność, że jest bogiem – idealny i wysoki.


  – Dzięki. – Uśmiechnęła się do niego, kiedy rozłożył schody.


  Wspięła się po nich, czując skrępowanie, dopóki nie dotarła na szczyt i jej tyłek nie znikł z pola widzenia Vincenta. Szybko położyła torebkę na materacu leżącym na podłodze, chcąc prędko wrócić na dół.


  Lake usłyszała skrzypnięcie na schodach i spojrzała na nie; zobaczyła głowę Vincenta wynurzającą się z dziury w podłodze.


  – F-fajnie tu, co?


  Kiedy w końcu wszedł na górę, okręcił się wokół własnej osi, oglądając pokój; z każdą sekundą na jego twarzy pojawiało się coraz większe przerażenie i odraza.


  – Lake, rozejrzyj się, kurwa! Naprawdę masz tu, kurwa, pokój?


  Otworzyła szerzej oczy.


  – Ta…


  – Zabierz stąd wszystko, co dla ciebie ważne. – Zaczynał się trząść.


  – Co? Czemu?


  – Teraz! – warknął.


  Lake podskoczyła i rozejrzała się po ciemnym, surowym pokoju.


  – P-potrzebuję t-tylko tego. – Założyła pasek torebki na ramię.


  – Do kurwy nędzy! To jedyna ważna dla ciebie rzecz tutaj? –


  Pokręcił głową, wskazując na schody. – Po prostu zejdź na dół. I tak nie chcę, żebyś cokolwiek stąd zabierała. Pewnie wszystko jest pokryte grzybem i szczurzym gównem.


  – Nie rozumiem. Dokąd mam iść? – Była o krok od płaczu.


  Vincent podszedł do niej, złapał ją za rękę i zaczął ciągnąć w stronę dziury w podłodze.


  – Wychodzisz stąd, Lake, i już nigdy tu, kurwa, nie wracasz.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI


  


  Czas zmówić paciorek, skurwysynu


  Już chciała się sprzeciwić, ale gdy zobaczyła wyraz jego twarzy, zrezygnowała przestraszona. Nie wygrałaby ze stojącym przed nią zwierzęciem.


  Kiedy schodziła po schodach, czuła łzy płynące po jej policzkach oraz jeszcze większe nudności niż wcześniej. Była przekonana, że zaraz wydarzy się coś okropnego.


  Vincent zszedł zaraz za nią i od razu zauważył łzy spływające po twarzy Lake. Ujął jej twarz w dłonie i otarł kciukami łzy.


  – Kotku, nie możesz tu zostać. Przykro mi.


  Lake zamknęła oczy, starając się przestać płakać.


  – Nie mogę zostawić swojej ma…


  – Ona nie zachowuje się jak twoja matka – oznajmił, w dalszym ciągu ocierając jej łzy. – Nie widzisz tego? Tego, że pozwala Johnowi, żeby robił ci to wszystko?


  Nie potrafiła nic na to odpowiedzieć, a z pewnością miała dość okłamywania go. Nie mogła też zaprzeczyć, ponieważ wszystko, co mówił, było prawdą.


  Kiedy w jej pełnych cierpienia oczach ujrzał zrezygnowanie, pocałował ją delikatnie w czoło i złapał ją za dłoń.


  – Chodźmy już.


  – Co wy, do cholery, robicie? – zapytał John, wychodząc zza rogu z zaciekawionymi Pam i Ashley, depczącymi mu po piętach.


  – Spierdalamy stąd. – Vincent zrobił krok do przodu. John ruszył


  w ich stronę.


  – Nie, ona nigdzie z tobą nie idzie. Nie wiem, jakim prawem wchodzisz sobie do mojego domu i zachowujesz się jak cholerny pan na włościach. Spadaj stąd, zanim zadzwonię na policję.


  – No to sobie, kurwa, dzwoń. Wyjaśnisz nam, dlaczego Lake sypia na poddaszu? Ile masz tu sypialni? – Vincent puścił dłoń Lake i otworzył znajdujące się tuż obok drzwi, prowadzące do dużego pokoju wypełnionego sprzętem do ćwiczeń. – No proszę, mamy tu jeden pokój, który świetnie nadawałby się na sypialnię. – Vincent zrobił krok w przód i niespiesznie zmierzył Johna wzrokiem. – Mogę się założyć, że ani, kurwa, razu tu nie wszedłeś.


  John skrzywił się, wiedząc, że Vincent ma rację.


  – Wypierdalaj.


  – Już się, kurwa, robi. – Vincent złapał Lake za dłoń i ruszył w dół


  korytarza.


  Boże, proszę, pomóż mi.


  Lake z trudem łapała powietrze, czując się, jakby w każdej chwili miało stanąć jej serce. Po prostu chciała, żeby Vincent znalazł się poza domem. Bała się, że w przeciwnym razie chłopak zrobi coś, czego nigdy nie potrafiłaby mu wybaczyć. A ona musiała wyjść razem z nim, bo inaczej Vincent zrobiłby jedną z dwóch rzeczy: zamordowałby ich wszystkich na jej oczach albo wyszedłby i pojechał prosto do rodziny Caruso, a następnie by tu z nimi wrócił.


  Kiedy Lake i Vincent mijali Johna, ten wyciągnął rękę, próbując ją złapać.


  – Nie weźmiesz ze sobą lu…


  Vincent pociągnął Lake za siebie, chowając ją za swoimi plecami, a następnie popchnął Johna na ścianę i naparł na niego, przyciskając rękę do jego gardła.


  – Jak ją, kurwa, chciałeś nazwać?


  Lake zasłoniła usta, nie mogąc dopuścić do tego, żeby taki krzyk, jaki wyrwał się z gardła jej matki i Ashley wydostał się także z niej.


  Kiedy John nie odpowiedział, Vincent przycisnął rękę mocniej, nieco bardziej odcinając mu dopływ powietrza.


  – Ani razu, kurwa, nie słyszałem, żebyś zwracał się do niej po imieniu. A teraz. Jak. Ją. Kurwa. Chciałeś nazwać?


  – Ludzki śmieć! – wydusił z siebie John, wyglądając na zadowolonego z tego, że w końcu wyszło to na jaw.


  Pam zasłoniła dłonią usta i wciągnęła głośno powietrze, udając zszokowanie. Vincent spojrzał na nią.


  – Nawet, kurwa, nie próbuj udawać zdziwienia. Pamiętasz, kiedy ostatnio zwrócił się do niej po imieniu?


  – Nie wie…


  – Tak, wiedziałaś, ty suko. Po prostu to, kurwa, ignorowałaś i udawałaś, że nic się nie dzieje.


  Pam wyglądała, jakby dostała od niego w twarz. Vincent jeszcze mocniej naparł na Johna.


  – Co jeszcze jej zrobiłeś, skurwysynu?


  – Vincent, proszę! – krzyknęła Lake. Bała się, że jeśli będzie napierał bardziej, to Johnowi pęknie głowa.


  Jeszcze raz przygniótł gardło Johna, po czym go puścił. John upadł


  na podłogę, próbując złapać oddech.


  – Jeśli dowiem się, że choć raz ją tknąłeś, to wrócę tu i poderżnę ci, kurwa, gardło.


  Lake podeszła do Vincenta i delikatnie musnęła jego rękę, obawiając się dotknąć tego wściekłego zwierzęcia, w jakie się zamienił.


  – Chodźmy już. Proszę, chodźmy.


  – Powiedziałem, że nigdzie nie pójdziesz. Należysz do mnie, gówniaro – powiedział złośliwie John, łapiąc gwałtownie powietrze.


  Vincent jednym zwinnym ruchem kopnął go w zęby.


  – Czas zmówić paciorek, skurwysynu. Nie wysłałem cię prosto do piekła tylko dlatego, że ona tu jest. Nie należy do ciebie i nigdy nie będzie należała. Lake jest moja. Już nigdy jej nie zobaczysz. Jeśli mnie nie posłuchasz, to dowiesz się, kutasie, co się dzieje, kiedy zadzierasz z rodziną Caruso.


  Zadowolony z siebie, chwycił drżącą dłoń Lake i ruszył w dół


  korytarza.


  Mijając przerażone Pam i Ashley, ostrzegł je:


  – To się, kurwa, tyczy was wszystkich.


  Przerażona Lake pozwoliła Vincentowi zaprowadzić się do jego samochodu.


  Gdy usiadł po stronie kierowcy i odpalił silnik, Lake była gotowa zsikać się ze strachu. Nie widziała już w tym chłopaku Vincenta.


  Jego miejsce zajął przerażający mężczyzna. Wiedziała, że ma problem z osobowością, ale teraz jego zachowanie było skrajne, a przecież dał im do zrozumienia, że przy niej się powstrzymywał.


  Jeśli tak według niego wygląda powstrzymywanie się, to… Jedno było pewne, musiała spieprzać jak najdalej od tego strasznego Vincenta.


  – D-dokąd j-jedziemy? Mocno ścisnął kierownicę.


  – Obecnie zastanawiam się nad zawróceniem.


  Nie!


  – N-nie rób tego. – Nie udało jej się powstrzymać łez. Zacisnął


  zęby.


  – Dlaczego niby, kurwa, nie? Już i tak się mnie boisz, więc mógłbym przynajmniej dać ci powód do strachu. – Vincent zaparkował na poboczu. – On zasługuje na w chuj więcej niż to, co mu zrobiłem, Lake. Ze względu na ciebie próbowałem odejść. A on nie potrafił zamknąć pyska. Prosił się o to. Nie jestem głupi. Wiem, że długo cię gnębili i gdyby miało się to skończyć po mojej myśli, to oni wszyscy już by, kurwa, nie żyli!


  – W-wiem, ale to moja mama, niezależnie od tego, co zrobiła. Jest częścią mojej rodziny. – Lake próbowała powstrzymać swoje ciało od drżenia, ocierając łzy.


  Rozumiała, że to był jego popieprzony sposób na uratowanie jej, a jednak nie lubiła takiego Vincenta.


  Nigdy nie chciałam być ratowana. Za bardzo się bała, że jej matka straciłaby przez to życie.


  Wziął długi, głęboki wdech, wygładzając włosy.


  – Gdzie mieszkasz?


  Szybko spojrzała na niego załzawionymi oczami.


  – Chcesz mnie zawieźć do taty?


  – Tak, chyba że mam zawrócić do twojej mamy. – Znowu odpalił


  samochód.


  Nie chciała jechać do taty, obawiając się powtórki z tego, co wydarzyło się przed chwilą.


  – Nie chcę, żebyś tam jechał – wyszeptała.


  – Dlaczego, kurwa, nie? – Znowu zaczął mówić głośniej.


   Bo przez ciebie wyląduję na ulicy.


  – Po prostu nie możesz. Zaczął się cofać.


  – Dobra, kurwa, to zawiozę cię do siebie.


  – Czekaj! – Lake chwyciła za kierownicę. Szybko rozważyła, co była gotowa stracić: dom czy dziewictwo.


  – Możemy pojechać do mojego taty.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY


  


  Odcinanie skórki to zbrodnia


  Lake wyjrzała przez okno i zobaczyła kompletne przeciwieństwo domu swojej matki. Opuścili przedmieścia i znaleźli się w zaniedbanej części miasta. Jedyną dobrą rzeczą w mieszkaniu na tej ulicy było to, że nocą było tu dość bezpiecznie, ponieważ mieszkali tu głównie ciężko pracujący, choć kompletnie biedni ludzie.


  – Nie odjedziesz bez zajrzenia do środka, co? – Postanowiła przynajmniej go o to zapytać.


  – A jak myślisz? – Zaparkował samochód i wyłączył silnik. Lake wzięła głęboki wdech. Tak też myślałam.


  Wyszła z samochodu i ruszyła w górę schodów, wchodząc na podwyższenie prowadzące do niewielkiego bloku, który wyglądał na zaniedbany. Wyciągnęła klucze z torebki i włożyła jeden w zamek.


  Zwlekając z otwarciem drzwi, odwróciła się do Vincenta.


  – Nie mów mojemu tacie o mojej mamie. Nic o tym nie wie i gdyby się dowiedział, to by go to zabiło.


  – Po prostu otwórz drzwi – wysyczał.


  Tak też myślałam.


  Przekręciła klucz w zamku, po czym weszła do starego mieszkania, wpuszczając za sobą Vincenta. Najpierw zamknęła mieszkanie na cztery spusty i dopiero wtedy włączyła światło, oświetlając to obskurne miejsce.


  Było tu na tyle czysto, na ile było to możliwe – miejsce wymagało poważnych napraw i zmodernizowania. W malutkiej kuchni stał


  malutki stół, który łączył ją z malutkim salonem, gdzie znajdowała


  się dwuosobowa kanapa oraz stary telewizor. Meble i sprzęty były niedopasowane i stare, ale to był jej prawdziwy dom i czuła się tu bezpieczniej niż gdziekolwiek indziej na świecie. To brudne, stare, zniszczone mieszkanie było jej bezpiecznym schronieniem i kochała każdy jego skrawek.


  Nie chciała pokazywać go Vincentowi, bo wtedy zobaczyłby w niej to, co wszyscy inni – zwykłego ludzkiego śmiecia. Jej głupią część naprawdę obchodziło to, co o niej myślał. A teraz wreszcie zobaczył


  prawdziwą mnie.


  Nie mogąc jeszcze spojrzeć mu w twarz, ruszyła w głąb maleńkiego korytarza i zapukała do jednych ze znajdujących się tam trojga drzwi, tych prowadzących do sypialni jej ojca. Kiedy odpowiedziała jej cisza, zajrzała do środka. Pokój był pusty.


  Dlaczego go tu nie ma?


  – Może wróci później – powiedziała, wracając do salonu, gdzie odstawiła torebkę.


  Vincent spojrzał na nią ze współczuciem.


  – Na pewno wróci później. Może usiądź sobie, a ja przygotuję ci coś do jedzenia?


  Pokręciła głową.


  – Dopiero co jedliśmy. Nie jestem gło…


  Przerwał jej, zdejmując marynarkę i krawat, a następnie rozpinając pierwsze guziki koszuli.


  – Nic, kurwa, nie zjadłaś, bo bałaś się dotknąć jego pierdolonego cennego żarcia. A teraz usiądź, zanim zemdlejesz.


  Otworzyła szeroko usta, ale zaraz je zamknęła i weszła do kuchni.


  Usiadła przy skrzypiącym stole i zaczęła obserwować Vincenta, który zaglądał do szafek i lodówki. Zastanawiała się, czy w ogóle wiedział, na co patrzy. Chyba nie spędzał zbyt dużo czasu w kuchni.


  – Mogą być płatki na mleku? – zapytał, wyjmując mleko z lodówki.


  Zmarszczyła nos.


  – Ee, zepsuło się.


  Vincent sprawdził datę na opakowaniu, upewniając się, czy Lake miała rację, po czym wyrzucił je do małego śmietnika. Wziął do ręki niewielkie opakowanie z zupką chińską, które było tak właściwie jedyną rzeczą, jaka pozostała i zaczął szukać daty.


  – Zupki chińskie chyba się nie psują – poinformowała go.


  – Naprawdę? – Spojrzał na nią, jakby jej nie wierzył.


  – Robią je dla studentów i biednych ludzi, więc raczej się nie psują, bo my nigdy nie wyrzucamy jedzenia.


  Vincent ścisnął grzbiet nosa.


  – Jezu, kurwa, Chryste… – wymamrotał do siebie.


  Co? To smutne, ale prawdziwe.


  Po czystej stronie zlewu znalazł mały garnek, do którego wlał


  wodę, a następnie postawił go na kuchence. Chwycił torebkę foliową z chlebem i wyciągnął z niej dwie piętki.


  – Oczywiście – powiedział, wrzucając je z powrotem do torebki, żeby wyrzucić je razem z nią.


  – Chwila, to jest najlepsza część! Dopiero co mówiłam, że nie wyrzucamy jedzenia. Mój tata by mnie zabił, gdybyś wyrzucił piętki.


  – Czy on mnie w ogóle słucha?


  Vincent spojrzał na nią, jakby z choinki się urwała.


  – Te kawałki to tak właściwie sama skórka, czyli część, którą się odkrawa. Tego się nie je.


  – Może nie tam, skąd pochodzisz, ale tutaj odcinanie skórki to zbrodnia. Skoro nikt ich nie je, to po co je sprzedają? Równie dobrze można by sprzedawać chleb bez skórek. – Lake uniosła brwi, czekając na odpowiedź.


  Właśnie rozwaliłam system.


  – Dlaczego, kurwa, wszystko, co mówisz to prawda? A, co gorsze, nie wiem, czy powinienem być zły, czy smutny. – Zaczął


  rozsmarowywać resztkę masła orzechowego na kromkach. – To znaczy, jakim cudem te dwie piętki mają być najlepszą częścią?


  – Nie mów, póki nie spróbujesz. Są zaskakująco smaczne.


  Vincent uśmiechnął się na jej ostatnie słowa, zlizując odrobinę masła orzechowego z palca.


  Lake była pod ogromnym wrażeniem – Vincent właśnie przygotowywał dla niej posiłek. Bardzo lubiła patrzeć, jak to robi, bo dzięki temu zdawał się taki ludzki, a przecież zawsze postrzegała go jako boga. Jasne, nadal wyglądał jak bóg, który zstąpił z niebios do jej kuchni, ale choć raz robił przy tym coś normalnego.


  Uśmiechnęła się, ponieważ Vincent tak właściwie wiedział, co robić i robił to dla niej. To było słodkie. I naprawdę cholernie dziwne.


  Kiedy podszedł do stołu, żeby postawić przed nią talerz, Lake odsunęła listy i rachunki. Podniosła swoją kanapkę z piętek i masła orzechowego, i zaczęła jeść.


  Zajrzał do lodówki w poszukiwaniu czegoś do picia.


  – Nie masz jakiejś wody?


  – Szklanki znajdziesz w szafce, a woda leci z kranu. – Prawie zakrztusiła się kanapką, śmiejąc się ze swoich ostatnich słów.


  – Nie wiem, czemu w ogóle pytałem.


  Kiedy postawił na stole dwie szklanki wody, Lake wyciągnęła do niego kanapkę i uśmiechnęła się do niego.


  – Jest naprawdę dobra.


  Vincent chwycił ją za nadgarstek i odgryzł duży kęs kanapki.


  – Naprawdę jest zaskakująco smaczna. – Zanim Lake zdążyła cofnąć dłoń, udało mu się odgryźć jeszcze jeden niewielki kawałek.


  – A nie mówiłam? – zapytała ze śmiechem. Gdy usiadł


  naprzeciwko niej, uśmiechając się od ucha do ucha, z radości poczuła motyle w brzuchu. To uczucie powinno jej się podobać, lecz zamiast tego ją przestraszyło. Lake nie chciała go lubić; był


  nienormalny a do tego okropny. Prawda? Nigdy by nie pomyślała, że się do tego przyzna, ale naprawdę wolała tego złego Vincenta. Kiedy był zły, przynajmniej nie miała ochoty go, kurde, pocałować.


  – Dlaczego jesteś taki miły? – zapytała nieco ostrzej niż zamierzała.


  – Więc kiedy jestem wredny, to się złościsz, a kiedy jestem miły, to ci się to nie podoba? – naskoczył na nią


  O nie. Jednak wolę tego miłego.


  – Przepraszam, nie chciałam, żeby to tak zabrzmiało. Po prostu do tego nie przywykłam. – Poczuła wyrzuty sumienia. – Dziękuję, że zrobiłeś dla mnie jedzenie.


  – Nie ma za co.


  Powrót miłego Vincenta ją ucieszył.


  Z szokiem odkryła, że naprawdę zjadła wszystko, co dla niej przygotował. Nie potrafiła sobie przypomnieć, kiedy ostatnio zjadła cały posiłek ze smakiem. Z drugiej strony była wygłodniała. W tej chwili wszystko by jej smakowało. No, może poza chińszczyzną Johna.


  Gdy Lake opróżniła swoją szklankę wody, Vincent włożył brudne naczynia do zlewu.


  – Dobra. Teraz możemy, kurwa, pogadać.


  O Boże. Miły Vincent znikł. Rozmowa, jaką chciał z nią odbyć, nie miała przynieść nic przyjemnego.


  – Dlaczego nie rozmawialiśmy, kiedy jadłam? Wtedy mógłbyś już sobie iść.


  Vincent zacisnął szczękę.


  – Bo nie jesz, kiedy jesteś zdenerwowana, więc przełknęłabyś tylko kilka gryzów. Czy ty w ogóle pamiętasz, kiedy ostatnio zjadłaś cały pierdolony posiłek?


  Kurde, niech mnie ktoś uratuje…
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY


  


  Nie martw się, nie przeleciałbym


  cię w domu twojego ojca


  … Przed tym psychopatą.


  – Przecież przed chwilą zjadłam. Vincent pokręcił głową.


  – Ale byś tego nie zrobiła, gdybym cię do tego nie zmusił. Lake przytaknęła.


  Wyglądał, jakby zaraz miał zwariować.


  – Dlaczego ty wszystko musisz tak utrudniać? W ciągu jednego dnia – uniósł jeden palec – dowiedziałem się, że pracujesz dla Dantego, ponieważ musiałem patrzeć, jak tam, kurwa, harujesz. – Wyprostował kolejny palec. – W ciągu jednego tygodnia kilkakrotnie otarłaś się o śmierć. – Następny palec. – A na koniec wszedłem do domu twojej matki i odkryłem, że jest gównianą matką, która pozwala na to, żeby twój jeszcze bardziej gówniany ojczym cię krzywdził. Więc jeśli nie masz, kurwa, nic przeciwko, to mogłabyś proszę postawić się w mojej sytuacji i przestać być tak cholernie trudna?


  Wzięła głęboki wdech, zdając sobie sprawę z tego, że Vincent miał


  nieco racji.


  – Nigdy mnie nie skrzywdził.


  – Co?


  Lake wbiła wzrok w stół, nie mogąc na niego patrzeć, kiedy mówiła.


  – Nigdy mnie nie skrzywdził, bo się bał. Wiedział, że gdyby mnie dotknął, to przekroczyłby pewną granicę. Gdyby został ślad, to mój


  tata by go zabił.


  – Lake, można kogoś skrzywdzić, nie dotykając go. Nie waż się mówić mi, że nigdy cię nie zranił. – Głos Vincenta oscylował między spokojem i siłą. – A tak właściwie, to co ci zrobił?


  Nie mam wyjścia.


  Obskubując farbę ze stołu, przygryzła wargę. Naprawdę nie chciała mu mówić, ale była pewna, że już i tak się wszystkiego domyślał. Po prostu musiał to usłyszeć od niej.


  – Od początku wiedziałam, że mnie nie lubił. Zawsze mnie ignorował albo krzywo na mnie patrzył za plecami mojej matki, więc zaczęłam spędzać coraz więcej czasu z tatą, a z mamą mniej.


  Pamiętam, że zanim go poznała, była bardzo smutna i często płakała, a wtedy wreszcie wydawała się szczęśliwa, więc ja też byłam szczęśliwa. Nie sądziłam, że liczy się to, czy John mnie lubi, bo i tak widywałam go tylko w weekendy, a poza tym zazwyczaj mnie ignorował, aż do pewnego dnia, kiedy moja mama wyszła na wieczór z domu. Zupełnie, jakby czekał na ten dzień. Wreszcie mógł nazywać mnie tak, jak chciał i robić ze mną to, co chciał. Później zaczął


  wymyślać dla niej coraz więcej i więcej rzeczy do zrobienia, podczas gdy ja zostawałam w domu, żeby sprzątać, gotować i mu usługiwać.


  Robiłam wszystko, co mi kazał. Nigdy nie powiedziałam o niczym ojcu, bo John mi zagroził, że gdybym to zrobiła, to tata zabiłby nie tylko jego i Ashley, ale też moją mamę. Byłam mała i na tyle przerażona, że go posłuchałam, jednak na tyle duża, że rozumiałam, czym zajmował się mój tata. Im więcej sprzątałam i słuchałam wyzwisk, jakimi obrzucał mnie John, tym bardziej utrzymywałam się w przekonaniu, że John miał rację; mój tata naprawdę by ich zabił.


  Vincent zacisnął szczękę.


  – Jakim cudem twój tata się nie domyślił? Chcesz mi powiedzieć, że o niczym nie wie?


  – Nie, nie ma pojęcia. – Spojrzała na niego, jakby oszalał.


  – Jak ja mam w to uwierzyć, Lake?


  Nie chciała, żeby myślał tak o jej ojcu. O jej matce mógł mówić, co chciał – z pewnością nie była idealna – ale nie zamierzała pozwalać mu obwiniać jej ojca, który, pomimo swoich słabostek, zawsze bardzo się starał. Tylko on mi pozostał. Nie zamierzała pozwolić Vincentowi sobie tego odebrać.


  Lake wpatrywała się w jego niebieskie oczy, wiedząc, że jej następne słowa go zranią.


  – Ty i Adalyn też nie wiedzieliście. Nie dało się tego przewidzieć, jeśli nie weszło się do domu i nie zobaczyło się tego na własne oczy, tak, jak ty zrobiłeś to dzisiaj. Mój ojciec nigdy nie potrafił zmusić się do tego, żeby pójść do tego ogromnego domu i zmierzyć się z tym, dlaczego moja matka go zostawiła – dla pieniędzy. Kiedy zapytałam, czy mogłabym zacząć spędzać z mamą tylko weekendy, powiedziałam mu, że ona już kogoś miała i nie chciałam, żeby on czuł się samotnie. Ten sam powód podałam tobie kilka miesięcy temu i też nie wnikałeś. Możesz mi nie wierzyć, ale zapewniam cię, że moja matka była dobrą matką, zanim pojawił się John. Nigdy bym nie uwierzyła, że pieniądze Johna ją zmienią, ale właśnie tak się stało. Wiedziałam, że mój ojciec też nie uwierzyłby w to tak łatwo, więc nigdy nie dałam mu żadnego powodu, żeby myślał inaczej.


  Widząc wściekłość w jego oczach i to, jak mocno ścisnął stół, zaczęły męczyć ją wyrzuty sumienia, że mu to wszystko powiedziała.


  Lecz nie miała wyboru – rozważał zabicie jej ojca. Jednak, mimo wszystko, postanowiła poprawić mu humor. Nie chciała, żeby się o cokolwiek obwiniał.


  – Vincent, nie mogłeś wiedzieć, co tam się działo, tak, jak Adalyn i mój ojciec tego nie wiedzieli. To nie jest niczyja wina…


  Vincent zerwał się na równe nogi, prawie przewracając stół.


  – To jest czyjaś wina! Powinienem zabić tych kutasów chociażby za to, jak potraktowali cię tego wieczoru!


  – Proszę, posłuchaj mnie. Błagam cię, nie krzywdź ich. – Znowu nie odważyła się na niego spojrzeć, wbijając wzrok w blat stołu.


  Vincent chwycił jej podbródek i uniósł głowę, zmuszając do spojrzenia mu w oczy.


  – Już nigdy ich nie zobaczysz. Jeśli ich spotkasz i choćby krzywo na ciebie spojrzą, to zginą bolesną i powolną śmiercią. Rozumiemy się?


  Lake z trudem przełknęła ślinę i pokiwała głową. Teraz, kiedy był


  w takim stanie, nie było sensu się z nim kłócić. Miała szczęście, że


  przynajmniej zgodził się ich nie skrzywdzić.


  Puścił jej podbródek i usiadł powoli, odgarniając włosy z twarzy.


  – Nie mów nic mojemu tacie i, proszę, nie obwiniaj go. Nie mógł


  o tym wiedzieć. Robi dla mnie wszystko, co może, ale wiesz, że nie został wcielony do rodziny, więc nie zarabia zbyt wiele. Ciężko pracuje dla Dantego, żeby zarobić jak najwięcej pieniędzy. Mam dach nad głową, mam, co jeść i co na siebie włożyć. Jeśli zostaje mu trochę pieniędzy, to zazwyczaj przeznacza je na granie. Nic na to nie poradzi; jest uzależniony. Każdy ma swoją piętę achillesową, a jego słabością jest pokerowy stół. Tylko tyle ma z życia. Nigdy mi to nie przeszkadzało i nie obchodzi mnie, że nie mamy zbyt dużo pieniędzy. Mój ojciec jest najlepszą osobą, jaką znam. Uwielbia wchodzić przez te drzwi i mówić mi, że wygrał. Zabiera mnie wtedy do jakiejś knajpy, a później do sklepu i pozwala mi zapełnić wózek, czym tylko chcę. Potem daje mi pieniądze, za które mogę sobie kupić, co tylko zechcę. Sporo rodziców nawet tego nie potrafi zapewnić swoim dzieciom. Jeśli powiesz mu o mamie i Johnie, to nigdy sobie nie wybaczy, a nie zasłużył na to. – Nie mogła powstrzymać łez, próbując ubłagać Vincenta.


  Wstała od stołu i z płaczem pobiegła do sypialni.


  Po kilku sekundach poczuła, jak Vincent ją obejmuje.


  – Nic mu nie powiem, jeśli tego nie chcesz. Lake odsłoniła twarz i załkała w jego koszulę.


  – N-nie chcę.


  – To mu nie powiem. – Zaczął gładzić ją po plecach, przytulając ją mocniej.


  – O-on już nie wróci, prawda? Wstydzi się tego, że pracuję w kasynie – wyszeptała, szlochając.


  Już nie potrafi ze mną porozmawiać ani nawet na mnie spojrzeć. Te myśli nawiedzały ją przez cały tydzień.


  – Nie, kotku, nie wstydzi się ciebie. Wstydzi się za siebie. Będzie mu ciężko wybaczyć sobie to, że przez niego znalazłaś się w niebezpieczeństwie, a do tego musisz odpracować jego dług.


  Będziesz musiała dać mu trochę czasu, zanim znowu będzie mógł


  spojrzeć ci w twarz.


  Znowu wybuchła płaczem, zdając sobie sprawę z tego, jak bardzo tęskniła za swoim ojcem i go potrzebowała.


  – Ćśś, kotku… – Nie wypuszczając jej z objęć, zaczął przesuwać ją do tyłu, aż wreszcie znalazła się przy łóżku i usiadła. – Jesteś zmęczona. Jutro poczujesz się lepiej. – Uklęknął na jedno kolano i zaczął rozwiązywać sznurówki jej starych adidasów.


  Au-au-au. Lake starała się nie krzywić, kiedy zdejmował jej buty.


  Jednak, gdy jej się to nie udało, zaczął zdejmować też skarpetkę, żeby zobaczyć, co było tego przyczyną. Starała się mu to uniemożliwić, ale znów poległa.


  Vincent powoli ściągnął jej skarpetkę i dokładnie przyjrzał się stopie pokrytej pęcherzami, po czym zrobił to samo z drugą. Wstał.


  – Połóż się.


  Lake położyła się na łóżku, patrząc, jak Vincent wychodzi z pokoju. Otarła łzy, zastanawiając się, co robił.


  Była okropnie wyczerpana i już prawie zasnęła, jednak zaraz Vincent wrócił do jej pokoju, tym razem ubrany tylko w krótkie spodenki i koszulkę. Zauważywszy jego ubrania, zdała sobie sprawę z tego, że może jednak odpłynęła na chwilę.


  – Skąd wziąłeś te rzeczy? Chwila, dlaczego się przebrałeś? Usiadł


  w nogach łóżka i położył jej stopy na swoich kolanach.


  – Zawsze trzymam w samochodzie ciuchy na przebranie i zamierzam spędzić tu noc.


  – Nie, nie zgadzam się. – Już chciała usiąść i ściągnąć stopy z jego kolan, ale on przytrzymał jej łydki.


  – Nie zostaniesz tu sama na noc, szczególnie, że przed twoim domem nie będzie żadnego samochodu. Bo żadnego by tam nie było, gdybym odjechał. – Wycisnął sobie na dłoń trochę przezroczystego żelu i zaczął wcierać go w jej stopy.


  Stopa drgnęła jej z zimna, lecz po chwili, kiedy Vincent zaczął


  wmasowywać żel, Lake się rozluźniła.


  – Co to?


  – Aloes.


  Lake spojrzała na niego, zadziwiona.


  – Zadzwoniłem do Marii i zapytałem, co pomaga na pęcherze.


  A później skoczyłem do sklepu, żeby kupić ci rzeczy z listy, którą mi


  podała – wyjaśnił.


  Poszedł do sklepu?


  – Po co poszedłeś do sklepu?


  – Już ci mówiłem. Nie możesz zostawać sama w domu w takiej okolicy bez samochodu przed blokiem. Nikt nawet nie spróbuje tu wejść, kiedy mój cadillac stoi przed domem. A teraz się połóż.


  Z niepokojem położyła głowę na poduszce i zaczęła obserwować, jak Vincent opatruje jej stopy. Jego dotyk był delikatny i kojący, a w okolicy pęcherzy zachowywał jeszcze większą ostrożność. Nie mogła oderwać od niego wzroku, kiedy tak niespiesznie się nią zajmował.


  To było niezwykle urocze i miłe. Poczuła ukłucie w sercu na myśl, że zadzwonił do Marii, a później poszedł do sklepu tylko po to, by móc zadbać o coś tak nieistotnego jak jej nogi. Nie chciała, żeby zostawał


  u niej na noc, ale nie miała serca wykłócać się z nim o to po tym, co dla niej zrobił.


  Kiedy wreszcie owinął jej stopy w dziwny brązowy papier i włożył


  na nie jakieś specjalne super-miękkie skarpetki, oczy zaczęły jej się same zamykać. Została okryta kołdrą i zaraz po tym Vincent wsunął


  się do łóżka, układając się obok niej.


  – Nie możesz tu spać, Vincent – powiedziała mu sennie, odwracając się do niego plecami.


  – Dlaczego nie? – zapytał, przyciągając ją do siebie i obejmując ją.


  – Bo będziesz czegoś próbował, a ja nie zamierzam uprawiać z tobą seksu. – Próbowała wyswobodzić się spod jego ręki.


  Vincent po prostu objął ją jeszcze mocniej.


  – Nie martw się, nie przeleciałbym cię w domu twojego ojca.


  Och, świetnie. Od razu poczułam się lepiej.


  Rozluźniła się, zbyt zmęczona, żeby z nim walczyć.


  – Jesteśmy tylko przyjaciółmi, Vincent. Mogłabym stracić pracę, gdyby Sadie pomyślała, że coś nas łączy.


  – Dobra, jesteśmy przyjaciółmi. A teraz idź spać – wymruczał.


  Pozwoliła, by zmęczenie ogarnęło jej ciało, lecz zanim zasnęła, w głowie pojawiły się słowa, które Vincent powiedział wcześniej do Johna: Lake jest moja.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY


  


  Poskładać ją w całość, po jednym


  kawałku na raz


  Kiedy Lake obudziła się w środku nocy, Vincent znowu utulił ją do snu. Jak na dziewczynę, która powiedziała, że nie chce spać z nim w jednym łóżku, to lubiła być mocno przytulana.


  Nie mógł zasnąć, ponieważ nie potrafił przestać myśleć o tym popierdolonym dniu. Nigdy nie chciał nikomu skręcić karku tak bardzo jak Johnowi. Ten kutas torturował ją już cholernie długo, a ta suka Pam miała w dupie to, że flirtowała przy Lake. Co prawda pieprzył się z wieloma matkami, ale żadna z nich nie pokazywała przy swojej córce tego, że go lubiła. Zawsze robiły, kurwa, wszystko, żeby to ukryć.


  To była najtrudniejsza kolacja, na jakiej był – musiał patrzeć na przerażoną Lake, która bała się zjeść choćby kęs cholernego jedzenia kupionego przez tego dupka. A później, gdy poszedł na górę i odkrył, że jej sypialnia znajduje się na strychu, to mu odjebało. Na pierdolonym strychu? W tej pierdolonej willi?


  Patrzył, jak Lake podskakuje, próbując złapać sznurek i zrobiło mu się niedobrze na myśl, że ci ludzie z pewnością lubili sobie na to popatrzeć. Kiedy sam go złapał, to od razu poczuł, że został


  skrócony. Sądząc po tym ile mieli wzrostu, zapewne potrzebowaliby do tego drabiny oraz odrobiny wysiłku, więc musiała to zrobić ta suka Ashley.


  Lake powiedziała mu, że jej pokój jest „fajny” i po części pewnie sama w to wierzyła, a właściwie zmuszała się do uwierzenia w to.


  Nie zamierzał już zostawiać jej tam choćby na kolejnych pięć minut.


  W domu jej ojca przeżył coś zupełnie innego. Mieszkanie było stare i małe, a okolica gówniana i niebezpieczna dla młodych dziewczyn, ale gdy się tam znaleźli, Vincent ujrzał zmianę w Lake.


  Tu czuła się bezpiecznie i tylko to się dla niego liczyło. Nie oceniał


  jej – ani jej ojca, jeśli już o tym mowa – po tym, że nie miała zbyt dużo pieniędzy.


  Ciężko było należeć do rodziny, jednak nie będąc członkiem rodziny. Wszystkie dobre i wysokodochodowe roboty były zlecane wcielonym mężczyznom – tak to już było. Ci, w których żyłach nie płynęła włoska krew, pozostawali żołnierzami na zawsze. To była okrutna, stara jak świat zasada rodziny, a zasad prawie nigdy się nie łamało. Vincent istniał dla rodziny i nie chciałby być w skórze ojca Lake. Właśnie tak wyglądał najgorszy koszmar Vincenta: chcieć być członkiem rodziny, lecz musieć pozostać na dole hierarchii.


  Lake miała rację. Nie mógł winić jej ojca bardziej niż siebie; w końcu zostawił ją tam kilka miesięcy temu i ani razu przez te wszystkie lata nie zauważył, że coś było nie tak. Nie miał o tym pojęcia, dopóki nie zaczęło go dręczyć to dziwne przeczucie, kiedy kilka miesięcy temu odwoził ją do matki. A i tak ją tam, kurwa, zostawiłem.


  Nie musiała się martwić, czy powie o tym jej ojcu; nie zamierzał


  tego robić. Gdyby mu powiedział, to jej ojciec miałby przyjemność zabicia ich, a Vincent zamierzał dopilnować, żeby ta przyjemność należała tylko do niego.


  Spojrzał na śpiącą Lake. „On już nie wróci, prawda? Wstydzi się tego, że pracuję w kasynie”. Jakaś jego część umarła, kiedy te słowa wyszły z jej ust. Tak bardzo martwił się o to, że gdyby mieli ze sobą być, to by ją zepsuł, jednak okazało się, że ktoś zrobił to wcześniej.


  Zamierzał poskładać ją w całość, po jednym kawałku na raz i postanowił zacząć od odpędzenia mroku znajdującego się w nim.


  Lake potrzebowała jego sumienia. Nie zniósłby tego, gdyby znów spojrzała na niego z przerażeniem w oczach. Zbyt długo żyła w strachu, a on zamierzał zrobić wszystko, co w jego mocy, żeby od tej chwili już zawsze była szczęśliwa, nawet jeśli oznaczało to [image: ]


  wyzbycie się części siebie. Kilka miesięcy temu odrzucił swoje wszystkie wspomnienia o niej, a teraz postanowił zagrać w nową grę.


  „Jesteśmy tylko przyjaciółmi, Vincent”. W tej chwili potrzebowała przyjaciela, więc właśnie tym zamierzał dla niej być. Przynajmniej do momentu, kiedy ten chory rudzielec wyjedzie albo zginie z jego ręki. Wtedy zamierzał dać jej jasno do zrozumienia, że już nie są tylko przyjaciółmi.


  Nie zamierzał informować jej o tym, że spłacił jej dług. Wtedy przestraszyłaby się, że musi tam nadal pracować ze względu na tego obleśnego sukinsyna, któremu się podobała. Przynajmniej tak sobie wmawiał. Tak naprawdę Lake nie planowała już wyjazdu do college’u i ta jego chora część nie chciała tego zmieniać; dlatego też bał się powiedzieć jej o tym, że już nie musiała pracować, obawiając się, że go zostawi. Miał miesiąc, żeby przekonać ją do pozostania i właśnie tego zamierzał dokonać.


  Mruknął, gdy Lake przycisnęła się mocniej do niego, ocierając tyłkiem o jego penisa.


  Kurwa, to będzie długi miesiąc.


  Lake zmarszczyła brwi, kiedy obudziła się w pustym łóżku. Tak samo było od miesiąca. W życiu by tego przed sobą nie przyznała, ale nienawidziła tego, że rano nigdy go przy niej nie było. Wyszła z sypialni, przeszła przez korytarz do łazienki i wtedy poczuła unoszący się w powietrzu zapach, od którego zrobiła się głodna.


  Mmmmm…


  Szybko weszła do małej łazienki, żeby odświeżyć się najszybciej, jak potrafiła. Po wypluciu ostatniej porcji wody wymieszanej z pastą do zębów, wyszła z łazienki i skierowała się do kuchni.


  – Tak, moje ulubione… Naleśniki z bekonem! – Ślinka jej ciekła na widok ogromnego stosu naleśników.


  Podeszła do szafki, chcąc wyjąć z niej talerze i postawić je na stole, lecz Vincent złapał ją w pasie i przytulił do swojego nagiego


  torsu.


  – Idź usiąść. Wszystko ci przyniosę. – Pocałował ją w czubek głowy.


  Lake pchnęła go w klatkę piersiową.


  – Przestań, Vincent. Ile razy ci mówiłam, że mogę pomóc? Nie jestem dzieckiem. I jak często ci mówiłam, żebyś założył koszulkę?


  Vincent uśmiechnął się do niej przebiegle i puścił ją.


  – Dlaczego ci to tak przeszkadza?


  Usiadła przy stole, postanawiając zachować swoją odpowiedź dla siebie. Bo jesteś idealny i ciężko mi na ciebie patrzeć. Dlatego.


  Postawił na stole jedzenie i talerze. Następnie otworzył


  niedorzecznie pełną lodówkę i nalał im po szklance soku pomarańczowego. Vincent zaczął nakładać sobie jedzenie na talerz, a Lake wykorzystała ten czas na to, żeby mu się przyjrzeć. Wydaje się jakiś inny.


  Ugryzł kawałek bekonu.


  – Co prawda bardzo podoba mi się to, że się tak na mnie gapisz, ale musisz coś zjeść, kotku.


  Lake nakazała swojemu ciału zignorować to, że podobało się jej, kiedy tak do niej mówił, a następnie zmarszczyła nos.


  – Wydajesz się bardzo radosny.


  – A co? Nie mogę być choć raz, kurwa, radosny? Pokręciła głową.


  – Nigdy nie widziałam, żebyś się nie cieszył, kiedy wychodzę do pracy, a do tego zrobiłeś moje ulubione danie. Nie wiem… Po prostu wyglądasz, jakbyś coś świętował.


  Wzruszył ramionami.


  – Mija miesiąc, od kiedy zaczęłaś pracę. Po prostu pomyślałem, że zasłużyłaś na coś ekstra.


  Cholera.


  Jakimś sposobem udało jej się zrobić z siebie idiotkę. Zaczęła nakładać smakołyki na talerz.


  – Dziękuję. To bardzo miłe z twojej strony.


  – Znam dobry sposób, żebyś mi się odwdzięczyła. – Vincent puścił


  do niej oczko.


  Lake zaśmiała się.


  – Nigdy się nie poddajesz, co?


  – Nie.


  Lake uśmiechnęła się do niego i zaczęła jeść. Na początku był to długi, ciężki miesiąc i chyba nie przetrwałaby go bez Vincenta. Nadal nie widziała się ze swoim ojcem, ale Vincent upewniał się, czy nic mu nie jest. Jeśli miała być szczera, to ten chłopak rozwiązał sporą część jej problemów, za które tak naprawdę mogła winić tylko siebie.


  Pracowała w kasynie codziennie, nie chcąc brać ani jednego dnia wolnego, a on codziennie zawoził ją do pracy i ją odbierał. Dzięki niemu jej lodówka zawsze była pełna, więc Lake zaczęła regularnie jeść posiłki. Vincent traktował ją jak dziecko, pielęgnując ją od stóp do głów. Ze szczególnym naciskiem na stopy.


  Pierwszej nocy udało mu się zaleczyć pęcherze na jej podeszwach i dopilnował, by tak zostało, korzystając z instrukcji Marii. Co więcej, następnego dnia ze zdziwieniem odkryła w swoich służbowych szpilkach żelowe wkładki.


  Już pierwszego dnia rozgryzła Vincenta i teraz świetnie wiedziała, jak sobie z nim radzić. Chciał, żeby wszyscy myśleli, że jest twardzielem, ale gdy tylko zaczynał się denerwować, to w jej oczach stawał się zupełnym przeciwieństwem macho.


  Ani trochę nie lubił patrzeć, jak Lake cierpi i z pewnością właśnie dlatego ostatecznie dał spokój jej matce i Johnowi. To był miesiąc wolny od Złego Vincenta i była z tego powodu bardzo wdzięczna.


  Większość czasu spędzali razem i Vincent towarzyszył jej nawet w łóżku. Choć musiała przyznać, że nie sprzeciwiała mu się zbyt mocno. Po takim miesiącu powinna czuć się przytłoczona, lecz tak nie było.


  Vincent naprawdę stał się jej przyjacielem. Chociaż trudno jest, kurde, na niego patrzeć i nie chcieć…


  Lake oderwała wzrok od kaloryfera na brzuchu Vincenta i wstała od stołu.


  – Muszę się już szykować do pracy.


  Gdy go mijała, złapał ją za dłoń i pociągnął na swoje kolana.


  – Nie podziękujesz mi?


  Lake wbiła wzrok w jego wargi, przypominając sobie jego smak, kiedy po raz pierwszy i ostatni się całowali. Zbliżyła się do jego ust, tak że dzielił ją od nich niecały centymetr.


  – Włóż koszulkę – wyszeptała, po czym zeskoczyła mu z kolan.


  – To było, kurwa, okrutne – powiedział, kiedy znikała w sypialni.


  Zacisnęła oczy, opierając głowę o zamknięte drzwi. Dla mnie też.


  Po miesiącu patrzenia na boga chodzącego bez koszulki i spania obok niego, praktycznie czuła fizyczny ból. Nie wiem, ile jeszcze wytrzymam.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIÓDMY


  


  Dzisiaj mam, kurwa, urodziny


  – Sadie, kurde, serio? – Lake spojrzała na czarne majtki, na które zostały wymienione jej spodenki.


  Sadie uniosła brew.


  – No wiesz, kiedy jakieś pięć sekund temu kazałam ci je włożyć, to mówiłam to całkiem serio.


  Ale… Ale!


  – Ale czemu? Nigdy wcześniej nie kazałaś mi ich wkładać.


  – Czy pokazanie kilku centymetrów tyłka więcej naprawdę zrobi ci taką ogromną różnicę? – Oparła rękę na biodrze, jak zawsze wypychając przy tym cycki do przodu.


  Lake pokiwała gwałtownie głową.


  – Tak, tak, dla nich to jest ogromna różnica.


  – I właśnie dlatego je dzisiaj włożysz, cukiereczku. A teraz, szybciutko, ubieraj się. Nie mogę się doczekać, aż ten pieprzony playbo… – Sadie urwała w połowie zdania, odchodząc praktycznie w podskokach, żeby też się ubrać.


  Jak ciężko zatuszować morderstwo? Vincent na pewno potrafiłby to zrobić. Może nawet by mi pomógł…


  Lake ubrała się w koronkowy gorset w kolorze ostrego różu, który był na wpół przezroczysty aż do miseczek. Chociaż tyle. Założyła majtki i pończochy z koronkowym wykończeniem, po czym spojrzała w lustro. Chyba nie wyglądała teraz zbyt niewinnie. Znikły kokardki i falbanki, została tylko koronka, i Lake czuła takie samo skrępowanie, co pierwszego dnia pracy.


  Była skonsternowana. Myślałam, że Sadie chce, żebym wyglądała niewinnie. Właśnie o to jej chodziło, prawda?


  Kiedy Lake wychodziła z przymierzalni, Sadie klepnęła ją delikatnie w pupę.


  – Nie kręcą mnie dziewczyny, ale dla ciebie zmieniłabym drużynę.


  To pocieszające.


  – Proszę, nie każ mi tego robić. – Lake była gotowa posunąć się do błagania.


  – Hm, niech pomyślę. – Sadie postukała palcem w podbródek.


  – Nie.


  Powietrze uleciało z Lake jak z przebitego balona.


  – Nigdy ci tego nie wybaczę. Sadie zaśmiała się.


  – Och, cukiereczku, wybaczysz.


  Czy dzisiaj mamy księżyc w pełni? Wszyscy się jakoś dziwnie zachowują. Kiedy Sadie wypchnęła ją za zasłonę, Lake przygryzła wargę.


  Nic się nie zmieniło. Po prostu odsłaniasz centymetr więcej ciała.


  Ruszyła do pierwszego stołu, przy którym niestety siedział


  obleśny David, czekając na jej przybycie.


  David przesunął po niej wzrokiem, wyciągając do niej swoją kartę.


  – Chcę dzisiaj tylko z górnej półki i nie każ mi czekać na tę twoją dupcię zbyt długo.


  Odbierając od niego kartę, Lake zmusiła się do uśmiechu, a następnie szybko odebrała zamówienia od pozostałych mężczyzn.


  Praktycznie pobiegła do baru, a następnie przekazała barmance zamówienia oraz kartę Davida. Z jakiegoś powodu obecność tego mężczyzny ją stresowała. Nie podobało jej się to, jak na nią patrzył.


  Lake zaniosła drinki do stołu i nalała Davidowi najlepszej szkockiej do pełna.


  Wręczył jej studolarowy banknot.


  – To dopiero początek.


  Wzięła od niego pieniądze i zrobiła swój mały taniec, wkładając banknot za stanik gorsetu. To będzie długa noc.


  Wreszcie udało jej się uciec. Podeszła do kolejnego stołu, odebrała zamówienia, a następnie ruszyła do baru. Jednak nie udało jej się tam dotrzeć, ponieważ przy toaletach ktoś złapał ją za rękę i wciągnął do środka, zatrzaskując za nią drzwi. Została przyparta do ściany. Spojrzała na mężczyznę, którego oczy nie przestawały błądzić po jej ciele.


  Pchnęła go w klatkę piersiową.


  – Jezu Chryste, Vincent! Próbujesz narobić mi problemów?


  Złapał ją za dłonie i założył je za jej plecy, mocno trzymając za nadgarstki.


  – Już masz jeden problem, kotku.


  Złapał ją tak, że musiała wygiąć plecy w łuk, eksponując swoje piersi. Podniecenie zawładnęło jej ciałem. Zacisnęła nogi, starając się zwalczyć uczucie łaskotania, wędrujące w górę jej ud.


  – J-ja n-nic nie zrobiłam.


  – Zrobiłaś, kiedy postanowiłaś to na siebie włożyć. – Wolną rękę położył na jej gardle, układając kciuk tak, by móc wyczuć jej puls.


  Powieki zacisnęła równie mocno co uda.


  – Sadie kazała mi to na siebie włożyć… – Otworzyła oczy i zrobiła wdech, a następnie dokończyła wyjaśniać. – Ona mnie zabije, jeśli zaraz tam nie wrócę.


  – Zastanawiam się, czy w ogóle powinienem cię wypuścić.


  Zwilżyła swoje wyschnięte wargi językiem.


  – Proszę?


  Nigdy jej nie odmawiał, kiedy go grzecznie prosiła. Cofając dłoń z jej gardła, musnął jej piersi.


  – Przypomnij mi, żebym podziękował Sadie, jak już ją zabiję. Lake zaśmiała się nerwowo, podchodząc do drzwi.


  – Z chęcią ci pomogę.


  Biorąc na wyjściu głęboki wdech, zauważyła Nero i Amo stojących przy drzwiach i uśmiechających się przebiegle.


  – Kiedyś wam się odwdzięczę, psychole – powiedziała, mijając ich.


  Za bardzo lubią patrzeć, jak Vincent mnie męczy.


  Tym razem udało jej się podejść do baru, gdzie ukryła się na chwilę, starając się uspokoić swoje ciało. Cholera, tak bardzo go nienawidzę.


  Napięcie między nimi zdawało się zwiększać z każdym dniem, jaki ze sobą spędzali. Nie jestem naukowcem, ale jestem całkiem pewna, że coś niedługo w nas pęknie. Vincent nigdy nie starał się ukrywać [image: ]


  swoich uczuć, podczas gdy Lake z całych sił próbowała swoje zatuszować, to znaczy do momentu, w którym dotykał jej szyi.


  Wtedy za każdym razem jej odbijało.


  Nie chciała lubić Vincenta. Cholera, powinna go nienawidzić. Był


  męską dziwką, dupkiem i na pewno też zabójcą. Jednak przez ostatni miesiąc zupełnie zmieniła o nim zdanie. Ani razu nie przyłapała go na patrzeniu na inną dziewczynę, chociaż przez cały ten czas paradowały przed nim półnagie laski. Była też całkiem pewna, że nie miał czasu żadnej z nich przelecieć, ponieważ bez przerwy jej pilnował. Jasne, może i był dupkiem, ale nie dla niej. Przynajmniej już nie. A jeśli chodzi o zabijanie… cóż, na to chyba też nie miał zbyt dużo czasu.


  O boziu, co jest ze mną nie tak?


  Vincent prawie złamał sobie nos, zbyt mocno ściskając za jego grzbiet. Nie mógł uwierzyć w to, że pozwolił jej tak po prostu wyjść z łazienki, szczególnie bez wcześniejszego upomnienia się o pieprzoną nagrodę pocieszenia. Nie pocałował jej, ponieważ nie był to odpowiedni czas ani miejsce. Gdyby znowu miał się z nią całować, to z pewnością na tym by nie poprzestał i z pewnością, cholera, poszedłby na całość.


  Przez miesiąc z nikim się nie pieprzył, tylko patrzył na jej idealny tyłek i ciało ubrane w te wszystkie zajebiście seksowne stroje.


  A akurat tego dnia wyszła z przymierzalni ubrana praktycznie w samą koronkę. Zniknęło połączenie seksownego i słodkiego stylu.


  I teraz mógł myśleć tylko o tym, jakim cudem ma się z nią pieprzyć, nie krzywdząc jej.


  Kiedyś trzy dni bez seksu wydawały mu się wiecznością, ale miesiąc? Jego penis stale znajdował się w stanie wzwodu i Vincent nie wiedział, jakim cudem uda mu się wytrzymać w niej więcej niż trzydzieści sekund. Prędzej zranię, kurwa, siebie niż ją.


  Vincent zmusił swoją mroczną stronę do wycofania się, tak jak robił to codziennie przez ostatni miesiąc. Dopiero wtedy wyszedł


  z łazienki.


  – Czy ty wiesz, co ona nam, kurwa, powiedziała? – zapytał go Amo, gdy drzwi łazienki się otworzyły.


  – Co takiego wam znowu powiedziała? – odpowiedział pytaniem Vincent. Jemu Lake cały czas mówiła rzeczy, których nienawidził.


  – Po prostu przeszła obok nas, nawet na nas nie patrząc, i powiedziała „Kiedyś wam się odwdzięczę, psychole”. – Amo próbował naśladować jej głos, rozśmieszając tym Vincenta i Nero.


  – Nie traktuj jej tak poważnie, Amo – powiedział mu Nero ze śmiechem.


  Amo skrzyżował ramiona na piersi.


  – Ta, jasne. Jeśli chodzi o nią, to niczego bym nie wykluczał. Skoro ma takie, kurwa, jaja, żeby stanąć twarzą w twarz z Dantem i wyzwać nas od psycholi, to ma też na tyle wielkie jaja, żeby nam coś zrobić.


  Dziś jest tu ostatni dzień, prawda? Nie mogę do końca życia pracować każdego jebanego dnia tylko po to, żebyś mógł ją przelecieć.


  Vincent nie chciał im mówić, że Amo nie mylił się co do Lake.


  – Tak, dzisiaj jest tu ostatni dzień. Już niedługo te kutasy nie będą mogły patrzeć na nią ubraną w ten strój i ty też nie, sukinsynu –


  warknął do Amo.


  Amo postanowił nie wspominać o tym, że akurat tego będzie mu brakowało.


  – Powiedz mi, proszę, że ją w końcu, kurwa, pocałowałeś. – Gdy Vincent nie odpowiedział, Amo pokręcił głową. – Kurwa, stary, to niezdrowe.


  – Teraz to już muszę się z nim zgodzić – przyznał Nero.


  Vincent spojrzał na nogi i tyłek Lake, która schylała się nad blatem baru, żeby zebrać drinki.


  – Nie martwcie się; po tym, jak wyszła w tym stroju, zostało jej tylko kilka godzin bycia dziewicą.


  – Jestem, kurwa, zszokowany, że pozwalasz jej tak pracować –


  oznajmił Nero.


  – Pozwalacie swoim kobietom wejść wam na głowy. – Amo spojrzał na Vincenta. – Nie widzisz tego, stary? Lake owinęła sobie ciebie wokół palca.


  Mógł przyznać – tylko przed samym sobą – że jej odpuszczał, ale Lake była niezwykła i warto było się o nią starać, nawet jeśli niemiłosiernie bolały go jądra.


  – Kiedyś ci to, kurwa, wypomnę – wycedził Nero.


  – Ja też – dorzucił Vincent.


  Na widok stojącej po drugiej stronie sali triumfującej Sadie, w Vincencie zagotowała się krew.


  – Przepraszam. Muszę podejść na chwilę do tej suki, która uznała, że zabawnie będzie ubrać Lake w ten strój.


  – Ta suka jest nienormalna. Sprzeda ci takiego plaskacza, że wypieprzysz na księżyc. – Tym razem to Amo śmiał się razem z Nero.


  – Co ty chcesz zrobić? – zapytał Nero.


  – Jakby co, to mam dzisiaj, kurwa, urodziny – powiedział na odchodnym Vincent.


  Czas było wykorzystać to, kim był jego ojciec. Dzisiaj mam, kurwa, urodziny.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY


  


  Ale postanowiłam to zakończyć, jak


  tylko zobaczyłam, że przesuwasz


  dłoń w stronę jej norki


  Lake właśnie stawiała drinki na stole, kiedy zauważyła, jak Sadie wchodzi na scenę. Jejku, znowu czeka nas pokaz macanek bez dotykania. Poprzedniego dnia urodziny miało dwóch panów, więc dziewczyny, które tańczyły na rurze z pewnością zaczynały mieć już tego dość.


  – Mamy solenizanta. Zapraszam. – Sadie nie była tak entuzjastyczna i seksowna, jak zwykle.


  Gdy na scenę wszedł Vincent, Lake niemal narobiła w gacie ze strachu.


  Nie ma, kurwa, mowy. Nie ma, kurwa, mowy. Nie ma, kurwa, mowy.


  Nie ma, kurwa, mowy. Nie ma, kurwa, mowy. Nie ma, kurwa, mowy.


  Sadie złapała go za rękę i praktycznie popchnęła na krzesło. Było widać, że musiała ugryźć się w język, powstrzymując się od powiedzenia czegoś.


  – Okej, cukiereczku, kogo wybierasz?


  Lake patrzyła, jak Vincent przesuwa wzrokiem po pomieszczeniu, aż w końcu jego spojrzenie padło na nią. Nie ma, kurwa, mowy.


  Vincent skinął na nią głową. Lake zamarła. Ja pierdolę.


  Sadie podeszła do mikrofonu.


  – Lake, cukiereczku, chodź tu do nas.


  Sadie wyglądała na mocno zirytowaną. Próbując przypomnieć sobie, jak się chodziło, Lake ruszyła w stronę sceny, a kiedy dotarła


  do prowadzących na nią schodów, nabrała pewności, że lada chwila zemdleje.


  Kurde, nie dam rady! Co prawda Sadie nauczyła ją kilku sztuczek, na wypadek, gdyby została kiedyś wybrana. Ale miałam nie zostać nigdy wybrana!


  – Pomogę ci, lalka. – Amo złapał ją za rękę i pociągnął na scenę.


  Obejrzała się za siebie i patrząc w jego zarozumiałą twarz, posłała mu mordercze spojrzenie, obiecujące ogrom cierpienia w, miała nadzieję, niedalekiej przyszłości.


  Podchodząc powoli do krzesła, zastanawiała się, czy postąpiłaby dziecinnie, gdyby odmówiła, jednak szybko sobie uświadomiła, że wtedy zostałaby zwolniona, a wkrótce po tym zabita. Gdy stanęła przed Vincentem, ten powoli przesunął wzrokiem po jej ciele, patrząc na nią z pożądaniem.


  Sadie zasłoniła mikrofon i szybko wyszeptała do niego:


  – Trzymaj łapska przy sobie, playboyu. – Schodząc ze sceny krzyknęła – Dawaj!


  Pomieszczenie spowiła na chwilę kompletna ciemność, lecz zaraz rozbłysło światło reflektora i rozbrzmiała muzyka.


  Lake oblizała swoje wyschnięte wargi, zdając sobie sprawę z tego, że niezależnie od tego, czy tego chciała, czy nie, nadszedł czas na pokaz. Odwróciła się twarzą do ciemnego pomieszczenia, nie mogąc patrzeć w pełne pożądania oczy Vincenta, czując się bardzo nieswobodnie.


  Starała się skupić na podstawowym tańcu, jaki pokazała jej Sadie i nie myśleć o wszystkich ludziach mających patrzeć, jak będzie ocierała się o Vincenta.


  Tylko jedna myśl zachęciła ją do poruszania biodrami: To tylko taniec, a ja uwielbiam tańczyć.


  Potrząsając tyłkiem, zaczęła powoli się schylać, aż znalazł się idealnie na wysokości jego twarzy. Przesuwając się z powrotem do góry, usiadła Vincentowi na kolanach, a następnie zaczęła wykonywać biodrami okrężne ruchy, opierając się o jego tors.


  Odwróciła głowę na bok, tak, żeby móc na niego patrzeć, a następnie przesunęła ręką w dół, z boku jego twarzy.


  Kiedy Vincent zbliżył swoją bardziej niż zadowoloną twarz, Lake tanecznym krokiem zeszła mu z kolan, zyskując na pewności siebie.


  Zrobię to tak, żeby go bolało.


  Odwróciła się do niego i kucnęła, kręcąc biodrami, a następnie włożyła głowę między jego kolana. Patrząc na niego spod rzęs i uśmiechając się, położyła dłonie na jego udach i przesunęła je w górę razem z całym ciałem, aż wreszcie znowu znalazła się u niego na kolanach, tym razem siedząc twarzą do niego.


  Ocierając się o niego tyłkiem, czuła jego wzwód. Teraz, gdy nie tylko widziała, ale też czuła, jak bardzo jej pragnął, jej ciało prawie stanęło w płomieniach. To palące uczucie zaczęło ją denerwować; przecież chciała sprawić ból jemu, nie sobie.


  – Nie masz dziś urodzin – wyszeptała mu do ucha.


  Powoli przesunął dłoń leżącą na boku krzesła i delikatnie położył


  ją na jej nagim udzie, tak, żeby nie widzieli jej pozostali.


  – Już teraz mam.


  Kiedy przesunął dłoń w górę po wewnętrznej stronie jej uda, wstrzymała oddech. Bezwiednie zaczęła kręcić tyłkiem jeszcze mocniej. Patrząc w jego jasnoniebieskie oczy, widziała w nich pożądanie, a z pewnością także je czuła.


  Czubkami palców musnął miejsce, w którym jej udo łączyło się z biodrem i poczuła, że robi się mokra. Patrząc na jego znajdujące się tak blisko usta, zapomniała o całym świecie i zbliżając się, chciała, musiała znowu poczuć jego smak…


  Nagle rozbłysły światła.


  Zerwała się z miejsca, otrząsając się z odurzenia. Prędko zeszła ze sceny. O cholera! Jej ciało płonęło.


  – Piosenka się jeszcze, kurwa, nie skończyła! – wysyczał zza niej Vincent, gdy mijała Sadie.


  – Ale postanowiłam to zakończyć, jak tylko zobaczyłam, że przesuwasz dłoń w stronę jej norki. – Sadie złapała Lake za rękę, zatrzymując ją.


  – Kurwa, i co z tego? Nikt inny nie zauważył! – Złapał za drugą dłoń Lake i zaczął ciągnąć ją w swoją stronę.


  – Nie ma mowy, playboyu. Nigdzie z nią nie idziesz. Lake jeszcze nie skończyła zmiany, a poza tym, gdybym ją teraz z tobą puściła, to


  straciłaby dziewictwo w kiblu.


  Twarz Lake przybrała kolor szkarłatu. Jestem tuż obok!


  Vincent posłał Sadie własną wersję morderczego spojrzenia, po czym puścił dłoń Lake i odszedł.


  – Ee, jak, do cholery, do tego dopuściłaś? – Lake spojrzała na Sadie, mając ogromną ochotę nią potrząsnąć. Właśnie zaczynało do niej docierać, co takiego zrobiła na oczach tych wszystkich ludzi.


  Sadie spojrzała na nią, jakby była głupia.


  – O jejku, no nie wiem. Kiedy ten pieprzony dupek do mnie podszedł i powiedział, że ma dzisiaj urodziny i jeśli mam z tym problem, to mogę zadzwonić do jego pierdolonego ojca, to oczywiście odpowiedziałam, że mam w dupie, kim jest jego ojciec.


  Ale wtedy odparł, że ma na nazwisko Vitale, więc, kurwa, oczywiście nie miałam już w dupie tego, kim jest jego ojciec.


  – To twoja wina, bo to ty ubrałaś mnie w ten pieprzony strój –


  powiedziała Lake, wyrywając jej swoją rękę.


  – Ta, no, wiesz, byłoby miło wiedzieć wcześniej, że ten playboy jest synem pana Vitale, co nie?


  Lake zamierzała mieć ostatnie słowo.


  – Wiesz, że nie miał dzisiaj urodzin, prawda?


  – Wiem, kurwa! – krzyknęła Sadie, odchodząc szybko.


  – To dobrze, tylko, kurwa, sprawdzałam! – odkrzyknęła Lake, starając się nie roześmiać.


  Kiedy wracała do przypisanych jej stolików, natknęła się na Amo, opierającego się o ścianę z uśmiechem na twarzy.


  – Wiesz co? Ja też mam dzisiaj urodziny.


  Lake pogroziła mu palcem, celując prosto w jego twarz.


  – Powinieneś bardzo, ale to bardzo się bać.
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  ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY


  


  Mam w dupie, kim są ich ojcowie.


  Mogą być nawet Jezusami


  Jeszcze przez jakiś czas po zejściu ze sceny, Lake nie mogła zapanować nad swoim ciałem. Mimowolnie cały czas zerkała na Vincenta, tylko podsycając swoje podniecenie. Przestań o tym myśleć!


  Lake postanowiła podejść do stolika Davida. Już na początku zmiany poczuła, że tego dnia było z nim coś nie tak – bardziej niż zwykle, a wraz z kolejnymi godzinami jego spojrzenie stawało się coraz bardziej i bardziej szalone. Kiedy się do niego zbliżyła, zauważyła w nim jeszcze większą zmianę.


  – Czy życzyłby pan sobie czegoś jeszcze? – zapytała go z nadzieją, że nie poprosi o więcej.


  On i pozostali mężczyźni siedzący przy jego stole, dostający od niego darmowe drinki, byli już dość mocno nietrzeźwi. Tutaj jednak nikomu nie odmawiano sprzedaży alkoholu. To była jedna z zalet tego miejsca.


  – Tak, potrzebujemy kolejnej pierdolonej butelki. Co nie, panowie? – David spojrzał na mężczyzn siedzących przy stole, kiwających głowami i zgadzających się z nim. – No to rusz ten swój słodki tyłeczek, a dostaniesz coś ekstra.


  Lake pokiwała głową, nie potrafiąc już nawet zmusić się do uśmiechu. Naprawdę zaczynał ją przerażać.


  Kiedy podeszła do baru i szybko przekazała jego zamówienie, postanowiła wykorzystać tę chwilę, by odetchnąć i uspokoić nerwy.


  Nawet jeśli mężczyźni bardzo się upijali, to i tak nie chcieli łamać zasad, ponieważ bali się, że nie będą mogli tu wrócić.


  Po chwili wróciła do stołu, nalała mężczyznom alkoholu, a następnie postawiła butelkę przed Davidem, który wyciągnął do niej kolejny studolarowy banknot. Odebrawszy od niego pieniądze, potrząsnęła piersiami i wsunęła banknot do gorsetu, po czym odwróciła się, żeby odejść. Zanim jednak zdążyła ruszyć z miejsca, ktoś mocno złapał ją za rękę; spojrzała Davidowi w oczy. Patrzył na nią zamglonym wzrokiem.


  – To chyba nie było warte stu dolarów. Jak myślicie? – zapytał


  pozostałych mężczyzn, a oni pokręcili głowami, zgadzając się z nim.


  – Może spróbujesz jeszcze raz?


  – A ty może cofniesz swoją pierdoloną dłoń? – odezwał się morderczym tonem Vincent.


  Lake spojrzała znad ramienia i zobaczyła Vincenta, Nero i Amo stojących niecałe pół metra od niej. To nie skończy się dobrze, prawda?


  – Cofnę, ale najpierw chcę, kurwa, dostać to, za co zapłaciłem.


  – David mocniej ścisnął jej przedramię.


  Vincent zrobił krok w przód.


  – Dam ci pięć sekund, sukinsynu. Pięć… Cztery…


  – Okej, uspokójmy się wszyscy. – Lake uniosła dłoń.


  – Trzy…


  – Naprawdę, na twoim miejscu bym puściła – poprosiła Davida.


  Głos Vincenta stał się mroczniejszy.


  – Dwa…


  David ją puścił i uniósł dłonie.


  – Okej. Dobra, dobra. – Wstał, chwiejąc się nieco. – Po prostu odbiorę swoje pierdolone pieniądze.


  Lake krzyknęła i złapała się za biust, kiedy David wyciągnął rękę, próbując sięgnąć do jej gorsetu.


  – Sukinsyn! – Vincent uderzył go prosto w twarz.


  Amo szybko odciągnął Lake, chcąc usunąć ją z drogi, zanim Vincent przystąpiłby do kompletnego spustoszenia.


  Skrzywiła się, gdy Vincent rozbił głowę Davida o stół pokerowy, a żetony wystrzeliły w powietrze jak confetti.


  – Ee, chłopaki, ci tutaj nie wyglądają na zbyt zadowolonych –


  powiedziała do Nero i Amo, kiedy zobaczyła, jak jeden z mężczyzn wstaje, chwytając za butelkę.


  Nero szybko zdjął marynarkę.


  – Czekałem na to od miesiąca. Pierdolić to miejsce.


  Ktoś ich zabije!


  Gdy Nero odebrał mężczyźnie butelkę i rozbił ją na jego głowie, pozostali również zaczęli wstawać.


  – Ooo, kurwa! To była najlepsza robota, jaką miałem. – Amo zaczął zdejmować marynarkę, szepcząc pod nosem przekleństwa, jakich Lake nigdy wcześniej nie słyszała. – Te kutasy niszczą wszystko, co w życiu dobre.


  Chociaż mężczyźni, którzy siedzieli przy stole Davida, mieli przewagę liczebną, to Vincent, Nero i Amo i tak wygrywali. Wreszcie zauważyła zbliżających się ochroniarzy – tylko oni mogli to przerwać.


  – Ci gówniarze zaczynają mnie naprawdę wkurzać. – Powiedziała Sadie zza pleców Lake, krzyżując ramiona na piersi.


  Lake odwróciła się z powrotem w stronę bójki i zobaczyła, że ochroniarze zatrzymali się nieopodal, tylko się przyglądając.


  – Dlaczego tego nie przerwą?


  Sadie krzyknęła na tyle głośno, żeby usłyszeli:


  – Bo to pieprzone cipy! Mam w dupie, kim są ich ojcowie. Mogą być nawet Jezusami. Po prostu to przerwijcie!


  Ochroniarze się nie ruszyli.


  – Do kurwy nędzy. – Sadie podeszła do Amo i złapała go za rękę, którą przytrzymywał jakiegoś faceta za gardło. – Dobra, duży.


  Skończ już, bo ci, kurwa, strzelę z liścia.


  Amo puścił faceta, a ten upadł na ziemię jak worek ziemniaków.


  – A teraz zajmij się, kurwa, swoimi chłopaczkami – wysyczała do niego.


  – Co ty, kurwa, powiedziałaś? – Amo spojrzał na nią przerażającym wzrokiem.


  Sadie zaczęła ściągać but na wysokim obcasie.


  – Dość tego!


  Amo szybko cofnął się poza zasięg jej ręki, a następnie odciągnął


  Nero od jakiegoś gościa, którego tamten wbijał w podłogę.


  Następnie Amo i Nero odciągnęli siłą Vincenta, ale on szybko wrócił


  do bicia Davida.


  Kiedy Vincent postawił stopę na gardle leżącego bezbronnie na podłodze Davida, Lake podbiegła do nich i chwyciła Vincenta za rękę


  – Ee, on chyba już ma dość. – Próbowała mówić spokojnym głosem, starając się uspokoić chłopaka.


  Vincent spojrzał na nią, mocniej naciskając na szyję Davida.


  Ścisnęła jego rękę.


  – Proszę?


  Przygniótł go jeszcze mocniej, po czym zdjął stopę z jego gardła.


  Vincent wytarł dłonie o swoją zakrwawioną koszulę, po czym złapał


  Lake za rękę. Zrobił to dłonią, którą nie wymierzał ciosów.


  Dokąd my idziemy?


  – Dokąd ty, kurwa, idziesz? – Sadie ubrała w słowa niewypowiedziane pytanie Lake, zagradzając im drogę.


  – Skończyła już pracę – warknął, wymijając Sadie.


  Lake próbowała wysunąć dłoń z jego uścisku, ale on chwycił ją jeszcze mocniej.


  Gdy zerknęła na Sadie, zobaczyła, jak ta już otwiera usta, lecz zaraz szybko je zamknęła, gryząc się w język.


  Lake powiedziała do niej niemo: „przepraszam”, już zastanawiając się nad tym, co zrobi, żeby następnego dnia wkupić się w jej łaski.


  Vincent powiedział, że skończyła już pracę, ponieważ jej zmiana rzeczywiście prawie dobiegła końca, a z pewnością nie zamierzała kłócić się z nim teraz, kiedy na pewno i tak nie wyszedłby bez niej.


  A gdyby nie wyszedł, to jego stopa wróciłaby prosto na szyję Davida.


  Vincent zdjął marynarkę z krzesła, na którym wcześniej ją powiesił, nie przestając ciągnąć za sobą Lake, za drzwi i do windy.


  – Załóż to – warknął Vincent, przytrzymując dla niej marynarkę, żeby mogła włożyć ręce w rękawy.


  Gdy tylko jej ręce przeszły przez rękawy, szybko owinęła się szczelnie materiałem.


  Patrząc w jego nadal niezadowoloną twarz, Lake domyśliła się powodu jego rozdrażnienia – marynarka zakrywała jej ciało tylko do


  górnej części ud. Lake była wysoka, więc jej koronkowe pończochy nadal były widoczne.


  Kiedy czekali, aż drzwi windy się otworzą, Vincent przyciągnął ją do siebie, ujmując w pasie, a wzrok Lake powędrował do drzwi kasyna, z którego właśnie wychodziło kilku mężczyzn. Nie wyglądali na zbyt zachwyconych szybkim zakończeniem imprezy.


  – Nie wzięłam torebki – wyznała cicho Vincentowi, zdając sobie sprawę z tego, że zostawiła ją w szafce.


  Drzwi się rozsunęły i Vincent pociągnął Lake za sobą na tył windy.


  – Nie będzie ci dzisiaj potrzebna.


  – Ta…


  – Jutro będzie w tym samym miejscu. – Vincent puścił Lake, a następnie stanął przed nią, zasłaniając ją w połowie.


  Lake wbiła wzrok w jego ramię, które stanowiło teraz większość tego, co widziała. Ee, tak, potrzebuję jej. Mam w niej klucze do domu!


  Sięgnął ręką do tyłu i położył ją na górnej części uda dziewczyny.


  Z trudem przełknęła ślinę, patrząc na zasuwające się drzwi.


  Nie zamierza zabierać mnie do domu, prawda?
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY


  


  Penthaus nad penthausami


  Lake spodziewała się, że wysiądą z windy tam, gdzie pozostali – czyli na parterze prawdziwego kasyna, jednak Vincent się nie ruszył, więc teraz nie miała pojęcia, dokąd zamierzał ją zabrać.


  Co jakiś czas ktoś wsiadał do windy tuż przed tym, jak miała się zamknąć i wciskał przycisk z numerem któregoś z pięter. Udało jej się zauważyć kilkoro z nich, głównie mężczyzn, którzy posyłali jej znaczące spojrzenia. Pewnie dlatego Vincent ustawił się przed nią.


  Gdy drzwi windy zamknęły się i winda znowu ruszyła do góry, Vincent przesunął delikatnie opuszkami placów po jej udzie, w górę i w dół. Wróciło uczucie z chwili, kiedy siedziała mu na kolanach, tańcząc, a jego dłoń znalazła się tak blisko jej łona. Jego dotyk był


  niezwykle delikatny i kojący, przez co było to dla niej o wiele bardziej zmysłowe przeżycie, tym bardziej, że znajdowała się w ograniczonej przestrzeni i z nieznajomymi. Nie mogąc myśleć o niczym poza tym, jak przyjemny był jego dotyk, dotknęła jego dłoni znajdującej się na jej udzie, a następnie przesunęła ręką po jego ręce, do bicepsa, przyciągając go do siebie.


  Vincent ścisnął delikatnie jej udo, po czym wrócił do tego, co robił


  wcześniej, tylko tym razem przesunął dłoń nieco wyżej.


  Lake oparła czoło na jego ramieniu, w dalszym ciągu trzymając rękę, chcąc być jeszcze bliżej niego. Miałam rację; osiągnęliśmy punkt wrzenia.


  Usłyszała, że drzwi windy znowu się zamykają i wtedy Vincent wyciągnął ją zza swoich pleców i popchnął na ścianę obok przycisków. Patrzyła, jak chłopak wstukuje kod, dzięki któremu winda jechała prosto na samą górę i zastanawiała się, jakim cudem nie zauważyła, żeby ktokolwiek wysiadał.


  Gdy Vincent znowu skupił uwagę na niej, jej klatka piersiowa zaczęła szybko unosić się i opadać. To samo spojrzenie widziała w jego oczach, kiedy tańczyła, siedząc mu na kolanach.


  Vincent przesunął kciukiem po jej pełnej dolnej wardze.


  – Kotku, chciałem cię pocałować od chwili, kiedy przerwałem nasz pierwszy pocałunek.


  Ja też, zdążyła pomyśleć, kiedy wreszcie złączył ich usta. Łakomie zaczął ssać jej dolną wargę, przytrzymując podbródek, żeby łatwiej mu było ją całować.


  Lake rozluźniła usta, pozwalając Vincentowi je odkrywać, jakby to był pierwszy raz. Językiem wprawnie rozchylił jej wargi, a ona bezwiednie otworzyła je dla niego szerzej. Gdy wessał jej język do swoich ust, jęknęła. Było tak, jak zapamiętała, a nawet lepiej.


  Wyciągnęła ręce i chwyciła go za włosy, chcąc mieć go bliżej, chcąc pogłębić pocałunek, ale Vincent nagle się odsunął i przeczesał


  palcami włosy, tam, gdzie mu je zmierzwiła. Następnie drzwi windy się rozsunęły i Vincent wziął ją za rękę, i bez słowa zaczął wychodzić z nią z windy.


  Lake przeżywała właśnie déjà vu – tak samo skończył się ich pierwszy pocałunek. Nie wiedziała, co takiego robiła źle. Myślała, że powinna chcieć go dotykać i odwzajemniać pocałunki, lecz za każdym razem, kiedy to robiła, on się odsuwał.


  Ocierając usta, mimowolnie poczuła się nieco zraniona.


  Najwyraźniej okropnie całuję.


  Szybko przerwała rozmyślanie nad tym, czemu Vincent nie lubił


  jej całować, ponieważ właśnie zauważyła, gdzie się znaleźli – na ostatnim piętrze. Nie miała pojęcia, dlaczego zabierał ją do biura Dantego. A gdy skręcił z nią w prawy korytarz, zamiast iść prosto przed siebie, tam, gdzie znajdowało się biuro, poczuła jeszcze większe skołowanie. Kompletnie nie miała pojęcia, dokąd idą.


  Kiedy podszedł do przedostatnich drzwi po lewej, wezbrało w niej zdenerwowanie. Patrzyła, jak sięga do kieszeni i wyciąga kartę hotelową.


  Przygryzła wargę.


  – Ee, dlaczego tu wchodzimy?


  Vincent przeciągnął kartę przez czytnik i zapaliła się zielona lampka. Następnie otworzył drzwi i wciągnął ją do ciemnego pokoju.


  Podskoczyła, kiedy zatrzasnęły się za nią drzwi.


  – Vincent, g-gdzie my jesteśmy? – wyszeptała.


  Rozglądając się, z trudem potrafiła rozpoznać kształty, ale jej uwagę przykuła ogromna szklana ściana, która zapewniała widok na miasto. Zapierał dech w piersi.


  Zapaliły się światła i zamrugała, przyzwyczajając się do jasności.


  Gdy wreszcie ujrzała przed sobą ogromną przestrzeń, opadła jej szczęka. Wchodząc w głąb pomieszczenia, utwierdziła się w przekonaniu, że to musiał być penthaus nad penthausami.


  Było tu bardzo ciemno. Ściany i niemal wszystko inne było czarne.


  Przebijały się tylko szarości i srebro, które pochodziły z różnych rzeczy z lustrami. Było tu ciepło, chociaż wiało chłodem. Przytulnie, chociaż harmonijnie oraz współcześnie, choć wiktoriańsko, a wszystko było ponure i brakowało światła. Nigdy by nie pomyślała, że polubi coś tak ciemnego, wolnego od jakiejkolwiek jasności, lecz dla niej było tu nastrojowo i interesująco.


  Przesunęła dłonią po czarnej włochatej poduszce leżącej na ogromnym skórzanym narożniku.


  – To twoje mieszkanie, prawda?


  – Tak.


  Lake spojrzała na niego.


  – Od kiedy je masz? Wzruszył ramionami.


  – Jakoś od kilku miesięcy. Skończyłem je urządzać tuż przed zakończeniem szkoły.


  Tuż przed tym, jak znowu się spotkaliśmy.


  Nie wiedziała, co takiego wydarzyło się po tym, jak pocałowali się po raz pierwszy, ale cokolwiek by to nie było, to jego dobra strona chyba nie dochodziła do głosu wtedy zbyt często. Przy urządzaniu tego miejsca z pewnością najwięcej miała do powiedzenia jego mroczna strona; chociaż Lake widziała też kilka akcentów, jakie mógł wymyślić tylko Dobry Vincent. Rozglądając się, ktoś mógłby pomyśleć, że jego dwie strony tu walczyły ze sobą. Jednakże wcale tak nie było; tak naprawdę dopełniały się i łączyły wszystko w całość.


  Znowu na niego spojrzała; wyglądał, jakby czekał na jej akceptację, stojąc przed nią w poplamionej krwią białej koszuli.


  – Jest idealne, Vincent. – Tak jak ty.


  Może była szalona i obłąkana, że tak myślała, lecz Vincent zawsze traktował ją w sposób, który łatwo usprawiedliwiał jej uczucia.


  Lake ruszyła w jego stronę i im bliżej niego podchodziła, tym większe cierpienie malowało się na jego twarzy.


  – Muszę się umyć. – Kiedy Lake znalazła się jakieś pół metra od niego, zaczął rozpinać swoją zakrwawioną koszulę.


  Ruszył w górę szklanych schodów, a Lake wbiła w niego puste spojrzenie. Znowu poczuła się zraniona i skołowana; owinęła się mocniej jego marynarką, obejmując się. Nie rozumiała, co takiego robiła źle, a do tego odbierała od niego tak mieszane sygnały, że czuła tylko jeszcze większą konsternację.


  Przez cały miesiąc bezustannie z nią flirtował, a zaledwie chwilę wcześniej praktycznie zmusił ją do zatańczenia dla niego. Co więcej, po tych wszystkich miesiącach wreszcie się pocałowali, a on zganił


  ją, odsuwając się od niej, kiedy próbowała odwzajemnić pocałunek i przyciągnąć go bliżej siebie.


  Musiała przyznać, że bardzo go pragnęła i on z pewnością też jej pragnął. Jednak nie wiedziała, ile jeszcze czasu mogła znieść to jego


  „branie jej na dystans”.


  Lake zaczynało brzydzić to, jak bardzo jej ciało go pragnęło, nawet gdy rozpinał koszulę zaplamioną krwią.


  Ja też jestem nienormalna.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIERWSZY


  


  Wybacz mi Ojcze, bo zgrzeszyłam


  Lake zdała sobie sprawę z tego, że nie pozostało jej nic innego, jak tylko ruszyć w górę schodów. Vincent miał odwieźć ją do domu i po tej ciężkiej nocy z pewnością nie byłby zbyt szczęśliwy, gdyby teraz od niego uciekła. Chociaż bardzo chciała się ulotnić, to gdyby to zrobiła, bardzo skomplikowałaby sprawy. Sprawdzanie cierpliwości Vincenta z pewnością nie byłoby teraz zbyt rozsądnym posunięciem, ponieważ dopiero co próbował kogoś zabić. Poza tym spędziła z nim cały miesiąc, dzień i noc, i nauczyła się, jak sobie z nim radzić.


  Z drugiej strony przez to wszystko naprawdę czuła się skołowana, zdając sobie sprawę z tego, że ich relacja zaczynała się zmieniać.


  Mam to pod kontrolą. Nic się nie wydarzy.


  Gdy weszła na ostatni stopień, powitała ją ogromna sypialnia, na widok której Lake zamarła. Po środku znajdowało się duże, luksusowo wyglądające łóżko z czarną jedwabną pościelą odbijającą światła miasta.


  Gdy zrobiła ostatni krok i weszła na piętro, poczuła się, jakby znajdowała się na balkonie. Z góry widać było resztę mieszkania.


  Lake w szczególności spodobała się ekskluzywna kuchnia. Miesiąc wcześniej może by ją to zdziwiło, ale teraz znała Vincenta lepiej i wiedziała, że lubił gotować, a do tego był w tym zaskakująco dobry.


  Wystrój na piętrze pasował do tego z parteru domu, chociaż mieściła się tutaj tylko jedna ogromna sypialnia. Chodząc po pokoju, usłyszała szum wody dobiegający zza drzwi. Zastanawiała się, jakie cudowne rzeczy znajdowały się u niego w łazience, oczywiście oprócz jego przepięknego ciała. Miała silne przeczucie, że łazienka była równie świetnie zaprojektowana, co reszta mieszkania.


  Kiedy zauważyła kolejne drzwi, podeszła do nich i otworzyła je, odsłaniając ogromną garderobę.


  Jezu Chryste, pełno tu garniturów.


  Znajdował się tam idealny rząd posegregowanych garniturów.


  Chyba nigdy nie potrafiłaby zrozumieć, jakim cudem Vincent był


  takim perfekcjonistą. Nie tylko swój wygląd utrzymywał


  w nieskazitelnym stanie; w takim samym porządku zachowywał


  swoje mieszkanie i garderobę.


  Na widok tej doskonałości zrobiło jej się niedobrze, więc postanowiła się odwrócić i wtedy zauważyła swoje odbicie w lustrze.


  Czuła się jak jedno wielkie kłamstwo. Makijaż ukrywał jej niedoskonałą twarz, a natapirowane loki ukrywały to, że jej włosy tak naprawdę były cienkie i kompletnie proste. Cholera, nawet jej cycki były kłamstwem, ponieważ gorset optycznie je powiększał.


  Lake zauważyła obrys banknotów upchniętych między jej cyckami.


  Wyciągnęła pieniądze i wepchnęła je do kieszeni marynarki Vincenta, którą nadal miała na sobie. W pewien sposób poczuła się przez to tanio i nabrała pewności, że Idealny Vincent lubił ją tylko z jednego powodu, tego samego, z jakiego lubili ją mężczyźni przychodzący na dół. Nie rozumiała, czemu ten bóg miałby pragnąć ludzkiego śmiecia.


  W lustrze zauważyła coś jeszcze, co przykuło jej uwagę. Odwróciła się i spojrzała na drugi koniec garderoby. Wszystko było w idealnym porządku, chociaż zauważyła jedną odznaczającą się rzecz.


  Podeszła do niej i chwyciła wieszak z czarnym strojem. Skąd on to ma? Wpatrując się w tę rzecz, nie potrafiła wymyślić żadnego powodu, dla którego Vincent miałby mieć to w szafie.


  Lake przeniosła wzrok na drzwi do garderoby i zobaczyła stojącego w nich Vincenta; miał na sobie tylko ręcznik.


  – Sukienkę Adalyn też zachowałeś? – zapytała, oblizując swoje wyschnięte wargi.


  Zaczął przeglądać ubrania, szukając czegoś, co mógłby na siebie włożyć.


  – Oczywiście, że, kurwa, nie. Tamtą sukienkę spaliłem.


  Lake znowu spojrzała na czarną kreację, którą miała na sobie tamtego wieczora w Poison.


  – To czemu zachowałeś moją?


  – Nie mogłem się zmusić do spalenia jej. Wyglądałaś w niej zbyt seksownie.


  – Okej, ale dlaczego ją zachowałeś? – zapytała znowu. Normalnie ludzie nie trzymają przypadkowych sukienek w szafie. A już na pewno –


  nie tak długo.


  Nic nie odpowiedział, tylko wrócił do szukania ubrań, więc Lake rzuciła sukienkę na podłogę i szybkim krokiem ruszyła do wyjścia.


  Pieprzyć go. Zachowuje się dzisiaj jak dupek!


  Kiedy go mijała, Vincent prędko ją złapał i przyciągnął do swojego nagiego ciała. Pociągnął ją za włosy, zmuszając do spojrzenia mu w twarz.


  – Zachowałem tę sukienkę, bo chciałem znowu cię w niej zobaczyć. Wiesz dlaczego jeszcze ją zachowałem?


  Pokręciła delikatnie głową, zmuszając się do spojrzenia na jego usta, ponieważ nie mogła już patrzeć w jego intensywne, niebieskie oczy.


  Pociągnął ją delikatnie za włosy, znowu zmuszając do spojrzenia mu w oczy.


  – Bo zamierzam cię przelecieć, kiedy będziesz ją na sobie miała.


  – Jesteśmy tylko przyjaciółmi, pamiętasz? – Nienawidziła tego, że zabrzmiała, jakby brakło jej tchu.


  Vincent uśmiechnął się delikatnie.


  – Kotku, wiesz cholernie dobrze, że nie chcę być twoim przyjacielem. – Powoli zdjął dłoń z jej biodra i przesunął ją w górę, po jej piersiach i szyi, kładąc kciuk na swoim ulubionym miejscu, gdzie czuć było gwałtowne bicie jej serca. – Czy tego chcesz? Chcesz być tylko moją przyjaciółką?


  Vincent przejął nad nią kontrolę. Lubił to robić, kiedy chciał


  wyciągnąć z niej prawdę. Mogłaby skłamać, ale on by się domyślił, a ona musiałaby za to zapłacić; albo mogła też powiedzieć prawdę, co podbudowałoby jego już i tak ogromne ego. Nie dało się wygrać.


  – T-tak, chcę być tylko twoją przyjaciółką.


  Powoli przesunął kciukiem po jej gardle, przysuwając do niej twarz tak, że jego usta niemal stykały się z jej.


  – Na pewno, kotku? Bo mogę przestać.


  A nie mówiłam, że będę musiała za to zapłacić?


  Lake wbiła wzrok w jego usta, chcąc, żeby znowu ją pocałował. Jej ciało płonęło, pragnąc jego dotyku. Teraz już nie mogła się wycofać.


  Wykolejonego pociągu nie da się zatrzymać.


  – Proszę, nie przestawaj – wyszeptała, poddając się. Przesunął


  głowę i wyszeptał jej do ucha:


  – Nie zamierzałem przestawać.


  Lake zadrżała, kiedy pocałował wrażliwą część jej szyi, a następnie zaczął ssać w tym samym miejscu.


  Rozpaczliwie chciała go objąć i poczuć na sobie jego twarde ciało, znajdujące się zaledwie kilka centymetrów od niej, ale bała się, że jeśli by to zrobiła, to on znowu by przestał, tak jak robił to zawsze.


  Vincent chwycił jej nagie ramiona i zaczął zsuwać po nich marynarkę, która po chwili wylądowała na podłodze. Następnie pochylił się i pocałował Lake w ramię.


  – Jesteś zajebiście piękna. – Chwycił czarny zamek znajdujący się z przodu jej gorsetu, między jej piersiami.


  Lake zarumieniła się, kiedy Vincent powoli zaczął go rozpinać.


  Była pewna, że gdyby nie jego delikatne pocałunki, to by go powstrzymała. Vincent wreszcie rozpiął gorset, który zsunął się na podłogę obok marynarki, i wtedy Lake nie potrafiła już spojrzeć mu w oczy; wbijając wzrok w jego klatkę piersiową, pozwoliła mu przyjrzeć się jej ciału. Pewnie nie była już dla niego tak piękna, teraz, gdy gorset odsłonił jej biust, ujawniając jego niewielki rozmiar.


  Delikatnie przesunął dłonią po jej prawej piersi, całując Lake w usta.


  – Idealna – powiedział, nie odrywając warg od jej ust, kreśląc kciukiem kółka na jej sutku, który zaczął twardnieć.


  Lake jęczała, podczas gdy Vincent nie przestawał torturować jej brodawki. Objęła go za szyję, nie wiedząc, czy zdoła ustać na nogach. Vincent szybko podniósł Lake i ruszył z nią do łóżka, a ona owinęła wokół niego nogi.


  Mocno odwzajemniając pocałunek, wessała jego język w swoje usta, chcąc go posmakować.


  Położył ją na łóżku równie szybko, co ją podniósł i zaczął się jej przyglądać.


  Dlaczego nie pozwala mi odwzajemnić pocałunku? Zaczynała być sfrustrowana seksualnie. To nie było fair, że on mógł robić z nią, co tylko chciał, a ona nie mogła tego odwzajemnić.


  Lake nachyliła się i wyciągnęła rękę w stronę ręcznika, lecz Vincent chwycił jej dłoń, zanim zdążyła ją do niego zbliżyć.


  – Nie ruszaj się – warknął do niej.


  Po raz pierwszy od miesiąca wyszło z niego coś, co choćby odrobinę przypominało jego mroczną stronę. Lake nie podobało się, kiedy tak się zachowywał, w szczególności wtedy, gdy leżała na wpół


  naga w jego łóżku.


  – Dlaczego nie pozwalasz mi odwzajemnić pocałunku albo zrobić czegokolwiek innego? Aż tak źle mi to wychodzi?


  Pokręcił głową. Wydawał się niemal oburzony, że tak sobie pomyślała.


  – Nie, kotku. Zbyt mocno cię teraz pragnę. Od miesięcy chciałem mieć cię dla siebie. Staram się nie spieszyć, a całujesz zajebiście.


  Boję się, że cię skrzywdzę, a nie wybaczę sobie, jeśli zadam ci więcej bólu niż to konieczne.


  Kiedy tak mówił, Lake ujrzała go w innym świetle. Widziała i czuła, że jego dłonie zaczynają się trząść. Wcale nie był bliski przemienienia się w mroczną wersję siebie; Vincent znajdujący się przed nią był swoją najczystszą formą. Torturował się fizycznie, starając się powstrzymać samego siebie od skrzywdzenia jej w jakikolwiek sposób.


  Splotła ich palce.


  – Nie mógłbyś mnie skrzywdzić.


  Wierzyła we własne słowa. Skrzywdził ją tylko raz, w dniu, kiedy podrzucił ją do domu jej mamy, ale teraz widziała, że jego zraniło to równie mocno. W głębi duszy wiedziała, że już nigdy by jej tego nie zrobił i właśnie dlatego tak bardzo starał się ją zadowolić.


  – Tak, mógłbym, Lake. Po prostu obiecaj mi, że nie będziesz się ruszała. – Zaczął ciężej oddychać. Pochylił się i ją pocałował.


  – Obiecuję, że spróbuję. – Uśmiechnęła się i skubnęła jego dolną wargę.


  Vincent przesunął dłońmi po jej pończochach, zatrzymując się dopiero na górnej części jej nagich ud.


  – Musiałem długo patrzeć, jak chodzisz w tych pończochach i na obcasach, więc zasługuję na to, żeby pieprzyć się z tobą, kiedy masz je na sobie. – Przesunął dłonie nieco wyżej i chwycił jej jedwabne czarne majtki.


  Kiedy zaczął je z niej ściągać, uniosła nieco biodra. Zarumieniła się, czując podenerwowanie, gdy zsunął je w dół pończoch i obcasów.


  Spojrzał na jej idealnie gładkie podbrzusze i pociemniały mu oczy.


  – Kurwa.


  Vincent szybko rozwinął ręcznik i Lake otworzyła szerzej oczy na widok jego ogromnego i bardzo sztywnego członka. O ja pier… Jej myśli rozproszyły się, kiedy Vincent pocałował ją namiętnie, przesuwając ją w górę łóżka. Gdy złożył kilka pocałunków na jej wrażliwej szyi, a następnie wziął w usta różowy sutek, Lake zaczęła gwałtownie wciągać powietrze.


  Następnie przesunął dłoń między jej nogi i przyłożył środkowy palec do wejścia.


  – Jakim cudem jesteś wszędzie taka gładka? – Brzmiał na udręczonego i na takiego też wyglądał.


  Ciężko jej było skoncentrować się na jego słowach, ponieważ właśnie w tym momencie zanurzył w niej palec. Musiała przygryźć wargę, żeby nie krzyknąć.


  – Kotku, jesteś taka ciasna i mokra. – Przeniósł usta na zaniedbany sutek i zaczął go ssać. Sutek wkrótce zamienił się w sztywny, mały guzełek i wtedy Vincent wsunął palec głębiej.


  Lake wyciągnęła ręce i złapała go za włosy, jęcząc, kiedy kciukiem przesunął po jej łechtaczce. Powtórzył ten ruch jeszcze kilka razy, po czym wsunął w nią kolejny palec i zaczął ją nimi pieprzyć. Zdjął


  palec z łechtaczki w momencie, gdy już zaczęła dochodzić i Lake w proteście pociągnęła go za włosy. On mnie zabije.


  – Vincent, proszę – jęknęła z nadzieją, że chłopak zrobi coś, by ukoić jej pragnienie. Zamiast tego wyjął z niej palce, niemal


  doprowadzając ją tym do łez.


  Vincent szybko przesunął się nad nią, układając główkę penisa tuż przy jej wejściu.


  Lake położyła rękę na jego klatce piersiowej, zatrzymując go.


  – A prezerwatywa?


  – Bierzesz tabletki, a ja nawet nie pomyślałbym o pieprzeniu się z tobą, gdybym nie miał pewności, że jestem czysty. Zamierzam być jedynym, który będzie cię pieprzył, więc nie będę wkładał


  prezerwatywy. Ani teraz, ani nigdy. – Pochylił się i przygryzł jej pełną wargę, wsuwając w nią główkę penisa.


  Instynktownie owinęła nogi wokół jego pasa, chcąc mieć go w sobie więcej, drapiąc go po plecach.


  Wszedł głębiej, jednym szybkim ruchem przebijając się przez błonę.


  – Cholera, kotku – mruknął. Szybko przeniósł dłoń z powrotem na jej łechtaczkę i zaczął masować ją kciukiem i palcem wskazującym.


  Ból był na tyle ostry i nagły, że Lake odruchowo zamknęła na chwilę oczy. Jednak wkrótce zaczął zanikać, a pożądanie, jakie czuła, zagłuszało go coraz bardziej i bardziej wraz z każdym ruchem palców Vincenta.


  – Przepraszam. – Pocałował ją delikatnie.


  Otworzyła oczy i zobaczyła na jego twarzy rozczarowanie.


  – Nic się nie stało – zapewniła go, po czym pogłębiła pocałunek, wsuwając język w jego usta.


  Wreszcie zaczął poruszać biodrami, z początku powoli, lecz z każdym ruchem tempo nieco się zmieniało i Vincent wysuwał się z niej mocniej, a wchodził coraz głębiej.


  Lake wbiła mu obcasy w tyłek i paznokcie w plecy. Pozwalała mu przyśpieszać, chociaż nadal robił to zbyt wolno a równocześnie zbyt szybko; orgazm miał nadejść lada chwila. Czując w sobie jego sztywnego penisa i słysząc nad sobą jego przepełnione udręką dyszenie, wiedziała, że on też zaraz dojdzie.


  – Muszę dojść – wyjęczała głośno, kiedy wysunął się z niej, a następnie wszedł gwałtownym ruchem.


  Tym razem Vincent zmienił rytm; pieprzył ją o wiele szybciej i mocniej.


  – Dojdź dla mnie, kotku – powiedział chrapliwie, po czym przyłożył usta do skóry jej szyi i zaczął ssać.


  Szybko zasłoniła usta, chcąc przytłumić głośny krzyk, który wydarł się z jej piersi. Lake doszła, czując, jak zagłębiony w niej penis Vincenta drga gwałtownie.


  Leżąc bezwładnie i próbując złapać oddech, poczuła, jak Vincent liże piekące miejsce na jej szyi. Nawet nie zauważyła, że w trakcie orgazmu ją ugryzł, chociaż chyba zrobił to całkiem mocno. Jednak nie miała mu tego za złe; ona sama nieźle go urządziła, a ślady po jej paznokciach miały pewnie jeszcze długo pozostać na jego plecach.


  Lake z trudem powstrzymywała się od zaśnięcia, podczas gdy Vincent zszedł z niej i zdjął jej buty, a następnie ją przytulił. Każdej nocy trzymał ją w ramionach i czuła na plecach jego klatkę piersiową, ale dopiero teraz po raz pierwszy przytulał ją nago, co było naprawdę przyjemnym doznaniem.


  Przesunął dłonią po jej udzie.


  – Nie powiedziałaś mi, jakim cudem jesteś taka gładka.


  Uśmiechnęła się delikatnie.


  – Sadie każe wszystkim dziewczynom depilować się regularnie.


  – Cholera, nienawidzę tej suki.


  – Chyba odwzajemnia to uczucie. – Lake zaśmiała się sennie.


  Przyciągnął ją bliżej siebie, zmieniając ton głosu.


  – Idź spać, kotku.


  Lake nigdy nie czuła się tak kompletna, jak w tej chwili, kiedy Vincent złożył delikatny pocałunek na jej ramieniu. Nigdy nie czuła się tak ani przy swojej mamie, ani przy swoim ojcu, ani nawet przy Adalyn.


  Adalyn… O Boże. Jak, do kurwy nędzy, zamierzała wyjaśnić to swojej przyjaciółce, skoro nawet nie potrafiła przyznać się przed nią do pocałunku z jej bratem? Nie mówiąc już o tym, że się z nim przespała i prawie na pewno oboje chcieli to powtórzyć.


  Musiała już zasnąć, wyczerpana wyrzutami sumienia. W jeszcze większe poczucie winy wpędzał ją fakt, że tak bardzo się jej to podobało i po raz pierwszy naprawdę była szczęśliwa.


  Wybacz mi, Ojcze, bo zgrzeszyłam.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DRUGI


  


  Niech otworzy dla ciebie swoje


  bramy


  Lake przesunęła się na łóżku, spodziewając się znaleźć za sobą ciało Vincenta. Nadal znajdowała się w krainie snów, chociaż wewnętrzny budzik mówił jej, że wkrótce musiała wstać.


  Przewróciła się na drugi bok i ku swojemu zdumieniu, nie ujrzała przed sobą Vincenta. Dlaczego on zawsze mnie tak zostawia? Z


  jakiegoś powodu spodziewała się zastać obok siebie Vincenta po tym, jak poprzedniej nocy przeżyła z nim swój pierwszy raz.


  Wychodząc z łóżka, pociągnęła za sobą kołdrę i owinęła się nią.


  Następnie podeszła do balkonu i spojrzała na parter, lecz tam też nie było Vincenta.


  Podeszła do otwartych drzwi jego garderoby i zauważyła, że podniósł jej czarną sukienkę i odwiesił ją w to samo miejsce.


  Z jakiegoś powodu wywołało to na jej twarzy uśmiech. Przyniósł też jej ubrania z poprzedniego wieczoru oraz torebkę, którą zostawiła w szafce w pracy, a przy nich leżały jej gorset oraz napiwki.


  Wszystkie te rzeczy idealnie ułożył na skórzanym stołku stojącym pośrodku ogromnej garderoby.


  Lake z podekscytowaniem ruszyła do łazienki, nie mogąc się doczekać, aż zobaczy, co znajduje się za drzwiami.


  O kurwa! Nie była rozczarowana.


  Nigdy by nie pomyślała, że można mieć całą czarną łazienkę, ale srogo się myliła. Zamierzała skorzystać ze wszystkiego, co się tam znajdowało, zaczynając od wejścia do ogromnej szklanej kabiny prysznicowej i skorzystania z prysznica kaskadowego. Następnie postanowiła wziąć najlepszą kąpiel swojego życia w wielkiej wannie z jacuzzi.


  Lake praktycznie ciekła ślinka, kiedy zrzuciła z siebie nakrycie, a następnie zdjęła pończochy. Jakim cudem zmusił się do korzystania z mojej malutkiej, żałosnej łazienki?


  Patrząc na czarną wannę, wreszcie zrozumiała, skąd wzięło się powiedzenie „kiedy raz spróbujesz czarnego, to nie wrócisz do dawnego”. Myśl, że zegar w końcu wybije północ i wtedy kareta zamieni się z powrotem w dynię, przypomniała jej o skrywającym się w niej biednym dzieciaku. I chociaż czuła się tu jak w domu, to ostatecznie nie był to jej dom i nie zamierzała tak od razu wprowadzać się do Vincenta. I tak by tego nie chciał.


  Nie udało jej się zrelaksować. Tak wiele myśli tłukło się jej po głowie – o straceniu cnoty, o Vincencie, o Adalyn, o jej mamie i tacie, o Dantem – lista była bardzo długa. Szybko ubrała się w ubrania, które miała na sobie poprzedniego dnia i nawet przygotowała sobie coś do zjedzenia w ekskluzywnej kuchni Vincenta.


  Siedząc tam bezczynnie, zaczęła się zastanawiać, gdzie podziewał


  się sam Vincent. Czuła się jak piesek czekający na powrót swojego właściciela, bo przecież naprawdę czekała albo na jego powrót, albo na to, aż sama będzie mogła zejść na dół do pracy. Jej zmiana zaczynała się za półtorej godziny, ale już nie mogła tam wysiedzieć, a poza tym nie chciała wyjść przed Vincentem na desperatkę, gdyby wrócił i zastał ją siedzącą w jego kuchni.


  Zebrała swoje rzeczy i ruszyła na dół do kasyna, chociaż była pewna, że okropnie wkurzy tym chłopaka.


  Stawiając torebkę na swojej toaletce, Lake zauważyła w lustrze zbliżającą się do niej Kim.


  Kim przyjrzała się odbiciu Lake, jej nieco wilgotnym włosom oraz ubraniu, które miała na sobie poprzedniego dnia.


  – Widzę, że w końcu cię rozdziewiczył. Może teraz, kiedy już cię przeleciał, to da mi się namówić na kolejną rundkę. Bo przecież, szczerze mówiąc, Vincent jest jak każdy inny facet – co jakiś czas ma ochotę na wyzwanie, ale ostatecznie chce kogoś doświadczonego, kto dobrze zrobi mu laskę. – Jej usta wykrzywił uśmiech. – Pewnie nawet nie zrobiłaś mu laski, co?


  Patrzyła, jak Kim odchodzi z podłym uśmieszkiem na twarzy, nie czekając nawet na odpowiedź Lake. Lake szybko odwróciła wzrok od lustra, czując mdłości na swój widok. Wiedziała, że nie powinna słuchać Kim, lecz jej malutka cząstka odebrała słowa Kim jako najokrutniejszą prawdę.


  – Cukiereczku, co ty tutaj robisz? – zapytała Sadie, podchodząc do niej.


  Lake z trudem otrząsnęła się po słowach Kim.


  – Stwierdziłam, że przyjdę trochę wcześniej i cię przeproszę. Tak mi przykro za to, co… Sadie uniosła dłoń.


  – Nie szkodzi. Te pieprzone oblechy same sobie na to zasłużyły, a poza tym już tu nie pracujesz. Playboy ci nie powiedział?


  – O czym? – Lake spojrzała na nią skonsternowana.


  – Oczywiście, że ci nie powiedział. Musiałam mu obiecać, że nie powiem ci, że wczoraj był twój ostatni dzień pracy. Twój dług został


  spłacony, cukiereczku!


  Lake otworzyła szeroko usta.


  – Hę? Jak?


  Sadie wzruszyła ramionami.


  – Nie wiem. Tego mi nie powiedział. Powinnaś się cieszyć, skakać albo krzyczeć. Coś w tym stylu.


  Lake odwróciła się gwałtownie, szybko chwyciła torebkę i ruszyła do drzwi; w głowie kłębiły jej się tysiące myśli. Wcisnęła przycisk przywołujący windę.


  Dlaczego nie chciał mi tego powiedzieć? Najwyraźniej miał jakiś powód, dla którego kazał Sadie zachować to w sekrecie i dla którego sam jej o tym nie powiedział. Tylko dzięki jednej osobie mogła poznać prawdę, całą prawdę.


  Wsiadła do windy i wstukała kod prowadzący prosto na samą górę.


  Lake zamierzała pojechać na górę pierdolonego łańcucha pokarmowego


  mafii.


  DantegoCarusoczekałakolejnaniespodziewana wizyta.
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  Vincent spędził dzień na naprawianiu tego, co poprzedniego dnia prawie spierdolił. Szczerze mówiąc, nikt nie lubił tego kutasa Davida, nawet Dante, chociaż przecież zbijał dzięki niemu kupę kasy. Kiedy na dzień przed powrotem Davida do Kanady, Vincent prawie wprowadził tego dupka w stan śpiączki, kilka dziewczyn, które David zabierał ze sobą do hotelu, wreszcie opowiedziały o tym, jak stosował wobec nich przemoc, po czym dawał im sporo pieniędzy, żeby nic nikomu nie powiedziały.


  Dla Vincenta był to wspaniały dzień. Wreszcie mógł naszczać na pierdolony grób Davida. Co więcej, wreszcie obudził się obok ciepłego, nagiego ciała Lake, a jaja nie bolały go już tak bardzo.


  Wyskoczył z windy, zastanawiając się, jak powiedzieć Lake o tym, że już nie musiała pracować na dole. Zamierzał poinformować ją o tym poprzedniego dnia, lecz przez bójkę z Davidem oraz budujące się od miesiąca napięcie seksualne między nimi, postanowił to odłożyć. Chciał zrobić to tego ranka, jednak zadzwonił do niego Dante i kazał mu przyjść do siebie, do biura, powstrzymując go tym samym od podzielenia się z Lake tą informacją.


  Kiedy wyciągał kartę, nawiedziło go wspomnienie Lake leżącej na jego łóżku, ubranej tylko w pończochy i buty na obcasie. To może poczekać jeszcze dwadzieścia minut.


  Wsunął kartę, otwierając drzwi i zawładnęło nim pożądanie; postanowił później poinformować ją o tym, że spłacił jej dług. To z pewnością miał być punkt zapalny ich kłótni. Vincent spodziewał


  się usłyszeć od Lake, że nie zamierza pozwolić mu na zrobienie czegoś tak szalonego. Chociaż to nie miało już znaczenia – co się stało, to się nie odstanie. I nie ma, kurwa, szansy, żeby nadal chodziła w moich strojach przy innych mężczyznach.


  Vincent nazywał jej seksowne stroje jego strojami, ponieważ od teraz miała je nosić tylko w jego mieszkaniu. Co prawda nie miał


  ochoty udawać miłego dla Sadie, jednak musiał to zrobić, bo


  planował dać jej swoją kartę kredytową, by zapełniła jego szafę kupioną przez nią bielizną. Zamierzał też poprosić ją o to, żeby te depilacje „tylko dla pracownic” były nadal dostępne dla Lake.


  Ktokolwiek depilował Lake, był pierdolonym mistrzem z magicznym dotykiem. Otwierając drzwi, spodziewał się zobaczyć Lake. Może nadal jest w łóżku? Pewnie wreszcie znalazła łazienkę… Kiedy nie zastał jej w pościeli i postanowił ruszyć do łazienki, kilka sprośnych myśli przemknęło mu przez głowę. Dzisiaj jest zajebisty dzień.


  Fantazje erotyczne Vincenta zostały raptownie przerwane, gdy nie zastał jej w wannie, tak jak to sobie wyobrażał. Właśnie w tej chwili wszystkie jego nadzieje i marzenia umarły. Mogła być tylko w jednym miejscu i ani trochę mu się to nie podobało. Wrócił do windy i wpisał kod prowadzący do piwnicy, licząc na to, że Sadie nie puściła, kurwa, pary z ust. Ze złością uderzył kilka razy przycisk zamykania drzwi, starając się przyspieszyć windę. Kurwa, pospiesz się! Planował zaszyć Sadie usta.


  Kiedy znalazł się już w podziemnym klubie, szybko przecisnął się przez ludzi, kierując się w stronę przymierzalni, prosto do toaletki Lake, jednak tam też jej nie znalazł.


  Ktoś przesunął ręką w górę jego pleców i ścisnął go za ramię.


  – Już jej tu nie ma i wiem, że nie zajęła się tobą tak, jak powinna, ale mogę ci w tym pomóc.


  Odwrócił się i zobaczył przed sobą Kim ubraną tylko w różowe majtki. Wyciągnął rękę i złapał ją za gardło, a następnie mocno ścisnął.


  – Co ty jej, kurwa, powiedziałaś? – zapytał morderczym tonem.


  Kim chwyciła jego nadgarstek, starając się rozluźnić jego chwyt, żeby móc oddychać i mówić.


  – Nic! Po prostu zobaczyłam, jak rozmawia z Sadie, a później stąd wybiega.


  – Jeśli jeszcze raz mnie dotkniesz, zdziro, to przestaną ci płacić za pieprzenie się z najbogatszymi, najbardziej zboczonymi mężczyznami w czystym pokoju z ochroniarzem. Nie będziesz nawet jedną z dziewczyn, które pieprzą się z nimi w pokojach hotelowych.


  Będziesz stała pod latarnią i pieprzyła się z biedakami, chodziła


  z nimi do obskurnych hoteli i zastanawiała się, czy jeszcze stamtąd wyjdziesz. Rozumiemy się? – Zacisnął jej gardło nieco mocniej.


  Kim pokiwała głową najgwałtowniej jak mogła i właśnie wtedy pojawiła się za jej plecami Sadie.


  Vincent w końcu puścił dziewczynę.


  – I nie zbliżaj się, kurwa, do Lake.


  Kim złapała się za gardło, łapczywie wciągając powietrze, patrząc na Sadie i czekając, aż ta jakoś zareaguje.


  Sadie skrzyżowała ramiona na piersiach i postukała obcasem w podłogę.


  – Nie wiem, dlaczego myślisz, że mnie to obchodzi, suko. Masz szczęście, że nie dopadłam cię pierwsza. Nie muszę wiedzieć, co zrobiłaś, żeby mieć pewność, że zasłużyłaś sobie na więcej. A teraz spieprzaj stąd.


  Vincent spojrzał na Sadie. Dlaczego w dziewięćdziesięciu ośmiu procentach cholernie jej nienawidzę, a w dwóch ją lubię? Ponieważ była psychopatyczną suką, przez co byli do siebie podobni.


  – Powiedziałaś jej, prawda? – zapytał ją.


  – Oczywiście, że jej, kurwa, powiedziałam, ponieważ ty najwidoczniej zapomniałeś poinformować ją o tym, że jej dług został


  spłacony.


  W jednym procencie. Przewróciła oczami.


  – Nie martw się. Nie powiedziałam jej, że to ty spłaciłeś dług, playboyu.


  Uniósł brwi.


  – Nigdy ci nie mówiłem, że to byłem ja.


  – Czy ja ci wyglądam na głupią sukę? – Znowu zaczęła stukać obcasem.


  Nie zamierzał odpowiadać na to pytanie.


  – Dokąd poszła?


  – Nie wiem. Kiedy powiedziałam jej, że kazałeś mi jej o tym nie mówić, po prostu stąd wybiegła. Nie chcę, żeby Lake była na mnie zła, bo nie miałeś jaj, żeby…


  Vincent puścił się biegiem w stronę drzwi.


  – Serio? Musicie się, kurwa, nauczyć dobrych manier! – krzyknęła do niego Sadie.


  Przedarł się przez tłum, szybko podbiegł do windy i wcisnął


  przycisk przywołujący ją. Kurwa-kurwa-kurwa, pospiesz się!


  Świetnie wiedział, dokąd pobiegła Lake, ponieważ była na tyle, kurwa, nienormalna, żeby to zrobić. Drzwi windy wreszcie się otworzyły i Vincent wbił kod zabierający windę prosto na samą górę.


  Jeśli staniesz przed Dantem Caruso raz, to niech ci Bóg dopomoże.


  Jeśli staniesz przed Dantem Caruso dwa razy, to niech otworzy dla ciebie swoje bramy.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY TRZECI


  


  Uciekaj


  Lake oblizała swoje wyschnięte na wiór wargi i zapukała do czarnych drzwi.


  – Proszę – rozbrzmiał zza nich mroczny głos.


  Wchodząc do ciemnego pomieszczenia, zauważyła pana Vitale nalewającego whiskey do dwóch szklanek, podczas gdy Dante siedział na swoim tronie.


  Dante odchylił się w krześle.


  – No proszę, panna Turner, nie spodziewałem się pani znowu zobaczyć.


  Patrzyła, jak pan Vitale stawia drinka przed Dantem, posyłając jej zza jego pleców ostrzegawcze spojrzenie. Szybko spojrzała znowu na Dantego.


  – P-przepraszam. Po prostu zaciekawiło mnie coś, co ma związek z naszą umową. Vincent chyba nie informował mnie o wszystkim na bieżąco, więc miałam nadzieję, że będę mogła porozmawiać o tym z panem.


  Upił łyk whiskey.


  – No to proszę usiąść.


  Lake wzięła głęboki wdech i usiadła na krześle, obok taty Vincenta. Dlaczego on zawsze jest tutaj w najgorszym momencie?


  Próbując uspokoić nerwy, odezwała się bardziej neutralnym głosem.


  – Poszłam dzisiaj do pracy i dowiedziałam się od Sadie, że już tam nie pracuję. Powiedziała mi, że mój dług został spłacony, ale nie wiem, jak do tego doszło.


  – Nie powiedział ci? – Dante znowu upił łyk alkoholu. Brzmiał na rozbawionego. – Vincent przyszedł do mnie miesiąc temu i spłacił


  twój dług.


  Co zrobił? Pokręciła głową, nie mogąc w to uwierzyć.


  – Jeśli to prawda, to dlaczego przez ten miesiąc nadal tam pracowałam? Vincent dawał panu pieniądze z moich napiwków, żebym mogła szybciej spłacić dług, prawda?


  – Nie, niestety nie otrzymałem tych pieniędzy. Pozwoliłem mu spłacić dług z zastrzeżeniem, że będziesz dla mnie pracowała jeszcze przez miesiąc. Niestety zrobiłaś spore wrażenie na Davidzie, który jest… był… moim największym klientem. Twoje wypłaty przekazywałem Vincentowi. Jak zakładam, ich też nie otrzymałaś.


  Zadrżała, kiedy Dante podkreślił słowo był, ponieważ to oznaczało, że David był martwy. A gdy dowiedziała się, że musiała tam pracować, ponieważ spodobała się Davidowi, ciarki przebiegły jej po całym ciele.


  Pokręciła głową.


  – Nie, nie dostałam od niego żadnych pieniędzy. – Nie mogła uwierzyć w to, że Vincent mógłby zatrzymywać jej wypłaty tylko po to, by ukryć przed nią coś takiego.


  Dante zmierzył ją wzrokiem.


  – Jak na dziewczynę, która dowiedziała się, że jest wolna, z pewnością postanowiłaś przyjść w złe miejsce.


  Lake przełknęła ślinę, nie ruszając się.


  – Dostała już wypłatę za zeszły tydzień? – zapytał Vinny. Dante spojrzał na niego.


  – Nie, nie przekazałem jeszcze pieniędzy Vincentowi.


  – Trzymaj. – Pan Vitale odstawił drinka i sięgnął do kieszeni marynarki, z której wyciągnął pieniądze, po czym odliczył kwotę i przekazał ją Lake. – Tyle powinno wystarczyć. Powinnaś wziąć ode mnie te pieniądze i uciec do college’u, najlepiej gdzieś poza miasto.


  Wstając, musiała wesprzeć się na krześle. Wysunęła banknoty z jego dłoni, po czym ruszyła do drzwi, wykorzystując tę szansę, póki jeszcze ją miała.


  – Panno Turner, na pani miejscu już nigdy nie przechodziłbym przez te drzwi – ostrzegł ją chłodno Dante.


  [image: ]


  Szybko skinęła głową, po czym wyszła z pokoju i zamknęła za sobą drzwi. Zacisnęła powieki, starając się opanować swój oddech.


  Informacje spadły na nią jak grom z jasnego nieba – poczynając od wszystkiego, co zrobił Vincent i o czym jej nie powiedział, po fakt, że właśnie dosłownie kazano jej uciekać.


  Lake nie była głupia; wiedziała, kiedy powinna zwiewać w cholerę.


  Szczególnie przed rodziną psychopatów.


  Kiedy czekała, aż otworzą się drzwi windy, myśli wirowały jej w głowie z prędkością tysiąca kilometrów na minutę; zastanawiała się, dokąd powinna zwiać. Jedno było pewne: zamierzała wsiąść do autobusu, pojechać prosto do domu i spakować swoje duperele do torby. Lake Turner miała wreszcie zrobić to, o czym marzyła już od długiego czasu. Jednak, co dziwne, miała przy tym mieszane uczucia.


  Już od miesięcy przygotowywała się na to, by zostawić tatę i Adalyn, więc najbardziej bolało ją zostawienie Vincenta. Nie rozumiała, dlaczego tak było, ponieważ teraz, bardziej niż kiedykolwiek, stało się dla niej jasne, że był nie tylko kłamiącą męską dziwką, ale i kompletnie niepoczytalnym dupkiem.


  Część niej chciała zobaczyć Vincenta w windzie i pozwolić mu przekonać się do pozostania, pozwolić mu to wszystko naprawić – jej uczucia względem niego nadal były zagmatwane. Drzwi windy otworzyły się i zadźwięczał dzwonek. Żegnaj, Kansas City.


  Vincent niecierpliwie czekał, aż winda się zatrzyma, licząc na to, że kiedy otworzą się drzwi, ujrzy przed sobą Lake.


  Jednakże, kiedy w końcu się rozsunęły, Lake tam nie było.


  Przebiegł przez korytarz, przeciął pokój z monitoringiem, prędko zapukał do drzwi biura Dantego i otworzył je z rozmachem, jeszcze zanim rozbrzmiało zza nich słowo „proszę”.


  Dante uniósł brew.


  – Wiedziałeś, że tu przyjdzie, co?


  Vincent przygładził włosy dłonią, modląc się, żeby okazało się, że zdążył.


  – Gdzie ona jest?


  Dante niespiesznie odpalił cygaro, po czym się odezwał.


  – Na szczęście dla ciebie był tu twój ojciec, który dał jej pieniądze, żeby mogła stąd zniknąć.


  Vincent odwrócił się, chcąc za nią pobiec.


  – Spóźniłeś się o jakąś godzinę. Jak zakładam, jest już w jakimś miejscu, w którym nie warto jej szukać. – Zaciągnął się powoli, zastanawiając się nad swoimi następnymi słowami. – Lake przypomina kota; urodziła się z dziewięcioma życiami. Jednak prędzej czy później pozostanie jej tylko jedno. Coś mi mówi, że jest już w połowie drogi, ponieważ przed chwilą zmarnowała jedno, przychodząc do mnie.


  Kurwa, Lake. Vincent skinął głową na znak zrozumienia, po czym znowu ruszył do drzwi, żeby spróbować ją złapać, zanim zdążyłaby uciec gdzieś daleko.


  – Gdybyś ją znalazł, to wiedz, że nie chcę jej już, kurwa, widzieć.


  Jeśli nie wbijesz jej do głowy odrobiny pierdolonego rozsądku, to ja to zrobię.


  Vincent zazgrzytał zębami.


  – Tak jest, szefie.


  Zamknął za sobą drzwi i ruszył prosto do windy, wyciągając telefon i wykręcając jej numer w desperackiej próbie zadzwonienia do niej. Jednak od razu włączyła się poczta głosowa.


  – Sukinsyn! – krzyknął, kiedy drzwi windy zamknęły się za nim.


  Myśl, że mógłby stracić Lake, była zbyt przejmująca i podjął już w związku z tym decyzję.


  Zamierzał dotrzeć nawet na koniec świata, żeby tylko ją znaleźć.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY CZWARTY


  


  Wszyscy jesteśmy przeklęci


  Vincent zapukał do drzwi wejściowych. Kiedy po raz pierwszy przyszedł tu bez Lake, było mu jakoś dziwnie.


  Drzwi się otworzyły i od razu zaczęły się zamykać przed jego nosem. Na szczęście miał wyciągniętą dłoń, więc popchnął drzwi, zanim zdążyły się całkiem zamknąć.


  – Porozmawiaj ze mną przez pięć pierdolonych minut, proszę. –


  Ostatnie słowo powiedział ostro, chociaż w jego tonie czaiła się też wrażliwość.


  Wreszcie opór z drugiej strony drzwi zelżał i Vincent mógł wejść do środka. Rozglądając się, poczuł ukłucie w sercu na myśl, ile czasu spędził w tym domu razem z Lake.


  Vincent wszedł do kuchni i patrzył, jak mężczyzna w środku nocy wlewa do szklanki sok pomarańczowy. Lake robiła tak samo w ciągu tego miesiąca, jaki razem spędzili.


  – Już ci mówiłem, że nie powiedziała mi, dokąd jedzie, a nawet jeśli bym wiedział, to czemu, kurwa, myślisz, że bym ci powiedział?


  – Mężczyzna wziął do ręki szklankę z sokiem i usiadł przy skrzypiącym małym stoliku.


  Vincent też podszedł do stołu i usiadł naprzeciwko niego.


  – To twoja pieprzona córka, więc dobrze wiesz, dokąd pojechała.


  Paul wbił w niego wzrok.


  – Tak jak powiedziałem, nawet gdybym wiedział, to bym ci nie powiedział. Myślisz, że chcę, żeby Lake wiązała się z takim mężczyzną jak ty? Cholera, nie chcę nawet, żeby była z takim mężczyzną jak ja. Zasługuje na kogoś o wiele lepszego niż członek mafii.


  Vincent uderzył dłonią w stół.


  – Myślisz, że tego, kurwa, nie wiem? Duża część mnie nie chce jej znaleźć, ale ta szalona część nie może przestać jej szukać. Muszę ją znaleźć. Bez niej nie ma we mnie nic dobrego.


  – Wszyscy jesteśmy przeklęci, Vincent. Członkowie rodziny nigdy nie mogą być szczęśliwi ze względu na życie, jakie sobie wybrali.


  Zawsze chcemy czegoś więcej albo czegoś lepszego. Chcemy tego tak zajebiście bardzo, że zabija to nas i tych, których kochamy. Dlatego wszyscy jesteśmy samotni. Nasi ukochani albo przez nas umierają, albo nas zostawiają, podczas gdy my niszczymy to, kim niegdyś byliśmy.


  Paul pociągnął łyk soku.


  – Kiedy mama Lake zostawiła mnie z powodu braku pieniędzy, musiałem znaleźć coś, co by mnie rozproszyło. Miałem córkę, więc nie chciałem uzależnić się od alkoholu albo narkotyków, ponieważ Lake była jedyną osobą, jaka pozostała mi na tym świecie. W tamtym czasie byłem tak popierdolony, że gdybym ją stracił, to chyba bym się zabił. Więc wkręciłem się w hazard. Nie wiem, może na początku zacząłem grać, licząc na to, że zostanę bogaty i jej mama do mnie wróci, a dopiero później przerodziło się to w chęć zdobycia pieniędzy dla Lake. Ale ostatecznie dopuściłem do tego, żeby hazard mnie pochłonął. Lata później skrzywdziłem przez to Lake. Właśnie to nam się, kurwa, przytrafia. Miałem szczęście, że Lake wyszła z tego żywa.


  Więc nie spodziewaj się, że powiem ci, gdzie jest, ponieważ nie zamierzam organizować pogrzebu córki. Znajdź sobie, kurwa, hobby.


  – Jestem w tej samej sytuacji, co ty i Lake jest jedynym, co mi pozostało. Nie zamierzam jej stracić, ponieważ w tej chwili to ja jestem popierdolony. – Vincent zerwał się z miejsca, prawie przewracając krzesło.


  Paul miał prawo nie mówić mu, gdzie była jego córka i Vincent szanował go za to. Vincent okazał mu szacunek, mówiąc mu, że Lake będzie jego.


  – Dante chciałby jej śmierci albo czegoś jeszcze gorszego, Vincent.


  Jeśli przyprowadzisz ją tu zaledwie po tygodniu, to zaryzykujesz jej
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  życiem. – Paul zarazem prosił go i wysyłał mu ostrzeżenie.


  Vincent ruszył do drzwi, zostawiając Paula, ale zanim wyszedł, powiedział jeszcze:


  – Już ci mówiłem, że jestem popierdolony.


  Vincent uznał, że nie powinien mówić ojcu Lake tego, co pomyślał: i zrobię to, co tobie się nie udało – nauczę ją czegoś o członkach mafii.


  Następnego ranka Vincent odebrał telefon.


  Po drugiej stronie słuchawki rozbrzmiał głos.


  – Przyjdź do mnie. – Połączenie zostało szybko przerwane.


  Ubierając się, czuł niemal otumanienie i ten stan utrzymywał się, dopóki Vincent nie zapukał do drzwi gabinetu.


  Minęło dopiero siedem dni, od kiedy Lake odeszła, ale czuł, jakby minęło siedem miesięcy. Już raz stracił Lake, gdy zostawił ją kilka miesięcy wcześniej, lecz coś mu mówiło, że była dla niego stworzona. Dlatego właśnie tak bardzo sam ze sobą walczył, do czasu, aż nie zmusił się do uwierzenia w to. W ciągu miesiąca, jaki ze sobą spędzili, utwierdził się w przekonaniu o swoich uczuciach.


  A później, kiedy wreszcie ją zdobył, została mu odebrana. Stracić coś, o co się tak bardzo walczyło, było czymś niesamowicie bolesnym i nie życzyłby tego swojemu najgorszemu wrogowi.


  Nie czekając na zaproszenie, wszedł do środka i szybko zamknął


  za sobą drzwi.


  – Nie ma tu twojego taty, co? – zapytał, rozglądając się po pokoju.


  – Nie – odpowiedział niski głos.


  Vincent wreszcie się odwrócił i zobaczył przed sobą Luccę siedzącego przy biurku, zaciągającego się papierosem.


  – Co ci się, kurwa, stało?


  Lucca wyglądał paskudnie, jakby nie spał od czterdziestu ośmiu godzin. Niedopałki praktycznie nie mieściły się już w popielniczce i Vincent zaczął się zastanawiać, ile czasu Lucca musiał tu siedzieć.


  Z drugiej strony mógł wcale nie siedzieć tu aż tak długo, zważając na to, że palił jak smok. Co więcej, chyba nie był w najlepszym nastroju.


  Lucca wycelował w niego papierosa.


  – Naprawdę, kutasie? Mógłbym to samo powiedzieć o tobie.


  Wyglądasz jak gówno. Siadaj już.


  Vincent potraktował to jako: „Nie pytaj mnie, co mi się stało, sukinsynu, bo za cholerę ci nie powiem”.


  Usiadł na fotelu stojącym naprzeciwko Lukki, obok Sala, który robił coś w laptopie.


  – Sal znalazł twoją dziewczynę – oznajmił Lucca, strzepując popiół na górę niedopałków.


  – Naprawdę? Gdzie jest? – Vincent praktycznie podskoczył na równe nogi.


  – Nie, wydaje mi się, że ją znalazłem – poprawił go Sal. – Nadal nad tym pracuję.


  Vincent przygładził włosy, starając się opanować nerwy.


  – Okej, no to prawie ją znalazł, ale niezależnie od tego, powiedz mi, dlaczego Sal miałby przekazać ci informację o tym, gdzie ona może się znajdować? Była dla mnie kurewsko upierdliwa przez te pięć minut, jakie z nią spędziłem, a Dantemu jeszcze bardziej zaszła za skórę. To nie jest miejsce dla dziewczyny takiej jak ona.


  Wiedział, że Lucca to powie. Jej miejsce jest przy mnie.


  – Sam to wiem. Tym razem naprawdę nauczę ją, jak funkcjonuje rodzina i co może robić, a czego nie. Obiecuję, że już nie będzie sprawiała problemów.


  Lucca mocno zaciągnął się papierosem.


  – Na twoim miejscu bym ją, kurwa, zamknął. Trzymał ją w domu albo sypialni i nigdy jej, kurwa, nie wypuszczał.


  Vincent wbił wzrok w Luccę, jakby tamten oszalał.


  – Oczywiście mówię ci, co ja bym zrobił, gdybym był na twoim miejscu. – Lucce udało się zgasić papierosa, nie strącając zbyt dużo popiołu na biurko.


  To nie brzmiało, jakby miał na myśli mnie albo Lake…


  – Prawie go mam. – Sal przerwał jego rozmyślania.


  Lucca wyciągnął kolejnego papierosa i otworzył zapalniczkę, a następnie niespiesznie go odpalił.


  – Oddam ci twoją dziewczynę, ale będziesz mi coś winien.


  Vincent przemyślał jego słowa; rozumiał, co Lucca miał na myśli.


  Nikt nie powinien zaciągać długu u Lukki Caruso, ponieważ Lucca pewnego dnia z pewnością zamierzał upomnieć się o swoje, więc dłużnikowi pozostawało tylko liczyć na to, że wydarzy się to po tym, jak już przeżyje długie i szczęśliwe życie. Dla Vincenta nie miało to znaczenia; bez Lake i tak był martwy.


  Skinął głową, zgadzając się. Lucca zaciągnął się papierosem.


  – Powiedz mu.


  Mówiąc, Sal nie odrywał wzroku od ekranu laptopa.


  – Próbowałem znaleźć adres rodziców Paula. Z jakiegoś powodu zniknęli z powierzchni Ziemi. Co ciekawe, wydarzyło się to w chwili, kiedy Paul został żołnierzem. Nie obiecuję, że dziewczyna tam będzie, ale tylko tam jej jeszcze nie szukałeś. Jej nazwisko nie wyskakuje w systemie, więc raczej powinna być z rodziną.


  Vincent spędził cały tydzień na jeżdżeniu w różne miejsca i szukaniu jej. Z tego, co wiedział, Lake miała małą rodzinę i właśnie od niej zaczął. Najpierw poszedł do jej matki i prawie wywarzył tym dupkom drzwi, pytając, czy wiedzą, gdzie jest Lake. Nie spodziewał


  się jej tam zastać i nie spodziewał się też tego, że będzie ich interesowało, gdzie mogłaby być, ale naprawdę dobrze się bawił, napędzając im strachu. Następnie odwiedził college, do którego chciała pójść. Nic. Dopiero teraz, po raz pierwszy, usłyszał


  o dziadkach.


  – Okej, to gdzie to jest? – Był niespokojny, gotowy ją odzyskać. Sal nacisnął jeszcze kilka przycisków, po czym się roześmiał.


  – Lepiej wróć do domu i się, kurwa, przebierz.


  Vincent i Lucca wbili w niego spojrzenie, czekając, aż powie im, gdzie była Lake.


  Sal opanował śmiech i wreszcie udało mu się to z siebie wydusić.


  – Adres to Treepoint, Kentucky.


  – Kentucky? – zapytał zdumiony Vincent. Próbował sobie wyobrazić, jak, do cholery, Lake zmusiła się do pojechania tam. Albo jednak wiem. Wystarczyła desperacja.


  – No to miłej, kurwa, zabawy. – Lucca odchylił się w fotelu, uśmiechając się. Najwyraźniej ucieszyło go to, że to nie on musiał


  tam jechać.


  Sal spisał adres, kiedy już skończył się śmiać. Vincent spojrzał na kartkę papieru.


  – Co oni tam, kurwa, noszą?


  Te słowa na nowo rozbawiły Sala.


  – Moro. Bardzo dużo moro.


  – Na twoim miejscu mówiłbym jak najmniej i zachował dla siebie ten twój mocny włoski akcent. Pewnie cię tam zastrzelą.


  – Wypowiadając ostatnie zdanie, Lucca naprawdę się roześmiał.


  Vincent wstał i szybko wyszedł z gabinetu.


  – Pierdolcie się.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY PIĄTY


  


  Skóra i dziary


  Lake weszła do knajpy znajdującej się za domem jej dziadków.


  Tydzień wcześniej opuściła Kansas City i przyjechała do jedynego miejsca, gdzie miała jeszcze rodzinę – Treepoint w Kentucky. Jeśli miała być szczera, to na początku myśl o mieszkaniu w Kentucky przyprawiała ją o dreszcze. Lake nie była pewna, czego spodziewać się po tym miejscu, ale z pewnością nie żywiła nadziei, że będzie tam tak jak w Kansas City. Lake była mieszczuchem; dlatego też zamieszkanie w małym miasteczku na uboczu było dla niej sporą zmianą. Było to nawet znaczącym niedopowiedzeniem.


  Po powrocie do domu zadzwoniła do swojego ojca, lecz on od razu odrzucił połączenie. Płakała, ponieważ była zmuszona powiedzieć ojcu o swoim wyjeździe, zostawiając mu wiadomość w skrzynce pocztowej. To była najtrudniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek robiła.


  Nie powiedziała mu, dokąd zamierza pojechać; nie chciała, żeby Dante użył tego przeciwko niemu. Im mniej wiedział jej ojciec, tym lepiej.


  W pudełku ze starymi rzeczami jej tata trzymał schowany kawałek papieru z numerem. Już jako dziecko dowiedziała się, co w nim jest.


  Tata pokazał jej swoje zdjęcia z młodości, miejsce, w którym mieszkał, zanim jego rodzina przeprowadziła się do Kansas City; miał tam nawet zdjęcia jej dziadków. Nie wiedziałaby, do kogo należał ten numer, gdyby jej tata nie napisał nad nim „pojebana matka”.


  Na szczęście jej babcia odebrała telefon i wkrótce po rozmowie, Lake spakowała torbę i wskoczyła do autobusu. Musiała ich błagać,


  żeby zgodzili się na jej przyjazd. Najwyraźniej byli nieco przewrażliwieni na punkcie mafii i ogólnie, życia. Lake po prostu powiedziała im, że próbuje zbudować dla siebie lepsze życie, z dala od mafii, zapewniając ich, że nikt jej nie będzie szukał. Czyli kłamałam jak najęta.


  Usiadła na tyłach autobusu, płacząc bezgłośnie na widok oddalającego się od niej Kansas City. Jednak nie niszczyło jej to, że zostawiała za sobą miasto, w którym się urodziła i wychowała; niszczyło ją to, że zostawiała za sobą Vincenta.


  Choć tak bardzo chciała go nienawidzić, to nie potrafiła się do tego zmusić. Zależało jej na nim, nawet, jeśli tego nie chciała. Co więcej, połączyło ich coś bardzo specjalnego, coś, co mogło wydarzyć się tylko raz w życiu. Nie było ważne, ile czasu by nie minęło, nikt nigdy nie zapominał swojego pierwszego razu. To po prostu niemożliwe.


  Na szczęście przyszła kelnerka i odebrała zamówienie od niej i jej dziadków, uwalniając ją od myśli o Vincencie.


  – Nie, nie, nie, nie! – krzyknęła jej babcia, patrząc na drzwi wejściowe.


  Lake odwróciła głowę i zobaczyła duży gang motocyklistów wchodzący do knajpy. Z tego, co zrozumiała z narzekań swojej babci, nazywali siebie „Ostatnimi Jeźdźcami” i byli właścicielami jakiejś firmy zajmującej się survivalem. Tylko w pierdolonym Kentucky można usłyszeć coś tak niedorzecznego.


  Kiedy złączyli kilka stołów i dostawili do nich krzesła, babcia Lake wstała.


  – Zbieramy się stąd.


  Lake otworzyła szeroko oczy, zaskoczona tym, jak głośno to powiedziała. Wstając, Lake patrzyła na dziadków zmykających z knajpy tak szybko, że zanim się obejrzała, oni już znikali za drzwiami, wprawiając w ruch dzwonek wiszący nad framugą.


  Idąc do drzwi, nie mogła powstrzymać się od spojrzenia na stół


  pełen motocyklistów i ich kobiet – najwyraźniej słyszeli i widzieli to wszystko. Na końcu stołu siedziała słodka blondynka z bliźniakami; ona w szczególności wyglądała na dotkniętą.


  Lake mimowolnie przystanęła, czując ogromny wstyd za zachowanie swojej babci.


  – P-przepraszam. Moja babcia jest, no… – jej wzrok powędrował


  z blondynki na kilku twardzieli ubranych w skóry, po czym znowu powrócił na ładną blondynkę – ee, stara.


  – Rozumiem to, naprawdę. – Blondynka uśmiechnęła się delikatnie, karcąc wzrokiem mężczyzn siedzących przy stole i śmiejących się cicho. – Jestem Beth.


  – Cześć, jestem Lake. – Blondynka miała zaraźliwy uśmiech, którego Lake nie mogła nie odwzajemnić.


  – Nie widziałam cię tu wcześniej. Jesteś nowa w mieście?


  – Po prostu przyjechałam do dziadków na lato. – Do stolika podeszła kelnerka i zapytała, czy są gotowi złożyć zamówienia.


  – No to ja już pójdę i dam wam zjeść.


  – Albo możesz zostać i do nas dołączyć – zaproponowała Beth.


  – Jeśli już zamówiłaś, to można by przynieść twoje zamówienie razem z naszymi.


  Lake przygryzła wargę, rozważając, czy powinna zostać. Naprawdę czuła się źle z tym, że kelnerka pewnie przekazała już jej zamówienie kucharzowi, więc gdyby została, to jedzenie przynajmniej by się nie zmarnowało. Co prawda motocykliści wyglądali strasznie, ale nie mogli być bardzo źli, skoro przy stole siedziały dzieci.


  – Byłoby miło. – Dzięki Ci, Boże. Odpocznę trochę od dziadków.


  Mężczyzna siedzący obok Beth szybko odsunął krzesło od innego stolika, posyłając groźne spojrzenie w kierunku siedzących przy nim ludzi, kiedy ci już chcieli coś powiedzieć. Postawił krzesło obok swojego, pomiędzy sobą a Beth.


  – Możesz usiąść obok mnie.


  – Uspokój się, chłopie. – Beth przewróciła oczami. – To Rider.


  Lubi poznawać nowych w mieście.


  Rider? Popełniłam ogromny błąd.


  Lake przeszła na drugi koniec stołu i wcisnęła się między nich, chociaż Rider jej tego nie ułatwiał. Lake powiedziałaby im, że musi jeszcze coś załatwić, ale nie chciała znowu ranić uczuć Beth. Beth poczekała, aż Lake usiądzie i dopiero wtedy wszystkich jej przedstawiła. Zaczynając od bliźniaka siedzącego najbliżej niej, zaprezentowała wszystkich po kolei.


  – To moi synkowie: Chance i Noah; Razer, mój mąż; Lily, moja siostra i jej mąż, Shade, John, ich syn, a to Cash, Rachel, Train, a Ridera już poznałaś.


  Lake uśmiechnęła się do każdego z nich po kolei. Myślała, że imię


  „Rider” brzmi źle, lecz słysząc „Razer”, a zaraz po tym słowa „mój mąż”, zaczęła się zastanawiać, czy nie podjęła złej decyzji.


  Każdy mężczyzna był ubrany w skórę i pokryty dziarami.


  Z Shadem z pewnością nikt nie chciał zadzierać, ponieważ miał


  najwięcej tatuaży z całej grupy i wyglądały tak, jakby wędrowały od jego szyi aż po stopy. Jednakże najmocniej jej uwagę przyciągnął


  Cash; miał coś w sobie i Lake przez kilka sekund nie mogła oderwać od niego wzroku.


  – Miło was poznać. – Miała nadzieję, że nie brzmiała na przestraszoną, gdy to mówiła.


  – Ciebie też – powiedział Rider, przerywając Beth, kiedy ta otworzyła usta, żeby odpowiedzieć. – Skąd jesteś? Sądząc po twoim akcencie, raczej nie z Kentucky.


  Lake zwilżyła wargi językiem, zastanawiając się, co takiego powinna powiedzieć. Raczej nie mogła postawić na prawdę, w razie, gdyby Dante jej tutaj szukał.


  – Z Arizony – odparła. To była pierwsza rzecz, jaka wpadła jej do głowy. Właśnie stamtąd pochodził jej tata.


  – Naprawdę? Znasz jakichś kowbojów? – zapytała Lily. – Zawsze chciałam poznać prawdziwego kowboja.


  Mężczyzna pokryty tatuażami posłał jej mroczne spojrzenie.


  – Myślałem, że to ja jestem twoim kowbojem? Lily pocałowała go szybko w policzek.


  – Jesteś. Po prostu chciałam zapytać, czy to prawda, że dużo piją i lubią kobiety z krótkimi włosami.


  Nie mam, kurde, pojęcia.


  Spojrzała na piękne, długie, czarne włosy Lily.


  – Lubią pić dużo soku pomarańczowego i z pewnością wolą kobiety z długimi włosami. Im dłuższe włosy, tym lepsze. – Lake dziwiło to, że tych dwoje było małżeństwem, a do tego mieli tak uroczego synka. Lily była chyba najpiękniejszą i najbardziej nieśmiałą dziewczyną, jaką Lake kiedykolwiek spotkała, podczas gdy Shade… cóż, wyglądał, jakby mógł samemu wybić połowę rodziny Caruso.


  Lily odwróciła się do swojego męża, rzucając mu prowokacyjne spojrzenie.


  – Moglibyśmy odwiedzić Wielki Kanion w ramach wakacji –


  zasugerowała.


  – Nie ma mowy – odpowiedział Shade, po czym objął jej ramiona i wyszeptał jej do ucha coś, przez co oblała się rumieńcem.


  – Jeśli będziesz w mieście jeszcze przez jakiś czas, to wpadnij do naszego klubu, żeby coś wypić – zaproponował Rider.


  – Jest za młoda, żeby pić – mruknęła Beth.


  – Nie mówiłem o alkoholu – stwierdził Rider, po czym odwrócił


  się do Lake i puścił jej oczko. – Chyba że będzie chciała. Chyba nie upije się jednym piwem, prawda?


  Nie ma bata.


  Zanim odpowiedziała, Lake pociągnęła długi łyk wody, zastanawiając się, co powinna mu powiedzieć; nie chciała wkurzyć motocyklisty.


  – Zastanowię się.


  Jedzenie przyszło w samą porę, przerywając niezręczną rozmowę.


  Wzrok Lake znowu powędrował do Casha – nie mogła powstrzymać się od zerkania na niego co jakiś czas. Był wysoki, niebezpieczny, niewiarygodnie przystojny, a do tego miał blond włosy i odpowiednią ilość tatuaży. Kiedy przyłapał ją na zerkaniu na niego, uśmiechnął się do niej, Lake wreszcie zdała sobie sprawę z tego, dlaczego jej się podobał. Cash był idealnym blond bogiem, tak jak Vincent.


  Chociaż już poznała powód, dla którego jej się podobał, to nie oznaczało, że przestała się na niego gapić, nawet jeśli nie był


  Vincentem, to i tak bez wątpienia wyglądał na bardzo szczęśliwego i bardzo zakochanego w ładnej rudowłosej dziewczynie, siedzącej obok niego. Jednak i tak nie potrafiła odmówić sobie zerknięcia na niego od czasu do czasu, ponieważ już od tygodnia nie widziała idealnej twarzy Vincenta.


   Najwidoczniej blondyni są moim kryptonitem.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY


  


  Kiedy wpadnie się do książki


  – Lake, zamartwialiśmy się o ciebie na śmierć! Zniknęłaś na cały dzień z tymi miłośnikami Szatana, tymi czczącymi diabła motocyklistami! Powiedziałaś nam, że przyjechałaś tu, żeby uciec od mafii, a ci ludzie są równie niebezpieczni, jeśli nie gorsi. Włosi przynajmniej modlą się w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego! – Jej babcia zaczęła modlić się do Chrystusa o to, by wybaczył jej wnuczce i wypędził z niej wszystkie demony, jakie mogły w nią wstąpić, kiedy przebywała z motocyklistami.


  Lake pokręciła głową, zastanawiając się, dlaczego poprosiła Ridera o odwiezienie jej do domu, a nie podrzucenie do klubu. Pewnie dlatego, że chciał mnie przelecieć. Szczerze mówiąc, on i Train patrzyli na nią, jakby chcieli… Nie, to szalone!


  – Babciu, to naprawdę mili ludzie i spora część z nich chodzi do kościoła. Jeden z nich chyba nawet jest pastorem. Beth jest pielęgniarką i razem ze swoim mężem, Razerem, mają dwójkę chłopców; przeurocze bliźniaki. Nie powinnaś oceniać książki po okładce. – Lake posłała jej spojrzenie mówiące „a nie mówiłam?”.


  Jej babcia pobladła.


  – Razer? – Odwróciła się do swojego męża. – Musimy się przeprowadzić. Zrobiło się tu okropnie dużo tych motocyklistów, od kiedy przyjechali ci pierwsi. Nie uciekłam przed mafią, żeby mieszkać obok gangu niebezpiecznych motocyklistów, którzy nazywają się Razer i Bóg jeden wie, jak jeszcze.


  Lake przewróciła oczami, ruszając do jedynej sypialni w malutkiej przyczepie. Co prawda spała na małej rozkładanej kanapie, ale


  postanowiła posiedzieć przez chwilę w ich pokoju, dając im możliwość na opracowanie planu ucieczki.


  Kiedy zamykała za sobą drzwi, ktoś zakrył jej usta i przygwoździł


  do ściany. Spojrzała w twarz porywacza i oczy zaszły jej łzami.


  – Ćśś – powiedział, po czym odsunął dłoń.


  – Vincent, jak ty…


  Vincent naparł na nią całym ciałem i pocałował mocno i namiętnie, jakby był wygłodniały.


  Lake popchnęła go i odwróciła głowę, zanim byłoby za późno.


  – Powinieneś stąd iść – wyszeptała.


  Złapał ją za podbródek i zmusił do spojrzenia mu w oczy.


  – Nie powiedziałem ci o tym, że spłaciłem twój dług tylko dlatego, że nie chciałem, żeby David cię przeraził. Więc nie każ mi, kurwa, odchodzić, skoro ty uciekłaś ode mnie bez jednego pieprzonego słowa, Lake. A teraz zadajesz się z motocyklistami? Obyś się, kurwa, nie widywała z żadnym z nich.


  – Więc ty możesz się pieprzyć z kim popadnie, ale ja nie? Tak właściwie, to mnie i Casha coś łączy, więc możesz już sobie wrócić do domu! – Krzyczała i szeptała zarazem.


  – Cash? Brzmi jak największy fiut na świecie. Chyba nie mówisz na poważnie, Lake?


  Lake spojrzała w jego jasnoniebieskie oczy i pod wściekłością zauważyła ból spowodowany myślą, że mogłaby się z kimś widywać.


  – Nie – wyszeptała. – Wziął epicki ślub z Rachel, ponieważ zaszła w ciążę i teraz są bardzo szczęśliwi.


  Vincent odetchnął z ulgą i położył czoło na jej.


  – Proszę, kotku, wróć ze mną. Nie pasujesz do tego miejsca.


  – Teraz już muszę pasować do tego miejsca, Vincent. Dante chce mojej śmierci, a tutaj nic mi nie grozi. Niedaleko stąd jest wyższa szkoła zawodowa…


  – Nie pasujesz do ludzi, którzy mieszkają w przyczepie i chodzą do wyższej szkoły zawodowej.


  – W tym nie ma nic złego! – Uderzyła go.


  Złapał ją za rękę, powstrzymując od zadania kolejnego ciosu.


  – Nie, nie ma. Ale mnie nie słuchasz, Lake. Mówię o tobie.


  Właśnie tego chcesz od swojego życia? Chcesz mieszkać


  w przyczepie i chodzić do wyższej szkoły zawodowej?


  Lake powoli pokręciła głową, znowu czując łzy napływające jej do oczu. Kiedyś miała inne marzenie, lecz ono rozwiało się w chwili, gdy wręczyła Dantemu pieniądze, żeby uratować życie swojego ojca.


  – To już nie ma znaczenia, Vincent. Nie mogę już wró…


  – Kocham cię. – Ujął jej twarz w dłonie. – Kurwa, kocham cię, Lake, i nie oczekuję, że powiesz mi teraz to samo. Ten tydzień to był


  najgorszy tydzień mojego życia, bo nie było ciebie przy mnie i nie wiedziałem, gdzie jesteś. Proszę cię o to, żebyś ze mną wróciła. Wróć ze mną i zostań u mnie do końca wakacji. Zachowałem wszystkie pieniądze, które zarobiłaś i dopłacę tyle, ile będzie trzeba, żebyś mogła pójść do wybranego przez siebie college’u. Po prostu proszę, kotku, zostań ze mną na wakacje.


  Łzy wreszcie spłynęły jej po policzkach. Kiedy się pochylił i zaczął


  ją czule całować, ona odwzajemniła pocałunek. Otworzyła usta, pozwalając mu wsunąć w nie język i przyciągnęła go do siebie, chwytając go za włosy. Nie zmienił się jego smak ani to, jaki był


  w dotyku; choć rozłąka zdawała się spotęgować doznania. Nagle drzwi otworzyły się z rozmachem, przerywając ich pocałunek.


  – Aaaaaaaaaaaaaaa, mafia wreszcie nas znalazła! Przyszli nas zabić! – Jej babcia wybiegła z pokoju, drąc się wniebogłosy.


  Vincent znowu spojrzał na Lake.


  – Co ona, kurwa, brała?


  – Niestety nic. – Skrzywiła się, kiedy shih tzu jej dziadków, Pippin, wszedł do pokoju, obszczekując Vincenta.


  – Aaaaa! Aaaaa! Pippin, mój mały! – Babcia Lake szybko wbiegła do pokoju i porwała swojego pieska, a następnie wybiegła z krzykiem, nie przejmując się losem Lake.


  – A teraz, jesteś już gotowa stąd spierdalać? – zapytał ją Vincent.


  Jasne, że, kurwa, tak.


  – Nom, chodźmy już.


  Vincent złapał ją za rękę i wyprowadził z pokoju.


  Prawie dostała zawału na widok swojego dziadka stojącego w przyczepie ze strzelbą, celującego do Vincenta; jej babcia stała za dziadkiem, przytulając Pippina do piersi.


  Dziadku, nie!


  – Odłóż tę pieprzoną broń. Wszedłem, kiedy was tu nie było i wyjąłem z niej naboje. – Vincent podszedł powoli do drzwi i otworzył je dla Lake. – Nie musicie martwić się o to, że przyjdzie po was pierdolona mafia. Tak się wydzieracie, że popękałyby nam głowy.


  Drzwi zatrzasnęły się za nimi i Lake podziękowała Bogu za to, że po raz ostatni słyszała skrzypienie tych drzwi. Nie wiedziała, jakim cudem jej ojciec przetrwał te wszystkie lata w tej przyczepie, zanim jego rodzice przeprowadzili się do Kansas City, żeby znaleźć sobie pracę. Wystarczył jeden tydzień, żebym miała dość tej pieprzonej przyczepy.


  Vincent poprowadził ją do samochodu schowanego kawałek od głównej drogi. Szybko wyjechał, kierując się do najbliższego lotniska; najwyraźniej chciał zniknąć stąd jak najszybciej.


  Podczas podróży w pewnym momencie wymijał ich gang motocyklistów i Lake wskazała na nich.


  – To Ostatni Jeźdźcy. Spójrz, to jest Cash.


  – Pierdolony fiut – warknął Vincent, kiedy go mijali.


  – Vincent, myślałeś kiedyś o zrobieniu sobie tatuażu? – Jej wzrok błądził po motocyklistach przemykających obok nich.


  – Jeśli jeszcze raz powiesz coś o Ostatnich Jeźdźcach albo o tym fiucie Cashu, to nie będziesz mogła przez tydzień usiedzieć na tyłku.


  Otworzyła szeroko oczy.


  – P-przepraszam. Obiecuję, że już nigdy nie wspomnę o tym miejscu.


  Patrząc na drzewa przemykające za oknem, Lake poczuła radość, że już stąd wyjeżdża. Szczerze mówiąc, gdy tylko postawiła nogę w Treepoint w Kentucky, czuła się, jakby wpadła do jakiejś książki.


  Była gotowa wrócić do swojego świata pełnego mafii.


  Vincent wyglądał, jakby czuł jeszcze większą ulgę niż ona.


  – Pierdolone Kentucky.
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SIÓDMY


  


  Sekret wszystkich członków mafi


  Kocham cię. Te dwa słowa, które powiedział jej Vincent nie opuściły jej, od chwili, gdy je wypowiedział. W ogóle się tego nie spodziewała. Vincent Vitale nie był mężczyzną stworzonym do miłości. Poprosił ją, żeby nie mówiła mu tego samego, a ona nie zrobiła tego, gdyż jej ciało, umysł i serce były rozdarte, miotając się między różnymi uczuciami.


  Patrzyła, jak Vincent przesuwa kartę wzdłuż czytnika.


  – Skoro musisz iść już teraz do pracy, to dlaczego nie mogę wrócić do domu?


  – Umowa jest taka, że będziesz mieszkała u mnie. – Otworzył


  drzwi tylko odrobinę, więc musiała przecisnąć się obok niego.


  – I chcę, żebyś tu była, kiedy wrócę z pracy.


  Po ciele Lake rozeszło się ciepło, ponieważ dobrze rozumiała, o co mu chodzi. Okej, może jednak moje ciało nie jest tak rozdarte.


  – A ja, co mam robić? Czekać na ciebie, nic nie robiąc? Nawet nie masz telewizora, a to jest cholernie dziwne.


  – Po prostu nie zdążyłem żadnego kupić, a poza tym mam laptopa, na którym bez problemu można oglądać różne rzeczy. Ale to nie ma znaczenia. I tak mam dla ciebie niespodziankę. – Ruszył


  w górę schodów, żeby się przebrać.


  Niespodziankę? Kiedy zniknął u góry, poszła za nim i weszła przez otwarte drzwi do jego garderoby.


  – Nie możesz mówić mi, że masz dla mnie niespodziankę, a później po prostu ode… – Jej wzrok powędrował na tył szafy, gdzie


  wisiała jej czarna sukienka. Teraz obok niej znajdowało się jeszcze kilka sukienek. – Czyje to jest? Kim? – Jej oczy zaszły łzami.


  Vincent ściągnął do końca koszulę.


  – O czym ty mówisz?


  – Te sukienki. Znowu pieprzyłeś się z Kim, prawda? Chodzi o to, że nie jestem dla ciebie wystarczająco doświadczona? – Otarła łzę, która spłynęła jej po policzku.


  – Lake, te sukienki kupiłem dla ciebie, kiedy cię nie było. Mają jeszcze metki. – Podszedł do niej i kciukami otarł jej łzy. – Nigdy nie pieprzyłem się z Kim. Kiedy tamtego dnia weszłaś do łazienki i wszystkiego się dowiedziałem, to, przysięgam ci, że od tamtej chwili nie chciałem się pieprzyć z nikim innym, kotku. Uwielbiam to, że byłaś tylko ze mną. Kotku, naprawdę mi wystarczysz. Mówiłem prawdę, kiedy powiedziałem ci, że cię kocham. – Pocałował ją delikatnie w czoło. – A teraz, powiedz mi, dlaczego tak mówisz? Kim ci tak powiedziała, prawda?


  Lake przeniosła wzrok na jego klatkę piersiową, nie chcąc wyznać mu prawdy, ale nie mogąc skłamać.


  – Dlatego wyjechałaś, prawda? – Pociągnął ją delikatnie za włosy.


  Po części. Lake nadal nie mogła mu odpowiedzieć, lecz nie musiała tego robić; wszystko było wypisane na jej twarzy.


  Kiedy ją pocałował, odchyliła nieco głowę. Położyła dłonie na jego nagiej klatce piersiowej i rozpuściła się w jego ramionach. Zbyt dużo czasu spędzili osobno, a jej ciało pragnęło jego.


  – Nie musisz iść do pracy, prawda? Vincent pocałował ją jeszcze raz.– Muszę, kotku, ale obiecuję, że wrócę.


  Nienawidziła tego poczucia straty, jakie odczuła, gdy wrócił do przebierania się; chociaż, z drugiej strony, nie przeszkadzało jej patrzenie, jak się rozbiera. Cholera, jest idealny.


  Kiedy zaczął wkładać na siebie ładny garnitur, przypomniało jej się, dokąd szedł.


  – Dlaczego musisz pracować w kasynie? Przecież istnieje milion innych rzeczy, które mógłbyś robić. – W mafii raczej nie brakowało zajęć, a czuła zazdrość, wiedząc, że miał pracować z półnagimi kobietami, gdy jej już tam nie było. Nienawidziła tego uczucia.


  Vincent poprawił krawat i złapał ją za rękę.


  – Nie masz czym się martwić. Ruszyła za nim przez dom.


  – Ty zrobiłeś wszystko, żebym przestała tam pracować. – Więc nie powinnam mieć z tego powodu wyrzutów sumienia.


  – To coś zupełnie, kurwa, innego.


  – Nieprawda! – Wyszarpnęła dłoń z jego uścisku.


  Ponownie wziął jej dłoń i tym razem złapał za nią mocniej, powstrzymując ją od ponownego wyrwania się mu.


  – Tak, prawda. Chodziłaś w bieliźnie przy starych facetach.


  – No, a ty jesteś facetem, przy którym chodzą dziewczyny w bieliźnie.


  – Różnica jest taka, że nikt nie będzie myślał o pieprzeniu się ze mną i uwierz mi, kotku, ja sam będę bardzo rozproszony myśleniem o tym, jak cię dzisiaj przelecieć. – Otworzył drzwi wejściowe.


  Na jego słowa Lake oblała się rumieńcem. Była kompletnie zszokowana, kiedy wyprowadził ją na korytarz, zamknął za sobą drzwi, a następnie pociągnął ją w stronę drzwi znajdujących się na końcu korytarza.


  – Gdzie… Co my robimy? Zapukał do drzwi.


  – Twoja niespodzianka. Zapomniałaś już o niej?


  Sekundę później drzwi otworzył Nero; tuż za nim stała Elle.


  – Możesz posiedzieć sobie z Elle, kiedy ja i Nero będziemy w pracy.


  Lake uniosła brwi, patrząc na niego.


  – Robicie to też po to, żeby mieć pewność, że nie ucieknę, prawda?


  – Oczywiście, że nie. – Vincent pochylił się i pocałował ją, przesuwając językiem po jej dolnej wardze. Od pocałunku zmiękły jej kolana. – Elle, zadzwoń do mnie, jeśli chociaż pomyśli o wyjściu – powiedział, prostując się.


  Elle przerwała swój pocałunek z Nero.


  – Przysięgam, że tak zrobię.


  – Hej! – Lake trąciła go w klatkę piersiową.


  Vincent zaśmiał się, po czym skradł jej jeszcze jeden pocałunek i wepchnął ją do mieszkania Nero.


  – Pa.


  Lake skrzyżowała ramiona na piersi i zmarszczyła nos, patrząc, jak Nero zamyka drzwi. Było jej przykro, że Vincent pracował w kasynie i że zostawił ją z opiekunką.


  – Jak ty to robisz? Vincent doprowadza mnie do szału – oznajmiła, odwracając się do Elle. Ona i Nero wyglądali na bardzo szczęśliwych.


  Elle zachichotała.


  – Nie poznałaś jeszcze sekretu, co?


  Lake pokręciła głową, zastanawiając się, jaki mógł być sekret wszystkich członków mafii.


  Elle znowu się zarumieniła.


  – Musisz pozwolić mu się zdominować.


  Słucham?


  – Słucham?


  – Oni są, ee… bardzo agresywni, a ty musisz to zaakceptować.


  – Elle zmieniła ton głosu. – Musisz zaakceptować go całego.


  – Ale ty wiesz, że Vincent to psychol, prawda? Ma bardzo, bardzo złą stronę, która cholernie mnie przeraża.


  Elle uśmiechnęła się do niej.


  – Pokochasz ją.


  Lake otworzyła szerzej oczy, zastanawiając się, jakim cudem tak słodka dziewczyna, jak Elle mogła mówić takie rzeczy. A już mi się zdawało, że ją znam…


  Prędzej świnie zaczęłyby latać – czyli nigdy – niż pozwoliłaby mrocznej, psychopatycznej stronie Vincenta się zdominować.


  Zadrżała już na samą myśl…
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY ÓSMY


  


  W razie nagłego wypadku


  Lake nie mogła uwierzyć w to, że Nero i Elle mieszkali tuż obok Vincenta. Nie wiedziała, dlaczego ją to zszokowało; to było całkiem słodkie – najlepsi przyjaciele z dzieciństwa mieszkali obok siebie.


  Teraz już wiem, gdzie Nero zawsze znikał po pracy.


  Kiedy rozejrzała się po mieszkaniu, zauważyła pewne podobieństwa do penthausu Vincenta. Oba były nieco współczesne, choć u Vincenta było o wiele ciemniej. U Nero dominowały biel i czerń, więc nie było tu ani za ciemno, ani za jasno. Było to dla niej jasne, że zaprojektował mieszkanie tak, żeby nie tylko on czuł się tutaj dobrze, ale też Elle. Znajdowało się tam wiele rzeczy zaprojektowanych tylko z myślą o niej. Lake poczuła ukłucie zazdrości; ich miłość zdawała się tak idealna.


  Z Elle świetnie spędzało się czas, więc dziewczyny szybko się dogadały i zostały przyjaciółkami. Łączyły ich pewne rzeczy, których Lake by się nie spodziewała. Elle też nie pochodziła z bogatej rodziny i mogła uczęszczać do Legacy Prep tylko dzięki stypendium, i, z tego, co zrozumiała Lake, Dante za nią też nie przepadał. Jednak było w niej jeszcze coś, coś, co przypominało jej o niej samej, choć nie potrafiła tego nazwać.


  – Mi też było ciężko, kiedy zaczęłam chodzić z Nero. Był wcześniej z wieloma dziewczynami. I musiałam codziennie widywać je w szkole – wyznała jej Elle.


  Au. Lake zastanawiała się, jakim cudem Elle i Nero w ogóle zaczęli się spotykać. Nadal nie podobało jej się to, że Vincent pracował


  w kasynie. Tak właściwie, to im więcej o tym myślała, tym bardziej ją to wkurzało.


  – Chyba nigdy nie pogodzę się z tym, że Vincent pracuje przy półnagich kobietach. Czy jestem przez to złą osobą? Ty świetnie sobie z tym radzisz.


  Elle mrugnęła, wpatrując się w nią ze zszokowaniem.


  – Co ty powiedziałaś?


  – O kurde. – Lake otworzyła szerzej oczy. – Nie wiesz, o czym mówię, co?


  – Nie… Nero pracuje przy półnagich kobietach? – Elle wyglądała na zranioną.


  – Przepraszam. Po prostu założyłam, że wiedziałaś, bo powiedziałaś mi, że dowiedziałaś się od Nero o tym, że pracowałam dla Dantego. Byłam kelnerką w jego podziemnym kasynie. – W szczególności nie chciała dzielić się z nią następną informacją, jaka wyszła z jej ust. – Tam na dole dziewczyny pracują w samej bieliźnie.


  – Powiedział mi tylko, że pracowałaś dla Dantego, więc musiał


  przez miesiąc codziennie chodzić do pracy, żeby powstrzymywać Vincenta od mordowania ludzi; brzmiał, jakby to była najtrudniejsza robota na świecie. Nie wspominał nic o tym, że otaczają go dziewczyny w bieliźnie ani że są półnagie.


  Widząc ból w oczach Elle, Lake poczuła jeszcze większą złość. To było oczywiste, że Nero specjalnie jej o tym nie powiedział, z kolei Vincent nie mógł się doczekać, aż wróci do pracy, chociaż Lake chciała, żeby został z nią w domu i się z nią zabawił.


  – Pieprzyć ich. Co za dupki.


  – Więc po prostu stoi tam i obserwuje dziewczyny w stringach? –


  Elle nadal próbowała pojąć, co jej chłopak nazywał pracą. – To takie nie fair. Przez niego odeszłam z knajpy, bo nie lubił, kiedy nalewałam facetom kawę!


  Lake nie chciała mówić Elle, co jeszcze dziewczyny robiły w tych stringach.


  – Vincent się wkurzył, kiedy dowiedział się, że tam pracuję, ale ma w dupie to, że mi nie podoba się to, że on tam pracuje. Mam dobry
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  powód, żeby się złościć. Jedna z nich ma na jego punkcie obsesję i cały czas chodzi z cyckami na wierzchu!


  Elle wciągnęła głośno powietrze.


  – Zabiję go!


  Lake spojrzała na Elle; zamierzała wyrównać szanse.


  – Chcesz się trochę zabawić?


  – Co, kurwa? – Sadie zgarnęła swoje długie loki i upięła je w kok.


  Vincent postanowił ostrzec Sadie o tym, że Kim nie będzie już tu pracowała, ale nie spodziewał się, że Sadie sama postanowi postawić dziewczynę do pionu. Kiedy ruszyła szybkim krokiem do jednego z pokojów znajdujących się z tyłu sali, on poszedł za nią.


  – O kurde! Suka zaraz dostanie z plaskacza! – powiedział


  z entuzjazmem Amo, idąc za Vincentem.


  – Kurwa, to mnie nie może ominąć. – Nero był tuż za nim.


  Ale to ja chciałem… Zobaczył, jak Sadie kopniakiem otwiera drzwi.


  Nieważne, to jest o wiele lepsze.


  Sadie chwyciła za sztuczne blond włosy Kim – która właśnie była zajęta robieniem loda bardzo okrągłemu starszemu panu –


  i podniosła ją z klęczek. Odciągnęła ją tak mocno i szybko, że pan krzyknął i wybiegł z wrzaskiem z pokoju, trzymając się za sprzęt.


  Kim uniosła ręce nad głowę, starając się schwycić dłonie, które ciągnęły ją za włosy.


  – Auuu!


  Sadie szarpnęła jeszcze mocniej, ciągnąc ją po podłodze, aż wreszcie udało jej się wyrwać garść doczepionych włosów.


  – Co ty powiedziałaś Lake, ty pieprzona dziwko?! Oczy Kim zaszły łzami.


  – Ni…


  – Zła odpowiedź, suko! – Sadie zaczęła wpychać Kim jej blond doczepy do ust.


   O cholera. Vincent czuł się, jakby oglądał jakiś program na Discovery Channel, gdzie jedna kobieta znajdująca się w swoim środowisku naturalnym zabija drugą.


  Twarze Amo i Nero przypominały jego – wszyscy mieli szeroko otwarte usta i oczy – kiedy Kim zaczęła krztusić się swoimi własnymi włosami.


  Sadie w dalszym ciągu wpychała je do gardła Kim, dopóki nie zniknęły w całości.


  – Nie wystarczyło to, że zdegradowałam cię do dziwkarskiej obciągary, co? – Zmusiła Kim do zamknięcia ust, po czym przytrzymała je; Kim zaczęła mocniej się dławić. – Tak głośno się krztusisz, że nie słyszę, co mówisz. Powinnaś się przyzwyczaić, bo niedługo to samo będziesz robiła za śmietnikami.


  Jak tylko Sadie ją puściła, Kim z płaczem wykaszlała większość włosów, nie przestając się krztusić i próbując pozbyć się reszty.


  Vincent lubił dusić ludzi, czuł wtedy satysfakcję, ale Sadie reprezentowała zupełnie inny poziom. Okropne dźwięki dławienia ukoiły jego nerwy; Vincent odnajdywał spokój w przemocy. Ani trochę nie było mu żal tej suki, ponieważ wiedział, że powiedziała Lake coś okrutnego i że to przez nią Lake uciekła bez słowa.


  Amo klasnął w dłonie.


  – Proszę o plaskacza!


  – Takiego, kurwa, mocnego – dodał Vincent.


  Nero uniósł dłoń.


  – Już zaraz…


  Sadie kopnęła Kim w cycek.


  – Wstawaj, suko, bo przebiję ci ten twój implant obcasem. Kim próbowała wstać, nadal krztusząc się i płacząc – nie mogła pozbyć się wszystkich włosów. Wreszcie stanęła na nogach, trzymając się za gardło.


  Sadie patrzyła na nią przez chwilę, po czym zamachnęła się i uderzyła Kim w twarz otwartą dłonią, zadając jej ostatni cios. Kim znowu wylądowała na podłodze.


  – Suka!


  Amo zaczął wolno klaskać, wyrażając swoje uznanie dla Sadie.


  – Bogini plaskaczy.
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  – Drugie najlepsze załatwienie suki, jakie widziałem. – Nero też zaczął klaskać.


  Vincent zaczął się modlić. Drogi Ojcze, dziękuję Ci za suki, które policzkują inne suki.


  Lake obciągnęła nieco swoją czarną sukienkę. Ucieszyła się, kiedy Elle powiedziała jej, że Nero miał kartę do pokoju Vincenta, której mógł użyć w razie nagłego wypadku. Takiego jak ten.


  Ubrała się w czarną sukienkę, którą Vincent od miesięcy trzymał


  w szafie, nie chcąc dotykać tych nowych. Elle włożyła jedną z wielu seksownych, białych, obcisłych sukienek, jakich miała w nadmiarze.


  Elle nie chciała otworzyć drzwi.


  – To na pewno dobry pomysł? Vincent zabronił mi cię gdziekolwiek wypuszczać, a Nero…


  Lake położyła rękę na biodrze.


  – Wiesz, że tam na dole są też rury do tańca, nie?


  – Pieprzyć to. – Elle z rozmachem otworzyła drzwi.


  Lake i Elle zatrzymały się gwałtownie, kiedy zauważyły Luccę wychodzącego przez drzwi znajdujące się po drugiej stronie korytarza. Miał mokre włosy i wyglądał, jakby brakowało mu tchu, a jego reakcja na ich widok zdawała się taka sama, jak ich – właśnie go na czymś przyłapały.


  Polubiła nieco Luccę od ich ostatniego spotkania, podczas gdy Amo spadał w jej rankingu wraz z każdym wypowiadanym przez siebie słowem. Jednakże Lucca właśnie stracił nieco punktów w wyścigu o Chloe. Minus pięćdziesiąt punktów.


  – Gdzie wy niby zamierzać pójść w tych sukienkach? – Oparł się o ścianę i zmierzył je wzrokiem.


  – Mówiłam ci, że to zły pomysł. – Elle zerknęła na Lake. – Nawet nie zdążyłyśmy wyjść za drzwi!


  Nie miały nic do stracenia – i tak zostały już przyłapane.
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  – Chcemy iść potańczyć do Poison, bo jesteśmy złe na Nero i Vincenta. Mógłbyś po prostu udawać, że nas nie widziałeś?


  Lucca roześmiał się.


  – Skarbie, dlaczego, kurwa, ci się zdaje, że zrobiłbym coś takiego?


  Lake poszła w jego ślady i sama zmierzyła go wzrokiem.


  – Wtedy my mogłybyśmy udawać, że nie widziałyśmy ciebie. –


  Odwróciła się do Elle. – Chloe nie musi o tym wiedzieć, prawda?


  – Hmm, no nie wiem… – Elle skrzyżowała ramiona na piersi, starając się wyglądać niebezpiecznie w swojej seksownej sukience.


  Lucca wyprostował się i powoli do nich podszedł, przeszywając je wzrokiem.


  O kurde. Lake starała się nie ruszać z miejsca, choć miała ogromną ochotę uciec albo zsikać się ze strachu. Dlaczego zawsze to sobie robię?


  Wreszcie cofnął się odrobinę, chociaż nadal z łatwością mógłby je złapać i wbić im trochę rozumu do głów.


  – Zawiozę was tam – warknął, ruszając korytarzem.


  Sadie rozpuściła włosy, po czym poczochrała swoje loki, zachowując się, jakby nic się przed chwilą nie wydarzyło; jakby Kim nie leżała nago na podłodze, szlochając.


  Odwróciła się do Vincenta.


  – Zadowolony?


  Spojrzał na Kim, która właśnie wyciągała kolejny włos z ust.


  – Tyle mi wystarczy.


  – Co mnie ominęło? – Lucca wszedł do pokoju, przyglądając się Kim.


  Amo uśmiechnął się.


  – Sadie poddusiła tę sukę i sprzedała jej plaskacza.


  – Prześlesz mi nagranie? – zapytał Lucca, zwracając się do Sadie i wskazując na kamerę zawieszoną w rogu sufitu.


  – Jasne. – Sadie uśmiechnęła się do niego, wychodząc z pokoju.


  Amo wyszedł za nią.


  – Ja też chcę kopię.


  Ja też, pomyślał Vincent.


  Lucca wyciągnął papierosa i odpalił go.


  – Widziałem, że odzyskałeś swoją dziewczynę i przywiozłeś ją z Kentucky. Naprawdę wszyscy tam chodzą w pierdolonym moro?


  – Nie widziałem zbyt dużo moro, ale widziałem cholernie dużo pierdolonej skóry – oznajmił mrukliwie. – Skąd wiesz, że wróciła?


  Dopiero co ją przywiozłem.


  – Pamiętasz, jak ci mówiłem, że nie chcę, żebyś ją przywoził, bo jest pieprzonym wrzodem na tyłku? No to powiem ci, że przed chwilą spojrzała mi prosto w oczy i mi groziła. – Wskazał


  papierosem Nero. – A twoja dziewczyna ją, kurwa, wsparła.


  Nero to rozśmieszyło.


  – Groziły ci dwie dziewczyny?


  Vincent chciał być zły, ale patrząc na twarz Lukki i słysząc śmiech Nero, nie mógł się złościć.


  – Czym ci groziły?


  Lucca zaciągnął się papierosem.


  – Groziły mi, że powiedzą coś Chloe.


  Nero i Vincent prawie umarli ze śmiechu – dziewczyny najwyraźniej wiedziały, czym go szantażować.


  – Przepraszam. Porozmawiam z nią – zapewnił go Vincent, próbując powstrzymać śmiech.


  Nero też próbował.


  – No, ja też. Idziesz pograć w pokera?


  – Nie, przyszedłem wam tylko powiedzieć, kutasy, że przed chwilą podrzuciłem Lake i Elle do Poison. – Lucca nie wyglądał już na wkurzonego.


  – Co?! – krzyknęli w tym samym momencie Vincent i Nero.


  – No, wyglądały całkiem nieźle – dodał, żeby im dokuczyć.


  Nozdrza Nero rozdęły się.


  – Lepiej zacznij się modlić, żeby nikt jej nie zdążył dotknąć, kutasie.


   Kurde! Vincent odwrócił się, biegnąc do wyjścia, przypominając sobie wszystkich facetów, którzy otoczyli Lake, kiedy po raz pierwszy poszła potańczyć.


  – Zabiłbym cię, gdybym miał czas, sukinsynu!
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  ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIEWIĄTY


  


  Diabełek i anioł


  Vincent i Nero przedzierali się przez tłum, szukając swoich kobiet.


  Vincent zdał sobie sprawę z tego, że Lucca miał rację; Lake zbyt często uciekała i pakowała się w kłopoty. Przysięgam na Boga, od dzisiaj będę zamykał ją w swoim domu.


  – Lake ma zajebiście zły wpływ na Elle. Już nigdy nie pozwolę jej się do niej zbliżyć! Nie wciągnie jej w nic więcej! – Nero musiał


  przekrzykiwać muzykę. Oboje stawali się coraz bardziej podirytowani, ponieważ nie odnaleźli jeszcze dziewczyn.


  Vincent krzyknął:


  – Że niby to wszystko to jest, kurwa, wina Lake? Elle na pewno też maczała w tym palce!


  Nero odwrócił się do Vincenta i spojrzał na niego, jakby był głupi.


  Ma rację; to jest tylko wina Lake.


  Nero odepchnął od siebie chłopaka, który tak mocno ocierał się o jakąś dziewczynę, że nie patrzył, co się wokół niego dzieje.


  – Elle dostanie ode mnie w tyłek, a ty musisz, kurwa, zapanować nad La…


  Vincent podążył wzrokiem za spojrzeniem Nero i zobaczył


  tańczące razem Lake i Elle. Wyglądały cholernie seksownie i każdemu mężczyźnie na ich widok przychodziła do głowy jedna sprośna myśl. Nawet Vincentowi.


  Kiedy Nero zrobił krok w przód, Vincent wyciągnął rękę i położył


  dłoń na jego ramieniu, zatrzymując go.


  – Nie musimy się spieszyć. – Chciał jeszcze przez chwilę popatrzeć na dziewczyny.
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  Nero nie ruszył się z miejsca; Lake właśnie zaczęła uczyć Elle, jak potrząsać tyłkiem, stając za nią i kładąc ręce na jej biodrach.


  Nero odchrząknął.


  – Masz rację.


  Cholera. Wiedział, dlaczego tak bardzo lubił tę sukienkę. Gdyby Lake chociaż odrobinę bardziej wypięła tyłek, to wtedy już nic nie byłoby pozostawione wyobraźni. Sukienka idealnie podkreślała jej długie nogi i jędrne pośladki. Widok brązowowłosej i piwnookiej Lake, tańczącej w tej czarnej sukience obok Elle, która miała włosy w kolorze czerwonawego blondu i niebieskie oczy, a ubrana była w białą sukienkę, był najseksowniejszym widokiem na świecie. Były kompletnymi przeciwieństwami, przypominały diabełka i anioła i Vincent już sobie wyobrażał, jak świetnie wyglądałyby, gdyby się pie…


  – A to sukinsyn, szybko! – krzyknął Vincent, gdy zobaczył, że dziewczyny odpychają od siebie jakiegoś faceta.


  Jakiś gościu znowu je złapał i Lake musiała go odepchnąć.


  – Nie chcemy z tobą ta…


  – Spierdalaj stąd – warknął Vincent, chwytając chłopaka za koszulę, a następnie popychając go na podłogę. Wszyscy wokół oraz sam chłopak – skulili się.


  Lake i Elle otworzyły szeroko usta na widok Nero i Vincenta.


  – Co ty robisz? – Nero wyciągnął dłoń do Elle, najwyraźniej wkurzony.


  Lake złapała Elle za rękę, przyciągając ją bliżej siebie.


  – Możemy, kurwa, robić co chcemy, skoro wy też możecie. Pewnie podoba wam się ta praca w kasynie ze striptizerkami i półnagimi kobietami.


  – Kurwa, weź ją stąd, bo ją zaraz zabiję – warknął Nero do Vincenta, chwytając Elle za drugą dłoń.


  Vincent załapał Lake w biodrach, odciągając ją i zmuszając do puszczenia dłoni Elle.


  – Nie daj mu się! – krzyknęła Lake do Elle, kiedy Nero pochylił się i zaczął szeptać dziewczynie do ucha.


  Vincent chwycił Lake za szczękę, zmuszając ją do spojrzenia mu w oczy.


  – Powinnaś się martwić o siebie, kotku.


  Mm… Nie, nie patrz mu w oczy!


  – Nie, Vincent. Jestem na ciebie zła. Nie mogłeś się doczekać, aż wrócisz do pracy, do tych wszystkich kobiet.


  – Jeśli już musisz wiedzieć, to nie mogłem się doczekać, żeby tam zejść, bo chciałem stłuc Kim za to, co ci zrobiła.


  Lake otworzyła szeroko oczy.


  – Powiedz mi, że nic jej nie zrobiłeś. Pokręcił głową.


  – Ja nie, ale Sadie tak.


  Nie wiem, co gorsze…


  Lake spojrzała w kierunku Elle i zobaczyła, że ta już tańczy i całuje się z Nero.


  – Serio, Elle? Nie minęła nawet minuta. Vincent zaśmiał się.


  – Wiesz, że Nero nie chciał tam pracować? Musiałem go o to błagać. Bardzo się ucieszył, kiedy wdałem się w bójkę z Davidem, bo liczył na to, że usuną go stamtąd.


  – Szkoda, że nie można powiedzieć tego samego o tobie –


  mruknęła Lake.


  Vincent nieco bardziej odchylił jej głowę, zmuszając ją do spojrzenia sobie w oczy.


  – Lake, dzisiaj miał być ostatni dzień mojej pracy, ale przez ciebie wybiegłem stamtąd.


  Przygryzła wargę, nie chcąc się poddawać.


  – Naprawdę?


  Vincent potarł kciukiem jej dolną wargę.


  – Naprawdę. Jesteś jedyną kobietą, którą chcę oglądać w tych seksownych strojach.


  Złączył ich wargi, a ona otworzyła usta. To był krótki i bardzo namiętny pocałunek. Vincent szybko wsunął język w jej usta, po


  czym odsunął głowę i odwrócił ją plecami do siebie. Wciągnęła głośno powietrze, czując na tyłku jego twardego penisa.


  Odgarnął jej włosy i powiedział jej do ucha:


  – Po raz ostatni jestem dla ciebie miły, kiedy mi, kurwa, uciekasz.


  – Nachylił się i przygryzł płatek jej ucha. – Rozumiemy się?


  – Tak. – Jęknęła, gdy chwycił ją za biodra i przyciągnął do siebie, a następnie zaczął kołysać się w rytm muzyki. Poruszała się razem z nim, wciąż czując na tyłku jego ogromny wzwód.


  Pocałował słabo widoczny ślad na szyi, jaki pozostał na jej skórze po jego ugryzieniu sprzed tygodnia.


  – Nie podoba mi się to, że wyszłaś w mojej sukience beze mnie.


  – W twojej sukience? – Gdy jego dłonie powędrowały na jej gołe nogi, oparła głowę na jego klatce piersiowej.


  – Tak. To jest, kurwa, moja sukienka i od teraz możesz ją zakładać tylko wtedy, kiedy będziesz wychodziła gdzieś ze mną.


  – Wsunął koniuszki palców pod rąbek jej sukienki, przesuwając ją nieco wyżej. – Mówiłem ci, że zamierzam pieprzyć się z tobą, kiedy będziesz miała na sobie tę kieckę.


  Tak, proszę. Lake poczuła, jak odkryta dolna część jej tyłka ociera się o jego spodnie. Pochyliła się nieco do przodu i mocniej przycisnęła do niego pośladki, czując przez majtki dowód jego ogromnego podniecenia. Zaczęła kręcić biodrami w rytm muzyki, napierając na jego członek.


  Przesunął dłońmi po napiętych pośladkach Lake, delikatnie je ścisnął, po czym objął ją w talii, a następnie zsunął jedną dłoń niżej i zanurzył ją między jej nogami. Czuł wilgoć i ciepło pochodzące z jej bielizny – była równie podniecona, co on.


  Wyszeptał ochryple:


  – Jeśli jeszcze raz to zrobisz, to zacznę cię pieprzyć na środku parkietu.


  Przycisnął palec do jej łechtaczki i Lake jęknęła; po chwili położył


  dłoń z powrotem na jej biodrze. Lake rozejrzała się, sprawdzając, czy ktoś to zauważył, lecz najbliżej nich znajdowali się Elle i Nero, a oni byli pogrążeni w swoim własnym świecie, tańcząc.


  Lake nie spodziewała się, że Vincent nie tylko będzie lubił


  tańczyć, ale że będzie w tym też taki dobry. Chociaż powinna była się


  tego spodziewać; w końcu był idealny we wszystkim, co robił.


  W dalszym ciągu tańczyli w rytm muzyki, z każdą sekundą czując coraz większe podniecenie. Wspólny taniec i dopasowywanie ruchów do rytmu piosenek wprowadzały ich w trans, coraz bardziej wzniecając w nich ochotę na ostry seks. A ich pożądanie zwiększał


  dodatkowo fakt, że nie byli ze sobą od tygodnia. Rozbrzmiała wolniejsza piosenka i Lake powoli dopasowała do niej ruchy swoich bioder, znowu zaczynając ocierać się tyłkiem o penisa Vincenta.


  Przeszedł ją dreszcz, gdy poczuła jego członka wepchniętego między jej pośladki.


  Vincent akurat całował i ssał swoje ulubione miejsce na jej szyi, więc kiedy to zrobiła, przygryzł jej delikatną skórę.


  – Kurwa, kotku, co ja ci mówiłem? – zapytał ochryple, przytrzymując ją, żeby się nie ruszała.


  Po chwili mógł już złapać ją za rękę i dopiero wtedy kilka razy poklepał Nero po ramieniu, któremu trochę czasu zajęło przerwanie pocałunku z Elle.


  – Musimy już iść. W tej chwili. – Vincent nadal mówił ochrypłym głosem.


  – Zgadzam się. – Nero złapał Elle za rękę i pociągnął ją za sobą.


  Lake ucieszyła się, że Vincent potrafił dobrze ocenić sytuację; nie mogła powiedzieć tego samego o sobie. Zaczęłabym się z nim pieprzyć na parkiecie.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY


  


  Intensywne przeżycia


  Drzwi windy się zamknęły i Lake z Elle spojrzały na siebie, rumieniąc się. W trakcie drogi powrotnej samochodem napięcie seksualne między całą czwórką ani trochę nie zelżało. Teraz, gdy już prawie znajdowali się w domu, stało się jasne, co się wydarzy po tym, jak każda para pójdzie w swoją stronę i zamknie za sobą drzwi.


  Vincent przyciągnął Lake bliżej siebie i pociągnął ją za włosy, a następnie ugryzł w dolną wargę, podczas gdy drugą dłoń położył


  na jej tyłku, podnosząc tył sukienki.


  Ona też ugryzła go w wargę.


  – Lucca wam powiedział, gdzie byłyśmy?


  Elle przerwała pocałunek z Nero, też chcąc poznać odpowiedź na to pytanie.


  Nero klepnął Elle w tyłek.


  – Tak, i co ja ci mówiłem na temat mieszania się do tego, co jest między nim a Chloe?


  Lake spojrzała na Elle, zupełnie ignorując ten komentarz.


  – Oficjalnie kibicuję Amo.


  – W stu procentach – zgodziła się z nią Elle.


  – Trzymaj ją z dala od Elle. Ma na nią zajebiście zły wpływ –


  oznajmił Nero, odganiając Lake dłonią.


  Hej!


  Kiedy winda się zatrzymała i drzwi się rozsunęły, Nero szybko wyciągnął Elle na korytarz, szepcząc pod nosem:


  – Dzięki Bogu.


  Vincent wypchnął z windy Lake, nie zdejmując dłoni z jej tyłka.


  Pary podeszły do drzwi swoich mieszkań; Vincent i Nero rozpoczęli gorączkowe próby otwarcia ich.


  Lake i Elle spojrzały po sobie, znowu się rumieniąc i próbując powstrzymać śmiech.


  – Pamiętaj o tym, co powiedziałam ci na temat pozwolenia mu…


  No wiesz – wyszeptała do niej Elle.


  Nie.


  – Nie ma mowy.


  Nero jako pierwszy znalazł kartę i odblokował drzwi.


  – Do jutra, Elle. – Lake zaśmiała się, kiedy Nero załapał Elle za rękę i wciągnął ją do mieszkania.


  – Za cholerę się na to nie zgodzę. – Nero zatrzasnął drzwi. Lake też została złapana za rękę i wciągnięta do mieszkania, więc postanowiła zrezygnować z krzyknięcia czegoś do Nero.


  Vincent popchnął ją na drzwi i pocałował namiętnie. Wsunął dłoń między jej nogi i znowu zaczął ją pocierać przez majtki.


  Chwyciła jego marynarkę i przyciągnęła go bliżej siebie, przyciskając ciało do jego dłoni, pragnąc czegoś więcej. Naśladując to, co zazwyczaj robił, językiem wysunęła jego język z ust i wessała go mocno do swoich.


  Mruknął, po czym przerwał pocałunek i pochylił się, a następnie prędko przerzucił ją sobie przez ramię.


  – Vincent, co ty robisz? – krzyknęła, kiedy wstał i szybko zaczął


  iść przez dom. Ruszył w górę schodów, a ona próbowała się nie wiercić w obawie, że mógłby ją upuścić.


  – Zamierzam się z tobą pieprzyć. – Klepnął jej odkryty tyłek znajdujący się na jego ramieniu.


  Gdy zrzucił ją na łóżko, wciągnęła gwałtownie powietrze; wtedy ściągnął jej majtki i prędko rzucił je w róg pokoju. Patrząc, jak szybko Vincent pozbywa się ubrań, poczuła lekkie rozczarowanie.


  Chciała to zrobić niespiesznie go całując i dotykając. Ale on działał


  błyskawicznie i sądząc po jego nieco oszalałej minie, praktycznie nie mógł już wytrzymać.


  Nie odwracając wzroku od Lake, zrzucił z siebie koszulę.


  – Chcę ciebie spróbować.


  Lake zaczęła czołgać się do tyłu po łóżku.


  – V-Vincent, to za szybko.


  – Kotku, wolniej nie będzie. – Znowu pocałował ją w usta, po czym szybko rozłożył jej nogi, przez co sukienka podjechała do góry.


  Pozostawiając jej rozgrzane usta, zaczął całować wnętrze jej ud.


  Powoli kierował się na sam środek i czuła wilgoć zbierającą jej się między nogami. Niecierpliwie wstrzymała oddech. Ostatnia rzecz, jakiej się po nim spodziewała… Otworzyła szeroko usta i wszystkie myśli uleciały jej z głowy, kiedy przesunął językiem po jej wargach.


  Przez chwilę lizał ją delikatnie i całował, a następnie przeciągnął


  językiem od dołu do góry.


  – Smakujesz zajebiście.


  Gdy wsunął w nią język, Lake chciała instynktownie zacisnąć nogi, nie mogąc znieść tego doznania, jednakże Vincent mocno przycisnął


  jej uda do materaca, a następnie rozsunął je jeszcze bardziej, zanurzając język głębiej. Nie przestawał wykonywać długich ruchów językiem, zanurzając go coraz głębiej i głębiej. Odrzuciła głowę do tyłu, głośno jęcząc, czując w sobie każdy ruch języka Vincenta.


  Vincent uśmiechnął się z zadowoleniem, a następnie przywarł


  wargami do jej łechtaczki i wessał ją do ust.


  Lake wyciągnęła ręce, złapała w garść jego włosy i pociągnęła za nie.


  – Vincent! – jęknęła. Czując zaciśnięte usta na łechtaczce, szybko zbliżała się do orgazmu.


  Ostatni raz zakreślił językiem kółko, po czym wstał i zrzucił


  z siebie spodnie. Mruknął, czując chłód na członku.


  Vincent wyciągnął ręce, złapał Lake za kostki i powoli zaczął


  przeciągać ją na kraniec łóżka. Przez głowę przemknęła jej jedna myśl: On mnie, kurwa, zabije, prawda?


  Chwycił za jej buty na wysokim obcasie, podciągnął jej nogi do góry, a gdy tylko jej tyłek znalazł się na brzegu łóżka, Vincent pocałował delikatnie jej prawą stopę.


  – Jesteś cholernie seksowna.


  – Kur… – krzyknęła, zasłaniając oczy, gdy szybko rozsunął jej nogi i wszedł w nią jednym precyzyjnym pchnięciem bioder.


  Przez chwilę się nie ruszał, nadal trzymając ją za uda, dając jej czas na przywyknięcie do jego rozmiaru, po czym wysunął się do połowy, a następnie z powrotem się wsunął. Z początku jego pchnięcia były długie i powolne, lecz z każdym ruchem zaczął


  przyspieszać; oboje przez długi czas balansowali na krawędzi.


  – Mocniej – wydyszała, chcąc, żeby znalazł się jeszcze głębiej, a nie mogąc poruszać biodrami w tej pozycji.


  Zdjął jedną dłoń z jej uda i pociągnął za sukienkę, odsłaniając piersi Lake. Ścisnął jedną, chwytając mocniej udo, przyspieszając i wchodząc w dziewczynę coraz gwałtowniejszymi ruchami.


  – Kurwa, kotku, dojdź dla mnie – mruknął, szczypiąc jej sutek.


  Tylko tyle wystarczyło. Lake zatraciła się w spełnieniu, czując drgawki wstrząsające jej ciałem oraz wewnętrzne mięśnie zaciskające się na jego penisie, doprowadzające go do orgazmu.


  Przygryzła palec, starając się uciszyć swoje krzyki, a Vincent nie przestawał w nią wchodzić, choć oboje już drżeli z rozkoszy.


  Zamknęła oczy, zamroczona. On naprawdę próbuje mnie zabić.


  Po chwili, gdy odzyskał nieco oddech, Vincent złapał za sukienkę zaplątaną wokół jej bioder, a następnie podciągnął Lake do pozycji siedzącej i ściągnął jej materiał przez głowę. Pocałował ją, wsuwając język w jej usta, zagarniając dla siebie kolejną jej cząstkę.


  – Tak bardzo cię, kurwa, kocham.


  Słysząc te słowa, Lake poczuła ukłucie w sercu. Vincent wszedł na łóżko i przyciągnął ją do siebie. Nadal z jakiegoś powodu nie potrafiła powiedzieć mu tego samego, nie wiedząc, czy pożądanie i uprawianie z nim seksu nie sprawiały, że lubiła go teraz bardziej niż zazwyczaj.


  Było też coś jeszcze, coś, czego zaczęła się obawiać – ich pierwszy raz był o wiele łagodniejszy. Drugie oblicze Vincenta zaczęło powoli wypływać na powierzchnię, chociaż Lake widziała, że z tym walczył


  i męczył się, starając się ujarzmić swoje żądze. Nie chciał, żeby jego mroczna strona wyszła przy niej równie mocno i to było prawdziwym dowodem jego miłości oraz oddania. Jednakże, zważając na to, o ile bardziej intensywne były ich przeżycia tym razem, to pewnie po kilku kolejnych razach słowa Elle miały stać się prawdą.


  – Vincent… – Przygryzła wargę, przekręciła się na plecy i spojrzała na niego. Jeszcze jedna rzecz nie dawała Lake spokoju i nie potrafiła ubrać tego w słowa, więc postanowiła zapytać o to wprost. – Dlaczego mnie kochasz? Przecież nie jestem Włoszką.


  – No i co z tego? Jakie to ma, kurwa, znaczenie? – Spojrzał na nią, nie rozumiejąc, o co jej chodzi.


  – Po prostu myślałam, że chciałbyś być z kimś, kto ma w sobie włoską krew, bo przecież tylko Włosi mogą zostać wcieleni do mafii.


  Jestem głupia, nie powinnam o to pytać. W końcu nie byliśmy ze sobą nawet… – Urwała, po czym zamknęła usta i znowu położyła się na boku.


  Nie powinna była go o to pytać. Powiedział jej, że ją kocha; nie wspominał nic o ślubie. Nie potrafiła wyobrazić sobie Vincenta z kimś spoza jego kręgów, ponieważ rodzina była dla niego wszystkim. Chciałby, żeby jego syn został wcielony, jeśli, oczywiście, miałby kiedyś jakiegoś. Tak działa jego rodzina, a ja splamiłabym jego nazwisko.


  Vincent odwrócił ją z powrotem do siebie, najwyraźniej rozumiejąc, o co jej chodziło.


  – Wiesz, że matka Nero nie była włoszką? W naszej rodzinie nie przestrzega się już tego tak bardzo. Kiedyś trzeba było być stuprocentowym Włochem, żeby należeć do rodziny, ale w tych czasach to jest po prostu nierealne. Teraz wystarczy pochodzić z włoskiej rodziny.


  – Naprawdę? – zapytała, starając się powiedzieć to tak, jakby to nie było dla niej nic wielkiego.


  – Tak. – Pocałował ją, po czym przekręcił ją z powrotem na bok. –


  Nosząc nazwisko Vitale, jesteś wystarczająco włoski.


  Lake uśmiechnęła się, uspokojona jego słowami i zaczęła odpływać w jego ramionach; senność wyjawiła jej myśli:


  – Nie znikaj rano. Nie cierpię budzić się sama w łóżku. Przyciągnął


  jej nagie ciało bliżej siebie.


  – Nie opuszczę cię, kotku. Nigdy więcej.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY


  


  Groch do jej kapusty, ciastko do jej


  kawy, krem do jej rurki


  Lake, czując, że się przebudza, przekręciła się na drugi bok i natknęła się na ciało. Po raz pierwszy obudziła się obok niego, co było dowodem na ogromny rozwój ich związku. Lake z trudem przełknęła ślinę, spoglądając na idealnego, śpiącego Vincenta.


  O kurde.


  Vincent sennie przysunął ją bliżej siebie, chowając do połowy pod sobą.


  Próbowała wygrzebać się spod jego ręki, nie mogąc znieść myśli o tym, co się między nimi działo, ale on przygwoździł ją swoim ciałem.


  – Idź spać – wymamrotał Vincent, kiedy nie chciała dać za wygraną.


  – Nie, muszę – napięła się, próbując go z siebie zepchnąć – wstać.


  Nie ruszył się.


  – Nie, nie musisz.


  – Tak, muszę!


  – Nie.


  Lake westchnęła.


  – Vincent, muszę zobaczyć się z Adalyn i powiedzieć jej o tym, jaką okropną przyjaciółką jestem.


  Pochylił się i spojrzał na nią, nadal przygważdżając ją tak, żeby nie mogła się uwolnić.


  – Więc jesteś okropną przyjaciółką tylko dlatego, że przespałaś się z jej bratem? Dwa razy?


  – O mój Boże. – Lake zasłoniła sobie oczy. Po usłyszeniu tego, poczuła się jeszcze gorzej. Kurwa, jestem najgorszą najlepszą przyjaciółką na świecie.


  – Zdarza się. – Odkrył jej oczy i przycisnął jej dłonie do materaca nad jej głową. – I, Lake, tak właściwie, to nie pomogłem ci w nie przespaniu się ze mną, więc możesz jej powiedzieć, że to moja wina.


  Spojrzała na niego, zastanawiając się, jakim cudem kompletnie go nie obchodziło, że przespał się z najlepszą przyjaciółką swojej siostry.


  – Więc w ogóle nie masz wyrzutów sumienia po tym, co zaszło między nami?


  – Czy jest mi przykro przez to, że cię kocham i uwielbiam się z tobą pieprzyć? Nie, kurwa.


  Cholera, jeśli podejdzie się do tego od tej strony… Okej, może z punktu widzenia Vincenta to nie było aż takie złe, ponieważ, no, był Vincentem, a on i tak robił podejrzane rzeczy. Nie wspominając już o tym, że Adalyn była jego siostrą, więc wybaczyłaby mu wszystko.


  Znowu pochylił głowę i tym razem skubnął jej dolną wargę.


  – Możemy szybko dobić do trzech.


  – Nie! – Szybko wysunęła się spod niego, zanim zdążyłaby zmienić zdanie. – Już i tak idę do piekła, ale nie chciałabym, żeby to Adalyn mnie tam wysłała.


  Vincent mruknął, wstając z łóżka.


  – No to się, kurwa, pośpiesz i się ubieraj. Nie zgadzam się na to, żeby moja własna siostra stała mi na drodze do pieprzenia cię. Jeśli będę chciał cię przelecieć, to cię przelecę.


  To chamskie stwierdzenie o dziwo ją podnieciło, co było dowodem na to, jak mocno zaangażowała się w związek z Vincentem.


  Mam przejebane.
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  – Gdzie jest Adalyn? – zapytała Lake matki Vincenta i ojca Adalyn, którzy siedzieli w salonie, oglądając telewizję.


  Carla uśmiechnęła się.


  – Jest u góry, w swoim pokoju. Miło cię widzieć, słoneczko.


  Lake odwzajemniła uśmiech, obawiając się spotkania ze swoją przyjaciółką po raz pierwszy od, jak jej się zdawało, wieków.


  – Mam iść z tobą? – zapytał Vincent, chwytając ją za rękę, okazując jej w ten sposób wsparcie.


  Pokręciła głową, wbijając wzrok w podłogę.


  – Nie, powinnam sama jej powiedzieć.


  Kiedy ruszyła w górę schodów, usłyszała zmartwiony głos Carli, która zapytała, co się stało.


  Vincent opadł na kanapę i oparł stopy o stół.


  – Nic się nie stało. Lake po prostu zamierza jej powiedzieć, że jest moją dziewczyną i że mieszka ze mną.


  Zamarła, słysząc, jak rodzice Adalyn wciągają głośno powietrze.


  Cholera, Vincent! Nie miał wstydu.


  Zmuszając się do podejścia do pokoju Adalyn – ponieważ wrócenie do salonu i stanięcie twarzą w twarz z jej matką było po prostu zbyt straszne – zapukała do drzwi, po czym weszła do środka.


  Adalyn praktycznie krzyknęła, po czym zeskoczyła z łóżka i uścisnęła mocno Lake.


  – Gdzie ty, do cholery, byłaś?! – Klepnęła ją w ramię, po czym znowu ją uścisnęła.


  Lake odwzajemniła uścisk, pewna, że ich przyjaźń miała się właśnie zakończyć.


  – Ee, muszę ci coś powiedzieć.


  – No raczej! Musisz mi powiedzieć, dlaczego znikłaś na cały miesiąc i nie oddzwaniałaś ani nie odpisywałaś. – Adalyn znowu klepnęła ją w rękę.


  – Usiądźmy. – Lake usiadła na łóżku i Adalyn klapnęła obok niej, posyłając jej ciekawskie, chociaż nadal gniewne, spojrzenie. Lake przygryzła wargę, nie wiedząc, od czego zacząć. Od początku. Musi dowiedzieć się o wszystkim.


  – Dzień po imprezie u Nero dowiedziałam się, że mój tata miał


  spory dług u Dantego, więc ojciec Nero chciał go skrzywdzić.


  Dlatego zrobiłam jedyną rzecz, jaka przyszła mi do głowy i zaproponowałam, że spłacę dług. Oddałam mu wszystkie pieniądze z funduszu na college, ale to było za mało, więc postanowiliśmy zawrzeć układ, który polegał na tym, że będę dla niego pracowała.


  Lake zrobiła wdech, czując napływające do oczu łzy.


  – Praca nie była do końca legalna i nie byłam dumna z tego, co robię. Okropnie się wstydziłam i dlatego ci o niczym nie powiedziałam.


  Otarła łzę, która spłynęła jej po policzku.


  – A później dowiedział się o tym Vincent, więc przez miesiąc pomagał mi wydostać się z długu u Dantego. My – nie wiedziała, jak powiedzieć następne słowa – zbliżyliśmy się do siebie. Nie chciałam, żeby do tego doszło, ale tak się stało i dlatego trzymałam się z dala od ciebie. Nie potrafiłam spojrzeć ci w oczy. Jesteś moją najlepszą przyjaciółką, Adalyn, i mam wrażenie, że cię zdradziłam. Tak bardzo cię przepraszam.


  – Więęęc – Adalyn uniosła brew – czy to oznacza, że nie wyjeżdżasz do college’u?


  – Adalyn, czy ty w ogóle słuchałaś tego, co powiedziałam? Jestem z Vincentem. – Miała ochotę nią potrząsnąć. Uderz mnie chociaż czy coś!


  Adalyn wzruszyła ramionami.


  – Wiedziałam, że to się kiedyś stanie.


  Hę?


  – Wiedziałaś?


  – Tak, przecież nie jestem głupia. Wiedziałam, że coś musiało się wydarzyć tamtej nocy, kiedy poszłyśmy do Poison, a ty nie chciałaś mi powiedzieć, o co chodzi. – Adalyn uniosła dłoń.


  – A tak w ogóle, to teraz możesz to zachować dla siebie. Nie muszę wiedzieć, co się wydarzyło.


  Lake zarumieniła się nieco, po czym ją przytuliła.


  – Jesteś najlepszą przyjaciółką na świecie i nie zasługuję na ciebie.


  – Cicho już. – Adalyn odwzajemniła uścisk. – Nie odpowiedziałaś mi. Nadal zamierzasz wyjechać do college’u?


  Lake opadła na łóżko, wzdychając.


  – Jeszcze nie postanowiłam.


  Częścią jej układu z Vincentem było to, że jeśli z nim wróci, to on pozwoli jej zacząć studia na jakimkolwiek college’u, nieważne, jak daleko by się nie znajdował. Ta obietnica była dowodem jego wspaniałomyślności i na myśl o tym Lake czuła ból w sercu. Ból, który ją cholernie przerażał.


  Adalyn położyła się obok niej. Lake wiedziała, o czym jej przyjaciółka myśli – przyjaźniły się bardzo długo, więc łatwo jej było wyczuć takie rzeczy.


  – Kochasz go?


  – Nie wiem – wyszeptała.


  Adalyn oderwała wzrok od sufitu i spojrzała na Lake.


  – Pewnie naprawdę trudno go pokochać. Rzeczywiście jest niezłym fiutem.


  Lake wybuchnęła śmiechem i Adalyn wkrótce jej zawtórowała.


  Śmiały się tak bardzo i tak długo, że w końcu zapomniały, co je tak rozśmieszyło.


  Adalyn była kapustą do jej grochu, ciastkiem do jej kawy, kremem do jej rurki. Tak miło znowu z nią być.


  Przez kilka godzin, a przynajmniej tak im się zdawało, rozmawiały o wszystkim, co je ominęło, lecz Lake nadal nie była gotowa rozstać się z przyjaciółką. Vincent i Nero znów musieli pracować tego wieczora w kasynie i odpracować godziny z poprzedniej nocy. Skoro zabawa na mieście nie mogła odwrócić od tego jej myśli, to Lake zamierzała zabawić się w domu.


  Lake uśmiechnęła się do Adalyn, główkując nad tym, co zamierza robić tego wieczora.


  – Nie uwierzysz, kto mieszka obok Vincenta.


  – Kto? – zapytała Adalyn.


  – Elle. Chcesz przyjść do nas i posiedzieć z nami, kiedy Nero i Vincent pójdą do pracy?


   Nero chyba mnie za to nie polubi. Adalyn już była podekscytowana.


  – O mój Boże, tak! Powinnyśmy zaprosić też Marię i Chloe.


  – Jesteś geniuszem, Adalyn. – Lake zaśmiała się figlarnie, przewijając listę kontaktów w swoim telefonie. Dotknęła słuchawki widocznej przy imieniu Elle.


  Nero mnie, kurwa, znienawidzi.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DRUGI


  


  Różnica między życiem a śmiercią


  – Jak do tego, kurwa, doszło? – Nero spojrzał na Elle, kiedy Vincent wszedł do jego mieszkania razem z Lake i Adalyn.


  – O cholera! To jest rewelacyjne! – Adalyn przebiegła przez mieszkanie, pędząc prosto w stronę szklanej ściany. Przycisnęła do niej dłonie i twarz, patrząc na znajdujące się w dole miasto.


  Lake uśmiechnęła się do Nero.


  – Nie martw się. Chloe i Maria też wpadną.


  Elle pocałowała Nero w policzek i chłopak zaczął gromić Lake wzrokiem.


  – Później ci to wynagrodzę.


  – No ja, kurwa, myślę. – Nero spojrzał na Elle, samym wzrokiem dając jej jasno do zrozumienia, w jaki sposób mu to wynagrodzi.


  Lake usłyszała coś po drugiej stronie drzwi i spojrzała w tamtym kierunku w chwili, gdy Vincent je otwierał. Po drugiej stronie stali Chloe z Amo, śmiejąc się.


  – Do zobaczenia. – Amo uśmiechnął się do Chloe, dając wszystkim do zrozumienia, że to on ją odbierze.


  Chloe spojrzała na niego i uśmiechnęła się.


  – Dobrze.


  Lake nigdy wcześniej nie widziała, żeby Amo się uśmiechał, a przynajmniej nie tak naprawdę. Co więcej, choć znała się z Chloe dość krótko, to chyba nigdy jej takiej nie widziała. Do boju drużyno Amo!


  Chloe weszła do pokoju, nieśmiało witając się ze wszystkimi, po czym poszła z Elle szukać Adalyn.
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  Lake już chciała za nimi ruszyć, ale Vincent złapał ją za rękę, przyciągnął do siebie i pocałował bardzo namiętnie i zdecydowanie zbyt szybko.


  Delikatnie klepnął ją w tyłek, przerywając pocałunek.


  – Masz być grzeczna.


  – No, i nie podsuwaj Elle kolejnych pomysłów – ostrzegł ją Nero.


  Lake wbiegła na schody i w połowie drogi, znajdując się już w bezpiecznej odległości od nich, odpowiedziała:


  – Nic nie obiecuję! – Pokonała resztę stopni, chichocząc. Znalazła Adalyn siedzącą w ogromnej, pustej wannie.


  Adalyn wyglądała, jakby zaraz miała się rozpłakać.


  – Kąpiel już nigdy nie będzie dla mnie tak przyjemna.


  Vincent uśmiechał się do siebie, patrząc, jak Lake wbiega po schodach, chichocząc.


  Nero wycelował palec w Vincenta.


  – I w tym jest właśnie, kurwa, problem. Myślisz, że to urocze, a ją to nakręca.


  Chociaż Vincent nie lubił się do tego przyznawać, to odparł:


  – To rzeczywiście jest całkiem urocze. – Między innymi właśnie tym go ujęła, szczególnie, kiedy nie robiła przy tym rzeczy, przez które mogłaby zginąć. Co więcej, Nero wyglądał, jakby chciał ją zabić, ale tego nie zrobił, i dla Vincenta to było wisienką na torcie.


  – No, jest – zgodził się Amo, stając po stronie Vincenta. Nero przewrócił oczami.


  – Chodźmy już, zanim postanowię zachować się jak dupek i zostanę tu tylko po to, żeby upewnić się, że Lake nie wpakuje ich w żadne kłopoty.


  – Ja mógłbym zostać – zaproponował prędko Amo.


  – Nie ma, kurwa, takiej opcji. – Vincent wypchnął największego ze swoich przyjaciół za próg.


  Nero zatrzasnął drzwi.
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  – Nie zgadzam się, kurwa. Wrócilibyśmy, a ty byś je wszystkie pieprzył.


  Amo nie odezwał się, nie potwierdzając jego słów ani im nie przecząc.


  I właśnie, kurwa, dlatego Amo nigdy nie będzie mógł zostać sam na sam z Lake.


  Świetnie się bawiły, siedząc u góry, jedząc pizzę i oglądając telewizję na ogromnym ekranie, który Elle kazała Nero zamontować w ich sypialni, żeby mogła oglądać wszystkie swoje ulubione filmy z łóżka.


  Nie było tylko Marii, ponieważ się czymś struła.


  Lake przełknęła ogromny kęs pizzy.


  – Więc, Chloe, lubisz Amo?


  Chloe spojrzała na nią, czerwieniąc się.


  – N-nie, jest moim przyjacielem.


  – Vincent też na początku był moim przyjacielem.


  – To co innego. – Wbiła wzrok w podłogę, nadal się rumieniąc.


  Lake przełknęła kolejny ogromny kęs.


  – No, a co z Luccą? Lubisz go?


  Chloe znowu na nią spojrzała szeroko otwartymi oczami.


  – W życiu. O-on mnie przeraża.


  Lake spojrzała na nią z zatroskaniem. Biedaczka nie wiedziała, co ją czeka. Lake postanowiła przynajmniej ją ostrzec.


  – Vincent też mnie przeraża.


  Chloe przełknęła głośno ślinę, po czym nerwowo odgryzła kawałek pizzy.


  Paf.


  Lake spojrzała po dziewczynach, żeby zobaczyć, czy któraś z nich też usłyszała hałas, ale chyba nie zwróciły na to uwagi.


  – Ćśś… – powiedziała cicho, chwytając za pilot i ściszając nieco telewizor.


  Wszystkie zamilkły. Paf. Paf.


  To był odgłos cichego wystrzału z broni. Zaraz po tym Lake usłyszała dźwięk wyważanych drzwi.


  Spojrzała na wpatrzone w nią przerażone dziewczyny; ich serca biły w tym samym rytmie.


  Lake działała instynktownie, wiedząc, że musi coś zrobić. Nie zamierzała tak po prostu umrzeć.


  – Łazienka – powiedziała, praktycznie nie wydając z siebie dźwięku, gestem pokazując, żeby ruszyły na czworaka.


  Zszokowana Chloe kompletnie zamarła, więc Elle podeszła do niej i pociągnęła ją za koszulkę, zmuszając do ruszenia się z miejsca.


  Wreszcie Chloe przesunęła się odrobinę do przodu i Lake ruszyła za nimi.


  Kiedy mijała łóżko, szybko wyciągnęła rękę i zdjęła z materaca telefon Elle.


  Adalyn jako pierwsza dotarła do łazienki. Otworzyła powoli drzwi, starając się nie wydać żadnego dźwięku, po czym weszła tam na kolanach. Za nią wcisnęła się Chloe, następnie Elle, a na końcu Lake.


  Gdy Lake znalazła się w łazience, szybko nakreśliła w głowie wszystkie możliwe scenariusze. Tylko dwa z nich nie kończyły się rozlewem krwi. Zatrzasnęła za sobą drzwi, rozglądając się, żeby zobaczyć, czy mogłaby cokolwiek postawić pod drzwiami i je zablokować. Nic. Pozostał tylko jeden scenariusz.


  Wręczyła Elle telefon, po czym wyszeptała do dziewczyn:


  – Zadzwońcie do Nero. Potem wejdźcie do wanny i nie wychylajcie się.Elle szybko wybrała numer i przyłożyła telefon do ucha, starając się w tym samym czasie wciągnąć sparaliżowaną Chloe do wanny.


  Lake odwróciła się z powrotem do drzwi, wiedząc, że kończy im się ta odrobina czasu, jaką miały.


  – Dokąd ty idziesz? – wyszeptała ostro Adalyn, czołgając się do brzegu wanny.


  Lake położyła dłoń na klamce.


  – Nero, ktoś tu jest. Chyba mają broń – wyszeptała Elle do telefonu, starając się nie rozpłakać.


  – Lake! – Adalyn chciała wyczołgać się z wanny, ale Elle leżała na niej, starając się dać Chloe jak najwięcej przestrzeni.
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  Lake otworzyła drzwi, a następnie przekręciła gałkę i nacisnęła przycisk znajdujący się na środku, żeby drzwi zatrzasnęły się po zamknięciu. Wyczołgała się za drzwi, po czym odwróciła się po raz ostatni i zobaczyła zapłakaną Adalyn przytrzymywaną przez Elle.


  Właśnie wtedy zrozumiała, co łączyło ją z Elle.


  Elle też była torturowana. Oswojona z przerażającymi scenariuszami podobnymi do tego, instynktownie pragnęła chronić Chloe, a teraz także Adalyn. Lake wcześniej tego nie dostrzegała, ponieważ szczęście, jakie Elle odnalazła u boku Nero, złagodziło blizny przeszłości.


  Lake przymknęła drzwi, zostawiając centymetrową szparę, przez którą widziała już tylko Chloe – siedziała skulona w wannie, kompletnie bez ruchu, pustym spojrzeniem wpatrując się przed siebie. Lake wiedziała, że to, co przeżyła ona sama oraz Elle nigdy nie mogłoby równać się z tym, co przeżyła Chloe. Jej blizn nic nie mogło złagodzić.


  Zdobywając się na najwyższe poświęcenie, zamknęła drzwi, nie zamierzając pozwolić na to, by ktokolwiek znowu skrzywdził Chloe.


  Nero wyciągnął telefon z kieszeni.


  – No i, kurwa, proszę. Lake już…


  Vincent zobaczył przerażenie na twarzy Nero. Wiedząc instynktownie, że wydarzyło się coś strasznego, ruszył biegiem do windy, odpychając każdego, kto stał mu na drodze.


  Widząc dwóch mężczyzn wsiadających do windy, przyśpieszył, nie zamierzając dopuścić do tego, żeby drzwi zamknęły mu się przed nosem.


  – Wypierdalać! – warknął do mężczyzn, już wpisując kod, który miał wysłać go prosto na samą górę.


  Nero i Amo znajdowali się tuż za nim; wyrzucili zaskoczonych mężczyzn z windy, popychając ich tak mocno, że wylądowali na podłodze.


  [image: ]


  Drzwi się zasunęły, a powietrze wypełniły ich ciężkie oddechy.


  Boże, nie odbieraj mi jej.


  Rozejrzała się po sypialni i zalała ją fala ulgi. Na szczęście ten, kto strzelał, nie dotarł jeszcze na górę i nie widział, jak wychodzi z łazienki. Adalyn nie mogła już wyjść, co ucieszyło Lake, ponieważ nie chciała dopuścić do skrzywdzenia Chloe i Elle. Drzwi do łazienki mogły zostać szybko otwarte – wystarczył jeden strzał – ale Lake nadal miała niewielką szansę na ocalenie dziewczyn. Gdyby udało jej się odwrócić uwagę człowieka z bronią do czasu przybycia pomocy, to mogła ocalić dziewczynom życie.


  Tylko że wszystko miało swoją cenę.


  Myśl, myśl, myśl!


  Skradając się, weszła do garderoby Nero i Elle, po drodze chwytając za lampę, która stała na komodzie. Następnie ustawiła się za otwartymi drzwiami.


  Usłyszała skrzypienie schodów. Chwyciła mocniej lampę, tak, że jej knykcie i opuszki palców zbielały, i nie odwracała wzroku od otwartych drzwi, znajdujących się tuż przed nią.


  Skrzypienie ustało.


  Bądź silna.


  Usłyszała ciche kroki.


  Wzięła uspokajający wdech, a następnie kopniakiem zatrzasnęła drzwi garderoby.


  Usłyszała ciężkie kroki tuż pod drzwiami.


  Jesteś silna.


  Drzwi otworzyły się z rozmachem.


  Lake pogodziła się z tym, co ją czekało. Poświęcenie się dla swojej najlepszej przyjaciółki, dla obrończyni, która zasługiwała na obronę oraz dla złamanej dziewczyny, której nikt nie powinien krzywdzić, było dobrym sposobem na odejście.
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  Znowu pchnęła drzwi, w tym samym momencie robiąc zamach lampą, celując w ciemną postać.


  Paf. Paf.


  Winda ruszyła w górę. Byli w niej zamknięci.


  – Co się, kurwa, stało? – warknął Vincent do Nero.


  Nero ścisnął telefon w dłoni, wybierając numer.


  – Powiedziała, że ktoś się, kurwa, włamał i że ma broń, a później się rozłączyła.


  Vincent wbił wzrok w szczelinę w drzwiach, wyobrażając sobie, jak się otwierają.


  – Lucca, gdzie jesteś? – zapytał Nero z nadzieją w głosie. Po chwili jego głos znowu wypełnił tę malutką przestrzeń, lecz tym razem nie było już śladu po nadziei. – Dziewczyny. Ktoś się włamał. Jesteśmy w windzie… – Odsunął telefon od ucha.


  Vincent zacisnął szczęki; tak mocno, że go to bolało.


  Amo zwinął dłonie w pięści, pytając o to, czego Vincent nie chciał


  się dowiedzieć.


  – Gdzie on jest?


  – Na pierwszym piętrze. – Nero zmiażdżył telefon w dłoni. Lucca był ich ostatnią szansą. Teraz już nie było sensu po nikogo dzwonić.


  Dante, czy ktokolwiek inny z jego biura, dotarłby tam w tym samym czasie, co oni.


  Vincent jeszcze bardziej zbliżył się do drzwi. Jego twarz znajdowała się teraz centymetr od nich. Każda sekunda zdawała się trwać wieczność.


  Otwórzcie się! Otwórzcie się! Otwórzcie się! Otwórzcie się! Kurwa!


  Winda zatrzymała się.


  Szczelina zaczęła się poszerzać, dokładnie tak jak sobie to wyobrażał. Vincent przecisnął się przez drzwi. Sekunda mogła stanowić o różnicy między życiem a śmiercią.
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  Pobiegł korytarzem, a kiedy minął martwe ciało członka mafii leżące na podłodze, wszystko zaszło mgłą. Wbiegł przez wyłamane drzwi i w górę schodów.


  Gdy tylko ujrzał Lake, wściekłość zawładnęła jego ciałem.


  Kompletnie stracił nad sobą panowanie i zaakceptował to, witając swojego starego przyjaciela.


  Lake udało się uderzyć włamywacza lampą na tyle mocno, że wytrąciła mu z ręki broń, która kilka razy wystrzeliła.


  Uciekaj! Otworzyła drzwi, wykorzystując chwilę, kiedy włamywacz patrzył za bronią sunącą po podłodze. Gdyby udało jej się wywabić go z garderoby, a może nawet zwabić na dół, to mogłaby ocalić dziewczyny.


  Udało jej się zrobić tylko krok za drzwi. Szybko została powalona na ziemię, czując, jak czyjeś ciało ląduje na niej.


  Sięgnęła po lampę, chcąc znowu go nią uderzyć, lecz jej ciało zostało wciągnięte do garderoby i ktoś odwrócił ją na plecy. Kiedy spojrzała w twarz intruzowi spoglądającemu na nią z góry, stało się jasne, że on też należał do mafii. Zawsze zdradzały ich oczy.


  – Gdzie ona, kurwa, jest? – zapytał obłąkany mężczyzna.


  Pierdol się! Walczyła z nim z całych sił, kopiąc go, drapiąc i nawet kilka razy gryząc, gdy jego ręka znalazła się zbyt blisko jej twarzy.


  – Ty suko! – zagrzmiał, chwytając ją za gardło.


  Kopała i drapała, jednak nie zdołała rozluźnić chwytu. Poczuła, jak ulatuje z niej życie…


  Powoli… Powoli…


  ===LxsiEyYTJlVkXGVWZVw2A2YDZlZvCzgKOQpuDWhdOV88CDFXYQNm
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  Dźwięk kości roztrzaskiwanej na


  tysiące kawałków


  Widziała jak przez mgłę i brakowało jej sił. Coś się zmieniło, chociaż nie widziała, co. Nie czuła na brzuchu ciężaru mężczyzny, nie trzymał dłoni na jej gardle, a odrętwienie znikało z jej ciała.


  – Lake – Amo delikatnie potrząsnął jej podbródkiem.


  Lake mrugnęła i spojrzała na niego, po czym szybko usiadła, chwytając się za gardło.


  – Nic ci nie jest? Gdzie są dziewczyny? – zapytał Amo, pomagając jej usiąść.


  – Tak, nic mi nie jest. Naprawdę! Dziewczyny są w łazience.


  – Miała sporą chrypkę. Chciała tylko, żeby sprawdził, czy dziewczyny były całe i zdrowe.


  Kiedy się odsunął, Lake wreszcie mogła rozejrzeć się wokół. Nero już był przy drzwiach łazienki i otwierał je kopniakiem. Amo znajdował się tuż za nim. Przeniosła wzrok dalej i ogarnęło ją przerażenie na widok Vincenta bijącego zakrwawionego mężczyznę, wokół głowy którego powoli zbierała się kałuża krwi.


  Szybko przeniosła wzrok na drugą stronę pokoju i zobaczyła Luccę wbiegającego po schodach.


  – Nie zabijaj tego kutasa. – Lucca odciągnął Vincenta od włamywacza.


  Spojrzenia Vincenta i Lake wreszcie się spotkały. W jego oczach widoczne było obłąkanie i ciarki przebiegły Lake po plecach. Kiedy zbliżył się do niej, jego wzrok wreszcie złagodniał.


  Vincent uklęknął przed nią.


  – Kotku, proszę, nie bój się mnie.


  Oczy zaszły jej łzami. Wreszcie zrozumiała powagę tej sytuacji.


  Otoczyły ją ciepłe ramiona i rozpłynęła się w nich. Lake wreszcie była bezpieczna.


  Znowu usłyszała kroki i na schodach zobaczyła mężczyznę, którego nigdy wcześniej nie widziała. Trzymał kij baseballowy.


  – Kurwa, stary. Załatwił Ala. Powinni go niedługo sprzą… – urwał, kiedy zobaczył wszystko, co wydarzyło się w pokoju i siedzące tam dziewczyny.


  Lucca wziął od niego kij.


  – Dzięki, Sal. – Następnie uderzył kijem nogę mężczyzny leżącego na podłodze.


  Dźwięk kości roztrzaskiwanej na tysiące kawałków był najgorszym dźwiękiem, jaki Lake kiedykolwiek słyszała. Zakryła sobie uszy, próbując wytłumić dźwięk, chowając twarz w koszulę Vincenta.


  – Dość! – krzyknął Vincent.


  Lucca uderzył w drugą nogę mężczyzny.


  – Kurwa! Dosyć już! – Tym razem to Amo krzyknął.


  Lucca znowu się zamachnął, ale tym razem zatrzymał się, spoglądając na to, co działo się w łazience.


  Lake odchyliła nieco głowę i zobaczyła Elle znajdującą się w tej samej pozycji co ona, z tym że ją obejmował Nero. Adalyn stała; na twarzy miała ślady łez, a szczęka opadła jej niemal do podłogi. Chloe nadal siedziała w wannie, wpatrując się pustym spojrzeniem w Luccę trzymającego kij.


  Lucca zacisnął dłonie na kiju.


  Lake ledwo udało się odwrócić wzrok; po raz kolejny usłyszała dźwięk łamanych kości. Spojrzała do góry dopiero, kiedy kij uderzył


  o podłogę.


  Lucca wziął długi wydech, dłońmi wygładzając swoje czarnobrązowe włosy.


  – Teraz już, kurwa, dosyć.


  Lake z trudem przełknęła ślinę, zastanawiając się, ile będzie miała koszmarów z Luccą w roli głównej. Boogieman. Elle tak na niego


  mówiła i na początku Lake uznała to za żart. Jednak teraz zrozumiała, że to nie był, kurwa, żaden żart.


  Adalyn ruszyła się jako pierwsza. Na początku szła powoli, robiąc drobne kroki, aż w końcu minęła Luccę; dopiero wtedy prędko podbiegła do Lake. Opadła na podłogę i uścisnęła mocno przyjaciółkę, niemal ją dusząc.


  Vincent uścisnął je obie, a następnie pocałował każdą w głowę.


  Adalyn znowu zaczęła płakać, przerywając uścisk, żeby delikatnie potrząsnąć Lake.


  – Powinnam cię zabić za to, co zrobiłaś! Wszyscy zamilkli i spojrzeli na nią.


  – Co takiego zrobiła? – zapytał Vincent. Pozostałych chłopców zastanawiało to samo.


  Nie mów mu! Lake spojrzała na nią błagalnie.


  – Kazała nam schować się w łazience, a później sama zachowała się jak twardzielka i wyszła, zatrzaskując nas tam. – Adalyn znowu ją mocno uścisnęła.


  Cholera, Adalyn.


  Lake odwzajemniła uścisk. Cieszyła się, że wspomnienie jej płaczącej przyjaciółki próbującej wydostać się z wanny nie miało być jej ostatnim.


  Elle, która do tej pory starała się ocucić Chloe, wstała i weszła do sypialni, gdzie zatrzymała się na chwilę, wbijając wzrok w palącego papierosa Luccę.


  – Nawet nie myśl o tym, żeby kazać mi go zgasić. Nie masz, kurwa, pojęcia, po ilu schodach dopiero co wbiegłem – powiedział ozięble Lucca.


  – Nie zamierzałam tego robić. – Elle szybko go wyminęła i tak jak Adalyn opadła na podłogę, a następnie uścisnęła Lake.


  – Dziękuję – wyszeptała.


  Lake odwzajemniła uścisk, wiedząc, że Elle dziękowała jej za ocalenie Chloe.


  – Nie ma za co.


  Kiedy Elle już wstała i wróciła do łazienki, Lake spojrzała na Vincenta. Bez wątpienia nie spodobało mu się to, że zaryzykowała własnym życiem.


  W końcu Amo i Elle udało się wyprowadzić Chloe z wanny.


  – Zawieziemy cię do domu. – Amo zdjął kurtkę i narzucił ją na Chloe, robiąc wszystko, żeby nie dotknąć dziewczyny.


  Chloe złapała kurczowo okrycie, ruszając za Amo.


  Amo podziękował niemo Lake. Kiedy Chloe mijała Luccę, Lake zobaczyła w jej oczach przerażenie. Z kolei w oczach Lukki widoczna była wściekłość.


  Choć Amo i Lucca tak bardzo się od siebie różnili, to walczyli o tę samą złamaną dziewczynę. Amo zmieniał się przy Chloe, dla niej stawał się lepszym człowiekiem. Jednakże Lucca nie zamierzał się zmieniać i pokazywał jej, kim był naprawdę.


  – Sal, zawieziesz Adalyn do domu? – poprosił Vincent, starając się rozładować napięcie.


  – Jasne – odpowiedział Sal.


  Adalyn uścisnęła po raz ostatni Lake i Vincenta, po czym wstała.


  – Ee, czy on nie żyje? – zapytała, wskazując mężczyznę, o którym wszyscy chcieli zapomnieć.


  Lucca pstryknął niedopałkiem, celując w niego.


  – Nie, potrzebuję go żywego.


  Wcale nie zachowuje się nienormalnie…


  Adalyn skrzywiła się.


  – Wystarczyło powiedzieć „nie”. – Następnie szybko wybiegła z pokoju.


  Sal zaśmiał się, ruszając za nią.


  Vincent wstał, po czym pomógł wstać Lake.


  – Mówił coś? – zapytał Lucca, otwierając Zippo i odpalając kolejnego papierosa.


  Lake zastanowiła się.


  – Zapytał tylko, gdzie ona jest.


  – Maria miała tu przyjść, ale się rozchorowała – wyjaśnił Nero.


  Chwilę wcześniej dowiedział się tego od Elle.


  Lake też się zdawało, że to właśnie ją włamywacz miał na myśli.


  Ona i Elle były nowymi dziewczynami żołnierzy. Nikomu nie chciałoby się naszczać na drzwi wejściowe mafii tylko dla nich.


  Lucca zaciągnął się niespiesznie.


  – Sprzątnę po tym kutasie.


  – A właśnie, w garderobie jest broń – oznajmiła Lake. Vincent warknął, chwytając ją za rękę.


  – Daj mi znać, jeśli dowiesz się czegoś od tego sukinsyna. Lucca wydmuchał dym.


  – Na pewno się dowiem.


  Lake starała się nie myśleć o tym, czy ten mężczyzna zasługiwał


  na to, co miało mu się przytrafić, kiedy schodziła razem z Vincentem po schodach. Nikt nie zasługuje na brutalność Lukki.


  Wyszła przez wyłamane drzwi wejściowe i ruszyła w stronę tych prowadzących do mieszkania Vincenta, ale nie dotarła do nich, ponieważ Nero zatrzymał ją i uścisnął mocno.


  – Dziękuję, że ją ochroniłaś.


  – Nie ma za co, Nero. – Gdy szok minął, też go uścisnęła.


  – Do zobaczenia jutro, Elle? – Uśmiechnęła się do niej. Elle odwzajemniła uśmiech.


  – Ta…


  – Nie przesadzaj – powiedział Nero, biorąc Elle za rękę i ruszając szybko korytarzem. – Będzie zajęta.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY CZWARTY


  


  Widzę, że jeszcze cię nie złamał


  Co do…? Kiedy Lake patrzyła za oddalającymi się Nero i Elle, ktoś chwycił ją za rękę i wciągnął do mieszkania Vincenta, a następnie zatrzasnął za nią drzwi. Została przyparta do ściany i za chwilę ktoś przesunął trzęsącymi się dłońmi po jej ciele.


  – Dlaczego to, kurwa, zrobiłaś? – Vincent pocałował ją namiętnie, jakby był wygłodniały.


  Po prostu zrobiłam.


  – J-ja… – Lake próbowała wydusić coś z siebie między jego gwałtownymi pocałunkami, a jednak nie mogła, ponieważ nie wiedziała, co powiedzieć, a on jej tego nie ułatwiał, nie dając czasu nawet na zaczerpnięcie oddechu.


  Zaczął całować jej twarz, a następnie szyję, uważając na siniaki, które już zaczęły się pojawiać.


  – Czemu?


  Prawie podskoczyła na dźwięk jego szorstkiego głosu.


  – Nie chciałam, żeby ktoś je skrzywdził.


  Vincent wydał z siebie niski pomruk, przez który ciarki przeszły jej po plecach, a następnie przesunął dłonie na jej jeansy i szybko je rozpiął, po czym ściągnął razem z majtkami.


  Kiedy Lake spojrzała mu w oczy, stało się dla niej jasne, że był tak samo przerażony jak ona. To musiało być ciężkie przeżycie –


  zobaczyć, jak ktoś kogo kochasz jest duszony i Lake cieszyła się, że to nie ona doświadczyła czegoś takiego. Jednakże i tak ją teraz przerażał, ponieważ znajdował się bardzo blisko swojej niebezpiecznej strony.


  – V-Vincent…


  Znowu ją pocałował, tym razem czulej. Nadal robił to namiętnie, ale teraz pocałunki były dla niej a nie dla niego i dawał Lake to, czego teraz potrzebowała.


  Większość jej zmartwień znikło, kiedy Vincent pogłębił pocałunek i zaczął językiem wykonywać ruchy, które tak bardzo ją nakręcały.


  Pomogła mu, zdejmując z siebie buty i spodnie. Też go pragnęła.


  Vincent rozpiął spodnie, uwalniając swój sztywny członek i nie czekał ani chwili dłużej – podniósł Lake i wszedł w nią.


  Chwyciła się mocno jego ramion i owinęła wokół niego nogi, krzycząc w jego ramię, zszokowana tym, jak szybko udało mu się ją podnieść i wsunąć się w nią.


  Poczekał krótką chwilę, po czym oparł ją o ścianę i zaczął


  wchodzić w nią krótkimi, szybkimi ruchami, przytrzymując za tyłek.


  Po chwili poczuła między nogami wilgoć i ciepło.


  Na początku czuła delikatny ból, ponieważ nie była przyzwyczajona do tak ostrego seksu, ale jej ciało pragnęło go. Jej sutki stwardniały, a tyłek i cipka spinały się z każdym uderzeniem jego otwartego rozporka. Zacisnęła swoje wewnętrzne ściany i mocniej wbiła pięty w jego tyłek, a on nie przestawał gorączkowo poruszać biodrami.


  Vincent znowu przyłożył usta do jej ucha; w jego głosie słychać było rozkosz i ból.


  – Kotku, już nigdy tego, kurwa, nie rób.


  Lake jęknęła głośno, odrzucając głowę do tyłu, czując pierwsze oznaki orgazmu. Nie miała szans na wytrzymanie dłużej albo wstrzymywanie się. Nie wiedziała nawet, czy w ogóle przetrwa. Co więcej, przed chwilą prawie została zamordowana, co tylko wzmagało intensywność doznań.


  Vincent zaczął jeszcze szybciej wsuwać się w jej pulsujące wnętrze.


  – Rozumiesz? – wycedził.


  – Tak! – Jej pojękiwania zmieniły się w piski; tak bardzo chciała, żeby zwolnił. Jednakże, nawet gdy sam zaczął dochodzić, nie przerwał swoich gwałtownych ruchów. Znowu ogarnął ją strach, [image: ]


  ponieważ teraz znajdował się bliżej swojej mrocznej strony niż kiedykolwiek wcześniej.


  Czuła się, jakby ciało ją zdradziło, gdyż najwyraźniej podobało mu się to, że Vincent brutalnie przedłużał jej orgazm, dopóki sam nie doszedł. Z trudem łapała powietrze i czuła się, jakby serce miało wyskoczyć jej z piersi, podczas gdy Vincent nadal stał w tej samej pozycji, starając się opanować bicie swojego serca. Bała się ruszyć, a nawet cokolwiek pomyśleć, nie wiedząc, czy znajdowała się w ramionach tej dobrej, czy może tej złej wersji Vincenta.


  Vincent trzymał ją tak, że większość jej ciężaru spoczywało na ścianie. Dzięki temu mógł wyciągnąć ręce i pociągnąć ją za włosy, zmuszając do spojrzenia na siebie.


  Lake z trudem przełknęła ślinę, bojąc się spojrzeć mu w twarz.


  Zdziwiła się, gdy ujrzała łzy w jego jasnoniebieskich oczach. Od razu rozluźniła ciało, nie mogąc patrzeć na jego krzywdę.


  – Wiem, że jestem chory i popierdolony, ale bardzo staram się trzymać tę część siebie z dala od ciebie – wyszeptał do niej ochrypłym głosem, przytulając ją mocniej. – Kocham cię, Lake.


  Nigdy nie zrozumiesz, jak bardzo cię, kurwa, kocham.


  Delikatny pocałunek w połączeniu z jego słowami sprawił, że poczuła bolesne ukłucie w sercu.


  Chyba zaczynam to rozumieć.


  Poruszając nadgarstkiem, Dante wprawił w ruch ciemny płyn znajdujący się w szklance, wpatrując się w swojego syna, który na przemian to zamykał, to otwierał zapalniczkę.


  – Wyjaśnij mi, proszę, dlaczego, kurwa, właśnie zeskrobywałem ciało swojego człowieka z podłogi i jakim cudem temu kutasowi prawie udało się zabić moją córkę.


  Winda była zaprogramowana, żeby reagować na dwa tajne kody: jeden prowadził do podziemnego kasyna, a drugi na samą górę, gdzie znajdowało się jego biuro i pokoje dla jego ludzi. Nie było pojedynczych przycisków prowadzących na te piętra, więc nikt nie mógł się tam tak po prostu pojawić.


  Lucca nie przestawał otwierać i zamykać zapalniczki, nawet kiedy się odezwał.


  – Jak zakładam, Al uznał, że sam sobie z tym poradzi, bo nie zawiadomił o tym nikogo innego z pokoju dla ochrony. A zanim ktokolwiek zauważył, co się dzieje na ekranach z nagraniami z monitoringu, które nadzorował Al, ja zdążyłem już dotrzeć do mieszkania Nero.


  Dante upił łyk drinka. Głupi kutas. Al zawsze był zarozumiałym durniem, ale był też jednym z jego najlepszych ochroniarzy i właśnie dlatego nadzorował windę i korytarze na samej górze.


  – Jakim cudem ten kutas wsiadł do windy?


  – Miał klucz do pokoju, więc Joe go przepuścił.


  Dante wiedział o tym jeszcze zanim Lucca dał mu odpowiedź, lecz i tak musiał to usłyszeć.


  Odchylając się w fotelu, spojrzał na swojego powiernika, Vinny’ego, który do tej pory nie odezwał się ani słowem. Jednak Dante wiedział, co chodziło Vinny’emu po głowie. Oni wszyscy myśleli o tym samym.


  – Jest członkiem mafii, prawda?


  Lucca zaczął przesuwać zapalniczkę między palcami.


  – Wszystko wskazuje na to, że tak.


  Kurwa. Ten kutas nie należał do rodziny Caruso, co oznaczało, że musiał należeć do innej rodziny.


  – To by oznaczało, że rodzina Luciano już drugi raz targnęła się na moją rodzinę.


  Vinny przerwał milczenie.


  – Uważaj, Dante. Tym razem mamy o wiele więcej do stracenia, jeśli wybuchnie wojna.


  Dante uderzył otwartą dłonią w stół.


  – On chciał załatwić moją pieprzoną córkę!


  Zrobił głęboki wdech, uspokajając się, żeby móc to logicznie przemyśleć. Minęło już sporo czasu, od kiedy jego rodzina została zaatakowana, a ponieważ chodziło tu o kogoś tak mu bliskiego, Dante nie potrafił myśleć trzeźwo. Jednak jego consigliere miał rację.


  Od kiedy Dante był szefem, rodzina wzbogacała się i coraz lepiej prosperowała. Potrzebował dowodu na to, że zaatakowała go rodzina Luciano. Gdyby chociaż wspomniał o próbach zaatakowania jego rodziny, to mogliby wtedy oznajmić, że próbował oczernić ich nazwisko, a wtedy wybuchłaby wojna, w której mogliby zginąć wszyscy jego ludzie.


  Między ich rodzinami od lat panował pokój, ale najwyraźniej członkowie rodziny Luciano zaczynali czuć złość, ponieważ nie wystarczało im to, co mieli. Ostatnia wojna między rodzinami była brutalna i skończyła się w ten sposób, że rodzina Luciano zgodziła się przejąć niewielką część Kansas City. Dante zrobił ze swojej części miasta dobry użytek, podczas gdy rodzina Luciano powoli wyniszczała należące do niej części.


  Dante upił kolejny łyk płynu.


  – Jakim, kurwa, cudem, mam cokolwiek udowodnić, kiedy ten facet nie żyje? – Gówno mógł udowodnić, kiedy te kutasy z rodziny Luciano zawsze umierały w jego hotelu.


  Lucca szybkim ruchem zatrzasnął zapalniczkę.


  – Żyje.


  – Tym razem go, kurwa, nie zabiłeś?


  – Nie, jeszcze nie. – Lucca wstał i ruszył do drzwi.


  To z pewnością wiele zmieniało. Zamierzał przekazać tę robotę Lucce.


  – To dobrze, posprzątaj ten pierdolony bałagan.


  Kiedy Lucca skinął głową i otworzył drzwi, Dante nabrał pewności, że jego syn już wcześniej postanowił to zrobić. Dante nie wiedział, o co chodziło Lucce, lecz na pewno nie o biznes. To było, kurwa, coś osobistego. Nie powinno go to dziwić – w końcu Maria była jego siostrą – ale Lucce na niczym nie zależało po tym, jak w tak okrutny sposób dowiedział się o tym, że miłość mogła doprowadzić tylko do bólu.


  Kiedyś to samo spojrzenie widział w swoich oczach. U każdego chęć zemsty wyglądała inaczej, jednak był jeden rodzaj zemsty, który zawsze wyglądał tak samo.
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  Au…


  Kiedy Lake obudziła się następnego dnia, bolało ją gardło, a Vincenta nie było przy niej, co pogorszyło sprawę. Gdy minęła jej senność, przypomniało się jej, jak obudził ją pocałunkiem i powiedział, że musi załatwić kilka spraw. Lake zrozumiała.


  Z pewnością musiał zająć się tym, co wydarzyło się poprzedniego wieczora. Im więcej o tym myślała, tym bardziej cieszyła się z tej chwili samotności.


  Wspomnienie tego, jak Vincent ją pieprzył, tuż za drzwiami, przyprawiało ją o gęsią skórkę. Po części z przerażenia, a po części z podniecenia.


  Miała rację; z każdym kolejnym razem seks stawał się coraz bardziej intensywny, a Vincent coraz mniej panował nad swoją mroczną stroną.


  Co tam się, kurwa, wydarzyło? To było jak…


  Lake naprawdę nie miała pojęcia, co jej to przypominało, ale z pewnością nie odpowiadało jej wyobrażeniom o tym, czym powinien być seks.


  Wyszła z łóżka i poszła do łazienki, gdzie spędziła sporo czasu, leniwie mocząc się w wannie, żeby uśmierzyć ból, jaki odczuwała w całym ciele. Po kąpieli poczuła się stuprocentowo lepiej. No, prawie.


  Nadal ciążyły jej myśli o tym, jak Vincent ją pieprzył. Tak naprawdę Lake była przerażona. Bała się go pokochać. Z pewnością bała się jego samego, a przede wszystkim bała się znowu uprawiać z nim seks.


  Szybko zarzuciła na siebie szlafrok wiszący na drzwiach i przewiązała się paskiem. Wyszła z łazienki. Na początku go nie zauważyła, ale kiedy w końcu go dostrzegła, złapała się za klatkę piersiową, kompletnie przerażona.


  Patrząc na siedzącego na łóżku i mierzącego ją wzrokiem mężczyznę, Lake drżącymi dłońmi owinęła się ciaśniej szlafrokiem.


  – C-co ty…


  – Usiądź, skarbie – rozkazał Lucca.


  Lake zwilżyła wyschnięte wargi i powoli ruszyła do przodu, mimowolnie wykonując jego rozkaz. Po tym, co widziała poprzedniego dnia, naprawdę nie chciała go denerwować. Już nigdy go nie zdenerwuję, jeśli w ogóle wyjdę z tego żywa.


  Ostrożnie usiadła na łóżku, patrząc prosto przed siebie. Co prawda nie przypatrywała mu się zbyt dokładnie, ale wystarczyło jedno spojrzenie, żeby zauważyć, że miał za sobą długą noc. Musiała dobrze zastanowić się nad każdym swoim słowem.


  – Chociaż cieszę się, że wreszcie, kurwa, zrozumiałaś, że powinnaś się mnie bać, to wiedz, że możesz się rozluźnić. Nigdy cię nie skrzywdzę.


  Nadal mówił chłodnym głosem, więc musiała na niego spojrzeć i upewnić się, czy mówił prawdę. Mówi…


  Pokręciła głową.


  – Nie?


  Miała przeczucie, że Lucca Caruso nikogo nie skreślał z listy osób, które mógłby zabić, gdyby naszła go taka ochota. Pewnie nawet nie skreślił swojego brata.


  Ujął jej brodę kciukiem i palcem wskazującym.


  – Nie, nie skrzywdzę cię. Przysięgam.


  Zmuszona spojrzeć w jego oczy o szalonym spojrzeniu, zauważyła, że w słońcu wyglądały bardziej na zielone niż niebieskie.


  – To z powodu Chloe, prawda?


  Lucca wpatrywał się przez chwilę w Lake, kompletnie ignorując jej pytanie.


  – Dlaczego to zrobiłaś? Dlaczego zaryzykowałaś dla nich własnym życiem?


  Najwyraźniej próbował zrozumieć, dlaczego zrobiła coś takiego.


  Jej uczucia i emocje znacznie różniły się od jego, a jednak potrafiła go przejrzeć i dostrzec, że łączyło ich to, co czuli do Chloe.


  – Chyba oboje wiemy, dlaczego nie chciałam dopuścić do tego, żeby ją skrzywdzono.


  Patrzył na nią jeszcze przez sekundę, ściskając jej podbródek odrobinę mocniej. Dopiero wtedy ją puścił.


  – Zrobiłaś coś zajebiście głupiego. – Powrócił jego chłód.


  Dzięki Bogu. Z radością odwróciła wzrok.


  – Wiem. Vincent już prawił mi kazanie, więc możesz sobie darować. – Gdyby mogła cofnąć czas, to na pewno znowu zrobiłaby to samo.


  Lucca wstał szybko i tym razem nieco mocniej złapał ją za brodę, a następnie odwrócił jej głowę w jedną i drugą stronę.


  – Ma szczęście, ale widzę, że jeszcze cię nie złamał.


  Lake była zbyt przerażona jego słowami, żeby chcieć je zrozumieć.


  – Jeśli jeszcze raz będziesz chciała spotkać się z Dantem, to sobie odpuść. Przyjdź do mnie.


  Pokiwała głową, wiedząc, że tego od niej oczekiwał.


  Po raz ostatni puścił jej brodę.


  – Oddam ci jedną przysługę. Cokolwiek będziesz chciała i kiedykolwiek będziesz czegoś chciała, po prostu mnie o to poproś, a ja zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby spełnić twoje życzenie.


  Przygryzła dolną wargę.


  – Cokolwiek?


  – Cokolwiek, skarbie. Od zabicia człowieka po pozwolenie, żebyś znikła… – Jego mrożący krew w żyłach głos cichł, kiedy oddalał się od niej, schodząc po schodach, a następnie znikając za drzwiami.


  Lake zamrugała kilka razy, zastanawiając się, czy ich spotkanie wydarzyło się naprawdę. Jedynym dowodem na to, że to stało się naprawdę, było delikatne mrowienie, jakie nadal czuła na brodzie.


  Po tym krótkim spacerze na mroczną stronę z Vincentem zaczęła inaczej postrzegać Luccę.


  O kurwa.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY PIĄTY


  


  Ratuj mnie


  Czy mnie już złamał? Lake wreszcie mogła otrząsnąć się po swoim spotkaniu z Luccą i dopiero teraz jego słowa naprawdę zaczęły do niej docierać. Czy mnie już złamał?! Po tych słowach jeszcze bardziej zaczęła obawiać się Vincenta, ponieważ powoli przejmował kontrolę nad jej ciałem i umysłem.


  Tak więc starała się skupić na innych częściach spotkania. No, na przykład na tym, że wisi mi przysługę! To, że Lucce zależało na tyle, żeby obiecać jej przysługę i powiedzieć jej, żeby przychodziła do niego a nie do Dantego, kompletnie ją zszokowało. Od teraz drzwi do domu Lukki zawsze miały stać dla niej otworem, chociaż Lake nie była pewna, czy po ich dzisiejszym spotkaniu miałaby kiedykolwiek odwagę, by do niego przyjść.


  Od zabicia człowieka po pozwolenie, żebyś znikła… Te słowa cały czas chodziły jej po głowie. Bez wątpienia był gotów zapewnić jej drogę ucieczki. Lake mogła po prostu, bez zastanowienia porzucić mafię.


  Widzę, że jeszcze cię nie złamał…


  Lake krzyknęła, kiedy zadzwonił jej telefon, kompletnie przerażona z powodu tego wszystkiego, o czym myślała.


  Szybko chwyciła za telefon i nawet nie patrząc, kto dzwoni, odebrała i zapytała drżącym głosem:


  – Tak?


  – Lake! Moja maleńka… Moja maleńka… – powiedziała płaczliwym głosem jej mama.


  Lake chwyciła telefon mocniej, przejęta obawą o swoją mamę.


  – Mamo, co się stało? Nic ci nie jest?


  – Nie, chodzi o Johna. On… – przerwała na chwilę. – Mogłabyś mnie odebrać? Wyszedł i zabrał moje klucze. Muszę uciec i załatwić sobie pokój w hotelu, zanim… Zanim mnie zabije. – Jej matka wpadła w histerię.


  Lake wbiegła do garderoby, chcąc jak najszybciej się ubrać.


  – Już do ciebie jadę, mamo. Zaraz tam będę.


  – Dziękuję, maleńka. Nie mów swojemu tacie ani Vincentowi, ani komukolwiek innemu. Zabiją go. Nie chcę, żeby go zabili.


  Przygryzła wargę, zastanawiając się.


  – Okej, zaraz tam będę.


  Połączenie zostało przerwane i zapanowała kompletna cisza.


  Lake ubrała się prędko w ostatnie czyste ubrania, jakie zabrała ze sobą do Kentucky. Jeśli miała zostać z Vincentem, to naprawdę musiała pojechać do domu swojego ojca, żeby wziąć stamtąd trochę ubrań. Jednak ta myśl od razu została zepchnięta na boczny tor, co działo się zawsze, kiedy działo się coś ważnego. Ostatnie tygodnie naprawdę były absurdalne.


  Zbiegła na dół i na stole zobaczyła kluczyki do samochodu Vincenta. Adrenalina buzowała w jej żyłach. Co powinnam zrobić?


  Przede wszystkim, miała szczęście, że je tam w ogóle znalazła.


  Najwidoczniej nadal był w hotelu albo pojechał gdzieś z kimś innym.


  Rozumiała, dlaczego jej matka nie chciała, żeby komuś o tym mówiła


  – bała się o życie Johna. Z tego samego powodu Lake sama nikomu nie wspomniała o tym, co się działo, obawiając się, że zabiliby także jej matkę.


  Wbiła wzrok w kluczyki od samochodu; Vincent na pewno by się wkurzył, gdyby pojechała gdzieś bez jego wiedzy. Ostrzegał ją, żeby już nigdy go nie zostawiała, a jednak właśnie to zamierzała teraz zrobić.


  Widzę, że jeszcze cię nie złamał…


  Lake chwyciła kluczyki do samochodu, z determinacją chcąc sobie udowodnić, że nie miała zostać złamana.


  [image: ]


  Vincent nie mógł spędzić dnia tak, jak by sobie tego życzył – w łóżku z Lake. Chciał tego szczególnie dlatego, że poprzedniego dnia prawie ją stracił.


  Nie pamiętał nic od momentu, kiedy wbiegł po schodach i zobaczył, jak tamten kutas dusi Lake. Po tej chwili miał czarną dziurę w głowie i nie pamiętał, co się działo, dopóki nie zobaczył


  przestraszonej Lake. Gdy zbliżył się do niej powoli, jego dobra część znowu zapanowała nad złą.


  Kiedy wreszcie został z nią sam na sam, musiał ją poczuć, musiał


  czuć jej ciało przy swoim, i właśnie wtedy rozpoczął się jego wewnętrzny konflikt. Nigdy dotychczas z nikim się tak nie pieprzył, nigdy nie pragnął nikogo tak bardzo, żeby jego obie wersje musiały ze sobą walczyć. Jego dobra strona zaczęła ją pieprzyć, ale wreszcie jego zła strona też przejęła na chwilę kontrolę. Gdy już osiągnął


  spełnienie, opanował się na tyle, żeby znowu oddalić mrok. Mrok jednak wreszcie zasmakował i teraz chciał więcej, o wiele, kurwa, więcej.


  Nie powinienem był, kurwa, tego robić.


  Był na siebie zły, ponieważ nie przestawał, choć wiedział, że pod koniec się go bała. Lecz nie mógł się powstrzymać. Tej siły nie dało się zatrzymać. Po prostu powinien był się uspokoić i ogarnąć, i dopiero wtedy się do niej zbliżyć. Właśnie w tym miejscu spieprzyłem sprawę.


  Lake zasługiwała na coś lepszego po tym, co zrobiła. Nie zasługiwała na to, żeby choćby jeszcze raz w życiu czuć strach.


  Vincent nawet na nią, kurwa, nie zasługiwał. Wiedział, że powinien był od razu dać jej odejść, zamiast dawać jej wybór i pozwolić odejść razem z końcem lata. Jednakże, tak jak powiedział jej poprzedniej nocy: Jestem popierdolony.


  Vincent zrobił głęboki wdech, przygładzając włosy. To naprawdę był zły dzień dla członka mafii. Wszyscy mieli tyle pytań co do tego,


  jak to się, kurwa, stało. Nie wiedział nic ponad to, co było oczywiste, ponieważ to Lucca zajmował się tą sprawą. Vincentowi nie udało się dowiedzieć, kiedy i czy w ogóle udało im się zebrać wszystkie informacje. Nadal był tylko żołnierzem, niezależnie od tego, kim był


  jego ojciec i właśnie dlatego spędził dzień pracując nad nowymi szczegółami dotyczącymi ochrony. Wszystkie kody zostały zmienione i przekazane tylko wybranym członkom rodziny.


  Postawiono też dodatkowego ochroniarza przy windzie. Nigdy wcześniej nie wyznaczali żadnego mężczyzny do stania tam, ponieważ na korytarzu znajdowały się kamery monitoringu. Poza tym, żeby dostać się do biura Dantego, trzeba było przejść przez długi korytarz, a następnie wejść do pokoju z nagraniami z monitoringu i ochroniarzami i dopiero wtedy można było znaleźć się w jego biurze. Nie wspominając już o tym, że trzeba było być kretynem, żeby w ogóle chcieć wejść do tej windy i wbić ten kod.


  Jednakże komuś udało się to zrobić, a do tego ten ktoś załatwił Ala.


  Vincent przesunął kartę wzdłuż czytnika, nie mogąc się doczekać, aż znowu zobaczy Lake. Bardzo nie chciał jej zostawiać, ponieważ bał się, że znowu przydarzy jej się to, co spotkało ją poprzedniego wieczora. Gdyby nie praca i nowy ochroniarz, to by z nią został.


  Kiedy nie zobaczył jej na dole, szybko wszedł po schodach, czując déjà vu. Kurwa, nie, nie, nie! Nawet nie liczył na znalezienie jej w łazience.


  Vincent wyjął telefon i szybko wybrał jej numer. I tym razem od razu włączyła się poczta głosowa. Zbiegając na dół, zauważył, że na stoliku nie było jego kluczyków od samochodu. Ewidentnie go zostawiła.


  Wyszedł z mieszkania, przeszedł przez korytarz i zatrzymał się przed ochroniarzem.


  – Dziewczyna, jasnobrązowe włosy… Ochroniarz mu przerwał.


  – Wysoka i seksowna? Tak, wychodziła dzisiaj. Vincent zacisnął


  szczękę.


  – Kiedy? Mówiła coś? Zauważyłeś coś?


  – Wyszła jakieś kilka godzin temu. Po prostu wyglądała, jakby jej się zajebiście spieszyło…
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  Vincent ruszył biegiem do biura Dantego, modląc się, żeby Sal był


  w pokoju dla ochroniarzy i pomógł mu ją znaleźć.


  Cholera, Lake!


  Musiało wydarzyć się coś okropnego. Po prostu to wiedział; jeśli chodziło o nią, zawsze to po prostu wiedział. Vincent nie mógł już tego znieść. Zabijała go za każdym razem, kiedy robiła mu coś takiego.


  Dlaczego ona mi to zawsze robi? Już zaczynał wierzyć, że Lake to lubi.


  Lake zapukała do drzwi wejściowych domu swojej matki. Wydawało jej się, że coś jest nie tak, ale nie miała czasu się tym przejmować, ponieważ obawiała się rychłego powrotu Johna.


  Kiedy jej mama otworzyła drzwi, Lake zasłoniła usta. Matka wyglądała, jakby kompletnie postradała zmysły. O cholera.


  – Mamo, czy wszystko…


  – Tak, tak, szybko. Wejdź. – Matka gwałtownie złapała ją za rękę, wciągnęła ją do środka, po czym zamknęła za nią drzwi na klucz. –


  Torby mam na górze.


  Lake ruszyła w górę schodów razem z mamą, która dość mocno trzymała jej rękę. Jej mama zdawała się nieco zdziczała i Lake miała okropne przeczucie, że to wszystko źle się skończy.


  Kiedy mama poprowadziła ją korytarzem w stronę jej dawnej sypialni, Lake poczuła skołowanie.


  – Twoja sypialnia jest po drugiej stronie domu.


  – Ostatnio spałam w siłowni. – Jej matka położyła dłoń na klamce.


  Otworzyła drzwi i wepchnęła Lake do pokoju. Ktoś uderzył Lake otwartą dłonią w twarz, tak mocno, że aż upadła na podłogę.


  – Ty ludzki śmieciu, ty zdziro. – John splunął na nią.


  Lake, nieco zamroczona po uderzeniu, spojrzała na swoją matkę, która patrzyła na nią załzawionymi oczami.


  – Mamo, uciekaj! – Lake zaczęła wierzgać, starając się odsunąć od Johna.


  Znowu udało mu się uderzyć ją w ten sam policzek.


  – Pieprzona kretynka. Twoja matka cię nie kocha. – Złapał Lake za włosy i zaczął ciągnąć po podłodze. – Nie stój tak, suko, otwórz strych! – Brzmiał, jakby nie mógł złapać oddechu.


  Pam płakała, ciągnąc za sznurek i rozwijając schody.


  Lake próbowała walczyć z Johnem, czując łzy spływające jej po twarzy. Udało jej się go zmęczyć, ale wtedy Pam przyłączyła się do niego, pomagając mu ciągnąć Lake w stronę rozwiniętych schodów.


  – Mamo, czemu mi to robisz? – załkała Lake, licząc na to, że jej matka się opamięta. Tych dwoje najwyraźniej kompletnie ześwirowało od czasu, kiedy ich ostatnio widziała.


  – Przepraszam, złotko. Kazał mi cię tu przyprowadzić. Nie podoba mu się to, jak dla niego gotuję i sprzątam.


  – Właź tam, kurwa! – krzyknął John, z trudem łapiąc powietrze.


  John uderzył jej głową o stopień schodów i Lake ruszyła szybko do góry. Musiała znaleźć się poza zasięgiem jego rąk, bo w przeciwnym razie mógł ją zabić. John nie był na tyle sprawny fizycznie, żeby wspiąć się po tych schodach, a jeśli udałoby jej się uciec, to mogłaby przez chwilę odpocząć i odzyskać siły.


  John krzyczał za nią, kiedy wchodziła na strych.


  – Jesteś ludzkim śmieciem i należysz, kurwa, do mnie! Jesteś moja, ty pieprzona dziwko!


  Składając schody, prawie przytrzasnęli nimi Lake stopę.


  Lake położyła się na podłodze, zanosząc się płaczem, słyszała, jak blokują czymś wejście na strych.


  Mamo, dlaczego mi to zrobiłaś? Zwinęła się w kłębek. Jestem twoją córką. Jesteśmy rodziną! Podłoga zaczęła przesiąkać jej łzami.


  Lake chciała, żeby to był tylko sen, rozpaczliwie pragnąc obudzić się w domu. A gdy pomyślała o domu, to nie myślała już o miejscu, które przez długie lata nazywała domem. Teraz dom Vincenta zajął


  miejsce domu jej taty.


  Załkała jeszcze głośniej. Dopiero teraz ujawniły się jej prawdziwe uczucia. Obiecuję, że już nigdy od ciebie nie ucieknę. Proszę, ratuj mnie.


  To, że modliła się, by ocalił ją Vincent a nie Bóg, było dowodem szczerości jej uczuć.


  Zacisnęła powieki, czując, jak kolejne strugi łez zalewają jej twarz.


  Vincent, kocham cię.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SZÓSTY


  


  Na rodzinę trzeba zasłużyć


  Droga dłużyła mu się niemiłosiernie i kiedy Amo wjeżdżał na długi prywatny podjazd, Vincent nie mógł już wysiedzieć.


  Wcześniej Sal szybko sprawdził bilingi Lake i odkrył, że dzwoniła do niej matka. Łatwo można było się domyślić, dokąd pojechała Lake.


  Słońce zaczęło znikać za horyzontem i Vincent miał nadzieję, że nie zjawił się za późno. Nie. Vincent nie chciał nawet myśleć o tym, co by zrobił, gdyby nie zastał Lake całej i zdrowej. Po tej całej akcji zamierzał zabrać ją do domu i dopilnować, by skończyła już z tymi sztuczkami z uciekaniem. Lake doprowadziła go do ostateczności i wreszcie miała dowiedzieć się, co oznaczało kochać członka mafii.


  Amo zaparkował samochód w połowie podjazdu i Vincent wyskoczył, idąc prosto do bagażnika. Rozbłysły światła samochodu parkującego tuż za nimi.


  Amo i Vincent wyjęli kilka rzeczy z bagażnika, po czym zatrzasnęli go i Vincent odwrócił się do stojących nieopodal Nero i Marii.


  Mówił szybko, chcąc jak najszybciej dostać się do domu.


  – Choćby nie wiem co, nie możecie zabić tych kutasów. Ja ich zabiję. Maria, ty zajmiesz się tą suką Ashley, jeśli tu będzie. – Ashley miała dopiero siedemnaście lat; dlatego też zasada dotycząca niezabijania dzieci nadal jej dotyczyła. Maria jest naszym pierdolonym kruczkiem.


  Kiedy wszyscy pokiwali głowami, ruszył w stronę domu, a oni za nim. Skradając się, przykucnął za krzakami i wbił wzrok w drzwi


  wejściowe. Następnie podążył wzrokiem za Marią, stukającą obcasami o chodnik. Zatrzymała się przy drzwiach.


  Zmierzwiła nieco swoje idealne pofalowane włosy, po czym zapukała.


  Vincent rozpoznał osobę, która próbowała ukradkowo zerknąć przez okno. Firana została szybko zaciągnięta, a następnie zza drzwi dobiegł szelest. Idiota.


  Drzwi zostały uchylone, lecz nie zdjęto z nich łańcucha.


  – Mogę pani jakoś pomóc? – zapytał oślizgły głos.


  – Dzień dobry. Przepraszam, że panu przeszkadzam, ale kiedy próbowałam wycofać na pana podjeździe, zepsuł mi się samochód.


  Chciałam tylko pana poinformować o tym, że zastawiłam pana podjazd, a laweta przyjedzie dopiero za kilka godzin. Chciałam po prostu o tym panu powiedzieć i przepraszam, jeśli to dla pana problem. – Maria odwróciła się, żeby odejść.


  – Proszę poczekać – zawołał głos zza drzwi.


  Maria zatrzymała się i odwróciła, prezentując czarujący uśmiech.


  – Ma pani jak wrócić do domu? Taka ładna dziewczyna jak pani nie powinna na nikogo czekać. – Głos brzmiał coraz bardziej i bardziej obleśnie.


  Maria zarumieniła się, odwracając nieco głowę.


  – Mój chłopak kończy pracę za godzinę, więc powinien tu być za jakieś półtorej godziny.


  – Może chciałaby pani wejść i poczekać w środku?


  – Och, nie chciałabym…


  Drzwi szybko się zamknęły i dało się słyszeć dźwięk opadającego łańcucha, a następnie drzwi znowu zostały otwarte, ujawniając stojącego za nimi mężczyznę, którego Vincent tak bardzo pragnął


  zabić.


  – Nie, proszę wejść i poczekać w środku – powiedział John, oblizując się.


  Maria zachichotała.


  – Dobrze, skoro pan nalega.


  Vincent, Nero i Amo przygotowali się.


  Robiąc krok do przodu, Maria uśmiechnęła się do Johna, a następnie szybko wypchnęła przed siebie rękę, jednym szybkim
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  uderzeniem łamiąc mu nos.


  Gdy tylko usłyszał dźwięk pękającej kości, Vincent puścił się biegiem w kierunku drzwi. Nero i Amo byli tuż za nim i to oni zamknęli drzwi.


  – Gdzie ona, kurwa, jest?! – Kopnął w brzuch zgiętego w pół Johna trzymającego się za nos, z którego zaczęła cieknąć krew.


  John z hukiem upadł na podłogę, sztywny jak deska. Wybuchnął


  obłąkańczym śmiechem.


  – Ten ludzki śmieć? Nie żyje! Coś w Vincencie pękło.


  – Skurwysynu, gdzie ona jest? – Zaczął kopać go z całej siły.


  Nero przyprowadził do nich rozhisteryzowaną Pam, która ukrywała się w kuchni.


  Amo odepchnął Vincenta, starając się go uspokoić.


  – Idź jej poszukać; sprawdź, czy nic jej nie jest i dopiero wtedy zabij tego kutasa.


  Vincent pokiwał głową, starając się opanować.


  – Masz rację. – Ruszył w kierunku schodów, starając się jeszcze przez chwilę utrzymać swoje demony pod kontrolą. – Maria, chodź


  ze mną.


  Razem z Marią weszli po schodach. Na końcu korytarza dostrzegli pręt wsparty o sufit. Kurwa! Ruszył biegiem, krzycząc do Marii, żeby sprawdziła, czy nie ma tam gdzieś Ashley.


  Vincent szybko odsunął pręt, czując, jak serce łomocze mu w piersi. Pociągnął za sznurek, rozwijając schody, a następnie prędko się po nich wspiął. Z każdym krokiem powtarzał sobie w myślach: Żeby tylko nic jej nie było. Żeby tylko nic jej nie było. Żeby tylko nic jej…


  Kiedy ujrzał Lake zwiniętą w kłębek na zimnej, twardej podłodze, świat się zatrzymał. Vincent poczuł bolesne ukłucie w sercu, wyciągając do niej rękę; pogładził ją po posiniaczonym policzku.


  – Lake… Kotku…


  Lake otworzyła powoli oczy, po czym od razu je zamknęła – to był


  tylko sen. Jednak, gdy ktoś położył ją na czymś miękkim, sen zaczął


  wydawać się bardziej prawdziwy.


  Znowu otworzyła oczy i po raz kolejny ujrzała przed sobą Vincenta; jednakże tym razem leżała na swoim starym, miękkim materacu, a nie na zimnej podłodze. Wreszcie zdała sobie sprawę z tego, że to może jednak nie być sen.


  – Vincent…?


  Vincent odgarnął jej grzywkę z twarzy.


  – Jestem przy tobie, kotku. Wszystko będzie dobrze.


  Kiedy uświadomiła sobie, że Vincent naprawdę tu z nią jest, łzy napłynęły jej do oczu. Oparła się o niego, zarzucając mu ręce na szyję, przytulając go z całych sił.


  – Przyszedłeś po mnie – wyszeptała w jego szyję.


  – Oczywiście, że tak. Zawsze po ciebie przyjdę, kotku. – Pociągnął


  ją delikatnie za włosy, żeby na niego spojrzała, a następnie otarł łzę, która spłynęła jej po policzku. – Dlaczego miałbym po ciebie nie przyjść? Przecież zawsze po ciebie przychodzę.


  – Tak, ale… – Lake odwróciła wzrok, nie mogąc znieść intensywności jego spojrzenia. – Ale po prostu pomyślałam, że mogłeś mieć już dość przychodzenia po mnie. – Instynktownie wiedziała, że tym razem było inaczej. Zbyt wiele razy go zostawiła i zbyt wiele razy od siebie odepchnęła. Myślałam, że już może mnie nie chcieć.


  Vincent otarł kolejną łzę kciukiem.


  – Nigdy nie będę miał ciebie dość, Lake. Kocham cię. – Jego głos przybrał nieco mroczniejszy ton. – Ale porozmawiamy o twoim uciekaniu, kiedy już wrócimy do domu.


  Pokiwała głową; jej instynkt się nie mylił. Doprowadziłam go do granic wytrzymałości.


  Pocałował ją i tym razem zrobił to zupełnie inaczej. Tym razem jego pocałunek obiecywał coś innego, obiecywał wzięcie jej w posiadanie. Jego usta zawładnęły jej wargami; całował ją długo i namiętnie. Zadrżała, gdy przerwał pocałunek – właśnie wtedy znalazła się twarzą w twarz z jego wewnętrznym mrokiem.


  Lake zwilżyła swoje wyschnięte wargi, patrząc na niego. Drugi Vincent nie próbował się ukrywać, zamiast tego pokazał jej, że zamierza zostać tu na dłużej.


  Maria cicho weszła po schodach, ale Lake nie mogła oderwać wzroku od szalonych niebieskich oczu Vincenta.


  – Chcę, żebyś została tu z Marią. – Jego głos był równie chłodny co spojrzenie.


  O Boże.


  Złapała jego dłoń, powstrzymując go od wstania.


  – Czemu?


  Po prostu na nią spojrzał; nie musiał nic mówić, żeby go zrozumiała.


  Lake zamrugała, starając się powstrzymać łzy napływające jej do oczu. Mocniej chwyciła jego dłoń.


  – Vincent, proszę. Ko…


  Zasłonił kciukiem jej usta, uciszając ją, a następnie potarł jej spuchniętą po pocałunku dolną wargę.


  – Nie powiesz mi teraz tego. Jeśli jutro będziesz czuła to samo, to wtedy pozwolę ci to powiedzieć.


  Wbiła w niego zszokowany wzrok. Vincent wstał i wyszeptał coś do Marii. Lake zacisnęła powieki i poczuła świeże łzy spływające jej po twarzy. Nie mogła patrzeć, jak Vincent odchodzi. Nie było sensu prosić albo kłócić się z kimś tak mrocznym. To tylko pogorszyłoby sprawę – właśnie taką obietnicę ujrzała w jego spojrzeniu.


  Maria usiadła na łóżku i chwyciła ją za rękę, podczas gdy Vincent zamknął za sobą drzwi strychu.


  – Maria, proszę, porozmawiaj z nim, przekonaj go, żeby tego nie robił. Może ciebie posłucha. – Lake załkała.


  – Nie mogę – wyszeptała do niej Maria, kładąc sobie na kolanach jej głowę, a następnie delikatnie wygładzając jej włosy.


  – D-dlaczego nie?


  Maria nie przestawała głaskać jej po głowie.


  – Czy nie zasługują na to po tym wszystkim, co ci zrobili? Przed chwilą ich widziałam, Lake. Kompletnie oszaleli i stracili poczucie rzeczywistości. Kiedy człowiek rodzi się szalony, to musi znaleźć sobie jakiś punkt zaczepienia, coś, co sprowadza go na ziemię i dzięki czemu nie traci poczucia rzeczywistości. Jak tylko się to straci, to traci się też swoje człowieczeństwo. Trzeba się nimi zająć dla dobra innych ludzi i dla dobra ich samych. Wiedza, że tak bardzo się oszalało – do tego stopnia, że nie ma już odwrotu – może być najgorszym rodzajem cierpienia.


  Lake widziała, że jej matka i John postradali zmysły, a ona sama nie zamierzała wymierzać im kary za to, jak bardzo ją zranili; dlatego też to nie ona miała zadecydować o karze. A jednak…


  Starała się nie rozkleić kompletnie.


  – Jest moją matką, częścią rodziny. – Lake nie wiedziała już, czy próbowała przekonać samą siebie, czy Marię.


  – Rodzina to nie pula genów. Rodzina to działania. Rodzina to zaufanie. Rodzina to akceptacja. Rodzina to miłość. Na rodzinę trzeba zasłużyć. – Maria mówiła wyrazistym i mocnym głosem, z każdym swoim słowem dając Lake siłę.


  Łzy zaczęły wysychać, kiedy Lake zaczęła zastanawiać się nad słowami Marii…


  Rodzina to zaufanie… Przepraszam, złotko. Kazał mi cię tu przyprowadzić.


  Rodzina to akceptacja… Ty ludzki śmieciu, ty zdziro.


  Rodzina to miłość… Kocham cię, Lake. Nigdy nie zrozumiesz, jak bardzo cię, kurwa, kocham.


  Lake wreszcie przestała płakać. Wreszcie wszystko zrozumiała.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SIÓDMY


  


  Spłoniesz, sukinsynu


  Vincent zamknął drzwi strychu, nie czując skruchy za to, co miał


  zaraz zrobić. Kiedy zobaczył Lake skuloną na podłodze, niepewną, czy po nią przyjdzie i ją uratuje, część niego umarła; tak samo jak na myśl, że mogłaby już nie żyć. Nie umiał czuć żalu po tym, co zamierzał zrobić, a już na pewno nie będzie mieć wyrzutów sumienia.


  Skręcił w korytarz i przeszedł przez szeroko otwarte drzwi do sypialni. Maria powiedziała mu, że Ashley tam nie było, ale kazała mu zajrzeć do jej pokoju.


  Kiedy się rozejrzał, zobaczył torby wypełnione nienoszonymi i nieużywanymi rzeczami. Od razu się domyślił, że wszystkie należały do Lake, a Ashley jej je odebrała. Chociaż Ashley nie nosiła większości z tych rzeczy, to najwyraźniej miała to w dupie, ponieważ po prostu chciała zabrać Lake wszystko, co tylko mogła.


  Ilość rzeczy, które mogła zwrócić, a tego nie zrobiła, była naprawdę niesamowita. Ashley mogła też to wszystko wyrzucić, jednak na to też się nie zdecydowała. Zamiast tego zbierała wszystkie te przedmioty, pławiąc się w swojej dominacji nad Lake.


  To było oczywiste, że uczucia Johna względem Lake skrzywiły także umysł Ashley. Oboje chcieli ją kontrolować, lecz ta popieprzona sytuacja miała się wreszcie skończyć.


  Po zejściu na dół, Vincent zobaczył, co w tym czasie zrobili Amo i Nero. John i Pam siedzieli przywiązani do kuchennych krzeseł.


  – Kurwa, dzięki Bogu. Nie zniosę już dłużej tych idiotów –


  powiedział Amo, mocniej związując nadgarstki Johna za jego


  plecami.


  – Nie ma mowy, żeby ta suka była matką Lake. – Nero położył


  kluczyki od obydwu samochodów na stole. Podjechał nimi bliżej.


  John roześmiał się.


  – Mówiłem ci, że ona nie ży…


  Vincent uderzył go pięścią tuż nad jego złamanym nosem. Rozległ


  się przerażający dźwięk.


  – Sukinsynu, nie mów tak o niej. Lake żyje i świetnie o tym, kurwa, wiesz.


  John pozostał niewzruszony.


  – Ale przecież jest martwa! Beze mnie jest niczym, tak jak jej gówniana matka była niczym zanim mnie spotkała! Wiesz, dlaczego mówię na nią „ludzki śmieć”?


  Vincent podniósł ze stołu ciężką skarpetę i zamachnął się nią kilka razy, słysząc pobrzękiwanie drobnych znajdujących się w środku.


  – Bo jej pieprzony ojciec urodził się i był wychowany w przyczepie.


  Jego rodzice byli pewnie pieprzonymi niedorozwojami. A jej matka to pierdolona dziwka, która pieprzy się z każdym, kto ma pieniądze.


  Wiesz, co wychodzi, kiedy połączysz dwa śmiecie? Pierdolony śmieć!


  – znowu się roześmiał. – Nawet nazwali ją Lake, bo pieprzyli się nad jeziorem i tam została, kurwa, poczęta. Widzisz? Jest pieprzonym niedorozwojem jak jej ojciec i pieprzoną dziwką jak…


  Vincent uderzył go skarpetą wypełnioną drobnymi prosto w twarz, a następnie zadał kilka kolejnych ciosów. Dźwięk małych kawałków metalu uderzających o ciało sprawił mu przyjemność. Matka Lake krzyknęła.


  Pam odwróciła głowę, nie mogąc patrzeć na tę brutalność.


  – Proszę, on mnie do tego zmusił! Nigdy nie skrzywdziłabym swojej maleńkiej córeczki!


  Vincent przerwał bicie, pozostawiając kaszlącego krwią Johna i przeniósł swoją uwagę na matkę Lake. Chwycił Pam za twarz i ścisnął jej szczękę.


  – Zmusił cię biciem, żebyś ją tu zwabiła? Bo ja, kurwa, nie widzę żadnych siniaków. Za każdym razem, kiedy tu przychodziła, udawałaś, że nie wiesz, co on i Ashley jej robili, ale, kurwa, wiedziałaś. Za każdym razem urządzałaś dla niej pierdolone przedstawienie, mówiłaś na nią „złotko” i „maleńka”, kupowałaś jej duperele. Robiłaś to tylko po to, żeby nie puściła, kurwa, pary z ust i żeby zmusić ją do przychodzenia tu co tydzień, bo jeśli nie przychodziła, to mogę się założyć, że on nie pozwalał ci przepuszczać jego kasy.


  Pam pokręciła głową.


  – Nie, to nie ta…


  Zacisnął dłoń na jej gardle.


  – Mów prawdę, suko.


  – Okej! – wydusiła z siebie. – Lubił patrzeć, jak sprzątała i płakała! Jest moim mężem; muszę dbać o to, żeby był szczęśliwy.


  Jeśli ja dbam o to, żeby on był szczęśliwy, to on odwdzięcza się tym samym. Tak to działa!


  Wbił w nią wzrok; to była najbardziej chora rzecz, jaką usłyszał


  w całym swoim życiu. Zamachnął się i kilka razy uderzył ją mocno w bok głowy, zabijając ją dosyć szybko. Ta suka dała mu Lake, a on rozpaczliwie pragnął zabić choć jedno z nich. Drugie miało cierpieć dłużej. Oboje pieprzyli takie głupoty, że był bliski wykończenia ich obojga, lecz musiał przeciągnąć cierpienie choćby jednego z nich.


  Odwrócił się do Johna i jeszcze kilka razy uderzył go w żebra, a następnie wepchnął mu do ust skarpetę wypełnioną drobnymi.


  – Chcę, żebyś teraz, kiedy tu siedzisz i umierasz, pomyślał sobie o tym, że już nigdy nie będziesz mógł zwyzywać Lake, że już nigdy nie będziesz mógł powiedzieć jej, co ma robić, że już nigdy nie będziesz patrzył, jak łzy spływają jej po twarzy. Myśl o tym, że przez te wszystkie lata nie udało ci się jej złamać, nie dawała ci spokoju, co? Wiedziałeś, że nigdy nie była twoją własnością, a później, kiedy wyjechała i nie wróciła, zdałeś sobie sprawę z tego, że nigdy nie uda ci się dokończyć tego, czego tak zajebiście bardzo starałeś się dokonać przez te wszystkie lata.


  Vincent chwycił jeden z kanistrów z benzyną stojących na stole i zaczął wylewać na Johna jego zawartość.


  – Lake jest moja, sukinsynu. Nigdy nie była twoja i nigdy twoja nie będzie.


  Vincent odstawił kanister, po czym spojrzał na Nero i Amo.


  – Polejcie resztę domu, a ja pójdę po Lake i Marię.
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  Nero i Amo skinęli głowami, po czym podnieśli kanistry i zabrali się do roboty.


  Vincent wszedł po schodach, nadal nie czując wyrzutów sumienia.


  Tych dwoje kompletnie oszalało, od kiedy widział ich po raz ostatni.


  Ci „ludzie” nie byli już ludźmi. Dlatego nie potraktował ich jak ludzi.


  „Jest pieprzonym niedorozwojem jak jej ojciec i pieprzoną dziwką.”


  Przeczesał włosy palcami, starając się uspokoić, mówiąc sobie, że niedługo będzie po wszystkim.


  Właśnie dlatego spłoniesz, sukinsynu.


  Lake obiecała Vincentowi, że nie będzie otwierać oczu. Pozwoliła mu poprowadzić się w dół schodów, a następnie za drzwi domu. Można by pomyśleć, że chciałoby się na to spojrzeć, jednak Lake zniechęciły do tego ogłuszająca cisza i zapach benzyny. Kiedy poczuła na twarzy letnie powietrze, wreszcie odetchnęła.


  Żadne z nich nic nie powiedziało ani nie spojrzało na drugie, dopóki Vincent nie posadził jej na tylnym siedzeniu samochodu, obiecując, że zaraz wróci.


  Poczuła zapach, dopiero gdy drzwi samochodu otworzyły się i do środka wskoczyli Amo i Vincent. Kiedy samochód ruszył w dół


  długiego podjazdu, Lake spojrzała w lusterko wsteczne, w którym odbijały się: dym i płomienie. Im dalej się znajdowali, tym większe się zdawały.


  Nie potrafiła odwrócić wzroku od płomieni pożerających jej dom tortur. Uznała, że pewnie spalenie tego, co wydarzyło się tego dnia w tym domu było najlepszym wyjściem. Przynajmniej, gdyby obejrzała wiadomości, przeczytała pierwszą stronę gazety albo usłyszała jakieś plotki na mieście, to niczego by się nie dowiedziała.


  Właśnie dlatego łatwo było jej nie patrzeć. Nawet nie chcę wiedzieć, jak oni zginęli.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY ÓSMY


  


  Jeśli mnie dotkniesz, to cię nie


  wypuszczę, dopóki z tobą nie


  skończę


  Lake szła korytarzem za Vincentem. Przez całą drogę powrotną do domu, nie zamienili ze sobą ani słowa. Vincent jej nie dotknął, ani nawet na nią nie spojrzał. A ona tym bardziej pragnęła jego dotyku, pragnęła, żeby spojrzał na nią, im więcej sama na niego patrzyła, choć wiedziała, że nie powinna tego chcieć. Nie po tym, co przed chwilą zrobił.


  Kiedy otworzył drzwi do mieszkania, weszła tuż za nim i zamknęła je za sobą. Vincent podszedł do kanapy, usiadł i położył dłonie na udach, a następnie wbił wzrok przed siebie, nic nie mówiąc.


  Lake stała nieruchomo przy drzwiach, patrząc, jak on zajmuje miejsce. Siedzący tak nieruchomo mroczny Vincent wyglądał


  przerażająco, a jednak nie bała się go tak jak zazwyczaj. Już nie bała się Vincenta. Przy nim nie muszę bać się niczego. Zmienił dla niej całe swoje życie, bezustannie się nią zajmował, cały czas ją ratował, a, co więcej, dawał jej szansę za szansą.


  Lake wiedziała, że nie powinna była wychodzić przez te drzwi, niczego mu nie mówiąc. Gdybym chociaż dała mu znać, to dzisiejszy dzień skończyłby się zupełnie inaczej.


  Lake podeszła do schodów, nie odwracając od niego wzroku. On nadal się nie ruszył, więc Lake przeszła do salonu. Stanęła przed nim, a następnie uklękła, żeby znaleźć się z nim twarzą w twarz.


  Kiedy spojrzała mu w oczy, miała wrażenie, jakby jej nie widział; jakby jej tam w ogóle nie było.


  Przygryzła wargę i wyciągnęła rękę, sięgając do pierwszego guzika jego koszuli.


  Vincent mocno chwycił jej rękę.


  – Nie chcesz teraz tego robić – ostrzegł ją. Jego głos był niczym niski pomruk.


  Wyciągnęła drugą rękę, sięgając w to samo miejsce, ale ta dłoń także została złapana.


  – Staram się być dla ciebie, kurwa, miły – wycedził, puszczając jej ręce. – Idź. Spać.


  Spojrzała w jego niebieskie oczy i zobaczyła w nich złowrogi błysk.


  Jeszcze nigdy nie widziała w nich tego błysku, który tylko potęgował


  jego przerażający wygląd.


  Już się ciebie nie boję.


  Przesunęła wzrok na jego klatkę piersiową. Nigdy nie pozwalał jej się dotykać, badać jego ciała ani nawet wykonywać jakichkolwiek ruchów, kiedy się pieprzyli. Wiedziała, że to dlatego, że nie mógł


  tego znieść i nie chciał, żeby wyszła jego mroczna strona. A Lake przestała go dotykać – chociaż bardzo chciała to robić – zbyt mocno bojąc się spotkać tę jego „złą stronę”. Jednak w tej chwili ona klęczała przed tą mroczną stroną, podczas gdy on dawał jej szansę na ucieczkę ze względu na to, co przed chwilą zrobił. Nawet ta najbardziej jego chora część nie chciała jej dotknąć, gdy miał na rękach krew jej matki. Lake widziała mękę wypisaną na jego twarzy i chciała się jej na zawsze pozbyć. Przysunęła się bliżej niego, wsuwając się między jego nogi, starając się go nie dotknąć, chociaż dłonie bardzo ją świerzbiły.


  – Proszę, Vincent. Pozwól mi się dotknąć. Vincent dał jej ostatnie chłodne ostrzeżenie.


  – Jeśli mnie dotkniesz, to cię nie wypuszczę, dopóki z tobą nie skończę.


  Lake zwilżyła dolną wargę językiem, nie mogąc już dłużej zwlekać, znowu wyciągając przed siebie ręce. Tym razem jej palce dotknęły pierwszego guzika i Lake przypieczętowała tym samym swój los.


  Teraz nie było już odwrotu.


  Rozpięła pierwszy, po czym następny guzik – z każdym kolejnym odsłaniała więcej ciała Vincenta. Pragnąc lepiej go zobaczyć, rozsunęła koszulę na boki, po czym przesunęła wzrokiem po jego twardym, wymodelowanym ciele. Wreszcie położyła dłonie na jego klatce piersiowej.


  Jest tak idealny, że to boli.


  Pochyliła się do przodu i delikatnie pocałowała jego klatkę piersiową, a następnie przesunęła się bliżej jego sutka. Spojrzała na Vincenta zza rzęs i wysunęła nieco język. Chociaż się nie ruszył, to w jego oczach pojawiła się maleńka oznaka pożądania, więc Lake przesunęła się niżej, całując i liżąc jego mięśnie brzucha. Przesunęła dłonie w dół jego tułowia, w kierunku jego spodni i rozpięła guzik.


  Vincent nadal trzymał dłonie na udach, nie odrywając od niej wzroku, kiedy ona powoli rozpinała rozporek jego spodni. Na widok jego sztywnego członka, wreszcie zrozumiała, jak dobrze Vincent ukrywał swoje uczucia.


  Gdy delikatnie chwyciła penisa, niemal spodziewała się, że Vincent wreszcie się ruszy. Jednak, gdy tego nie zrobił, zapragnęła go zadowolić, więc zaczęła przesuwać ręką w górę i w dół. Lake pochyliła się i polizała czubek, po czym przejechała językiem wokół


  główki. Powoli wsunęła go sobie do ust i zaczęła delikatnie ssać.


  Właśnie wtedy usłyszała pomruk Vincenta. Zaczęła wsuwać go głębiej i głębiej, jeszcze bardziej chcąc zadowolić Vincenta, kiedy wydawał z siebie takie dźwięki.


  Znowu spojrzała na chłopaka i tym razem jasno zobaczyła pożądanie w jego oczach, choć nadal w ogóle się nie ruszył.


  Wysunęła go niemal całego, oprócz czubka, odczekała chwilę, po czym kompletnie wypełniła nim swoje usta.


  Wreszcie Vincent wsunął dłonie w jej włosy, a Lake uśmiechnęła się i zaczęła szybciej poruszać głową. Kiedy zacisnął dłonie na jej włosach, ona jęknęła, czując przyjemność z dawania przyjemności jemu.


  Vincent jeszcze mocniej chwycił jej włosy i zaczął poruszać biodrami, pieprząc ją w usta.


  Lake na początku była zaskoczona, ale zaraz poczuła, jakie to seksowne, gdy tak sam wsuwał się w jej usta. Rozluźniła gardło,


  pozwalając mu wejść głębiej, na co on przyśpieszył ruchy bioder.


  Puścił jej głowę, żeby mogła złapać oddech, a jej ciało zapłonęło z pożądania. Wbiła w niego wzrok, czując, jak sama powoli traci kontrolę. To był dopiero początek, przedsmak tego, co miało nadejść, a jej ciało płonęło w oczekiwaniu.


  Z chęcią znowu wzięła go w usta, a on znów zaczął je pieprzyć.


  Jego penis naprężał się, bliski spełnienia, więc zdziwiła się, kiedy Vincent nagle się z niej wysunął.


  – Zdejmij ubrania i stań na czworakach na podłodze – rozkazał


  ochrypłym głosem Vincent, chwytając ją nieco mocniej za włosy, po czym ją puścił.


  Oddychała ciężko, rozbierając się najszybciej, jak mogła.


  Pragnienie i potrzeba, jakie czuła między nogami, stały się niemal bolesne, kiedy wreszcie udało jej się ułożyć na podłodze. Lake ustawiła się tyłem do niego, robiąc to, o co ją prosił – uklękła, a następnie oparła się na rękach. Proszę, pośpiesz się. Czuła się, jakby zaraz miała wybuchnąć; potrzebowała jego dotyku.


  Na początku poruszał się za nią, a kiedy wreszcie uklęknął, Lake zaczęła przeżywać jeszcze większe męczarnie.


  Vincent złapał ją za tyłek.


  – Tak długo, kurwa, czekałem, żeby się z tobą tak pieprzyć. –


  Przesunął dłonią po jej plecach i naparł jej głowę, zmuszając ją do położenia jej na podłodze.


  Wypinając tyłek ku górze, pokręciła biodrami. Vincent w dalszym ciągu ściskał jej pośladki, a ona chciała czegoś więcej.


  Schylił się nad nią i ugryzł ją w pośladek, przez co Lake uniosła głowę.


  – Trzymaj głowę w dole – rozkazał Vincent.


  Lake z powrotem położyła głowę na podłodze, jęcząc. Musiała poczuć go w sobie.


  Vincent zaczął przesuwać główką penisa wzdłuż jej mokrego wejścia, na co ona przygryzła wargę, starając się powstrzymać od krzyku, pewna, że tyle jej wystarczyło do spełnienia.


  Wycofał się.


  – Już nigdy nie powstrzymuj swoich krzyków i jęków. Chcę, kurwa, słyszeć, jak dla mnie krzyczysz. – Przycisnął członka do jej wejścia. –


  Rozumiemy się?


  – Tak! – Lake krzyknęła, kiedy znowu zaczął jej dotykać. W żaden sposób nie stymulował jej fizycznie, ale czuła się, jakby mogła w każdej chwili dojść.


  – Grzeczna dziewczynka. – Klepnął ją w tyłek, a następnie mocno chwycił pośladek.


  – Proszę, zacznij mnie pieprzyć – jęknęła mimowolnie, kręcąc biodrami, poruszając nimi do tyłu z nadzieją, że jego penis przypadkiem się w nią wsunie.


  To, jak mówił na nią „grzeczna dziewczynka” doprowadzało ją do szału. Minęło już sporo czasu, od kiedy ostatnio tak ją nazwał i to tylko zwiększyło jej pożądanie, przemawiając do tej części niej, która chciała go zadowolić.


  Chwycił ją za biodra, przytrzymując ją w miejscu.


  – Jeśli jeszcze raz ode mnie uciekniesz, zaryzykujesz swoim życiem albo zrobisz jakąś inną głupotę, to silne uczucie, które teraz czujesz, to pragnienie, żebym się z tobą pieprzył, będzie twoją karą.


  Lake prawie uniosła głowę, krzycząc z rozkoszy, kiedy Vincent wsunął się w nią gwałtownym ruchem, wypełniając ją całą. Jednak nie podniosła się w obawie, że wtedy by z niej wyszedł.


  – Jeśli jeszcze raz coś takiego zrobisz, to mój fiut nie wsunie się w twoje ciasne, mokre wejście. Rozumiemy się? – Vincent trzymał ją mocno, powstrzymując od ruszania się i sam też pozostawał bez ruchu.


  – Tak! Tak! Tak! – Była bliska łez. Tak bardzo chciała pieprzyć się z nim bez zahamowań i wreszcie zaspokoić swoje pragnienie. Jego przesłanie było jasne i zrozumiałe. To, co robił jej teraz, było wystarczającą męczarnią. Nie przeżyłaby, gdyby nie chciał jej pieprzyć wcale.


  – Grzeczna dziewczynka – pochwalił ją, po czym wysunął się z niej, a następnie zaczął wchodzić w nią gwałtownymi ruchami.


  Tego, co czuła z każdym energicznym ruchem jego bioder, nie dało się opisać. Dopasowała się do niego rytmem, wypychając biodra do tyłu i po raz pierwszy pieprząc go, sprawiając sobie jeszcze większą przyjemność.


  Mocniej chwycił jej biodra, ruszając się szybciej i tym razem się nie powstrzymując.


  Zalała ją nowa fala przyjemności wywołana tą zwiększoną prędkością, przybliżając ją do orgazmu; jednak Vincent pieprzył


  Lake, nie dając jej spełnienia. Za każdym razem, kiedy już miała osiągnąć szczyt, Vincent wysuwał się z niej, po czym znowu wchodził w nią nerwowymi ruchami, zaczynając od nowa.


  – Kurwa! Proszę, daj mi dojść! – krzyknęła, napierając na niego tyłkiem.


  Vincent złapał ją za jej małe, jędrne piersi i podciągnął ją brutalnie do góry. Jej plecy znajdowały się teraz przy jego klatce piersiowej. Chwycił ją za brodę i przekręcił głowę, zmuszając do spojrzenia mu w oczy.


  Z jego piersi wydobył się niski pomruk.


  – Jesteś moja, Lake.


  Kiedy spojrzała mu w oczy, dobrze wiedziała, co chciał od niej usłyszeć, ale zamiast to powiedzieć, zaczęła kręcić biodrami.


  – Powiedz. To – warknął głośniej, przytrzymując ją, nie chcąc dać jej spełnienia.


  Lake należała do tylu osób, a teraz, gdy już nie była nikogo własnością, on chciał, by oddała się jemu. A przecież właśnie z tym walczyła z takim trudem.


  – Jestem twoja – wyszeptała do niego i do siebie. Spojrzała mu głęboko w oczy. Musiał jej uwierzyć; nie mógł myśleć, że powiedziała to tylko po to, żeby skończył ją pieprzyć. – Jestem twoja – powtórzyła szeptem. W jej głosie słychać było pragnienie.


  Pocałował ją namiętnie, zaborczo, po czym znowu pozwolił jej się oprzeć na rękach.


  – Jesteś moja – powiedział jej, chwytając ją za ramiona i wchodząc w nią jeszcze głębiej.


  Wystarczyło kilka pchnięć biodrami i Lake jęknęła, zapominając się w orgazmie, pozwalając, by jej ciało unosiło się i opadało razem z falami rozkoszy, które nią wstrząsały; nie przestawała dochodzić, czując, jak Vincent także osiąga spełnienie.


  Znowu położyła głowę na podłodze, opadając z sił po wszystkich przeżyciach tego dnia.


  Vincent złapał oddech, po czym ją podniósł i wszedł na górę po schodach, trzymając ją w ramionach.


  Była okropnie wyczerpana i kiedy położyła głowę na poduszce, nawet nie zauważyła, że Vincent nie położył się koło niej, dopóki nie usłyszała szumu prysznica. Odpłynęła na chwilę, ale zaraz obudziła się, czując, jak materac obok niej się zapada. Czekała, aż Vincent weźmie ją w ramiona, a gdy tego nie zrobił, poczuła się zraniona.


  Odwróciła się do niego i zobaczyła przed sobą mroczną wersję Vincenta.


  – Nie lubię, kiedy mnie nie dotykasz – wyznała mu.


  – Nadal chcesz, żebym cię dotykał? – zapytał ze zdziwieniem.


  Lake poczuła ukłucie w sercu, kiedy zdała sobie sprawę z tego, że jego najgorszej stronie brakowało nieco pewności siebie.


  Przysunęła się nieco bliżej niego, tak, żeby z łatwością mógł ją przytulić.


  – Tak.


  Gdy nadal jej nie dotknął, wyznała mu szeptem kolejną rzecz.


  – Kocham cię, Vincent.


  Złamał się; dotknął jej twarzy, po czym przytulił ją do swojego nagiego ciała.


  – Cholera, kotku, nie powinnaś.


  – Ale cię kocham. Kocham całego ciebie. – Rozpłynęła się pod nim, oddając mu swoje ciało i duszę.


  Kocham cię tak bardzo, że nigdy tego, kurwa, nie zrozumiesz.
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  ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY


  


  Naprawdę lubię, kiedy krzyczą


  – Dokąd ty idziesz? – Lake zarzuciła Vincentowi ramiona na szyję, utrudniając mu zawiązanie krawata.


  Złapał ją za tyłek i podniósł ją, a ona owinęła nogi wokół jego pasa.


  – Muszę iść do pracy. Nie masz już dość pieprzenia się ze mną?


  Przez ostatnie dwa dni Vincent bezlitośnie pieprzył Lake. I, kurwa, nie, jeszcze nie mam dość. Chociaż tego chyba nie musiał wiedzieć.


  Przygryzła jego dolną wargę.


  – Może trochę.


  W jego oczach pojawił się błysk, ale zaraz rozległo się pukanie do drzwi i Vincent mruknął.


  – Masz szczęście, że już tu jest. W przeciwnym razie przełożyłbym cię przez kolano i dał ci w tyłek.


  Ee, poproszę?


  Vincent odstawił Lake na podłogę, po czym złapał ją za rękę i ruszył z nią w dół schodów. Lake starała się wyrzucić ten seksowny obraz z głowy.


  – Kto już tu jest?


  Vincent pocałował ją namiętnie; był to jeden z tych pocałunków, przez które zapominała, o czym przed chwilą myślała.


  – Wrócę wieczorem i nie myśl, kurwa, że nie dostaniesz ode mnie klapsa. – Zostawił ją w kompletnej rozsypce w salonie, a sam poszedł otworzyć drzwi.


  – Chwilę, nie powiedziałeś… – Lake odwróciła głowę i w drzwiach zobaczyła swojego ojca. Oczy zaszły jej łzami. Nie widziała go już tak
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  długo.


  Podbiegła do niego, wybuchając płaczem. Wreszcie mogła znów go przytulić.


  – Tak bardzo za tobą tęskniłam.


  – Ja za tobą też, dzieciaku.


  Vincent podszedł do drzwi, myśląc o najlepszych dwóch dniach swojego życia. Nigdy by nie pomyślał, że jedna dziewczyna mogłaby wycisnąć z niego wszystko, co miał. A później dodać do tego jeszcze jeden numerek. Jednakże przy Lake z pewnością czuł się rozpieszczany, ponieważ pieprzył się z nią bez umiaru, za każdym razem, gdy poczuł chęć.


  Zostawiał ją z ciężkim sercem – opuszczał ją po raz pierwszy od dwóch dni – ale przynajmniej miała spędzić ten czas ze swoim ojcem. Lake kazała Vincentowi obiecać, że nie powie jej ojcu o tym, co się wydarzyło, ponieważ nie chciała, żeby zaczął obwiniać za to siebie i znowu popadł w nałóg. Vincent zgodził się nie mówić mu o tym tylko przez pewien czas; zamierzał podzielić się z nim tą informacją, kiedy ten będzie już w stanie ją znieść. Sam Vincent musiał radzić sobie do końca życia z myślą, że tamtego dnia zostawił


  Lake w domu jej matki. Dlatego też, prędzej czy później, jej staruszek musiał się dowiedzieć, przez co przeszła Lake.


  Istniała tylko jedna osoba, która stała na przeszkodzie jego związku z Lake – pieprzony Lucca.


  Obiecał jej jedną przysługę i mogła go o nią poprosić, kiedy tylko chciała; była to prawdziwa karta „wychodzisz z więzienia”. Lucca miał tyle władzy i determinacji, że mógł sprawić, by niemożliwe stało się możliwe. Na przykład, żeby Lake zniknęła na zawsze.


  Vincent szybko zapukał do drzwi, wiedząc, że będzie musiał


  cholernie się postarać, żeby do tego nie dopuścić.


  Tymczasem, drzwi się otworzyły i został szybko wciągnięty do środka przez Ashley.


  – Moi dziadkowie załatwiają jakąś pieprzoną szopkę, udawany pogrzeb bez ciała. Powinni wrócić za godzinę.


  Uniósł brew.


  – Za godzinę?


  – Tak – powiedziała z pogardą, chwytając go za krawat. – Co zamierzasz ze mną robić przez godzinę?


  Wpatrując się w stojącą przed nim dziewczynę, czuł kompletne obrzydzenie. Była zajebiście głupią suką, która nie miała pojęcia, co się dzieje przed jej pierdoloną twarzą. Nie domyśliła się, że to Vincent zabił jej ojca, chociaż pewnie i tak miałaby to gdzieś.


  Kiedy ojciec Ashley i matka Lake oszaleli, Ashley przeprowadziła się do dziadków. Miała w dupie, co stało się z jej ojcem; zależało jej tylko na pieniądzach, które po sobie pozostawił. Co więcej, nawet jeśli wiedziałaby, że to Vincent zabił jej ojca, to i tak wpuściłaby go do domu. Chciała się z nim pieprzyć tylko z jednego powodu – Lake.


  Ashley chciała mieć wszystko, co należało do Lake, więc na myśl, że miałaby przespać się z jej chłopakiem, ślina ciekła jej z ust.


  Vincent złapał ją za nadgarstki i ścisnął je mocno, po czym popchnął ją na podłogę.


  – Nic.


  Otworzyły się drzwi wejściowe i rozbrzmiało stukanie obcasów.


  – Ale ona z pewnością coś zrobi. Ashley zaczęła płakać.


  – C-co się dzieje? Co tu robi ta suka?


  – Tak bardzo się cieszę, że mnie pamiętasz. – Uśmiechnęła się słodko. – Ale nalegam, żebyś mówiła do mnie Maria.


  Vincent zaśmiał się, siadając.


  Na twarzy Ashley jasno było widać zazdrość, kiedy jej wzrok padł


  na blondynkę w sukience, za którą by zabiła. Następnie jej spojrzenie przeniosło się na niegdyś drogie, cieliste obcasy pokryte rdzawo czerwonymi plamami. Zaczęła wstawać z podłogi.


  – Ty suko! Wyłaź z mojego do…


  Maria kopnęła ją w twarz, posyłając z powrotem na podłogę, po czym wbiła wzrok w zawodzącą Ashley.


  – Naprawdę chciałabym, żebyś mówiła do mnie Maria.


  – Nie zabijaj jej. Po prostu naucz ją, jak trzymać gębę na kłódkę. –


  Vincent nie chciał dawać jej nadziei w razie, gdyby chciała posunąć


  się dalej. Nie to, żeby mnie to obchodziło.


  Ashley krzyczała, przykładając ręce do zakrwawionej twarzy. Maria zachichotała.


  – Naprawdę lubię, kiedy krzyczą.


  Słysząc następny głośny krzyk, jaki wydobył się z Ashley, Vincent niemal poczuł błogość. Ja też.
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  ROZDZIAŁ SZEŚDZIESIĄTY


  


  Jestem jego. Na zawsze


  Minął tydzień i nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego. Jeśli nie liczyć bezustannego seksu. Dzięki Bogu.


  Miło było ani razu nie znajdować się w sytuacji zagrażającej życiu; jednakże Lake zaczynała czuć potrzebę zrobienia czegoś niegrzecznego. Nauczyła się, że bycie niegrzeczną popłacało. Lubiła dostawać klapsy od dobrej i złej strony Vincenta. Okej, może trochę bardziej od tej złej.


  Lake podciągnęła pończochy nieco wyżej, po czym obciągnęła nową sukienkę, zakrywając je i myśląc o tym, jak dobrze bawiła się z Sadie, kiedy poszły na zakupy, mając do dyspozycji kartę kredytową Vincenta. Sadie, oczywiście, bawiła się świetnie, wydając jego pieniądze i zmusiła ją do zakupu stosu seksownej bielizny z najróżniejszych sex shopów. Nawet po spojrzeniu na paragony, Vincent powiedział, że to było tego warte.


  Przez cały tydzień mówił jej, że ich układ się skończył i że zostanie z nim dłużej niż tylko do końca lata. Nawet wypełnił za nią podanie o przyjęcie na uniwersytet w Kansas City. Lake nic mu na to nie odpowiedziała, a jemu było nieco przykro, ponieważ chciał, żeby się na to wszystko zgodziła. Ale zamierzam to dzisiaj zmienić.


  – Naprawdę znowu to zrobimy? – zapytała nerwowo Elle, kiedy przeszły na drugą stronę korytarza i stanęły przed drzwiami.


  Lake wbiła w nią wzrok, trzymając rękę zawieszoną w powietrzu.


  – Ee, a jak dobry był seks, kiedy wróciłaś wtedy do domu? Elle szybko zapukała do drzwi.


  Lake zaczęła śmiać się z przyjaciółki, lecz umilkła, gdy drzwi otworzyły się z rozmachem.


  – Ee… Ee… Zastanawiałyśmy się, czy…


  Dziewczyny z trudem przełknęły ślinę, przesuwając wzrokiem po bardzo spoconym i bardzo umięśnionym ciele odzianym tylko w jeansy osadzone nisko na biodrach.


  – Tak, skarbie? – Lucca uśmiechnął się do niej, krzyżując ramiona na piersi i opierając się o framugę, kompletnie zasłaniając to, co znajdowało się za nim.


  Lake przez chwilę była kompletnie zagubiona, ale zaraz szybko spojrzała mu w twarz.


  – Zastanawiałyśmy się, czy mógłbyś znowu zawieźć nas do Poison


  – wypaliła.


  Odwdzięczył im się tym samym i przesunął po nich wzrokiem.


  – Znam lepszy sposób na to, żeby wzbudzić w nich zazdrość, skarbie. Chciałybyście wejść i dowiedzieć się, co to za sposób?


  Ta…


  Elle odchrząknęła.


  – Nie, dzięki. Chciałyśmy potańczyć, ale Vincent i Nero zapłacili ochroniarzowi, żeby nas nie wypuszczał.


  Kiedy Lucca spojrzał na Lake, oczekując odpowiedzi także od niej, Lake przygryzła wargę, kręcąc głową. Bała się odezwać, ponieważ mógłby ją zdradzić głos.


  Po raz ostatni przesunął po nich wzrokiem.


  – Szkoda. Dajcie mi dziesięć minut.


  Gdy zamykał drzwi, Elle i Lake przechyliły głowy na bok, licząc na to, że uda im się zajrzeć do jego mieszkania. Drzwi się zamknęły, a dziewczyny w tym samym momencie zrobiły wydech.


  – Cholera, to źle, że chciałam tam wejść? – Lake zaczęła chodzić w kółko, wachlując się dłońmi.


  – Nie. Sama chciałam zobaczyć, co on tam ma, a przecież cholernie go nie znoszę. – Elle oparła się o ścianę, odchylając głowę do tyłu.


  Lake spojrzała na Elle.


  – Drużyna Lucca?


  Elle spojrzała na Lake.


  – Może przez godzinę… Albo jeden dzień…


  No… Na pewno nie dłużej niż jeden dzień.


  Prawie podskoczyły, kiedy otworzyły się drzwi i stanął przed nimi umyty i ubrany Lucca.


  – Na pewno nie staracie się wzbudzić w nich zazdrości? – zapytał, ruszając przed siebie.


  Elle spróbowała mu wyjaśnić.


  – Nie, nie chodzi o to, żeby byli zazdrośni. Nawet z nikim nie będziemy tańczyć.


  – No, po prostu chcemy się trochę zabawić i sprawić, żeby byli lekko podenerwowani, kiedy wrócą do domu – dodała Lake.


  – Rozumiem. – Lucca wyminął ochroniarza, który zatrzymał Lake i Elle idące za nim.


  – Wiecie cholernie dobrze, że nie mogę pozwolić wam wejść do windy, a już na pewno nie, kiedy tak wyglądacie. Nero i Vincent by mnie wylali.


  Lucca wcisnął przycisk przywołujący windę i wyciągnął z kieszeni kilka stów.


  – Jesteś lepszym człowiekiem ode mnie. Ja przynajmniej powiedziałbym im, że mogą przejść, jeśli się ze mną prześpią. –


  Włożył pieniądze do górnej kieszeni marynarki ochroniarza, a następnie zarzucił ręce na ramiona Lake i Elle. – Ale jeśli byś tak zrobił, to poderżnąłbym ci gardło.


  – Nie, w życiu. – Ochroniarz odsunął się, przepuszczając ich.


  – Powiem im, że walczyłeś jak lew i zasługujesz na większą wypłatę za to, co robisz. – Wprowadził dziewczyny do windy.


  Ochroniarz skinął do niego głową.


  – Dziękuję.


  Lake i Elle opadły szczęki. Drzwi windy zasunęły się.


  Jezu Chryste, Panie Boże, szkoda mi…


  – Więc nie chcecie, żebym powiedział Nero i Vincentowi, że jesteście w Poison? – Lucca przerwał milczenie, kiedy winda zjechała kilka pięter niżej.


  Lake ujawniła mu drugi powód, dla którego go potrzebowały.


  – Nie, właśnie chciałybyśmy, żebyś im powiedział.


  [image: ]


  – Są już! Szybko, zachowuj się seksownie, tak jak poprzednio.


  – Lake szybko stanęła za Elle i położyła ręce na jej biodrach, poruszając się za nią do rytmu muzyki.


  – O kurde, wyglądają na wkurzonych! – krzyknęła Elle, zerkając kątem oka na chłopaków.


  – Tylko dlatego, że widzą, w co się ubrałyśmy. Przejdzie im. – Lake seksownie zgarnęła truskawkowe blond włosy Elle na jedno ramię, eksponując w ten sposób jej świetne piersi.


  Nero stanął przed Elle i w tym samym momencie Lake poczuła na sobie czyjeś dłonie i została szybko odwrócona. Nie mogła się doczekać, żeby się dowiedzieć, którego Vincenta spotka. Najbardziej zajebiste w tym wszystkim było to, że mogła pieprzyć się z dwoma facetami i nie była to zdrada. Lake była najszczęśliwszą dziewczyną na świecie.


  Vincent złapał ją za włosy i zmusił do spojrzenia sobie w oczy.


  Ujrzała w nich błysk. Mmm… Zły Vincent.


  Praktycznie czytał jej w myślach – chwycił jej włosy jeszcze mocniej i pociągnął za nie, przez co otworzyła szeroko usta. Złączył


  ich wargi i wsunął w jej usta język, biorąc je w swoje posiadanie.


  – Wiesz, że nie możesz nosić moich pieprzonych ubrań beze mnie i wiesz, co cię czeka za to, że ode mnie uciekłaś – warknął do niej.


  Kiedy skończył ją całować, brakowało jej tchu.


  – N-nie uciekłam od ciebie. Poprosiłam Luccę, żeby mnie tu przywiózł i poprosiłam go też, żeby ci powiedział, gdzie jestem.


  Myślałam, że ucieszysz się, kiedy znajdziesz mnie tak ubraną.


  Zrobiłam to dla ciebie. – Podciągnęła nieco przód sukienki, odsłaniając koronkowe wykończenie swoich pończoch.


  Odwrócił ją, położył dłonie na jej udach, a następnie chwycił za biodra i przyciągnął do siebie, tak mocno, że czuła na plecach jego sztywny członek.


  – Cieszę się i możesz poczuć, jak bardzo to doceniam, kotku.


  Lake zaczęła poruszać biodrami w sposób, który zawsze go wykańczał, kręcąc tyłkiem i napierając na niego, dopóki jego penis nie znalazł się idealnie między jej pośladkami.


  – Grzeczna dziewczynka – pochwalił ją, po czym ugryzł ją delikatnie w szyję.


  Uwielbiam, kiedy to mówi.


  Nie przestawała tak się poruszać, czując, jak z każdym ruchem jego członek staje się sztywniejszy. Lake wreszcie doprowadziła go do pełnej erekcji; wkrótce Vincent miał wydać z siebie pomruk.


  Jeszcze kilka ruchów i…


  Vincent został wyrwany ze swojego nieba – Lake została mu odebrana. Kiedy podniósł spojrzenie, zobaczył, że to Elle ją zabrała i zaczęła z nią tańczyć na środku parkietu; z kolei za Elle tańczył


  Nero, uśmiechając się przebiegle. Tworzyli seksowny pociąg, a Vincent nie był jego częścią.


  Lake rozśmieszyły jego próby odzyskania jej. Niestety Elle i Nero mocno trzymali ją za biodra, nie chcąc jej wypuścić.


  – Mówiłem ci, kutasie, że odwdzięczę ci się za te wszystkie razy, kiedy pojawiałeś się nie w porę – wysyczał Nero, śmiejąc się z niego.


  – Sukinsynu, ja ci nie przeszkadzałem, kiedy Elle robiła ci loda w schowku. – Zszokowana Elle opuściła ręce i Vincentowi wreszcie udało się wyrwać im z rąk Lake. – Poczekałem, aż skończy.


  Lake zaczęła śmiać się histerycznie, a Vincent szybko pociągnął ją za sobą, wchodząc w tłum, odciągając ją od Nero. Dla Vincenta żaden cios nie był poniżej pasa, więc miało minąć pewnie sporo czasu, zanim Nero znowu spróbowałby czegoś takiego.


  Vincent zaprowadził Lake w cichsze miejsce z tyłu sali i popchnął


  ją na ścianę, a następnie położył dłoń na jej gardle i potarł kciukiem miejsce, w którym wyczuwał jej puls.


  – Kocham cię.


  – Ja ciebie też – odpowiedziała, chcąc, żeby czuł, że to prawda.


  Nie spodziewała się usłyszeć od niego takich słów po tym, jak przyparł ją do ściany. Mmm… Kocham dobrego Vincenta.


  – Tak? – Nie przestawał pocierać kciukiem tego samego miejsca.


  Spojrzała w jego jasnoniebieskie oczy.


  – Dzisiaj poprosiłam Luccę o przysługę. Vincent przestał poruszać kciukiem.


  – O co go poprosiłaś?


  Lake ujrzała w jego oczach zdenerwowanie i na ten widok poczuła ukłucie w sercu. Zapragnęła uwolnić go od tego uczucia.


  – Poprosiłam go, żeby wcielił mojego ojca do rodziny.


  Vincent cofnął dłoń, po czym przyłożył ją do ściany obok głowy Lake.


  – Tak? – wyszeptał ostro, napierając na nią ciałem.


  – Tak – odpowiedziała szeptem Lake, jednym słowem wyznając mu, że już na zawsze była jego.


  Ta jedna przysługa była przepustką dla Lake; możliwością ucieczki z Kansas City i od Vincenta.


  Lake posłuchała rady Lukki i wygooglowała zasady wcielania członków do mafii; istniało tylko kilka przypadków, kiedy któraś ze znanych rodzin zgadzała się przyjąć do swojego grona mężczyznę, który nie miał włoskich korzeni. Gdy Lake zapytała Luccę o to, czy jej ojciec mógłby być jednym z wyjątków, odpowiedział jej, że to załatwi. Tą prośbą Lake przypieczętowała swój los. Nie dało się uciec od mafii, kiedy twój ojciec był jej członkiem. Jednak dla niej, to nie miało żadnego znaczenia. Zamierzała zostać z Vincentem na zawsze.


  Zawsze mnie znajdzie. Zawsze mnie uratuje. Teraz jest moją rodziną.


  Jestem jego. Na zawsze.


  Gdy pocałował ją gwałtownie i zobaczyła w jego oczach namiętność, jej ciało zalała fala przyjemności; tak bardzo lubiła go zadowalać.


  Vincent wsunął dłoń pod jej sukienkę, i odkrył, że nie miała na sobie majtek. Ścisnął jej nagi pośladek.


  – Grzeczna dziewczynka.


  



  JUTRO WSTANIE NOWY DZIEŃ


  Może cierpisz tylko chwilę, a może bezustannie.


  Wiedz, że jutro wstanie nowy dzień i wiatr rozwieje twoje troski.


  Mógłbyś z łatwością poddać się,


  lecz tylko działaniem możesz coś zyskać.


  Więc jeśli czekasz na nagrodę i wiatr, które rozwieją twoje cierpienie, wstań wraz z nowym dniem i zrób krok przed siebie.


  



  



  SARAH BRIANNE


  Proszę, jeśli Ty lub ktoś, kogo znasz potrzebuje pomocy, skorzystaj z informacji i porad dostępnych pod poniższym adresem internetowym.


  NIE JESTEŚ SAM.


  victimsofcrime.org


  1 MILF to akronim pochodzący od słów „Mother I’d Like To Fuck” [przyp.tłum.].


  2 Amerykański system oceniania w szkołach opiera się na literach, gdzie A jest oceną najlepszą, a F najgorszą, tak więc C jest odpowiednikiem polskiego 4 [przyp. tłum.].
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